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Abraham Lincoln.

Kobiety w życiu Lincolna.

W dniu 12 bm. mija 101 lat od 
czasu, gdy w stanie Kentucky przy
szedł na świat jeden z najwięk
szych mężów politycznych Amery
ki, Abraham Lincoln.

Wszystko co Lincoln zdobył, do 
czego doszedł, sam sobie zawdzię-

Adelina Patti, 1863.

cza. Wychowała go bieda, walka 
0 kawałek chleba powszedniego. 
Przeciwności te jednak nietylko, że 
•ie osłabiły jego wielkiego ducha, 
'•'cz przeciwnie dodały mu niejako 
bodźca.

Zresztą życie jego historyczne 
Jöst zbyt dobrze znane przez każ
dego, byśmy je tu opowiadaz mie
li, ograniczamy się zatem do paru 
drobnych przygód życiowych i kil-

Chailotte Crabtree, 1865.

w charakterystycznych wypadków 
tvołT'u< Z'an^ck osobiście przez 

p' \iórzy Lincolna znali.
Tuneli"”10 °8Tomnei pracy, jaka 
on i j1 obciążony, znajdował 
udać • #k czas- razem z żoną 

na Przedstawienie teatral- 
lnne jakie widowisko.

Zaznaczyć jednak wypada, że 
wielki mąż polityczny był zupeł
nym profanem w muzyce i sztuce, 
nic zresztą dziwnego, gdyż począt
kowo absorbowała go całkowicie, 
jakeśmy wyżej zaznaczyli, walka 
z życiem i nauka.

Jednak Lincoln kochał teatr, 
kochał muzykę, a genialna jego 
dusza intuicyą wyczuwała piękno 
sztuki.

Pewnego razu Lincoln znalazł się 
w operze. Tego wieczora wysta
wiano “Martę” Flotowa, a boska 
“diva” Adelina Patti była wyko
nawczynią głównej roli.

Cała opera zrobiła wielkie wra
żenie na Lincolnie, lecz szczególnie 
ujęła go za serce pieśń, wykonana 
przez Patti w angielskim języku 
“The Last Rose of Summer”.

Lincoln był tak śpiewem tym 
wzruszony, że zaraz poszedł za 
kulisy, by podziękować artystce i 
zarazem zaprosił, by go w Białym 
Domu odwiedziła.

A Patti zwróciła się do Lincol
na: “Panie prezydencie, czy dosyć 
na dzisiaj?”
Zmęczona trudami twarz wielkie

go męża, oświeciła się uśmiechem 
pełnym tak wielkiej wdzięczności, 
że, jak mówi Adelina Pa'tti, a obe
cna budowa Cederstrom, “dzień 
ten zaliczam do najpiękniejszych 
tryumfów mojego życia.”

Lincoln zaś żegnając się z ‘divą’, 
powiedział: “Wizyta pani u mnie 
była prawdziwie opatrznościową, 
nigdy jej nie zapomnę.”

Drugą kobietą, której talent do
starczył wiele chwil przyjemnych, 
była Charlotta Crabtree, ulubienica 
publiczności amerykańskiej z tej 
epoki, znana ogólnie pod pseudo
nimem “Małej Lotty”. Już jako 
podlotek stała się ona “gwiazdą” 
komedyi, celowała w śpiewaniu 
lżejszych piosnek, a również i w 
tańcu.

Panna Crabtree w ten sposób 
zdobyła sobie nie tylko sławę, lecz 
i ogromny majątek.

Niezadługo przed okropną ka
tastrofą w teatrze Forda znakomi
ta artystka występowała w Wash
ingtonie, a wtedy Lincoln nie opu
szczał ani jednej sposobności, by 
się nie spotkać ze swą ulubieni
cą.

Jedna z pierwszych sufrażystek, 
panna Anna E. Dickinson również 
odegrała pewną rolę w życiu Lin
colna. Liberalny i rozsądny pre
zydent już wtedy uznawał, w pew
nych granicach prawa kobiety. O- 
sobiśeie zaś zachwycał się panną

Cr tries Summer, 1860.

noczenia Stanów. Cała jego ka- 
ryera polityczna odznaczyła się 
niezwykłą prawością i stałością 
przekonań. Oprócz tego Summer 
posiadał niezrównany talent ora- 
torski i niektóre z mów jego, wy
głoszonych w senacie, były w sa
mej rzeczy prawdziwymi okazami 
krasomówśtwa. Mowa “O barba-

Anna E. Dickinson, 1862.

Teresa Carreno, 1861.

A. Dickinson, widząc jej wiarę w 
głoszoną przez się sprawę.

Lilncoln ubóstwiał muzykę i nie
jedną chwilę rozkoszy mu sprawi
ła znana wówczas jako “dziecko 
cudowne”, Teresa Careno, która 
parę razy była zaproszoną do Bia
łego Domu, by zagrać dla prezy
denta.

Wszystkie te kobiety wniosły w 
szare i pełne trudów życie Lincol
na nie mało słonecznych promie
ni. Wszystkie dotąd żyją jeszcze, 
a chwile spędzone w towarzystwie 
Lincolna, zaliczają do najszczęśli
wszych z całego swego życia.

Edward Evereit, 1860. 
rzyństwie niewolnictwa, wiekopo
mną sławę mu zdobyła.

Drugim mężem również niema
łej zasługi był Gerrit Smith, któ
ry odziedziczywszy ogromne prze
strzenie ziemi podzielił około 200,- 
000 akrów pomiędzy potrzebują
cych, nie robiąc żadnej różnicy po
między białymi i czarnymi.

Trzjedim znakomitym patryotą 
amerykańskim był bezwątpienia, 
Edward Everett. Jakkolwiek był 
on konserwatystą i nie rad widy
wał początkowo wszystkie inno- 
waeye, jako człowiek rozsądny, 
przekonał się, o wyższości idei 
Lincolna i z zaparciem się siebie 
pomagał później w tej historycznej 
wralce o prawo człowieka.

Zaraz nazajutrz Patti stawiła się 
w rezydencyi przywódców ludu a- 
merykańskiego. W dzień ten Lin
coln miał wiele przykrości, i gdy 
mu zaanonsowano wizytę artystki, 
był raczej niezadowolony z jej 
przyjazdu.

W każdym razie udał się do sa
lonu i powitał ją serdecznie, zapy
tując : Kiedyż znów będę miał przy
jemność usłyszeć tę piękną pieśń 
“O ostatnich różach”.

“Choćby w tej chwili, odrzekła 
Patti i z wdzięcznym ruchem usia
dła do fortepianu. W dniu tym di
va była przy wyjątkowym głosie, 
i śpiewała cudnie.

Po odśpiewaniu tej aryi, zaśpie
wała zaraz kilka angielskich popu
larnych piosnek z’ takim wdziękiem 
i czarem, że zdenerwowanie Lincol
na znikło, a oczy łzami się wypeł
niły.

Ci, co utorowali drogę dla Lincol
na.

Wroku 1811 w dawnym stanie 
Bay urodził się Charles Summer, 
który obrany w swoim czasie na 
senatora Stanów Zjednoczonych z 
całym poświęceniem oddał się 
sprawie zwalczania niewolnictwa i 
nawoływał do kompletnego zjed-

Gerrit Smith, 1861.

Harriet Beecher Stowe.
Pomiędzy ludźmi którzy walczy

li o zniesienie niewolnictwa w Sta-

Harriet Beecher Stowe, 1864.
nach Zjednoczonych, Harriet Bee
cher Stowe, zajmuje nie poślednie 
miejsce. Propagandę wolności 
prowadziła ona nie tylko za pomo
cą żywego słowa wśród kółka 
swych znajomych, leez głównie a- 
gitowała i to nadzwyczaj skutecz
nie dzięki swemu ogromnemu ta
lentowi pisarskiemu.

Jej “Chatka wuja Toma” przy
czyniła się ogromnie do przekona
nia obywafeli Stanów Zjednoczo
nych o niesprawiedliwości ujarz
miania w niewoli swych bliźnich, 
jedynie dla tego, że różnią się od 
nas kolorem skóry

Tadeusz Kościuszko.
Dnia 12 lutego 1746 roku w po

wiecie Słonimskim w rodzinnej 
majętności Mereczowszczyźnie uj
rzał światło dzienne nasz bohater 
narodowy, sława i duma polskiego 
narodu, Tadeusz Kościuszko.

Młodociane lata Kościuszki nie 
były zbyt szczęśliwe. Ojciec jego, 
szlachcie starej daty, niezbyt za
możny, żałował każdego grosza na 
wychowanie dziecka i niejednokrot
nie mu to wypominał. W ogóle był 
to człowiek nieużyty, i wywierają-' 
cy ujemny wpływ na chłopca. Leez 
matka Tadeusza Kościuszki odzna
czała się dobrocią, wyrozumieniem 
i współczuciem dla nieszczęśliwych 
i ukrzywdzonych i po niej to, te 
same zalety serca odziedziczył Ta
deusz.

Dalsze wychowanie, Kościuszko 
odebrał w świeżo zreformowanym 
Korpusie Kadetów w Warszawie.

Tam pod wpływem Stanisława 
Konarskiego, szerzyciela wolności! 
wszeclibr.iterstwa, jeszcze bardziej 
odsunął się od ojca, dla którego 
kańczug, ta sprawiedliwość dawr- 
nych panów była alfą i omegą w 
postępowaniu z ludźmi.

Lecz już w tak odległych czasach 
lud zrozumiał, że urodzenie różni
cy nie czyni, że tak dobrze miesz
kańcy chaty jak i pałacu w obliczu 
Boga są sobie równi, a gdy Kań
czug coraz to częściej na podwórcu 
dworskim w Mereczowszczyźnie się 

..pojawiał, pokorny lud polski nie 
mógł dłużej cierpieć i pewnego dnia 
mógł dłużej już ścierpiee i nako- 
niec poddani, do rozpaczy przy- 
wdedzeni, napadli na dwór i za
mordowali nieludzkiego pana.

Tadeusz Kościuszko nie potępił j 
bezwzględnie ludzi za ten krwawy i 
postępek. Przeciwnie postanowił | 
poświęcić życie na okupienie winy | 
ojców i zbratanie szlachty z wło- 
ściaństwem.

Propagowano przez Kościuszkę 
idee, nie znalazły łaskawego posłu
chu pośród szlachty, nazywano go I 
nowatorem, człowiekiem niebezpie- j 
cznym i z tego powodu pewien ma- i 
gnat odmówił mu córki.

Wtedy to przyszły ‘naczelnik o- 
puścił po raz pierwszy kraj rodzin
ny i, pragnąc w dalszym ciągu słu
żyć ideałom wolności, udał się do 
Nowego Świata z zamiarem wstą
pienia w szeregi walczących o nie
podległość Unii.

Godność, prostota, wytrwałość w 
pracy i nieustraszone męstwo zdo
były mu wieniec sławy w kraju, 
za sprawę którego krew swą prze
lewał. I od tego czasu wdzięczni 
Amerykanie z czcią prawdziwą 
imię jego powtarzają.

Kościuszko był człowiekiem czy
nu, który nigdy, czy to w tryumfie 
czy to w klęsce nie tracił równo
wagi i umiał pozostać sobą. Nigdy 
nie dał się uwieść pochlebstwu, ani 
złamać rozpaczą i powalić cierpie
niu.

A życie nie było dlań słodkiem.
Najprzód tragiczna śmierć ojca, 

potem utrata narzeczonej, wyda7 
nej za księcia Lubomirskiego, a 
potem ciosy, które spadły na uko
chaną przez niego ojczyznę, najsil
niejszym organizmem zachwiać mo
gły. Leez on pomimo cierpień nie 
ugiął się od bijącyeh w niego pio
runów i nie odstąpił od swych ide
ałów.

Już na łożu śmierci będąc, Ko
ściuszko jeszcze jednego wiekopom
nego dzieła dokonał. Testamentem I 
zastrzegł uwolnienie w kraju wło- | 
ścian od pańszczyzny, donacyę zaS i 
amerykańską otrzymaną za zasługi 
położone w walce o niepodległość, 
przeznaczył na szkołę murzyńską w 
New’ Port.

Tym ostatnim szlachetnym czy
nem zakończył swą ziemską wę
drówkę Ten, którego życie całe 
było jednym wielkim tryumfem 
nad słabą naturą ludzką, który 
dla idei równości, braterstwa i 
wolności narodów gotów 
był na zupełne zaparcie się swego 
“ja”, na największe poświęcenia.
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Z CAŁEGO ŚWIATA.
Stany Zjednoczone w wojnie 

cłowej z Niemcami. — Niemcy A- 
merykańscy stają po stronie swo
ich landsmanów z drugiej strony 
oceanu. — Gorączkowa agitacya 
wre po całej Ameryce. — Walki z 
trustami. — Jak stoi sprawa “da
ru grunwaldzkiego” w Galicyi. — 
Dotąd zadeklarowano 1,196, 642 
koron. — Urzędowy komunikat.

Prasa angielsko-amerykańska o- 
gromnie jest zaniepokojona zu
pełnie nielojalnem stanowiskiem, 
jakie zajęli obywatele amerykań
scy niemieckiego pochodzenia w 
sprawie poprawek nowej taryfy 
celnej, które... niekorzystnie od
bić by się mogły na handlu nie
mieckim w Europie.

Jest to bodaj pierwszy wypa
dek w dziejach Stanów Zjedno
czonych, że część jego obywateli, 
stara się niebo i ziemię poruszyć, 
aby obalić ustawę, która jest dla 
tego kraju bez żadnych zastrze
żeń zupełnie korzystną, chociaż 
inne kraje oczywiście mogą być 
przez nią poszkodowane.

Jak dotąd, dobro rzeczy pospo
litej Stanów’ Zjednoczonych było 
zawsze obowiązującem dla wszyst
kich obywateli tego kraju bez 
wzgędu na ich pochodzenie, a 
chociaż dużo mówiło i pisało się 
o tem, że Niemcy tutejsi na wy
padek wojny Stanów z Niemcami, 
stanęli by po stronie starego fa- 
terlandu, to jednak nie brało się 
możliwości takiej wojny zbyt na 
seryo.

Pokazuje się atoli, że Stany 
Zjednoczone nie bardzo mogą li
czyć na wierność swoich niemie
ckich obywateli i prasa amerykań- 
sko-angielska z całą słusznością 
potępia ich obecną akcyę przeciw
ko nowej taryfy.

A akcya ta zdumiewa rzeczywi
ście swoją siłą i rozmiarami, jakie 
przybiera. Pokazuje się z niej, że I 
Niemcy tutejsi gotowi iść ręka w i 
rękę z rządem niemieckim nawet i 
w’brew interesom swojej nowej oj
czyzny. ..

W walce tej, z rządem washing- 
tońskim na pierwszy front wysu
nął się przedewszystkiem ich Na
rodowy Związek Niemiecki, o któ
rego sile już nie raz pisaliśmy na 
łamach “Gazety Polskiej,” i wy
stosował orędzie w tonie bardzo 
ostrym, zaadresowane do prezy
denta Tafta, w którym ostrzega

i go przed wojną cłową z Niemca
mi, grożąc, że może się ona skoń- 

I czyć fatalnie dla Ameryki, nie ta- 
i jąc przy tem, że w tej porażce 

Niemcy amerykańscy odegrać mo- 
I gą rolę wybitną.

Z inieyatywy tegoż Związku, 
; zwoływane są już tu i ówdzie nie- 
| mieckie wiece protestacyjne prze- 
I ciwko nowej taryfie, na których 
, Niemcy obywatele amerykańscy 

wrogie w obee rządu zajmują sta
nowisko. Między innymi planowa
ne jest zebranie ogromnych fun
duszów do walki z nową taryfą, 
dopóki korzystne dla Niemiec po
prawki nie będą poczynione.

Do walki użyte będą także 
wpływy, tych polityków amery- 
kańsko-niemieckieh, którzy jaki
kolwiek głos mają w kongresie i 
administraeyi, zbieranie rezolucyi 
protestacyjnych i podpisów po 
całym kraju, wreszcie bojkotowa
nie glosami niemieckimi tych po
lityków amerykańskich, którzy 
wrogo odnosić się będą do tej 
niemieckiej kampanii taryfowej.

Zanosi się zatem na poważną a- 
wanturę, tembardziej, że rząd w 
Washingtonie nie zechee prawdo
podobnie ustąpić.

Wiemy wszyscy o tem, bardzo 
dobrze, iż w ostatnich paru la
tach towary niemieckie wprost 
zalewają rynki amerykańskie, a 
rezultat tego jest taki, iż prze
mysł krajowy na tem cierpi, a 
w dodatku wyrób niemiecki jest 
przeważnie lichy i wytwarza tylko 

| niezdrową konkurencyę lepszym 
wyrobom krajowymi. Traci na 
tem przemysł amerykański, traci 
ogół, bo nie dostaje tego, coby 
powinien za swoje pieniądze, a 
tylko niemiecki przemysłowiec ko
rzysta.

Zrozumieli to dobrze Ameryka
nie i dla tego postarali się o prze
prowadzenie takich poprawek w 
taryfie celnej, któreby z jednej 
strony utrudniały dostęp obcona- 
rodow’ym spekulantom do rynków 
amerykańskich, a z drugiej, wpły
nęły na lepszy rozwój gałęzi prze
mysłu krajowego.

Niemcy amerykańscy jak z tego 
widzimy wdali się w obronłe
swych landsmanów po drugiej
stronie oceanu w grę bardzo ha
zard owną.

• • •
O walkach ludności Stanów 

Zjednoczonych z trustami, a zwła-

Dokończenie na następnej stronie.
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szcza z trustem mięsnym informu
jemy w dziale wiadomości. Na tem 
miejscu chcemy zaznaczyć, że 
zwycięstwa nie widać jakoś, a 
propagowany bojkot mięsa z wy
jątkiem kilku miejscowości nie 
przyjął się wcale. Drożyzna trwa 
w dalszym ciągu.

j Czytelnicy nasi niewątpliwie za- 
! interesowani walką legalną, jaką 
; w roku grunwaldzkim przeprowa- 
! dza naród nasz z najazdem z pe-
i wnością ciekawi są jaki obrót 

przybiera sprawa z “darem grun-
, waldzkim”, o którym tak często
t wspominają nasze gazety. Najle- 
i piej o tej sprawie poinformuje u- 

rzędowy komunikat w tych dniach
I ogłoszony we wszystkich pismach 
, w Polsce, który brzmi jak nastę-
j puje:

Komitet T. S. L. Daru Grun-
1 waldzkiego na posiedzeniu w dn.

8 zm. i Zarząd główny T. S. L. na 
posiedzeniu dnia 9 zm. rozpatry
wał obecny stan Daru Grunwaldz
kiego i rozważał kwestyę przezna
czenia zebranych i zebrać się je
szcze mających funduszów.

Referat sprawozdawczy przed
łożył prezes komisyi p. mecenas 
Dr. Michał Koy, który skonstato
wał, że stan deklaracyi na Dar 
Grunwaldzki w dniu 1 stycznia b. 
r. przedstawia! sumę 1,196,642 ko
ron.

Ze względu na wytężoną akcyę 
Niemców wywołaną 
segera, i ogromne 
szych kresów, jest 
aby cały fundusz 
zebrano w gotówce 
najkrótszym czasie.

Dar Grunwaldzki lokuje Za
rząd g-łówny w Banku krajowym 
we Lwowie i w filii tegoż Ban
ku w Krakowie.

Gotówka wraz walorami wyno
siła w dniu 31 grudnia 1909 we 
Lwowie koron 106,699.49 zaś w 
Krakowie 15,825.00 koron, co 
wraz z kwotą wynoszącą 30,000 
koron zebranych przez Koło 
wersyteekie T. S. L. razem 
nosi 182,554,58 koron.

Nadto poszczególne grona
rzędnicze i nauczycielskie lokują 
raty swoich deklaracyi w miej
scowych kasach oszczędności itp. 
instytucyach finansowych. We
dług relaeyi odnośnych skarbni
ków zebrano w ten sposób dotąd 
około 20,000 koron. Ogółem więc 
Dar Grunwaldzki wynosi obecnie 
200,000 koron w’ gotówce.

Administracya Daru Grun
waldzkiego prowadzona jest ró
wnocześnie w Krakowie i Lwowie. 
W Krakowie prowadzi ją biuro 
Zarządu głównego T. S. L., we 
Lwowie biuro Związku okręgowe
go T. S. L. pod przewodnictwem 
posła dra Ernesta Adama. Dyrek- 
cya Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej 
we Lwowie, w której lokuje się 
każdorazowe wpływy Daru Grun
waldzkiego natychmiast po ich za- 
inkasowaniu, postanowiła z wła
snej inieyatywy w miarę nagroma
dzenia się większych kwot, odsy
łać je co pewien czas do Banku

odezwa Ros- 
potrzeby na
rzecza pilną, 
Grunwaldzki 
w możliwie

uni- 
wy-

u-

nW

Sceny powodzi z Paryża.

[opisane w ostatnim numerze Gazety Polskiej, daszle szczegóły w
telegramach]. I

Krajowego, jako centralnego miej
sca lokaty Daru Grunwaldzkiego.

Delegaci Komitetu Grunwaldz
kiego przeprowadzili szczegóło
wą lustracyę obu biur i stwierdzi
li wzorowe jednolite ich prowa
dzenie. Szczegółową ewidencyą ob
jęte są wszystkie, najdrobniejsze 
nawet subskrypeye, pilnowane są 
skrupulatnie terminy rat i zobo
wiązań płatności a w miarę po
trzeby wysyłane są przypomnie
nia pisemne do deklarantów, zale
gających z ratami.

Zarząd główny T. S. L. zdecy
dował równocześnie zasadę, że 
fundusze Daru Grunwaldzkiego 
przeznaczone będą jedynie na ce
le polskiego szkolnictwa kresowe
go.

Aby stan Daru Grunwaldzkie
go, jego cel i doniosłe znaczenie 
dla sprawy narodowej spopulary
zować w jak najszerszych sferach, 
postanowił Zarząd główny wy
dać odpowiednią broszurę z na
zwiskami ofiarodawców, która 
będzie zarazem niejako publicz- 
nem podziękowaniem. Oryginalne 
deklaraeye ofiarodawców, opraw
ne w księgę pamiątkową, zostaną 
złożone w komplecie w Muzeum 
Narodowem, aby po wieczne czasy 
świadczyły o wypadkach ofiar
ności dzisiejszego pokolenia na 
cele oświaty na kresach.

Telegramy Zagraniczne.

Katastrofa w kopalni.
LAS ESPERANZAS. Meksyk. 3 

lutego. — W położonej w pobliżu 
kopalni, a noszonej to samo imię 
miasta, miała miejsce wczoraj 
straszna katastrofa, która przypra
wiła o śmierć 68 górników. Do
tychczas wydobyto z kopalni 65 
trupów i trzech rannych, którzy 
jednakowoż w parę godzin zmarli 
w szpitalu. Możliwem jest, że 
więcej ludzi, żywych lub zabitych 
znajduje się w kopalni. W jaki 
sposób powstała eksplozya gazów, 
dotychczas nie wyiaśniono. Wię
kszość ofiar składa się z meksy- 
kańczyków i Japończyków.

Koniec potopu.
PARYŻ, 3 luteg1. — Potop Pa

ryża i okolicy uważać można za 
miniony. Woda usunęła się już 
najzupełniej z ulic miasta, z wy
jątkiem “Javel” w 12 okręgu mia
sta i kilku bezpośrednio nad Se
kwaną położonych części miasta.

Teraz dopiero widać skoro woda 
z ulic miasta ustąpiła ile szkody 
wyrządzonej. Chodniki powyry
wane, szyny kolei ulicznej popod- 
mulane sterczą w powietrzu opar
te tylko końcami o ziemię. Ulice 
w wielu miejscach zawalone.

Zniszczenie jest tak wielkie, że 
kilka tygodni upłynie zanim tele
grafy, telefony, tramwaje i koleje 
zostaną przywrócone do pierwot
nego stanu.

Sanitarna komisya pracuje bez 
wytchnienia dezynfekując i czy
szcząc zalane przez długi czas wo
dą miejsca.

John Burns, jeden z wysokich 
urzędników angielskich, który 
przybył do Paryża, aby przypa
trzyć się ogromowi katastrofy — 
nie mógł znaleźć słów pochwały 
dla prowadzonej akcyi ratunko
wej. W podziw go wprawia zrę
czność służby bezpieczeństwa i 
wojska w ratowaniu życia i mie
nia nieszczęśliwych powodzian. 
Tak samo podziwiał służbę sani
tarną zajętą desynfekeyonowa- 
niem miasta i grożącej zarazy. 
Burns nie ukrywał podziwu swego 
dla Francuzów i ze znanym an
gielskim spokojem i zrozumieniem 
rzeczy wystawił im najlepsze 
świadectwo.

Stan wody w Sekwanie około 
mostu “Pont Royal” wskazuje 26 
stóp po nad zwykły poziom.

Nota rządu bułgarskiego.
WIEDEŃ. 3 grudnia. — Austry- 

ackie ministerstwo odebrało od 
rządu bułgarskiego notę, omawia
jącą stosunek Bułgaryi do Turcyi.

Nota stanowczo zaprzecza, ja
koby pomiędzy Bułgaryą a Tur- 
cyą były naprężone stosunki, a o- 
pisy o zbrojeniach bułgarskich do 
wojny z Turcyą piętnuje jako zło
śliwy wymysł.

Przeciwnie stosunki między obu 
państwami są doskonałe, a układ 
handlowy, który niebawem będzie 
ukończony, życzliwe sąsiedzkie 
pożycie obu państw jeszcze bar
dziej zapewni.

Ultimatum.
KONSTANTYNOPOL, 3 lutego. 

— Turcya zawiadomiła mocarstwa 
o swem stanowisku co do Grecyi 
względem Kreteńczyków i to w 
formie Ultimatum.

Rząd turecki oświadczył stano
wczo, że jeśli Kreteńczycy wyślą 
swych delegatów a zgromadzenie 
narodowe do Aten Turcya uważać 
to będzie jako powód do wojny.

Odpowiedź Grecyi.
ATEny, Grecya, 3 lutego. — W 

półurzędownym organie rządu a- 
teńskiego odpowiedziano tu na 
podniesione w prasie tureckiej o- 
bawy. że Grecy z rozmysłem zwo

łują narodowe zebranie, aby na 
niein załatwić sprawę kreteńską.

Jednocześnie zaznaczają, że ga
binet turecki usposobiony jest jak 
najbardziej pokojowo, i składa 
się z ludzi, zinadto mądrych, aby 
próbowali niebezpiecznej gry po
litycznej.

Narodowe zebranie Greków wła
śnie dla tego ma być zebrane, aby 
odłożyć dzier wyborów parlamen
tarnych i nie dać Kreteńczykom 
sposobności do wysłania swych 
posłów do parlamentu greckiego 
w Atenach.

Eskadra Anglii na wodach Grec
kich.

MALTA, 4 lutego — Angielski 
pancernik Duncan, statek flagowy 
kontr admirała Callaghan, dru
giego w dowództwie nad angielską 
flotą morza Śródziemnego wraz z 
krążownikami Lancaster, Minerva 
i Berliara i czterema konrtorpedo- 
wcami opuściły port tutejszy, od
pływając do greckiego portu.

Oznacza to determinacyę czte
rech interesowanych mocarstw: 
Anglii. Rosyi, Frarcyi i Włoch w 
celu zapewnienia wykonania wa
runków pod lakimi międzynarodo
we wojska opuściły Kretę.

Wówczas mieszkańcy Krety so
lennie przyrzekli, że nie powezmą 
żadnych krokow przeciwko zwie
rzchnictwu Turcyi nad wyspą. O- 
statnia decyzya króla greckiego 
parlamentu wywołała pogłoski, że 
Kreteńczycy wyszlą swoich dele
gatów do parlamentu.

Te pogłosk. wywołały niepokój 
w Konstantynopolu i podobno 
rząd turecki powiadomił mocar
stwa, opiekujące się Krętą, że do
puszczenie delegatów Krety do 
parlamentu greckiego uważać bę
dzie za powód do wojny.

Upozorowanie wyjazdu.
LONDYN, 4 lutego. — W ad

miralicji angielskiej powiadano 
dziś, że wyjazd eskadry angiel
skiej z Malty do Grecyi nastąpił 
z powodu zamiaru odbycia ćwiczeń 
i że nie ma żadnej łączności z sy- 
tuacyą w Grecyi i na Krecie. An
gielska eskadra nawet nie popły
nie do portu Pureus.

Królewskie orędzie zwołujące 
grecki sejm nie zostanie ogłoszone 
aż dopiero w marcu, a sejm nie 
zostanie powołany do odbywania 
sesyi aż dopiero w grudniu. To 
też w bliskiej przyszłości jeszcze 
Kreteńczycy nie będą mieli szan- 
sy wywołania prowokacyi.

Grecki rząd postanowił dla osz
czędności odwołać wiele reprezen
tantów dyplomatycznych za gra
nicą. leez zostaną utrzymani mi- 
nistrowie greccy w Konstantyno
polu, Sofii i w Washingtonie.

Przyszła flot? Kanady.
OTTAWA, Ont.. 4 lutego. — 

Sprawa proponowanej marjmarki 
wojennej kanadyjskiej wywołała 
już pamiętną walkę pomiędzy 
Konserwatystami a rządzącem 
stronnictwem iiberalnem prezesa 
ministrów Lauriera, Kanada ma- 
jącnową marynarkę, ma się rzą
dzić następuiącenr. zasadami:

Ma mieć niezależną kontrolę 
nad swymi okrętami.

Kanadyjska flota ma stanąć 
po stronie Anglii tylko na mocy 
uchwały parlamentu Kanady.

Flota ma być zbudowana w ka- 
nadyjskich warsztatach.

Na to oświadczenie konserwa
tyści wystąpili z zarzutem, że u- 
tworzenie floty kanadyjskiej to 
pierwszy krok do osiągnięcia nie
zależności od Anglii i odłączenia 
się od macierzy.

Laurier tłomaczy swe stanowi
sko, broniąc autonomii Kanadj’ i 
prawa rządzenia 3woją nową flo
tą. Przyznał on, że jeżeli Anglia 
zawikłaną zoranie we wojnę, to i 
Kanada również wziąść musi u- 
dział w wojn’e, bo może być przez 
nieprzyjaciela zaatakowaną, lecz 
zaznaczył, że Kanada nie we wszy
stkich przyszłych wojnach Anglii 
brać musi udział, że kwestya ta 
rozstrzyganą być musi za każdym 
razem przez parlament kanadyj
ski.

To oświadczenie wywołało bu
rzę protestów konserwatystów.

Flota kanadyjska zbudowaną 
być może w Kanadzie w przecią
gu cźterech lat kosztem $16,000,- 
000.

Z ponad obłoków.
BERLIN, 4 lutego. — Onegdaj 

inżynier Echtor z pomocnikiem 
swym wzniósł się w swym biplanie 
w pobliżu Landau i odbył krótką 
tylko przestrzeń, zmuszony opu
ścić się na ziemię z powodu ner
wowości pomocnika. Biplan ten 
pomieścić może 6 osób.

W pobliżu zaś Essen, inżynier 
Ililsman również w biplanie doko
nał ośmiu wzlotów, wszystkie je
dnak krótkotrwałe, a w końcu 
nieopodal Borhen dokonano prób 
wzlotu w monoplanie systemu 
Schulze - Ilerport. Próby jednak 
nie wypadły dość zadawalniająco.

Widocznem więc jest, że Fran
cuzi zatrzymają nadal pierwszeń
stwo w żegludze napowietrznej, 
pomimo iż Niemcy uzurpowały już 

i nadały hrabiemu Zeppelinowi 
tytuł “pogromcy powietrza.”

Zatonięcie parowca.
IIAMBURG 4 lutego. — Paro

wiec szwedzki “Annie” zderzył 
się w środę w nocy z parowcem 
niemieckim “Susanne” na rzece 
Elbie, o 29 mil na południowy za
chód od Hamburga i natychmiast 
po zderzeniu się zatonął, a z nim 
sześciu marynarzy.

Niemiec zabija Turka.
KONSTANTYNOPOL, 5 lute

go. — W Seres w Macedonii are
sztowano Niemca, nazwiskiem Ra
sper zaz ustrzelenie polieyanta tu
reckiego. Rasper tlómaczy się, że 
działał we własnej obronie, gd.y 
go czynnie zaatakował polieyant 
Raspera przyaresztowaty władze 
tureckie, jednakże ambasada nie
miecka zażądała wydania sobie 
Respera i uwięziła go w ambasa
dzie?. Rząd turecki żądania jesz
cze nie uwzględnił, gdyż dla zaże
gnania burzj' ustąpi Niemcom.

Paryż przybiera dawną szatę.
PARYŻ, 5 lutego. — Opad wo

dy w Sekwanie by! wczoraj znacz
niejszy niż kiedykolwiek. Miasto 
zdaje się powracać do zwykłego 
ruchu i życia, chociaż tunele i ka
nały stoją jeszcze ciągle pod wo
dą. Dezynfekcya miasta postępu
je raźno naprzód.

Rzeczoznawcy twierdzą, że Pa
ryż będzie reraz czyściejszy, ani
żeli kiedykolwiek przedtem, gdyż 
wody uniosły wszystkie nieczysto
ści.

Urzędnicy miejscy po zbadaniu 
systemu kanałowego przyszli do 
przekonania, żc tylko w kilku 
miejscach są uszkodzone kanały i 
te zostaną natychmiast zaprawio
ne skoro tylko woda z tunelu ustą
pi.

Koleje podziemne nie kursują 
wcale. Towarzystwa dobroczyn
ne pracują zgodnie. Zapomogi 
nadeszłe z zagranicy doszły do 
$700,000.

Wczoraj około południa stwier
dzono, że woda w Sekwanie opad
ła już na 10 stóp. Datki nadesła
ne z Anglii przewyższają amery
kańskie o $80,000. Były senator 
związkowy W. A. Clark z Monta
ny nadesłał do komitetu ratun
kowego $1,060.

Posłowie Jerzy Berry, Pugliosi 
Count i Tow postawili w parla
mencie wniosek, b.v dotkniętych 
powodzian uwolni« no od podat- 
kówn a rok 1910 i odpisano im po
datki zaległe
Rewolucyoniści zdobywają miasto.

MANAGUA, 5 lutego. — 300 
powstańców dowodzonych przez 
generała Mazisą, zdobyło miasto 
Boace, położone o 60 mil na 
wschód od Managui.

Walka trwała dwie godziny; 
wysokość strat w ludziach nie jest 
znana.

Pułkownik Barquero wraz z 75 
żołnierzami rządowymi bronił 
miasta.

Powstańcy otoczyli ten oddział 
ijddnakowoż wielu żołnierzy się 
przebiło prze szeregi nieprzyja
cielskie. Niedobitki połączyli się 
z wojskami rządowemi około Tou- 
stepc. Powstańcy posuwają się 
naprzód w trzech kolumnach; po
siadają oni tylko .1,000 ludzi.

Madriz sądzi, żc około Tipitapa 
miejscowości oddalonej stąd o mil 
20, wojska rządowe zmuszą ich 
do cofnięcia się i do poddania. 
Rząd wysłał lam właśnie wczoraj 
posiłki w sile 500 ludzi, oraz kilka 
dział Maxima.

Klęska powstańców.
.MANAGUA, Nicaragua, 5 lute

go. — Rząd ogłasza, iż w walce 
pięciogodzinnej OKOfo Santo To
masi w pobliżu Acoyapa, wojska 
rządowe zadały klęskę powstań
com. Rozgłoszono tu także, że 
przywódca powstańców Bruna 
Blandon i stu riwolucyonistów pa- 
dło na pobojowiska. Wojska rzą
dowe miały zdobyć kilka dział ma 
szynowych i wiele koni. Urzędni 
cy obliczają, że oddział rządowy, 
liczący 1,100 ludzi walczył z 600 
powstańcami

Przełomowa chwila.
BERLIN, 5 lutego. — Niemiec- 

ko-franeuskie stosunki handlowe 
doszły do przełomnej chwili. Rząd 
niemiecki ufny w poparcie parla
mentu, postanowił wysokie cła o- 
chronne francuskie nałożone ma 
towary niemieckie, zwalczać ostry
mi środkami. Rozumie się, że u- 
wiadomiono c tem rząd francuski.
Choroba prezydenta parlamentu.

BERLIN. 5 lutego. — Stolberg 
Wernigerode, prezydent parla
mentu niemieckiego jest obłożnie 
chory i stan jego zdrowia budzi 
obawy.

Wybrany r.n jest posłem do par
lamentu z Prus Wschodnich z o- 
kręgu, Olecko Ełk i Johannisbur- 
gu.

Projekt okupacyi.
PARYŻ, 5 lutego. — Podczas u- 

kładów z powodu nieporozumień o 
Kretę, jakie wybuchły pomiędzy 
Turcyą a Grecyą, rząd francuski 

jest zdania, że należałoby znowu 
wyspę obsadzić przez wojska mię
dzynarodowe.

Bombardowanie Greytown.
MANAGUA, 5 lutego. — Kano- 

nierka powstańców “Ometepe”, 
pojawiła się w czwartek około 
Greytown i bombardowała miasto 
przez dwadzieścia minul.

Refoma wyborcza w Prusiech.
BERLIN, 5 lutego. — W ocze

kiwaniu, że projekt reformy wy
borczej jeszcze w ciągu dnia 
przedstawiony zostanie sejmowi 
pruskiemu pod rozwagę, publiku
je “Norddeutsehe Allgemeine Zt.’ 
poszczególne części tego projektu. 
Sj’stem trzechkJasowy jest w nim 
zatrzymany, zmieniono tylko przy
wileje, upoważniające do głoso
wania w tej lub owej klasie. Ca
ły projekt jest oparty głównie na 
stopie podatkowej Do pierwszej 
klasy wyborców należą tylko ci, 
co opłacają $1,250 lub więcej ro
cznie podatku. Mniej płacący na
leżą do klasy drugiej, ale mają 
oni prawo także należenia do 
niej i ci, co nie posiadają kapi
tałów lub wogóle majętności, zaj
mują w społeczeństwie wyższe sta
nowiska. A ratem urzędnicy wyż
si, wysłużeni określoną liczbą lat 
oficerowie armii lub marynarki, 
posłowie do parlamentu i sejmu i 
t. d. Płacą :y podatki do $100 
wysokości roeznie, należą do kla
sy trzeciej. Ogółem reforma 
przedstawia się w ten sposób, że 
rozszerzono przywileje klas wyż
szych, a zmnitjszono klasy trze
ciej. Nic więc dziwnego, że refor
ma wywołała w parlamencie bu
rzę, podczas bowiem, gdy dawna 
trzecia klasa obejmowała 83 pro
cent ogółu ludności, obecnie obej
mować będzie tylko 82 procent, a 
zatem o jeden procent mniej.

Irlandya się kłóci,
LONDYN, 7 lutego. — Nie dość 

że liberali angielscy dzięki tylko 
pomocy innyełi stronnictw mogą 
mieć większość w parlamencie, ale 
na dobitek nawet i w łonie więk
szości powstają niesnaski.

Angielskie dzienniki poranne 
donoszą o rozłamie w stronnistwie 
irlandzkicm.

Podczas wyborów ostatnich do
magali się jego iodacy od O’Brie- 
na, bv zgoda natłąpiła pomiędzy 
posłami irlandzkimi. O’Brien 
zwołał więc przywódców na nara
dę, ale głowa narodowców irlan
dzkich p. Redmond oświadczył, że 
konfereneya taka nie ma celu, a 

'to tak Tlługo dopóki urzędnicy 
związku “Erin” nie zrzekną się 
prawa rozporządzania funduszami 
tegoż towarzj stwa.

W liście umieszczonym w “Day- 
ly Telegraph” wyjaśnia O,Brien, 
że zadaniem Jego właśnie było, by 
machynacyę urzędników “Erin” 
i “Mooly Maguires” zdemasko
wać i ligę irlandzką z pod ich 
wpływu zwo'nie.

Zarzut “Molly Maguires”, ja- 
kobj" on powodzenie swoje jedynie 
zawdzięczał tjylkio protestantom, 
jest zdaniem O’Briena — śmiesz
ny, gdyż włamie w tych okręgach 
gdzie przyjaciele jego zwyciężyli, 
jest protestantów bardzo mało.

Zdaniem O’Briena, objaw, że 
protestańci za stronnictwem jego 
głosowali jest najlepszym dowo
dem. że uznali oni jego zasługi i 
gdyby zgoda pomiędzy katolika
mi a protestantami nastąpiła, to 
nie ulega wątpliwości, że Irlan
dya uzyskałaby w krótkim czasie 
samorząd.

Nieprawdopodobne wieści.
MANAGUA, Nikaragua, 7, lu‘ 

tego. — Rząd twierdzi, że armia od
niosła zwycęstwo nad powstańca
mi około Santo Tomaso. Stu pow- 
stańsów miało paść na placu boju, 
a dwa razy tyle — jest rannych. 
Niewiadomo, czy Amerykanie są 
także pomiędzy nimi. Każdy ujęty 
Amerykanin, będlzie osadzony w 
więzieniu w Managua.

Kapitan Andrzej Pirinella, Gwa
temalczyk, wróg prezydenta Ca- 
brery z Gwatemali, był jako jedy 
ną ofiarą, która padła po stronie 
wojsk rządowych. Pięciu żołnierzy 
jest ponadto rannych, a po między 
nimi i kapitan Navarro.

Źródła rządowe komunikują da
lej, że generał Mena dowodzący 
powstańcami, uniki tylko niewoli 
w ten sposób iż w ostatniej chwili 
przybyło mu na pomoc 300 ludzi 
pod generałem Zeledonem.

Armia rządowa zaatakowała po
wstańców w piątek o godzinie 6- 
tej rano, ogniem z dział maszyno
wych. Powstańcy i rządowej’ mieli 
po cztery działa i walka trwała 
dziesięć godzin. 50 powstańców 
miało opuścić chorągwie i zgłosiło 
się do wojsk rządowych.

Ludzie Madriza twierdzą, że 
znają dskonale położenie wojsk 
powstańczych.

Są oni jak najlepszej otuchy i 
spodziewają się zwycięstwa.

Generał Chamoro dowodzący 
główną kolumną powstańców, stara 
się o stoczenie bitwy w pobliżu Ti- 
pitapy. Ogół jest przekonanj’, że 
wszelkie wiadomości rządowe są 
fałszywe i wierzyć im nie należy.
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Zapasy narciarzy.
Narciarze korzystają z trwałej 

tegorocznej zimy w cięgle w okoli
cach Chicago spotkać można całe 
zastępy młodzieży na nartach nik

Dział Gospodarczy.

Co jest nawoź, mierzwa czyli gnój?

Nawóz czyli mierzwa są te wszy- ! 
stkie przedmioty, które nietylko 
dają roślinom pożywienie, ale i ro
lę polepszają, czynią ją urodzajną, 
wilgoć w niej utrzymują i przyczy
niają się do rozkładania części 
składowych ziemi, tj. żywiołów po
żywnych dla roślin.

Czego można użyć na mierzwę?
Różnych rzeczy można użyć na 

mierzwę, a mianowicie: z króle
stwa kopalin, z królestwa zwierząt 
i z królestwa roślin.

O mierzwie z królestwa kopalin.
Następne przedmioty z kopalin 

dają mierzwę: Powietrze, woda, 
śnieg, gips, palone wapno, margiel, 
krzemionka (drobny piasek z krze
mieni), siarka, glina, sól itd.

O ile powietrze jest mierzwą.
Powietrze zawiera w sobie kwa- 

soród, węglik i amoniak, rodzaj 
solnego k>vasu bardzo roli potrze
bnego, a właśnie te żywioły za
wierają wiele dla roślin pożyw
nych części, dla tego na takiem 
polu, gdzie świeże powietrze nie 
Jak oprócz tego jeszcze powietrze 
ma dostępu, prawie nic nie rośnie.

na rolę wpływa?
Powietrze kruszy rolę i wysu

sza mokrą ziemię, dla tego się przy 
kopaniu i oraniu spodnia ziemia 
na wierzch wyrzuca, by powietrze 
na nią mogło wpływać i wnikać do 
ziemi.
Jak mierzwi woda, a mianowicie 

deszczowa?
Woda bardzo skutecznie działa 

na rolę i rośliny gdyż nietylko 
sprawia wilgoć, bez której nieby 
nie rosło, ale też sprowadza ro
ślinom wiele użytecznych i po
trzebnych żywiołów.

Zważmy też sobie, jak wiele ku- 
nzu i różnych użytecznych rośli
nom wyziewów codziennie w po
wietrze do góry się unosi, ajednak 
nie są one dla roślin i ziemi stra
cone, gdyż ■woda deszczowa i ro
sa sprowadza je napowrót na zie
mię. podcze.s burzy zawiera wo- 
Ua deszczowa wiele elektryczności, 
a katem dobrze na rośliny skutku
je- Także deszczowa woda przy
prawia części nawozowe, rozdzie
la je, rozkłada i zamienia na po- 
zywne dla roślin pokarmy. Po de
szczu wszystkie rośliny nowego 
niejako nabierają życia i bujniej 
rosną, co jest wymownym dowo
dem, że woda deszczowa jest wy
bornym nawozem.

Jaki skutek wywiera śnieg.
Śnieg stanowi nietylko dla ozi

miny przeciw mroźnym wiatrom 
ciepły kożucl., ale i woda z niego 
Wsiąka głęboko w ziemię i wilgo
cią użyźnia, oraz podobnie jak de
szczowa woda przywodzi pożywie
nie dla roli, a nawozowe przera
zi* 1; dla tego należy ile możno
ści każde pole na zimę zorać.

UWAGA: — Każdy abonent 
Gazety Polskiej” ma prawo do 

EXTRA PODARUNKU. Czyt j 
głoszenie na innej stronicy.

Jak mierzwi gips?
Gips składa się z siarki, wapna i 

Kliny. Roślinom strąkowym, jak 
groeiiowi, fasoli, nawet koniczy
nie, daje gips wiele skutecznego i 
potrzebnego pokarmu, tak, że te 
rośliny, jeżeli się je wkrótce po 
"zejściu gipsem posypie, na po
dziw szybko i bujnie rosną. Im 
jest gips czyściejszym tj. im mniej 
ma gliny, tem lepiej skutkuje. 

nących w dal po śnieżnej równinie. 
Niektórzy z nich są tak świetnie 
wyćwiczeni, że najtrudniejsze sko
ki są dla nich nic nie znaczącą za
bawką.

Czy gips na każdej roli jakowy 
wpływ wywiera?

Gips skutkuje bardzo dobrze na 
ciepłej roli przy miernej wilgo
ci, i jeżeli rola nie jest zupełnie 
wyjałowiona: atoli na ciężkiej i 
mokrej roli, oraz zbytnio suchej i 
w cieniu, wywiera gips bardzo ma
ły skutek.
Czy palone wapno jest nawozem?

Palone wapno ma tę własność, 
że przyciąga światło słoneczne, za
grzewa ziemię i kruszy czyli mię- 
kezy; zaś rośliny nie tylko karmi, 
ale i nawozowe części szybko prze
rabia w pożywne dla roślin po
karmy, dla tego palone wapno jest 
wyborną mierzwą.

Dla Naszych Gospodyń.

Gomółki.
Robi się twaróg zwyczajny, 

ze zwykłą starannością w o- 
grzewaniu mleka, aby się nie 
zwarzył. Dobroć twarogu za
leży na tem, aby śmietana w 
swoim czasie, zanim serwatką 
podbiegnie, zebraną była z 
mleka, zostawiając jej jakąś 
część na mleku. Powtóre, a- 
by ogrzewanie było w niezbyt 
gorącem miejscu lub nie za 
blisko ognia. Po ogrzewaniu 
mleka i oddzielaniu serwat
ki za pomocą woreczka lub 
płata płóciennego, soli się go 
wewnątrz solą miałką zmie
szaną z karolkiem. Można 
wtedy dołożyć trochę gęstej 
śmietany, rachując na dzież- 
kę dwugarncową ogrzanego 
mleka dwie łyżki śmietany; 
zrobić z tego twarogu gomół
ki i obsuszać na powietrzu. 
Po dwóch lub trzech dniach 
po wierzchu posolić i znowu 
obsuszać. Po tygodniu takie
go obsuszania, układa się go
mółki w suchą faskę lub ba
ryłkę dębową następującym 
sposobem: na spód gałganek 
zmoczony piwem, warstwa 
gomółek itd. Po 7 dniach go- 

I mółki się wyjmuje, oskrobu- 
je i znowu to samo się pow
tarza, używając świeżych 
gałganków, lub tych samych 
wypranych i wysuszonych. 
Takie gomółki robią się nie
zbyt małe, np. półfuntowe, 
dlatego, że przez ciągłe oskro- 
bywanie i gnojenie zmniej
szają się bardzo. Im więcej 
gnojone, tem ostrzejszy będą 
miały smak.

Gomółki szwajcarskie.
Często zostają kawały sera 

szwajcarskiego, które selwą 
i przepadają, a które jednak 
można zużytkować wyrobi
wszy gomółki następującym 
sposobem: Utrzeć w donicy 
funt twarogu wyborowego 
jak najlepszego, niezważone- 
go, do tego dodać, pół funta 
sera szwajcarskiego utarte
go na tarce, ćwierć funta 
młodego masła, lub bardzo 
gęstej kwaśnej śmietany, po
solić i Wsypać kminku lub 
karolku i utrzeć dobrze wał
kiem. Z tej masy robić w rę

ku podłużne gomółki przy 
czem należy ręce umaczać w 
wodzie lub masłem smaro
wać, zrobione gomółki na de
seczkach układać dla obsu- 
szenia w przewiewnem miej
scu i po kilku dniach można 
je używać.

Ser polski z gotowanego 
mleka.

Garniec mleka świeżego 
prosto od krowy przegoto
wać i wystudzić, w ostudzo
ne wlać pół kwarty śmietany 
kwaśnej bardzo gęstej i zo
stawić to 24 godzin w poko
ju. Następnie ogrzać, jak się 
zwyczajnie ogrzewa mleko 
kwaśne na twaróg, to jest 
wystawiając je w bardzo 
wolny piec na noc. Gdy się 
z serwatki oddzieli, wylać 
twaróg w worek płócienny 
kańczasty, zwykle do sera 
używany, a gdy wodniste
części serwatki odciekną,

t przycisnąć ser kamieniem na 
dwanaście godzin. Po wyję
ciu z woreczka posypać bar
dzo miałką solą po obu stro
nach, a powtarzając to sole
nie przez kilka dni, położyć 
na słońcu lub w przewiewnem 
miejscu do osuszenia. Należy 
jednak pilnować, aby na zbyt 
gorącem południowem słoń
cu nie leżał, bo popęka za
nadto.

Ser gambrynus.
Sprzedawany w sklepach 

delikatesów ser gambrynus 
zwany, bardzo łatwo urządzić 
możne w domu, jeżeli się tyl
ko ma choć kawałeczek ziemi 
w ogrodzie do dyspozycji. 
Dwa funty dobrego, słodkie
go tłustego niezważonego 
twarogu i funt, co odpowiada 
pół kwarcie doskonałej śmie
tany kwaśnej, ale świeżej i 
bez żaduego obcego smaku, 
wymieszać dobrze łyżką lub 
lepiej wałkiem w donicy tak, 
aby żadnego gruzołka twaro
gu nie było, niesypiąc nie, 
nawet soli, włożyć w rzadki 
nowy płócienny biały worek 
i zakopać na 24 godzin w zie
mi świeżej, czystej ogrodo
wej. Po tym czasie ziemia 
wyciągnie wszelką zbytecz
ną wilgoć, a ser będzie gład
ki, tłusty, smarujący się jak 
masło. Wyjęty z worka ukła
dać w okrągłe grube wałki, 
zawijać w papier ołowiany i 
chować w chłodne miejsce do 
użycia. Łatwo zrozumieć, że 
ser taki nie będąc solony, ani 
przeszedłszy przez żadne 
przetrawienie, ulega dość 
prędko zgorzknieniu.

Ocet domowy.
Do 10 garncy wody letniej, 

1 garniec okowity, pół kwar
ty miodu praśnego, skórkę z 
pół bochenka chleba razowe
go świeżego, i pół funta ka
mienia winnego. To wszyst
ko wlewa się w beczkę, któ- 
reji szpont przykrywa się 
płótnem żeby powietrze do
chodziło i stawia w miejscu 
ciepłem. Po zrobieniu octu, 
który nie wcześniej jak w 
tygodni ośm będzie dobry, 
gdy się zleje w gąsiory na to 
samo gniazdo, można wlać tę 
samą ilość wody, okowity, 
miodu kwaterkę a chleba i 
wiensztajnu już nie trzeba, 
do tego rozczynu dodać jesz
cze można chmielu kwaterkę. 
Chcąc taki ocet zrobić efekto
wny przy użyciu do stołu, 
zakolorować go palonym 
karmelem, będzie złotawego 
koloru, lub zafarbować so
kiem wiśniowym czy nawet 
malinowym, nie przesadzając 
jednakże, a nabierze śliczne
go koloni, słodyczy i aroma
tu.

Groszek zielony.
Sposób 1. Groszek zielony 

wyłuskany posypać dobrze 
cukrem i gdy sok puści z sie
bie na wolnym ogniu bez wo
dy dusić, aż zupełnie suchy 
będzie, potem wysypać na 
przetaki i na angielskiej ku
chni lub blasze postawiwszy 
przetaki suszyć, lub na ciep
łym piecu. Chcąc używać na
moczyć na 12 godzin w mle

ku i gotować z mięsem lub 
dusić w maśle Upatrz 365 o- 
biadów||.

Groszek w konserwie.
Wybrany młody groszek 

osolić, biorąc kubek soli na 
sześć kwart grochu; gdy tak 
stojąc przez 24 godzin sok z 
siebie puści, zlać go precz, a 
groszek wsypać do mocnych 
butelek, które zakorkowane, 
drutem okręcone wstawiają 
się do kociołka z zimną wodą 
i sianem przesłane gotują się 
dwie godziny. Gdj’ woda wy
stygnie, lakiem lub pakiem 
zalać i do piwnicy w suchy 
piase wstawić. Biorąc w zi
mie do użytu, namoczyć go 
na noc w mleku i gotowaniu 
nic solić.

Rydze w maśle
Świeże rydze wybrane, 

najlepiej średniej wielkości, 
to jest więcej mniejsze niżeli 
większe, zdrowe zupełnie, 
gdyż to jest bardzo ważne, o- 
bciera się ściereczką na su
cho z piasku i z ziemi .Wło
żyć w rondel masła niesolo- 
nego młodego, dobrego, żeby 
nie było gorzkie, rachując na- 
przykład na garniec, rydzów 
bez czuba czyli strychowany 
garniec, kwartę tego masła i 
na to masło wsypać rydze, 
dopiero postawić na wolnym 
ogniu i bez przykrycia dusić 
dopóty, dopóki, masło nie zo
stanie zupełnie czyste, to jest 
klarowne, często ostrożnie 
łyżką lub radiem przetrząsa
jąc. Gdy już masło klarowne 
widać, zestawić z ognia ron
del, mieć w pogotowiu słoiki, 
nie potrzeba kompotierów, 
ale jeżeli są kompotiery sze
rokie w szyjce, to można w 
kompotiery łyżką nakładać 
rydze razem z masłem, w 
którym się smarzyły, tak, aby 
na wierzchu zawsze masło 
było; gdy zastygnie masło; 
obwiązać słoiki pęcherzem, 
wstawić w rondel głęboki, ob
stawić sianem, zimną wodą 
nalać i gotować, od zagoto
wania wody 15 do 20 minut, 
potem do wystudzenia niech 
w wodzie zostaną. Gdy zaś 
się będzie brało do użytku w 
zimie, wstawić słoik w ron
del z gorącą wodą, żeby się 
masło rozpuściło; odwiązać 
pęcherz, spróbować masło, 
jeżeli nie zgorzkło, to z tem 
samem można podać; wylać 
rydze w rondelek, posolić, za
sypać troszkę bułeczką suchą 
tartą, jeżeli kto lubi wsypać 
usiekanej cebulki, pieprzu i 
tak odgrzać, uważając pilnie, 
żeby się już nie smażyły, tyl
ko grzały, gdyż inaczej 
stwardnieją. Jeżeli zaś masło 
niedobre na durszlak ze sło
ika wylać rydzę i włożyć w 
świeże masło, a będą jeszcze 
lepsze; kto tylko nie żałuje 
masła, to tak niech zrobi, 
gdyż świeże masło zawsze le
psze będzie, tamte zaś moż
na użyć do pieczeni.

Soja z pieczarek.
Soja z pieczarek jest to 

prawdziwa ich eseneya, i ta
kową, chociaż kosztowna, 
najlepiej urządzać jest na 
zimę, zamiast kupowania 
drogich pieczarek. Pieczarki 
obrać i posiekać bardzo dro
bno, posolić dobrze, niech 
tak stoją godzin 12: Wziąść 
wina madery, zagotować z 
korzeniami, jeśli kto takowe 
lubi, i tem gorącem winem 
powoli fasować przez dur
szlak pieczarki, potem zlać 
razem w butelki, zakorkować 
dobrze i w piwnicy trzymać. 
W zimie używać do wszel
kich sosów, pasztetów i t. d.

Pieczarki marynowane.
Pieczarki młode, zdrowe, 

obrać ze skórki, obgotować 
jak grzyby w słonej wodzie, 
ułożyć w słój i zalać octem, 
przegotowanym z solą, an- 
gielskiem zielem, pieprzem i 
bobkowemi liśćmi.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
«’inna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jck po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na 
być ładne bujne włosy, i wiele cieką 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.

Adresuj : W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oaklanu, Cal. 17

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZI) 

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
«kór owczych własnej wyprawy i rę
cznego szycia, a także czapki i rękawi 
ce.

Robiący ob.talunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Dl

Do rozpłodu- 
młode, pięk

ne 
BASOWE 

KUBY 1 KO
GUTY 

czubate pol
skie - anko- 

ny 
na sprzedaż tamo w tym miesiącu.

Piszcie do:
HOU — POL POULTRY YABDS 

654 Becber str. Milwaukee, Wis.

..1NTR0LIGAT0RNIA..
W. Dyniewicz Pub. Co.

1113 Noble Str., Chicago, Ul.
Przyjmujemy wszelkie książki do 
oprawy po przystępnej eenie. Kto 
chce mieć oprawioną jaką książkę, 
ndechaj ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa, czy płó
cienna, a odwrotną pocztą otrzy
ma odpowiedź, ile oprawa będzie 
kosztowała wraz z przesyłką.

Kalendarz ścienny na 
rok 1910.

Piękny polski kalendarz ścien
ny, drukowany w kolorach, z o- 
znaczeniem wszystkich świąt pol
skich i amerykańskich, jakoteż 
postów w czerwonym kolorze, po
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni. Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do
mu. Kalendarz ten wyślemy każ
demu, kto nam nadeśle 5c. w zna
czkach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, Ul.

SKŁAD ZAŁOZOKT W 1BS1 a.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST.

CHICAGO.
Fotnlfdsy Franklin i Market wl.

Sprzedaje po najtańszych cenacA: 
Najlspasy, prawdziwy ser szwajcarski. 
8er Edamski i ser Permasaśski. 
Fromago de Brie i ser Rokforski. 
Ser s rośliny, Nieussatelski i Lim barski. 
Brunświcki salceson. 
Salami Westfalskie ssynki. 
Wędzone i marynowane węgorae. 
Helenderskie sztokfisse. anehevies 
Newe holenderskie śledzie, rosyjski kawtea 
Prawdsiwe francuskie sardynki i ssam^ininaą 
Francuski groch, najlepsia oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły. socsowioa, kasta pssonaa. 
Najlepszy jęctmień perłowy, kasta j*esmioa»s  
Kasza tataresana, kasta owsiana. 
Mąka tataresana, mąka ryżowa. 
Świeżo ortochy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeża orzechy, migdały, cytronat. 
Suszono gruszki, wiśnio, prunota. 
Francuskie śliwki, świeżo rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada z Ooeoe. 
Prawdziwa rosyjska herbata, oxtrakt mltawj 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Jara, Moc ca, 1 Rio. 
Prawdziwa tabaka do saśywania Loebak’a 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Świcie siemię warsywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniana 
rzepakowe, jako i wszelkie inno towary ko 
rzonno.

HENRT 8OHOV JLKOPF.

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią
żek. Zgłosić się do filii pod adrtsem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mich.

w Europie I w 
najlepsze a/plomy. 

I gwarantujemy dla 
My nie leczymy 

wszystkie choroby

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekaretwal Przekonaj cię 
naprzód, co cię dolega a stanieli się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inno odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niśej podanym adre
sem, załączając równocześnie trzy dolary aa 
egzaminacyę, a my odeślemy ci s powrotem 
wynik mikroskopieznej i chemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako toż poda
my zarazem przyesyny twej choroby | jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró 
wnieś skuteczno lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu okłada 
się z najstarszych I najpraktyczniejszych do 
ktorów, chetnikó*  i aptekarzy, wykształco 
nych w najlepszych szkół * ~
Ameryce, posiadających 
My nie znatny humbugu 1 
tego za każdy nasz czyn 
specyalnych chorób, ale 
waszego szczególnego systemu. 
ciaU-* 1*1 przysłać odłączenie wilgoci

Mocx: Napełnij jedną m.l, 2 nnerow, 
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda
nym rano, zamknij dobrze korkiem I odeślij 
do nas w małom pudełku ekspressom s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie s piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey st., Chicago, Ul.

Dla chorvch•/
kobiet r/^Tpir 

wy, opadnięcie maelcy, 
bezpłodno«« lub Jaką- 
bądź chorobę peryody- 
czną lub inną, wyle 
czoną być możesz ta 
nim I sstein. Opist 
więc choro uf I saląez 
2c. markę pocztową na 
odpowiedl.

Mrs. Ä. Hod, Box E, So. Bend, Ind.
EOW

NOWY 
DZWON

Dwie książki powieściowe Jako premjum. 
SWKtopr7.vś!e nam adres ₽wój otrzyma zapełnię 
darmo piękny kalendarzyk kieszonkowy i okazowy 
numer •Nowego Dzwona".

Uszy do góry.
Kto chce sig śmiać przez cały 

rok i wesoło spędzić wieczory— 
niech zaprenumeruje ,,Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty
czny i ilustrowany. Ośmiesza 
sztuczne powagi, smaga kłam
stwa i wykręty.

Prenumerata $1.00 rocznie.

«res NOWY DZWON 
773 Milwaukee Ate., Chicago, III,

nieeś NOWEGO!!!
dla naszych abonentów.

Piękny powiększony Portret z Waszej Własnej Fotografik

Zawarliśmy ko^tral z firmą zakł.-.du a-ty. yczneg. w celu 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawieni« 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali
śmy cenę bardzo przystępną, a. chcąc niespodziankę zrobić naszym a- 
bonentom, ofiarujemy ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry
cina), tylko $2.00.

Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko
lorze, oprawiony w śliczną dębową ramę dwu-calowej szerokości, pię
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 
najodleglejszych miejsc ekspresem, a przesyłkę opłaca odbiorca.
Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00

Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 
Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00.

PRZYŚLIJCIE SWOJĄ WŁASNĄ FOTOGRAFIĄ, A DAMY 
JĄ POWIĘKSZYĆ.

Najmilszą pamiątką po drogich osobach jest Portret powię
kszony z fotografii.

Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 
Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub od pierwszej 
komunii, przyślijcie ją do nas, a my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wasze 
ściany w pokojach.

Czytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię
kszenie Portretów muszą płacić agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
nam zapłacą. Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 
tylko

Przyjemną niespodziankę
naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 
tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN
TÓW w dowód życzliwości dla nas.

Fotografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re- 
gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 
zniszczyła.

NIE ROBI RÓŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYŚLECIE. 
Ze wszystkiemi damy sobie radę.

Adresować prosimy:

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble Street,
CHICAGO. ILLINOIS.

DOSTAJĄ
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI 1 KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła

tnie. Adres.

J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS

Tutaj w Ameryce
Obecnie dostarczamy z naszej amerykańskiej fabryki — jak to dotąd 

przez blisko sto lat czyniliśmy z naszych ośmnastu fabryk europejskich

Franck’a Cykoryę,
Ten wyśmienity dodatek do kawy. 
Jest to preperacya udoskonalająca każdą kawę — bez względu jakiej ona 
jest ceny— czyniąc ją o wiele smaczniejszą — wiele wyborniejszą — wiele 

pożywniejszą. Łagodzi ona złe skutki czystej kawy. 
Najlepsze hotele i restauracye w całym cywilizowa
nym świecie używają Franek’» Cykoryi — jest ona 
prawdziwym sekretem wybornego smaku i zapachu 
ich kawy.

Wasz groeernik ma ją na składzie. Spróbujcie i 
zobaczcie sami, jak ona udoskonala waszą kawę. U- 
ważajcie by ten mały młynek, ts jest znaczek 
handlowy był na paczce — a będziecie pewni, iż 
dostajecie prawdziwy towar.

Heinrich Franek Sohne & Co.,—Flushing, N. Y.
Filia iMarykaśska, Heinrich Franek Sohne z Ludwigsburg, Germany.
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Echa zjazdu gubernatorów.
Niedawno odbyty zjazd guberna

torów w Washingtonie, stał się nie
jako epokowa chwila w życiu ame
rykańskich instytucyi politycz
nych. Na niższej stronie obrazku 
widzimy (rząd dolny od lewej stro
ny) : Brady z Idaho; Ausel z S. Ca- 
roliny i Fort z New .Jersey; Iladley 
z Missouri i Hugues z New Yorku.

rzu prawosławnym, któremu za
rzuca, iż ponosi winę odpadania 
ludności od prawosławia. Rewizya 
znalazła kancclaryę w najwięk
szym porządku. Arehiepiskop 
wyraził ubolewanie, że rewizya by
ła bezskutecma.

Zjazd działaczy rosyjskich.
Pod przewodnictwem biskupa 

Eulogjusza odbywa się w Chełmie 
zjazd działaczy rosyjskich w kra
ju zachodnim W zjeździe bierze 
udzie', około 100 osob, między ni
mi poseł do Dumy, Lwów. Do ca
ra wysłano telegram wiernopod- 
dańczy.

‘ ‘ Gradonaćzalstwo ’ ’ łódzkie.
Przemianowanie Łodzi z miasta 

powiatowego na gradonaćzalstwo 
dochodzi do skutku, sfery rządo
we podobno w zasadzie już się 
zgodziły na tę zmianę. Jednakże 
za warunek postawiono, aby fa- 
brykańei zagwarantowali sumę 
120,000 rb. rocznie na utrzymanie 
gradonaezalstwa.

Na stanów isko gradonaezalnika 
upatrzony jest — jak wiadomo — 
b. łódzki wojenny jenerał guber
nator. gen. Kaznakow.

Z Chełmszczyzny.
Konsystorz prawosławny chełm

ski za pośrednictwem synodu czy- 
i nił w swoim czasie starania, aby 
j obowiązując}' obecnie przepis o 
| tolerancyi religijnej, na mocy któ

rego ustanowiono termin miesię
czny na upomnienie osób prawo
sławnych, pragnących przejść na 
wyznanie katolickie, był przedłu
żony dc dwóch miesięcy. Obecnie 
synod zawiadomił konsystorz, że 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie zgadza się na przedłużenie wy
znaczonego poprzednio terminu a 
to głównie z tego powodu, że do 
ciał prawodawczych wniesiony bę
dzie wkrótce projekt prawa o re- 
gestr.-.eyi zmiany wyznań, mające
go zastąpić obecnie obowiązujące 
przepisy administracyjne z roku 
1905.
Hypotezy prasy w sprawie święto

kradztwa.
“Gazeta 1 zęstochowska”, któ

ra po długim milczeniu zabrkła 
wreszcie głos w snrawie świętą- 
kradztwa na Jasnej Górze, stawia 
teraz hypotezę, że złoczyńca ucie
kają > ze swvm łupem, ukrył się w 
którymś z demów i tam przy po
mocy mieszkańców odpruł aksa
mit wraz z kosztownościami. Na
stępnie poczęto odpinać klejnoty 
od aksamitu. Zaniepokojeni je
dnak ukazywaniem się w okolicy 
policyi i wzl drżeniem wśród lud
ności złoczyńcy zaniechali swej 
roboty i świętokradca, zabierając 
z sobą odpięte klejnoty, oraz część 
aksamitu z kosztownościami jesz
cze nieodprutemi umknął dalej, 
pozostawiając gościnnym towarzy
szom jako część łupu blachę, co do 
której mogłoby być podejrzenie, iż 
jest złota. Wkrótce wyjaśniło 
się, ił blacha nie przedstawia wiel
kiej wartości i porzucono ją, nie 
ukryto, w tym być może celu, aby 
przez zemst? do świętokradcy, 
który ich oszukał, naprowadzić 
policyę na jeeo ślad. Aksamit zaś 
podrzucono w ostatnią chwilę gdy 
robiono rewizyę we wsi.

Sprawa o wilka.
W pewnym folwarku, nieopodal 

Warszawy, jak donosi “Dzień”, 
znajdował sir wilk chowany, ma
jący zwyczaj, wzorem swych psich 
kuzynów, obwąehywać przybyłych 
gości. Zdarzyło się w tych cza
sach, że właściciel wioski wpadł 
w kolizyę z wierzycielem, skut
kiem czego na podwórze zjechał

Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

Wielki pożar w Łodzi.
Dnia 16 stycznia spłonęła dosz

czętnie w Łodzi wielka przędzal
nia Wilhelma Metznera.
Zjazd antyaikoholiczny w Peters

burgu.
Powszechną uwagę zwrócił fakt, 

że na zjeździe antyalkoholicznym 
nie było reprezentanta Królestwa 
Polsk ego.

Wzorem hakatystów.
Z Warszawy donoszą: Urzędni

cy n ^mieccj jak wiadomo, zapi
sują v księgach meldunkowych 
takie dziwolągi, jak pani Wolski, 
nie uznając odmiany' polskiej na 
“ska”. Tak samo czyni rabin 
warszawski Perlumter. który jako 
urzędnik stanu cywilnego, roze
słał -i«- gazet żydowskich komuni
kat, pisząc w nim “panna C. So- 
ehaczewski.

Z kroniki bandytyzmu.
Przy stacyi Rudziszki na kolei 

peteisourskiej, pięciu uzbrojo
nych w rewolwery, zamaskowa
nych bandytów napadlo na kan
tor przewozowy Landego. Zrabo
wawszy 1,500 rb., tego samego wie
czoru bandyci rozjechali się po
ciągiem osobowym w różne strony. 
Wszyscy byli to l idzie młodzi, od 
20 do 25 lat liczyć mogący.

Rewizja senatorska.
Według telegramów z Peters

burga w sferach rządowych zosta
ła ostatecznie postanowiona rewi- 
zya wszystkich rządowych i spo- 
łeezi. eh instytucji w Warszawie, 
za wyłączeniem intendantury. Do 
przeprowadzenia rewizyi ma być 
mianowany jeden z senatorów. 
“Swo-oodnoji Słowo” wymienia, 
jako kandydatów, Senatora Pale- 
na i Turana.
Na przyjęcie “bohaterów narodo

wych.”
Zv iązek r. irodr. rosyjskiego w 

Petersburgu czyni olbrzymie 
przygotowania dla uczczenia 
skaz; nych w procesie o zamordo
wanie posła do pierwszej Dumy, 
IIer“ensteina a następnie ułaska
wionych Połowniewa, Juskiewi- 
cza i Kiasowskiego. Przyjęcie bę
dzie wspaniałe. Ułaskawionych 
związek uważa za bohaterów na
rodowych.
Świętokradztwo częstochowskie.
“Kurjer Warszawski” donosi, 

iż z Częstochowy nadeszła wiado
mość, że włościanin Winiarek, 
który znalazł blachę miedzianą z 
sukienką Matki Boskiej Często
chowskiej, oświadczył, że nie zna
lazł tej blachy w polu pod krza
kiem lecz w stogu siana. Nie 
przyczynia się to do wyjaśnienia 
sprawy, lecz jeszcze bardziej wi
kła. Przeszukanie sadzawki w 
Kiearzyniu nie dało żadnego re
zultatu.

Krwawe żniwo.
Według tygodnika rosyjskiego 

“Pr?wo” y. państwie rosyjskim 
wydano w ciągu 1909 r. 1,449 wy
roków śmierci a wykonano 337. 
Najwięcej wyroków wykonano w 
Jekaterynosławiu. bo aż 116, a z 
innych miast — w Warszawie 21, 
w Wilnie 15, w Łodzi 14. Szesna- | 
stu skazańców popełniło samobój
stwo przed egzekucyą, a kilku 
zwaryowało.

Upadające prawosławie.
Arehiepiskop Mikołaj zażądał 

rewizyi w warszawskim konsysto-

W drugim rzędzie: Pennewtl z De
laware, Wilson z Kentucky, Weeks 
z Connecticut i Prouty z Vermont. 
W górnym owalu, patrząc w ten 
sam sposób, gubernatorowie Vessey 
z S. Dakota i Draper z Mass.; II 
rząd: gubernatorowie Wteks z 
Connecticut; Farnald z Maine; 
Quinby z New Hampshire i Sloan 
z Arizona.

komornik celem zlicytowania ru
chomości. Ciżba licytantów slo- 
mianveh i rzeczywistych zapełnia
ła dziedzinie?, kiedy wyszedł wła
ściciel w to varzystwie wilczka, 
który swoim zwyczajem nuż bie
gać od jednego do drugiego chała- 
ta, obwąchując nalewkowskie za
pachy. Gwałt się począł w Izrae
lu, i jaki taki, rabował się uciecz
ką ; kilku wyadło w kanał, wzią
wszy przypóźną kąpiel, reszta nie 
oparia się aż w miasteczku, wzy
wając siły zjrojr.ej na uśmierze
nie dzikiej bestyi A tymczasem 
komornik spisał protokuł, odkła
dając czynność dla braku licytan
tów. Rezult. tem tej przygody by
ła sprawa sądowa, której epilog 
rozgrywał się w Zjeździe. Wła
ściciel wilka twierdzi, że miał on 
zamiar tylko obwąehać poszkodo
wanych, którzy przypóźnej użyli 
kąpieli. Oni zaś replikują, że być 
może iż tak myślał pozwany, ale 
wilk mógł co innego myśleć, i dla 
tego oni ratując się ucieczką ska
kali do kanału, narazili na szwank 
swe cenne zdrowie i garderobę, 
domagają sic więc odszkodowania.

Katastrofa budowlana w Łodzi.
Dnia 12 ub m. runął w Łodzi bu

dujący się przy u), św. Andrzeja 
5-piętiowy gmach Towarzystwa 
pożyczkowego. Runęła na całej 
szerokości ściana zewnętrzna i 
wszystkie ściany wewnętrzne aż 
do samych fundamentów. Gmach, 
będący już pod dachem, przestał 
istni -ć.

Na szczęście, pomimo olbrzymie
go ruchu, jaki o tej porze panuje 
na ul. św. Andrzeja, odbyło się 
prawie bez wypadku z ludźmi. Je
dyni? stróż rocny tego domu, Jan 
Pogoda odniósł dość ciężkie obra
żenia głowy i piersi. Znajdująca 
się w mieszkaniu służąca tego 
stróża 12-letnia Maryanna Ster- 
nalówna uratowała życie cudem. 
Oto r.ad mieszkaniem stróża spię
trzyły się belki, nie przepuszczając 
do w ętrza mieszkania gruzu i ce
gieł. Pogotowie ratunkowe zna
lazł» dziewczynę nienaruszoną i 
tak mocno śpiącą że nawet nie 
nie v ledziała o katastrofie.

Wypadek ten spowodował pre- 
zyde .-ta miasta do wydelegowania 
komisyi budowlanej celem zbada
nia wszystkich nowobudiąjącycli 
się domów. W pierwszym dniu 
polec ia kom sya wstrzymać budo
wę kuku domów, grożą bowiem 
runię lem.

Pijani strażnicy.
Pod takim tytułem “Kurjer 

Warszawski” piszę co następu
je:

“Dzierżawca majątku Stare 
Brudno, Wacław Głuchowski, z 
dwoma parobkami wyjechał z do
mu w nocy, iby o świcie stanąć w 
Warszawie z transportera mleka, 
które wiózł na dwu furmankach. 
Na jednej jechał sam ze służbą, 
drug.i w tyk szła luzem. Na dro
dze w pobliżu cmentarza brudzeń- 
skiego na tyiny wóz wskoczyło 
dwu nieznai-ych mężczyzn. Głu
chowski przypuszczając że to są 
rabusie, pragnący mu skraść bań
kę z mlekiem, dał do nich strzał 
z rewolweru na który nieznajo
mi o (powiedzieli sześciu strzała
mi, na szczęście, nie celnymi. Wi
dząc przewagę, Głuchowski po
pędził konia pierwszego wozu na 
którj m jechał i coprędzcj doje
chał do rogatki, gdzie zameldował 
o napadzie. Niebawem nadszedł 
drugi wóz z mlekiem, a na nim....
dwóch strażników kolejowych, 
uzbrojonych w kaiabiny, którzy 
tanim koszt mi przejechać się 
chcieli do Warszawy, usłyszawszy 
zaś srrzał Głuchowskiego, zamiast 
usprawiedliwienia się, zaczęli 
strzelać z k ‘rabinów. Szczęśli
wym jedynie trafem Głuchowski, 
ani parobcy nie odnieśli szwanku.

St 'ażniklpw kolejowych aresz
towano. Nazywają się: Tipikow i 
Świeczników Na swoje usprawie
dliwienie zeznali, że działali pod 
wpływem alkoholu.

Tego rod; aju wypadki z powo
du p jaństwa. strażników kolejo
wych zdarza ią się coraz częściej, 
odpowiednie przeto władze ba
czyć by po .-inny, aby nie dawać 
broni w ręce ludzi niepoczytalnych 
bo o wypadki śmiertelne w takich 
warunkach nie trudno.”

Pożarty przez psy.
O strasznym wypadku piszą do 

nej”- “Dwa; chłopcy, liczący po 
10 lat 8. Nowak, syn kucharza 
dworskiego w Bogumiowie i J. 
Kaźmierezyk syn zarządcy w tych 
samych dobrach, poszli do stawu 
za saiem dworskim. Staw był 
przed kilku dniami spuszczony i 
w szlamie pozostały jeszcze drob
ne rybki. Stefek począł je zbie
rać, Józio pozostał na grobli o- 
tacza,.ącej staw. Wtem od strony 
dworu przez sad nadbiegły cztery 
duże i sy Si,ostrzegłszy je Józio, 
począł uciekać, a gdy dopadł 
krzaków w s .dzie ukrył się w nich 
a psy popędziły wprost do Stefka, 
a największy z nich przewrócił go. 
Chłopak zac.-.ął wołać błagalnym 
głosem : “Perkun! czy ty mnie nie 
będzn-sz gry-!? Perkun! nie gryź 
mnie Ale rozźarte psy szarpa

ły już na nim ubranie. Józio pa
trzył na to Zv swego ukrycia, lecz 
nie mógł dać nieszczęśliwemu źa- 
'dlnej pomocy. Perkun. przyci
snąwszy chłopca do ziemi, chwycił 
go całą paszczą za szyję i wyrwał 
z jednej streny ciało aż do kości. 
Niesz zęśliwy chłopak, zalany 
krwią, drgał chwilę w męczarniach 
i skonał. Psy ciągle wyrywając 
kawały ciała, pożerały je. Odgry
zły eialo z ramion, z boków nastę
pnie rozszarpawszy brzuch, za
częły wywłóczyć wnętrzności wza
jemnie je sobie' wydzierając; na- 
koniee odgryzły do szczętu prawą 
nogę od uda aż do kolana. Na
syciwszy się trzy psy odeszły, o- 
mija :ąe siedzącego w krzakach J., 
tylko Perkun pozostał i dalej 
szarp.1 zwłoki. Nakoniec i on 
powrócił przed dwór. Wtedy J„ 
który siedział w zaroślach, zerwał 
się i zaczął uciekać w pole. Psy 
zoczywszy uciekającego puściły 
się za nim w pogoń, ale gdy do
biegły do krwawych szczątków 
Stefana, poczęły znów je szarpać. 
Józio tymczasem dopadł folwarcz
nego podwórza, a psy pędziły tuż 
za nim. Na szczęście zdążył wpaść 
do obory i 'amknąć tuż za sobą 
drzwi. Pogrzeb Stefana odbył się 
przy współudziale gromady wło
ścian z pobliskich wsi, oraz miesz
czan z Sieradza.

Z LITWY I RUSI.

Prasa polska na Litwie.
Od Nowego Roku zaczęło wy

chodzić w Wilnie nowe pismo lu
dowe tygodniowe p. t. “Jutrzen
ka.”
Listy gończe za baronem Fryde- 

ryksem.
W Wilnie otrzymano rozporzą

dzeni władz aresztowania byłego 
gubernatora niżegorodzkiego, bar. 
Frydcryksa, poszukiwanego przez 
władze sądowe w sprawie Lidwala 
w której został skazany na zapła
cenie 10,000 rubli. Donosi o tem 
“Wiecz. poczta.”
Z pracy kulturalnej Polek na kre

sach.
Kolo kobiet polskich w Biało- 

cerkwi grupowało 80 członkiń i 
posiadało trzy sekeye: samokształ
ceniową ekcnomiczną, i kuchar
ską. Sekeya samokształcenia u- 
rządzila odczyty Ira Trzebińskie
go o hygjei.ie dziecięcej i J. Żu
ławskiego o teatrze i dramacie i 
8 pogadanek z literatury. Sekeya 
kult.ralna prowadziła ochronę, 
w której znajdowało opiekę 13 
chłopców. Sekeya ekonomiczna 
utrzymywała szwalnię, w której 
kształciło się 6 uczennic pod kie
rownictwem specjalistki i mle
czarnię. Budżet kola doszedł do 
poważnej cytry 10,721 rb.

Sprawa o pogrom w Bystrzycy.
Sąd okręgi,wy wileński z udzia

łem przysięgłych rozpoznawał 
sprawę 19 włościan z gminy by
strzy kiej, obwinionych o wywo
łanie zaburzeń. Z powodu za
rżnięcia w sposób tajemniczy' 11 
kwietnia r. 1908 w m. Szaunojciach 
dwuletniego syna mieszczanina S. 
Rynk’ewicza wśród włościan o- 
kolic-.nych zaczęły krążyć wieści, 
iż dziecko zostało zamordowane 
przez żydów w celach rytualnych. 
Zjawili się agitatorowie, jak Ant. 
Statkiewicz i Ksawery Krupo- 
wies i inni, którzy w dniu 14 
kwietnia w m. Bystrzycy zaczęli 
namawiać do bicia żydów, wsku
tek czego poturbowano kijami i 
nahajkami 1 ilku żydów, wybito 
kilka okien itd. Na ławie pod- 
sądnycli zasiadło 11 mężczyzn i 6 
kobiet, dwóch zaś nie stawiło się. 
Sąd uznał winę 7 osób i skazał ich 
na 2 do 4 tygodni aresztu, a po
zostałych uniewinnił.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Zabezpiecz ?nie Krakowa przed 
powodzią.

Przed paru tygodniami w sali 
Rady miejskiej odbył się dalszy 
ciąg prac komisyi w sprawie za
bezpieczenia Krakowa przed po
wodzią. Członek kom. Niewiadom
ski przedłożył uzupełnione pla
ny namiestnictwa, w których u- 
względi.iono postulaty gminy kra
kowskiej, postawione podesas o- 
statniej powodzi.

Podziękowanie za dar.
W niedzielę dnia 16 ub. nu, u- 

dała się do Wiednia deputacya m. 
Krakowa, aby /.łożyć podziękowa
nie Paderewskiemu za dar pomni
ka Grunwaldzkiego W skład de- 
putaeyi weszli prezydent miasta 
Leo, dr. Bandrowski, Federowicz 
i prof. dr. Julian Nowak.

Zjawisko na niebie.
Ku zdumieniu mieszkańców 

Przemyśla ukazała się nad mia
stem 11 z. m. wieczorem około g. 
6 wspaniała wielka gwiazda świe
tlna w zachodniej stronie o wiel
kiej jasności z wielką obwódką 
fosforyzującą niebieskawo. Gwia
zda ta dość długo błyszczała na 
widnokręgu, wywołując różne ko
mentarze na temat wojny.

StrajK uczniów szkoły przemysło
wej.

Strajkujący uczniowie szkoły 
przemysłowej odbyli zgromadze
nie, na któr.-m domagali się cof
nięcia zarządzenia namiestnictwa 
co do wydawania koneesyi na maj
strów murarskich, ciesielskich i 
kamieniarskich poza większemi 
miastami. Na wypadek nie speł
nienia tych żądań, strajkujący 
grożą wystąpieniem ze szkoły 
wszystkich uczniów działu budo
wlanego. Poieważ nie uwzględ
nione ich dezyderatów w d. 19 ub. 
m. wyszli oni na strajk.

Misio pod Czerniowicami.
Potężnego nie iźwiedzia pod 

Czerniowicami, tarzającego się w 
śniegi na grzbiecie, spłoszył od
dział żołnieny, którzy zrobili wy
cieczkę z karabinami maszynowe- 
mi w kierunku ku Kuczurmare. 
Misio przerwał swą toaletę na od
głos wystrzałów karabinowych. 
Za uciekającym puściło się kilku 
żołnierzy, dla braku ostrych na
boi z najeżonymi bagnetami bez 
skutku. Dopiero w dwa dni u- 
bito wspaniały okaz if lesie w 
Frań'talu o milę od Czerniowiec.

Balon z reflektorem.
Donoszą z Kałusza, że dnia 6 

ub. ,n. obserwowano nad kału- 
szem około 6 wieczorem balon z 
reflektorem. Balon ten zbliżając 
się do miasta, spuścił się niżej, o- 
wietlał okoli.ę i miasto za pomo
cą n Hektora elektrycznego i po 
upływie około 20 minut wzniósł 
się ponownie w górę i poszybował 
ku południowi. Balon ten obser
wowali również pasażerowie po
ciągu dążąc, go w stronę Stryja.

Węgiel bru?>atny w Gorlickiem.
W gm. Rzepiennik biskupi, w 

powiecie gorlickim, przy łamaniu 
kami mia natrafiono na pokład 
węgla brunatnego. Dalsze kopa
nia wykazały że przestrzeń jaką 
ten węgiel zajmuje wynosi kilka 
mil kwadratowych, grubość zaś 
pokłedu dochodzi do kilku met
rów. Fachowcy sporządzili ana- 
liczę tego węgla, która wypadła 
nadzwyczaj zadowalająco, bo ilość 
siły cieplnej przenosi wszystkie 
węgle brunatne, które na terenie 
galicyjskim się znajdują.

Strajk w hucie.
W hucie akcyjnej w Trzebinie 

strajkuje od kilku dni przeszło stu 
robotników. Zaledwie kilkunastu 
nieuświadomionych pozostało w 
pracy. Przj puszczać można, że 
w niedługim czasie strajk będzie 
ogólny. Na strajk złożyło się kil
ka przyczyn. Najgłówniejszą jest 
trzykrotna obniżka płacy, doko
nana w krótkim przeciągu czasu, 
następnie wydalenie robotników 
pracującj'ch po 6, 10 i 15 lat, a ró
wnocześnie przyjmowanie nowych 
na ich miejsce. Idzie także o 
kasy brackie

Paniczny strach na zabawie.
W sali mieszczańskiego Bra

ctwa w Tarnopolu odbywała się 
przed kilku dniami zabawa miej
scowego oddziału partyi socyali- 
stycznej. Nad ranem nastą
piło krótkie spięcie elektrycznych 
przewodów, przyczem dwie lampy 
żarowe zostały zniszczone. Na sa
li powstała nieopisana panika, 
wszyscy wśród krzyków i wielkim 
strachem przejęci rzucili się ku 
wyjściu i tylko dzięki przytomno
ści jednego z obecnych zawdzię- 
czyć należy, że nie przyszło do po
ważnych następstw.

Balon nad Borysławiem.
Piizą z Borysławia: Dnia 6 b. 

m. o g. 6:45 wieczorem, wraca-

Mądra Amerykanka.
Jest to ostatnia fotografia pan

ny Marjorie Gould, która miała 
tyle taktu, że nie dala się skusić 
próżności i swą młodość i miliony

oddać w ofierze wj'szarzanemu ja
kiemu książątku, lecz wychodzi za 
mąż z miłości za stosownego jej 
wiekiem i majątkiem Amerykani
na Antoniigo J. Drexel.

Pani Dawid Beatly jest małżon
ką najmłodszego admirała mary
narki angielskiej, mąż jej bowńem 
liczy tylko 38 lat wieku. Koman
dor Beatly został wywyższonym na 
tak zaszczytne stanowisko, dzięki 
swym niezaprzeczonym zdolno
ściom. Żona jego jest córką znanego 
handlowca chicagoskiego, milione
ra Marshal Fielda.

jąc z kopalń zauważyłem silne 
światło w górze około 200 m. posu
wające się pomimo bardzo silnego 
wiatru w stronę południowo za- 
chodcią.

By! to "balon; czasem mimo tak 
silnego wiatiu, pozostawał chwi
lowo nieruchomy i wtedy rzucał 
światło reflektora na część Bory
sławia i okoliczne lasy, — widok 
iście wspaniały lasy oświetlone 
wyglądały wprost czarująco. Po 
paru minutach krążenia i badania 
terenu, odle oał w kierunku połu
dniowo - zachodnim. Motor wi- 
doczrle barczo był silny, gdyż ba
lon s.ybowal ciągle mimo przeciw
nego wiatru

Rada miasta Krakowa u Paderew
skiego.

Deputacya rady miasta Krako
wa pod przewodnictwem dra Lea 
przybyła do bawiącego w Wie
dniu 1. J. Paderewskiego, aby po
dziękować mu za wspaniały dar 
pomnika Grunwaldu Mistrz w 
odpowiedzi na przemówienie pre
zydenta miasta Krakowa, wzru
szony, oświadczył, że dawno już 
pragnął w sercu Polski, Krakowie, 
wznieść pomnik doniosłego wyda
rzenia dziejowego. Paderewski 
wyjechał do Alorges w Szwajcaryi 
skąd udaje się niebawem do Afry
ki.'

Napad bandycki w śródmieściu.
Do żołnierza policyjnego, pa

trolującego na ul. Trzeciego Ma
ja w<. Lwowie, zgłosił się wieczo
rem < kolo godziny 9 jakiś młody 
człowiek, prosząc o pomoc. Czło
wiek ów by. widocznie poobdzie- 
rany widocznie po świeżej bójce i 
tak przerażony, że formalnie sło
wa nie mógł wymówić.

Sprowadzony na inspekcyę po
licyi opowiedział ze nazywa się 
Robert Schl-. icher jest pomocni
kiem handlowymi i w przeddzień 
przyjechał do Krakowa. Nie zna
jąc n..asta, zaszedł na ulicę Rej
tana .lo jakiegoś szynku. Kiedy 
stamtąd wyssedł, napadło na nie
go k lku drabów, z których dwaj 
krzyknąwszy “ręce do góry”, 
przyłożyli mu do czoła lufy re
wolwerów. Zanim ochłonął z 
przełażenia, bandyci rozbiegli się, 
spląd-owaws-y mu kieszenie, w 
których miał pugilares z kwotą 15 
koron i zemknęli.

Handlarz żywym towarem. 
Dnia 17 ub m. odbyła się przed 

zwyk.ym trybunałem rozprawa

przeciw Adolfowi Sacherowi, vel 
Aronowi Liltmanowi, oskarżone
mu o zbrodnię gwałtu publicznego 
przez uprowadzenie i wprowadze
nie władzy w błąd, przez przybra
nie fałszywego nazwiska. Oskar
żony przybył z początkiem listo
pada ubiegłego roku z Buenos Ay- 
res do Stanisławowa i zamieszkał 
w" jednym z drugorzędnych hote
li pod fałszywem nazwiskiem. Na
stępnego zaraz dnia namawiał je
dną z wesolveh d.iewcząt do wy
jazdu do Ameryki, co mu niby 
przyrzekła, doniosła jednak o pro- 
pozyeyi policyi. Przyaresztowano 
go z powodu słusznych podejrzeń, 
że ma się do czynienia z handla
rzem żywym towarem. Mimo 
wszystko, rozprawę musiano od
roczyć, gdyż dwaj najważniejsi 
świadaowie nie stawili się do roz
prawy.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Haniebny czyn Polaka.
Z Sarbi pod Czarnkowem dono

szą o smutnym fakcie, że tam pe- 
w’ien Polak zadenuneyował sołty
sa Polaka, iż z ludźmi po polsku 
rozmawia.
Cza-na ospa w Prusach Zachod

nich.
W Wąbrzeźnie, Malborku i Elb

lągu zachorowało do dnia wczo
rajszego na czarną ospę 20 osób, 
z kt.rych jedna umarła. Charak
ter epidemii nie jest niebezpieczny.

Wywłaszczenie Niemców.
Poznańskie “Polit. Nachr.” do

magają się wywłaszczenia tych 
posiadłości niemieckich które za 
drog ę pieniądze kupią Polacy, 
wj'p zedzająe w ‘en sposób komi- 
syę 1 olonizaeyjną.
Rocznica grunwaldzka w zaborze 

pruskim
Niektóre pisma poznańskie pod- 

niosłj' sprawę obchodu rocznicy 
grunwaldzkiej; wywołało to w 
prasie liakatystyeznej wielkie o- 
burz nie. Hakatysci czynią usiło
wania, aby rząd skłonić do zaka
zami podobnych obchodów.

Głos niemiecki o polityce anty, 
polskiej.

“Preusische Jahrbücher” za
mieszczają artykuł, ostro wystę
pujący przeciw polityce antypol
skiej rządu, oraz przeciw polityce 
kolonizacyjnej. Pismo to przema
wia za osiedlaniem na koloniach 
włościan bez różnicy narodowości, 
co przyczyniłoby się do zaprowa
dzenia normalnych stosunków.

Rewolucja w szkole.
W wiejskiej szkele wieczornej 

w Mikulczyeach na Śląsku nau
czyciel Cz. zganił jednego ucznia. 
Za skarconym ujął się wprzód je
den, a potem jeszcze dwóch i po
bili nauczyciela ciężko, ze stracił 
przytomność. Na pomoc nadbiegł 
inny nauczyciel, lecz i temu się 
dostało. Podobno cała klasa po
magała owej czwórce. Skutki tego 
będą bardzo smutne

Szlachetny syn.
Piękny dowód poświęcenia dla 

swej matki okazał 22-letni syn Go
łego, w Żora<-h, który pozwolił so
bie przez operacyę wyrżnąć ka
wał -KÓry, aby takową przyszyć 
na giowie matki, okaleczonej przez 
maszynę przy młóceniu zboża. 
Bez tego poświęcenia matka by
łaby musiała umrzeć. Operacya 
udała się znakomicie, lecz dłuż
szy ' -as jeszcze potrw’a, zanim ra
na młodego Gołego się zabliźni, a 
skóra na głowie matki przyrośnie.

Skaź my na śmierć.
W Lesznie skończył się przed 

sądem przysięgłym proces, który 
trwał od 11 stycznia, przeciwko 60 
lat liczącemu stolarzowi Walen
temu Koziołowi. oskarżonemu o 
zamordowanie z lubieżności dwóch 
młóć-.icńeów i trzech kobiet.

Na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych Kozioł skazany został 
czterokrotnie na śmierć i na 4 lata 
więzienia.

Tragiczna śmierć.
W Chorzowie okropną śmiercią 

zginęia kob’eta Prasek. Poszła o- 
na rino na hałdę kopalni “Król”, 
aby uzbierać- węgla. Gdy tam bie
dna kobieta bvła zatrudniona 
zbieriniem, nadjechali u góry na 
hałdzie robol nicy, z gorącą szlaką. 
Nie patrząc czy się kto na dole 
znajduje, wybuli szlakę, która na 
nieszczęście ; rzj’sula kobietę. Spo
strzeżono wypadek, lecz zdołano 
biedr ą wydobyć już tylko bez ży
cia.

Za śpiew polski.
Dyrygent Kółek śpiewackich p. 

Leon Poniecki w Katowicach na 
Górnym ŚląJ'u, dawniej w Pozna
niu, otrzymał kilka mandatów 
karnych za to, że udziela nauki 
śpiewu i muzyki osobom młodo
cianym. W tych dniach, jak donosi 
“Ku^yer Śląski” — doręczono p. 
Ponie< kiemu znowu taki mandat 
karny na 300 mr. Piąty to z rzędu 
mandat, a p imoenik jego otrzymał 
szósty zapozew karny. Pan Po- 
nieeki ma razem zapłacić 1500 mr. 
kary, a pomocnik jego 300 mr.
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i1 0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukować bądgleiny artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z. N. P., pisywane pracz prof.: T. Siemiradzkiego 1 Romualda Piątkowskiego, 
oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Należy je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać się o to, aby je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do
wie się o naszej sławnej historyl 1 przeszłości 1 z wlększcm poszanowaniem odnosić iisię będzie do potomków rycerskiego ludu.

*

THE POLES IN BUFFALO.

By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey. 
(The Illustrated Buffalo Express, — Jan. 23d, 1910.)

The first article in this series appeared in The Illustrated 
Express of January 2d and gave a very brief sketch of the hi
story of the Poles in America.

The present article takes up the history of the Poles 
in Buffalo in a general way, leaving special phases of it to be 
dealt with later in connection with the discussion of present 
social and economic conditions.

The writer will not only welcome, but earnestly invites 
the bringing to his attention of any facts which might cor
rect, modify or contribute valuable additions to this article, 
lie hopes that those who may be in possession of such informa
tion will be kind enough to write to him at No. 567 West Ferry 
street. He especially hopes that the Poles themselves will sub
ject this and all subsequent articles to the most careful scrutiny, 
and will call to his notice any serious errors or deficiencies. He 
has himself made every effort to verify all his statements and 
has submitted a preliminary outline of this article to a num
ber of well-informed persons, most of 'them Poles. But he 
recognizes that in a limited time it is impossible to cover such a 
large subject with complete thoroughness, and especially in 
view of the fact that the results of the Buffalo Social Survey 
may be published in more detail later on. he will be grateful 
for all additional information.

The subsequent articles will appear in The Illustrated 
Express every two weeks. The next one will deal with the 
economic progress which the Poles have made, and the one fol
lowing that with the industrial situation of the rank and ■file 
among them.

The Poles in Buffalo.

The Poles claim to have had a share in Buffalo’s found
ing. Among the names of the members of the so-called Holland 
Land Company, which in 1792 bought from Massachusetts a 
strip of territory that included the greater part of the site of 
the future city, and which soon afterwards began selling land 
to the incoming settlers, appear those of Pio'tr and Jan Stad
nicki. Though in some accounts the Dutch spelling Pieter and 
Stadnitzki occur, yet it would seem likely that the bearers of 
these names were Polish gentlemen who had taken up their 
abode in Holland after the first partition of their own country 
in 1772. A story current among the Poles in Buffalo today has 
it that Jan Stadnicki actually came to Buffalo, and assisted 
Joseph Ellicott in making the first survey of the city’s streets, 
and Father Waelaw Krusska, in his recent history of the Poles 
in America, assumes this tradition to btrue and assigns to 
Stadnicki the distinction of having penetrated further West 
at that early day than any other of his countrymen. In spite 
of painstaking search I have not been able to verify the sto
ry, and 1 am inclined to think that it had its rise in a confusion 
of Stadnicki with Major Henry i Glawacki. who came to Am
erica a few years after the Polish insurection of 1830, took up 
his residence at Batavia, subsequently became a general agent 
of the company which succeeded the Holland Land Company, 
and did assist Ellicott in some further surveying. The facts 
concerning Glawacki may be found in the History of Genesee 
County, and there is a fuller typewritten biography of him in 
the possession of the Buffalo Historical Society. Unfortunately, 
no such records are available concerning Stadnicki. But for 
many years, down to the early ’39s, what is now Church street 
bore his name, in his honor.

Colonel Kazimierz Stanislaus Gzowski though not a 
Buftalonian, nevertheles touched the edge, so to speak of 
Buffalo’s history. The son of a Polish nobleman, he had come to 
America in 1832. After a varied experience he went to Toron
to in 1841, became prominently connected with the department 
of public works and was subsequently, from 1871 to 1873, the 
principal engineer in constructing the International Bridge 
across the Niagara River. The present large colony of Poles at 
Black Rock have constantly before them this memorial of the 
achievement of one of their countrymen in tile New World.

Immigration of Later Years.

T'le '’n,n‘Kration of Polish peasants to America began 
in the 50, with the settlement at Panna Marya. Tex., l’arisville, 
Mich., and Polonia, Win. Mk>st of the immigrants landed in 
New York and went directly to the Ceniial States. But. from 
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the beginning, a few ended their journey at Buffalo, usually for 
the reason that they were assured of employment here. The 
census of 1870 showed 135 natives of Poland in the city. It is 
probable that by the beginning t-f the year 1873 there were 
close to 500 Poles here. About 30 families lived in the vicinity 
of Saint Mary’s Church, on Broadway and Pine street, and 
there were some on Ash, Walnut, Spruce, Sycamore, Genesee 
and Carrols streets. Many of these first settlers are still alive 
and prospering, at the end of 40 years.

Building of Saint Stanislaus.

At that time the majority of the Poles attended Saint 
Mary’s Church. Joseph Bork. former City Treasurer, .was a 
member of that church. Mr. Bor« had observed that in the 
years 1871 and 1872 Polish immigrants in large numbers were 
passing through Buffalo on their way to Chicago, Detroit, Mil
waukee and other Western points, and it occurred to him that 
some of these immigrants might be induced to stop at Buffalo. 
The rector of Saint Mary’s, Father E F. Shauer, later 
provincial of the Redemptorist Order ii>. the United Stales, 
advised him that the surest way of bringing about this result 
would be to build a Polish church and school. The Polish im
migrants, said Father Shauer, were unwilling to live where 
were no priests of their own nationality and no religious 
services and school instruction in their own language.

Acting at once upon this suggestion, Mr. Bork, early in 
1873, deeded to the Catholic dic-eese a piece of land on Peek
ham street, extending north 300 feet between Townsend and 
Wilson streets, and on his land a few months later was put up 
a frame building for combined use as a church and school. 
Father Pitass, a young Polish priest born in Silesia and 
educated at Rome, and who had come to Buffalo in May. 1873. 
from Niagara University, where he had been ordained, was 
put in charge of the new parish He celebrated his first mass 
at Saint Michael’s on Washington street on June 8th, and soon 
afterward moved into the new building. The starting up of 
Polish communities in the United States has usually been 
marked by the erection of churches. In Buffalo, the founding 
of the Church of Saint Stanislaus was undoubtedly the prin
cipal cause of the great increase in the number of Polish im
migrants which soon followed, and Father Pitass may be 
regarded as the godfather of the present Polish colony.

But Mr. Bork played the part of nurse to this colony in its 
infancy. He owned the land from Smith street east to the Belt 
Line and from Howard street north to Broadway. In the section 
between Smith and William streets and Filmore avenue he 
began to build one-story frame houses and to sell them to the 
Poles on a basis of $25 or $50 down with the rest payable under 
mortgage. In three months he putup about 400 such houses.

Panic of ’73 and Hard Times.

In 1873 came the famous oanie and after it a period of 
hard time«. Mr. Bork makes a statement that the Poles did not. 
however, feel the ill effects for a couple of years and that, all 
in all, done of the immigrant gro ips which have come to Buf
falo secured as good a start as did they. Most of the men were 
working as street laborers, and many ot them were employed 
in sewing for dealers in ready niade e'othing Thanks to Mr. 
Bork’s policy of never renting a house, and to natural Polish 
thrift, a very large proportion of the familcs were rapidly ac
quiring the ownership of newly built little homes. They added 
to their income by taking lodgers.

The Polish colony increased threefold or fourfold in size 
in the year 1873. In 1874 and 1875 the increase amounted to 25 
per cent, and twenty per cent. This shows that immigration 
was beginning to decline in those two years, and by the 
beginning of 1876 it had apparently ceased, and some of the 
immigrants were returning to the old country.

Yet in this period the district bounded by Filmore ave., 
Broadway, Smith and William streets steadily built up, and 
became the Polish quarter. Most of the families who were liv
ing in the neighborhood of Pine street and Broadway moved 
thither, chiefly to be with the main colony of their countrymen, 
but partly because of the constant increase of German settlers 
in the former locality.

(To be continued.)

Sarnina.
Podprefeki Philippe był wyjąt

kowym prefektem. Za żadne skar
by świata nie zapaliłby przemyca
nego cygara nie jadłby zwierzyny 
w czasie, w którym polowanie jest 
wzbronione. Administrował okrę
giem w zapadłej prowincyi górzy
stej, wśród Alp czy też Pireneów
— mniejsza o ’to, dość, że w tych o- 
kolicaeh trafiały sie górskie kozi
ce i sarny.

Pewnego dnia, pan prefekt z o- I 
bowiązku swego zawodu, zmuszo
ny byl odwiedzić jakąś odległą 
mieścinę.

A działo sie to dawno, w czasach i 
gdy samochody nie “zjadały” je- I 
szcze przestrzeni i gdy zamiast 60 I 
do 80 kilometrów na godzinę, ro- | 
biono najwyżej 10 — 15, zwlasz- j 
cza po złej dradze.

Pan prefekt wyruszył ze swoim 
sekre'arzem przybocznym.

— Co nam też dadzą jeść — nie
pokoił się młodzieniec. — Ma się j 
rozumieć, nie chodzi o mnie — do- j 
dał skwapliwie.

— Może się pan nie frasować — 
uśmierzył jego obawy podprefekt. ■
— Jest tam wyborny restaurator. I 
Zamówiłem obiad telegraficznie.

Wprowadzono podprefekta do 
gabinetu, za salą ogólną, w której 
mieli zasiąść do stołu czterej żan
darmi z brygadyerem, wezwani 
przez podprefekta.

Ilonoraeyoi om tj. panu Philippe 
i jego sekretarzowi podano wybor
ną przekąskę. pasztet z gęsiej wą
tróbki. kiełbasę z czosnkiem, nie 
takim zwyczajnym, pachnącym, 
jaki się tylko zdarza na południu i 
w górach; p.otem przyszły na stół 
pstrągi... świeżutkie, złowione I 
przed chwilą w górskim potoku, j 
Wreszcie wtoczył się sam pan re
staurator i z wielkiera namaszczę- i 
niem wniósł półmisek, napełniony ! 
po brzegi sos >m brunatnym. Pół- | 
misek roztaczał woń przedziwną, 
charakterystyczny zapaszek “pań
skie” zwierzyny.

— Co to takiego? — spytał pan j 
Philippe.

— Panie prefekcie — rzekł re- ; 
staurator, mrucząc figlarnie —• 
niech no pan skosztuje, a nie bę- I 
dzie pan mógł się odjeść.

— Smacznie wygląda. Ale co 
to jest?

— Sernina, panie prefekcie, sar- i 
nina.

— Sarnina1 — zawołał pan Phi- ’ 
lippe 7 oburzeniem.

— Sarnina1 A to co gratka!... I
— podchwycił pan sekretarz ura
dowany.

Lecz radość zamarła wobec su- i 
rowegc. spojrzenia pana prefekta. |

— Wszak to zwierzyna! — pro- I 
wadzi do swego powiatowy dostoj- | 
nik.

— Przecież źr zwierzyna! że tak ; 
powiem, kr<lowa zwierzyny — 
chełpił się restaurator.

— Wiadomo panu, że w tym 
czasie polowanie jest wzbronione ?

— Wiem, ale cóż to szkodzi, pa
nie podprefekcie .. Zresztą dla 
pana...

— Właśnie dla mnie, właśnie! 
Jak pan śmiał podawać mi teraz 
zwierzynę ?

Szlachetna duma restauratora 
zmienita się w przerażenie...

— Nigdybym nie śmiał... niko
mu innemu... ale myślałem, że 
panu prefekt iwi wszystko wolno...

— Nie ma wyjątków dla niko
go. Zabieraj pan ten półmisek... 
Zabieraj pan prędzej... niech go 
nie widzę... I bądź pan rad, że 
na tern się skończy.

Zgnębienie restauratora było 
tak wielkie, że srogi podprefekt 
złagodniał.

— No, no, rozumiem... że pan( 
Chciał mi dogodzić... Ale nie mo
gę dawać złego przykładu, bodaj 
przez wzgląd na pana sekretarza...

— Jeżeli o mnie chodzi — wtrą
cił skwapliwie sekretarz — nie 
chciałbym...

— Chodzi tu przede wszy stkiem 
o zasadę... Zabierajże pan nare
szcie ten półmisek.

Restaurator wyniósł go z inną 
zgoła miną, niż go wnosił.

— Jak pachniała ta sarnina — 
westchnął sekretarz.

— Ha! Trudno. Albo się ma 
zasady... albo... — pan podpre
fekt westchnął.

— Czyżby to była taka wielka 
zbrodnia — próbował jeszcze se
kretarz.

— Ależ niepodobna! — bronił 
się przed sobą samym p. Philippe. 
— Jakże by to wyglądało.

— Tak : prawo zakazuje lępić, 
sprzedawać zwierzynę, ale nie 
wspomina o — jedzeniu.

— Zapewne, lecz skoro nie wol
no sprzedawać, tem samem nie 
wolno i kupov. ać.

— Przepraszam. nie byłoby 
sprzedaży ani kupna, gdybyśmy — 
wykreślili sarninę z rachunku... 
po zjedzeniu.

Ten żart wywołał blady uśmiech 
na ustach pana podprefekta.

Choć dalszy ciąg obiadu byt 
wcale dobry, ale już urok prysł, 
nic nie smakowało biesiadnikom.

Po czarnej kawie i paru kielisz
kach nienajgorszego likieru, dwaj 
panowie wyszli na przechadzkę po 
mieście.

Musieli przechodzić przez salę 
ogólną. Zaleciał ich znowu zapach 
sarniny.

— Co to? Czterej żandarmi z 
brygaderem na czele zajadają w 
najlepsze pieczeń, którą pan pod
prefekt odtrącił z giestem szlache- 
tuym

— A to ci, panie, frykasy... 
Palce lizać: — wołał brygadyer.

— Może pan j-szcze pozwoli — 
częstowali żandarmi.

Widząc podprefekta zerwali się 
wszyscy.

— Zajadajcie, moi drodzy, zaja
dajcie — nie przeszkadzam — 
rzekł pan Philippe i wyszedł, tłu
miąc westchnienie.

Przez L. Gandilot.

Pochlebca i potwarca za zasługą ła- 
żą: brzydź się więcej pochlebstwem ni
żeli pot warzą. W pot warzy dla dobrego 
jest zawżdy nauka, poe-hlestwo złych 
zatwardzi a dobrych oszuka.

• • •

Nie źle to jest być śmiesznym. Zar- 
towarfo z panów, z mędrców, z wodzów, 
z poetów z lekarzy, z kapłanów; wszyst
kich na śmiech wystawił dowcipek ncie- 
szny, prócz jednego szatana. On je
den nie śrfiieszny.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO “Xi
cierpiącej na choro

by kobiece.
Je«tem kobie.ą.
Znam kobiece elerpienia. 
WynalaiUm lekarstwo.

Poślę poczt« szpetnie bea płatni« moje domow« 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Chcą powiedzieć wszystkim ko 
bietom o tern lekarstwie—tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Chce wam powiedzieć, jak 
sie leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mężczyśni 
nie mogą pojąć e*e>*pień  kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezpiecznem i pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcia Macicy, Nadmierne Wy
dzielanie Feryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, przy- 
gniębienie umysłu, nerwowo«' , melancholią, skłon
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba no
rek i pącherza, spowodowane słabością właściwą ko
bietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleczyć

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was to kosztowało oko
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeszka
dzało w waszem zajęciu. Tylko pizyńlijde mi dokładny swój adres, opiszcie dokładni« 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Poślę 
wam także swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER“ z ilustracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w do
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, sby się asms z niej nauczyć o sobie mo ła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “mnsicio mieć operację“, wy możecie o sobie za 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

t etarych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu s upławów. 
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesięczkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece i czyni 
jo silnemi, zdrowemi i szcsęśliwemi, Tylko mi przytUjde swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszeie natychmiast, bo może tej sposobności już się nie 
doczekaoie. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind.. U. R t

•••••••••••••••••••••••••••••«••••• 

£ Powiększający się stale popyt na Lekarstwa Severy jest niezbitym dowodem ich wartości.

Przestańcie się trapić kaszlem!
Najzwyklejszą dolegliwością w zimie w naszym klimacie jest kaszel. Wejdź- A

® pokoju, napełnionego ludźmi. Co za straszne kaszlanie! Czy ty
także cierpisz od kaszlu? .Jeśli tak, to czemu go nie usunąć?

j SEVERY BALSAM NA PŁUCA :
zdobył rekord jako najszybciej usuwający: Kasze], Chrypkę, Zapalenie Oskrzeli, ®

® , Krup, Dychawicę, Zapalenie Opłucnej, Zapalenie Płuc i inne choroby płuc, oraz ®
W gardła. Lekarstwo to pomaga, gdy inne zawiodły. ®
® Poskromi on wszelki rodzaj kaszlu. Umożliwia swobodne i naturalne ® 
® oddychanie. Uwalnia od flegmy. Zapobiega niebezpiecznym chorobom. ® 
_ Jeżeli cheesz uchronić się przed poważnemi zawi kla.-iiami, zacznij brać go zaraz. Cena 25 i 50c. J

2 “Przyjemnie mi stwierdzić, piszę pan Stanisław Bartosiewicz z Q 
Freeland, Pa., “że Severy Balsam na £

• Płuca więcej mi pomógł, niż wszystkie lekarstwa, przepisane przez lekarzy. Poleciłem Le- #
• karstwa Severy wielu ludziom w tutejszej okolicy, a wszyscy uważają je za skuteczne.” •

• Na sprzedaż w aptekach. Upewnij się przy zakup nie, że ci dają Lekarstwo Severy. Czy już masz
• jeden z naszych kalendarzy na rokl910-ty? Jeśli nie, to postaraj się
• o niego. Nic nie kosztuje.

Wlewa nowe życie

??

• Miej go pod ręką
® Ani przez jeden dzień nie powinieneś być bez 

lekarstwa, które tak często jest potrzebne w każ- 
a dym domu na ulżenie w bólach miejscowych, na 

usunięcie zapalenia i puchliznv. Tem lekarstwem
• jest

• Severy Olej
• św. Gotharda
a Stosowany zewnętrznie jako liniment, usuwa. 

Reumatyzm; Neuralgię; Kurcze Mięśni; Nadwerę- 
żen.ia; Stłuczenia; Puchliny; Ropienie; Ból w ple- 
each; Ciężkość na Piersiach i Rany. Często też za- 
pobiega zakażeniu krwi, jeśli wczas się go użyje. 

Cena 50c.

Osłabienie; Bladość; Ból Głowy; Zatwardzenie; A 
Niestrawność; Zółciowość i liczne inne zaburzenia A 
żołądka, wątroby i kiszek — znikną, jeżeli używać 
będziesz X

Severy Balsam Życia •
Działa on na wszystkie tkanki i gruczoły w ciele W 

wzmacnia je wlewa w nie nowe życie, tem samem A 
zac uzdalnia je do prawidłowego funkeyonowania. A 
Najlepsze to lekarstwo dla bladych panien i sła- ś? 

bych kobiet. W
Cena 75c za butelkę. V

Poufna porada lekarska darmo dla wszystkich.

W. F. Sever a Co. cedjowTos
■■ • ‘ : • A. " - . 4
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Valentine’s Day.

Dnia 14 bin. eala Ameryka świę
tuje święto miłości tak zw. “Valen
tine’s Day”. Zwykle młodzież ame
rykańska ro’syla całe masy kar
tek — korespondentek speeyalnie

na ten dzień przygotowanych. Jak 
wielką jest eyrkulaeya podobnych 
korespondentek dowodzi to, że pod
czas niedawnego pożaru jednej z 
największych fabryk pocztówek, 
oceniono wartość towaru spalone
go na $200.1'00

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z Buffalo, N. Y.

W fabiyefi Wickwire Steel Co., 
położ -nej przy River Road, za li
nią miejską, miaia miejsce przed
wczesna eksplozya dynamitu, — 
wsktrek czego dwóch robotników 
odniosło ciężkie uszkodzenia cie
lesne Są to zda je się Polacy : — 
25-letni Adam Rubach i 23-letni 
D. Struscu. zam przy Kościuszko 
ul. Lekkie r iny odniósł John Bin- 
ghan Pierw szych dwóch rannych 
umieszczono w szpitalu Sióstr. 0- 
baj prawdopodobnie umrą.

— Kilku nie wyśledzonych do
tychczas łotrów wytłukło okno 
wystawowe składu rzeźnickiego J. 
Butlaka pn. 1066 Sycamore ul. i 
zabrało się do rabowania wędlin 
i szynek. Brzęk tłuczonego szkła 
zbudził śpiącego w sąsiednim po
koju właściciela ; domyślając się 
psot lofrów Bulak uzbroił się w 
rewolwer i wyszedł do składu. Uj
rzawszy rabujących, począł do 
nich strzelać, ci jednak zbiegli. 
W ucieczce wrzucili przygotowa
ne d > zabrania mięsiwa, które Bu- 
tlak zbierał potem, na ulicy. Dał | 
znać o napadzie policyi przy Ge- ; 
nesee ul., ale dotychczas rabusiów 
nie zdołano wyśledzić.

— W. Szymański, z pn. 385 Wil
son ul. zarai ortowal policyi przy | 
Wiliams ul., że zginęła mu 14-le- | 
tnia córka Władysława. Strapio
ny ojciec powiada, że Władka za
brała swą odzież i poszła z domu I 
nie mówiąc nic nikomu, dokąd się 
udaje. Rodzice mieli z nią za- I 
wsze kłopot. Nie chciała bowiem ; 
chodzić do szkoły i niejednokrot- ; 
nie oświadczyła, że wołałaby iść [ 
na służbę lub do fabryki, niż do , 
szkoły. Ojciec raz nawet stawał | 
za to w sądzie. Gdy dostała na- j 
ganę od ojca postanowiła uciec z I 
domu, co też uczyniła. Miała ona j 
nieprzezwyciężony wstręt do ksią- 
żki i nauki.

Władka jiśt dużą dziewczyną, I 
około 5 stóp wysoką ; waży 110 . 
funtów, ma ciemne włosy, czarne 
oczy i jest ładną dziewczyną.

L’brana była w czarną 
sukn'ę, białą bluzkę i pluszowy, 
piaskowego koloru płaszcz. Na 
głowie miału szaiik.

W sądzie miejskim odbyła się j 
sprawa sądowa dra Ludwika j 
Schroetra z ’•’ilmore ave. przeciw , 
W. Zaborow -kiemu, który winien j 
jest doktorowi $100 jako honora- ! 
ryum za leczenie mu dziecka. Sę
dzia Maul wyroku nie wydal i za
strzegł sobie decyzyę w tej spra
wie.

Zaborowski brenit się tu w ten 
sposób. Gdy zachorowało mu i 
dziecko wezwany dr. Schroetrer o- , 
rzeki że konieczną j«st operacya 
i przeniesienie w tem celu dziecka ; 
do szpitala; przy.zem, twierdzi Z., 
doktór miał oświadczyć, że jeżeli | 
dziecko nie wyzdrowieje to on nie | 
będzie liczył za operacyę. Dziecko | 
jednak umarło i Zaborowski od- | 
mów»ł za[rt"<ienia doktorowi ra
chunku na ume$100.00. Sprawa 
oparła się o sąd.

— Polce Annie Wrzesińskiej I 
zachwiało się być lekarką i leczyć 
ludzi • według «Jasnego widzimi- , 
się różnemi ziołami. Przyłapano i 
jednak znaehorkę na gorącym u- I 
czynKU, aresztowano i oddano pod 1 
sąd. Sędzia Nach skazał ją na 
$50.“0 kary za znachorstwo. Wrze
sińska oskarżona jest także o 
zwrot $54.50 jakie pobierała tytu
łem honorarvum :a udzielanie po-

rad lekarskk li. Państwo Koc’eń- 
scy. którym Wrzesińska leczyła 
córeczkę i zmarnowała jej zdro
wie, pobierając $1.50 do $2.00 za 
wizytę, skarżą znechorkę o $2,000 
odszkodowania.

Ja,: stwierdza vydział zdrowia. 
Wrzesińska cieszyła się wielką po
pularnością jako znaeliorka wśród 
cąęści miejscowej Polonii. Tło- 
maczyła się w sądzie, że leczyła 
ziołami i herbatami, które “nigdy 
nie zaszkodzą, jeśli nie pomogą.”

Z Chippewa Falls, Wis.

Ja i Propekowicz ma niemały 
kłopot ze swoją żoną, którą spro- 
wadz'1 z Europy, lecz nie wpu- 
szczo io jej c!o Stanów Zjednoczo
nych dla tego, że ma ona chorobę 
oczu. Podobno Prokopowicz, któ
ry z zawodu jest szewcem, udał 
się do swej żony i zamierza poje
chać z nią do Anglii, stamtąd do 
Kanady a w Kanadzie przedostać 
się zamierza do Stanów Zjedno- 
ezonveh. Władze pograniczne 
zwiększyły z tego powodu czuj
ność.

Z Cleveland, O.

Andrzej Bilski Piotr Danczyk i 
jego brat młodszy Franciszek, 
trzej nieletni chłopcy polscy, ma
jąc w swem posiadaniu razem 25 
centów gotówki, zapragnęli użyć 
swobody, nabawić się do woli, o- 
puścili dom rodziców ciesząc się 
nadzieją z- obienia karyery w 
świecie. rieniądze prędko się ro
zeszły i bohaterzy znaleźli się w 
kłopocie. Zamurzonyeh, zmarz
niętych i zapłakanych znalazł po- 
licyant w suterynach budynku 
przy E. 2-ej ulicy, gdzie na wierz
chu kotła parowego ułożyli się do 
snu. Przestraszeni tłomaczyli się, 
że m eli nadzieje zarabiać pienią
dze i żyć bez opieki rodziców. Na
dzieje ich zawiodły i malcy znów 
znale.ai się w domu rodziców. 
Najstarszy liczy lat 21, najmłod
szy .).

Z Detroit. Mich.

Luc.wik Kotecki, 23 Portland 
ave., został uderzony przez tram
waj linii Fort przy narożniku 
Portland i Jefferson ul., i odniósł 
niebezpieczne rany. Pomocy le
karskiej udzielił mu Dr. L. U. Pike 
2239 Jefferson ave.

— Szkoły publiczne w naszem 
mieście w ub. tygodniu wydadzą 
około 100 dyplomów uczniom i 
uczennicom, którzy pokończyli 
kursu przygotowawcze, aby wstą
pić do szkół wyższych. Pomiędzy 
innemi znajdujemy następujące u- 
czenmce i uczniów polskich na li
ście kandydatów do szkoły wyż
szej : ze szkoły Campbell Helena 
Wawrzyńska i Aniela Kujałowi- 
czówi.a, ze '■zkoły Clancy Marya 
Andrzejewska i H. Brzozowska, 
ze szkoły Columbia, Helena Kur- 
gońska, ze sokoły Silk, Stanisław 
Nowak, z Trcmbudge Franciszek 
Bowski, Marya Kosrczek i Kazi
miera Lesińska, ze szkoły Williams 
Leonora Pyszorówna, z Newberry, 
L. Ktiplowski.

— Herman Salewski i Ferdy
nand. Wolf, ukradli podobno ja- 
kiemi.s sąsiadowi dwie kury i u- 
rządz.ii z nich bankiet dla swych 
przyjaciół o północy. Właściciel 
kur wyśledził złodziei i musieli 
stanąć- w sądzie policyjnym przed 
sędzia. Steinom. Obaj się przy
znali do winy. Salewski został 
skazany na 50 dolarów grzywnw 
lub 99 dni domu poprawy, Wolf 
został odesłany uo więzienia po
wiatowego, gdzie ma poczekać na 
wyrok. — Z tego wynika, że nie

oplam się kur kraść. Salewskfego 
ta sztuka będzie kosztować 50 do
larów iub 90 dni domu poprawy, 
a co Wolfa czeka nie wiadomo je
szcze dokładnie.

— Franciszek Wróblewski, li
czący lat 16, kt'.rcgo znaleziono 
włóczącego się przy hotelu Fow
ler z kieszeniami pełnemi biżute- 
ryi, że okradl liczne hotele i domy 
zajezdne, Powiada, że rzemiosła 
tego nauczył go pewien starszy 
złodziej, którego polieya poszuku
je. Stefan Wróblewski, brat 
młodrzy, też podobno popełnił kil
ka kradzieży — Widać, że mają 
już v rodzoną żyikę złodziejską.

— Stawał tu przed sędzią poli
cyjny m Steinem Stanisław Józe
fiak. który już od około roku był 
bard’0 pożądanym obywatelem 
przez policyc dctroicką, oskarżo
nym o kradzież przez przywłasz
czenie sobie cudzych pieniędzy.

Oskarżony jest w dwóch wypa
dkach. Jedno oskarżenie o zde- 
fraudowanie $125 50 wniósł prze
ciwko niemu Tomasz Nowacki, 936 
Riopelle ul. Nowacki dał swego 
czasu oskarżonemu wymienioną 
sumę pieniędzy na szyfkartę dla 
krewnych z kraju. Józefiak obie
cał szyfkartę kupić, lecz Nowacki 
ani szyfkarty ani pieniędzy da
nych mu podobno nigdy już nie o- 
gląda

Drugie oskarżenie zaś wniósł 
Teodor Krotowski 884 Rivard ul., 
któremu Józefiak podobno zdefra- 
udował $61.50.

Po przesłuchaniu sędzia Stein 
sprawę Józeiiaka odesłał do sądu 
kryminalnego, a oskarżonego ka
zał zamknąć pod zaucyą w sumie 
$500 i dwoma poręczycielami za 
każde wypadek defraudacyi. Pra
wo stanowe za podobną zbrodnię 
przepisuje najwięcej do 5 lat wię
zieniu. Józefiak więc może się 
dostać najwyżej na 10 lat za oba 
wypadki defraudacyi do Jackson. 
Sądy jednak w wypadkach gdzie 
oskarżeni są po raz pierwszy w o- 
pałach, mają na nich trochę wzglę
du i nie skazują ich na najwyższą 
karę przepisaną. Tak też prawdo
podobnie będzie i z Józefiakiem. 
A mcze się zupełnie jeszcze z ca
łej tej afery wywiaie, jeśli poszko
dowanym kto za niego pieniądze 
zwróci.

Po iobnych spraw oskarżony je
szcze ma mieć- kibca na swym su
mieniu, pomiędzy innymi dwie ma 
w swym ręku detektyw Steinhe- 
bel i prowadzi śledztwo. Gdyby 
Józefiak miał być uznany niewin
nym powyżs;-.yeh dwóch oskarżeń, 
zostaną prawdopodobnie wniesio
ne przeciwko niemu inne.

Zaraz po wykryciu defraudacyi 
Józefiak zwiedzał świat, czyli jak 
sam powiada, był sobie “na waka- 
cyach ’. aby spocząć po uciążliwej 
pracy. Wakaeye te dały roboty 
nie ria-Io policyi, która go bezsku
tecznie poszukiwała czas dłuższy. 
Potem zamieszkał w Cleveland i 
mieszKal lam przez niejakiś czas 
stale. Kilkanaście tygodni temu 
przybył do Detroit i wpadł nako- 
niec v' ręce policyi, z których tym 
razem pewnie się tak łatwo nie 
wydostanie.

Z Jersey City, N. J.
Nie małe zdumienie między tu

tejsza policyą wywołała wieść, że 
ksiąd' St. -Sobieniowski, wika- 
ryuSif parafii św. Antoniego, bez 
żadnego wpierw oświadczenia nie 
pożegnawszy się wcale z tak sza
nującymi go parafianami, wyje
chał -.a zawsze z Jersey City.

Z Milwaukee, Wis.

Młody wiekiem małżonek pol
ski, Michał Fabich, ale stary' w o- 
kowaeh małżeńskich, oskarżony 
był przez sw.ą żonę o pobicie i nie- 
dost iteezne dostarczanie. środków 
utrzymania. Przesłuchanie wyka
zało jednak, że w sprawie pomię
dzy małżonkami było nieco zawie; 
le interwencyi siostry skarżącej. 
Stwierdzono jednak, że pan Mi
chał żonę swoją schwycił i ściskał 
za gardło, a gdy mu odmówiła 
fatygi przyniesienia “pajnta” pi-

Prezydent trustu stalowego ze swą
piękną żoną.

William E. Corey, prezydent 
trustu stalowego, ożeniony z panią

wa. Wielomowność siostry’ skar
żącej, która więcej miała do po
wiedzenia przeciwko Michałowi, 
jak jego wła-na żona, wyszła mu 
tylko na dobre, sędzia bowiem nie 
przykładał do nich wiele wagi i 
wymierzył mu tylko 15 dni kary 
w ceu lub $5 kary pieniężnej, za 
“ściskanie gardła żony.”

— Na torach kolei Milwaukee, 
w pobliżu strcyi towarowej przy 
Muskego ave , znalezione zostały 
w nocy martwe i strasznie poka
leczone zwoki Józefa Szyper’a in
spektora wagonów’ w warsztacie 
reparacyjnym kolei Milwaukee.

Jak zwykle, Szyper opuścił war
sztaty o godzinie 5 wieczorem i 
szedł torem ku swemu domowi i 
niezawodnie nie spostrzegł nad
jeżdżającego ze strony zachodniej 
pociągu, pod kołami którego zna
lazł straszna śmierć. Świadków 
wypadku nie ma żadnych i zwło
ki znalezione w parę godzin po 
wypadku, który rnusiał mieć miej
sce około godziny 5'30 wieczorem.

— Wiadomo, że więźniowie pol
scy, czekający czasem po kilka 
miesięcy na terminy procesów, nie 
mają do czytania książek polskich, 
podczas gdy więźniowie Niemcy i 
Amerj kanie mogą korzystać z bi
bliotek niemieckich i angielskich.

Adw. Michał Błeński, kandydat 
na sędziego cywilnego, widząc nie- 
dbałuść władzy pod tym względem 
najprzód z własnej biblioteki do
starczał więźniom polskim książek, 
ostatnio zaś wystarał się u szeryfa 
o pozwolenie założenia w więzie
niu biblioteki polskiej. Biblioteka 
ta mi powstać z ogólnej składki 
Polaków milwauckieh. Celem za
chęcenia innych do przeprowadze
nia pochwały godnej myśli p. B., 
ofiaruje na bibliotekę sumę $5.00. 
Kto następny?...

Składki w jakiejkolwiek kufocie 
przynosić lub przysyłać można na 
rce p. Michała Błońskiego pn. 434 
przy ul. Mitchell. Adw. Błeński 
sprawą całą się zaopiekuje.

— Jak wiadomo w niedzielę po
lieya ici B. Ronowski i H. Quin a- 
resztawali w domu pn. 783 Wind
lake ave., niejakąś Anastazyę Ko- 
laczynską, za prow idzenie domu 
rozpusty, razem z nią przyprowa
dzone ua staeyę Helenę Janusze
wską dziewczynę lat 17, którą wy
żej wspomniana kobieta utrzymy- I 
wała w domu w celach niemoral
nych.
Koiaczyńska stawała w środę ra

no w sądzie policyjnym i prze
czytano jej drug’ rozkaz areszto
wani.!, oskarżający ją o przetrzy
manie małoletniej dziewczyny. 
Spra.cę odłożono do 5 lutego. He
lena nie mogąc złożyć kaucyi w 
sumie $35.01’. pozostała w powia- j 
towy.n więzieniu, z którego uwol
niła . ą pani Kurtzowa supt. przy- I 
tułku miłosierdzia, gdzie obecnie I 
dziewczyna znalazła należytą o- | 
piekę.

Kolaszyńska znajduje się w wię
zieniu powiatowym. Zdaje się, ■ 
że kobieta i.ędzie*  karaną wiązie- I 
niem od dw«'ch do pięciu lat.

Helena Januszewska przybyła 1 
do Milwaukee z Pułaski, Wis. i tu 
znalazła służbę. Później jednak ; 
spotkała ją Kolaszyńska i powie
działa jej, że zamiast $2 na tydzień I 
może u niej zarobić $10. Dziew- | 
czyna propozycyę przyjęła i zeszła 
z prawej dregi na złą, tarzając się J 
w błocie zepsucia

Z New Yorku, N. Y.
Odbyło się tu niedawno w re- 

zydencyi ks. arcybiskupa posiedze
nie obecnego zarządu Domu św. 
Józefa, zwołane przez nowego za
rządcę ks. Cynalewskiego. Posie- 
dzene dyrektorów tej instytueyi 
było pierwszym po urzędowej re- 
habilitacyi.

— Biskup Rhode z Chicago, 
przed kilku dniami bawił w New 
Yorku i okobcy. O ile nam wia
domo, przyje-hał speeyalnie, aże
by wglądnąć w stosunki Domu E- 
migracyjnego św. Józefa i mamy 
nadzieję, że interweneya i zainte
resowanie się Jego przyniesie po
myślne skutki dla tegoż.

Mabelle Gillmann Corey, ex-aktor- 
ką. spodziewa się wkrótce następcy 
i dziedzica imienia i mienia. Tak 
mówią przynajmniej bociany, a 
one znają się na rzeczy.

— Dnia 94 stycznia rb. odby
ło się roczne posiedzenie Banku 
wkadkowo - pożyczkowego “Po
lonia” pod nr. 104 St. Marks PI., 
na którem wybrano nowy zarząd 

; jak następuje:
Pan Stanisław Sztybel. prezy

dent, p. Ignacy Raith, wiceprezy
dent. p. Chotkowski, kasyer.

— W tutejszym szpitalu Flower 
leży niejaka Anna Gubek — pod
ług wszelki« go prawdopodobień- 

j stwa Polka — z kilku ranami w 
gowie. Niedoszłym jej zabójcą 
jest jej mąż. On to wróciwszy od 

( pracy wieczcrem zasiadł do kola- 
cyi i począł jeść zupę. Ponieważ 

j zupa nie była dla niego dosyć sło
ną, przeto zaczął żonie wymyślać. 
Kłótnia rozgorzała się na dobre. 
Za siostrą ujął się jej brat, wo
bec czego widząc przewagę Gu
bek, wyszedł do drugiej stancyi, 
a po-.zukawszy rewolweru, wrypa- 
lił do zony. Strzał nie chybił ce
lu, bo kula utkwiła w policzku ko
biety, którą też zabrano do szpi
tala. Gubek dokonawszy swego, 
poezai uciekać ulicami, ujęto go 
jednak i zaprowadzono do aresztu.

Z Newarktt, N. J.
Pisma angielsk e utworzyły — 

| jak się zdaję — stałą rubrykę pt. 
| “Polisii Wedding Celebration” a 
| materyału hojnie dostarczają na- 
| si rodacy. Za mało jest takich bo- 
j hateiów w Newarku, więc przy- 
1 jechał taki wesoły pasażer z Jer

sey Gity, N. J. nazwiskiem Paweł 
; Beczy 1 i w czasie wesela, odbywa- 
1 nego w lokilu przy ul. Soujh i 
i Pacilic, dobył noża i połaskotał 

nim niejakiego Michała Janczaka 
w lewą rękę oraz Michała Paste- 
ryka.

— Wiec przeciwko ogranicza- 
I niu emigracji. Za inieyatywą 
' wychodzącej tu gazety polskiej 
| “Kronika” i wybitniejszych oby- 
' wateli, przed paru tygodniami, w 
[ niedzielę w domu przy ulicy Ba

con odbył się wiec protestacyjny 
przeciwko wnioskowi posła do 
Kongresu Hayesa. Uchwalano re- 
zolucyę, potępiające ten wniosek. 
Rezolucye posłano potem do sena
torów i kongresmanów’, aby wie
dzie! że Polu-y są przeciwni wnio
skowi Hayesa. Na wiecu taE sa
mo była mowa o nałożeniu organi- 
zacyi słowiańskiej w celu wspól
nego bronienia się od obostrzeń e- 
migracyjnyeh.

Z Peoria, 111.
Ks. Kazimierz Truszyński, pro

boszcz parafii św. Walentego, w 
dyeeezyi Peoria, mianowany zo
stał konsula'orem biskupim w 

| tejże dyeeezyi. Cieszy nas to bar
dzo, ze tego debrze znanego kazno
dzieję i zacnego Kapłana spotka 
taki zaszczyt. Ks. K. Truszyński 
będz'e odtąd reprezentował cały 
kler polski i całą Polonię w dye- 
cezyi Peoria.

Z PhiladeJphii, Pa.
Polieya w Gam Jen przypuszcza, 

że 15-letnia Teresa Siubar, która 
od kilku dni zginęła, wpadła w rę
ce handlarzy żywym towarem. 
Dziewczyna dopiero przed kilku 
miesiącami przybyła do Ameryki 
i mieszkała z bratem. Nie znała 
języka angielskiego, ani miasta i 
brat odprowadzał ją do fabryki. 
Zeszłej soboty gdy się po nią zgło
sił, niż jej tam nie było.

Z Salamanaca, N. Y.

Ro tzinę Michała Molocha, za
mieszkałego przy Frank ul., spo
tkało wielkie nieszczęście. Gdy 
wrócił rano o godzinie 6:30 z pra
cy do domu, zastał drzwi zamknię
te, a wewnątrz było ciemno. Wy
ważył drzwi i dostał się do mie- 
szkauia. Duszący swąd węglowy 
owionął go. Gdy «zszedł do pokoju 
mieszkalnego, znalazł na podłodze 
żonę swą nieprzytomną, ale da- 

| jącą jeszcze znaki życia; obok 
1 niej bzżaly już zimne zwłoki dwu- 
I letniego jedynaka. Przerażony 
I Meloch pobiegł do mieszkających 
1 w pobliżu krewnych i przyprowa- 
| dziws y ich do swego mieszkania 

zaczął przy pomocy ich, cucić za
czadzoną swędem węglowym 23- 
letni.; żonę. Przywołano też leka
rza, któremu w końcu udało się 
przywrócić do ży ia młodą kobie- 

I tę. Dziecko natomiast było już 
i martwe. Molochowa jest ciężko 

chora. Opov;iada ona, że po po
łudniu bolała ją bardzo głowa. — 
Położyła się na chw ilę, lecz zasnę
ła twardym snem z którego ją o- 

s budził płacz dziecka. Zerwała się 
i pobiegła ku dziecku. Zauważy
ła, że z zeps !teg«j komina wycho
dził czad węglowy. Wzięta dziec
ko na ramiona i chciała z niem po- 
biedz do drzwi lecz musiała om
dleć, bo nie namiuta, co się dalej 
z nią stało. To też tłumaczy, że 
mąż „lialazł ją leżącą na podło
dze a obok niej zwioki dziecka.

Z Shcnandoah, Pa.
Katarzynę Klocek. 15-letnią 

dziev czynę, spotkał nieszczęśliwy 
wypadek który zakończył się 
śmiercią. Wyszła ona we wtorek 
uzbierać węgła w pobliżu Shenan- 
doah kopalni, na linii gdzie paro-

wóz zabiera wagony i nie zważa- | 
jąe na nic zbierała takowe, z chwi- i 
la ki ly parowóz ruszył, nieszczę- I 
śliwa dostała się pod koła, które | 
przyc ęły jej obi : nogi.

Odniesiono ją do ofisu przy ko- | 
palni dokąd przybyła pomoc le
karska oraz miejscowy proboszcz 
Wiel. ks. Dr. Godrycz, udzielając 
jej p ciechy religijnej i po 4 go
dzinach męczarni nieszczęśliwa za- | 
kończyła życie.

Jestto wypadek tem smutniej
szy, że matka wdowa z 7 dziećmi 
której męża .) lat temu jak w ko
palni zabiło, nie była w stanic po
grzebać swej nieszczęśliwej córki, 
lecz szlachetni obywatele J. Sci- 
slowiuz i Jakób Łojas, oraz ks. dr. 
Godrycz, zajęli się pogrzebem, 
który odbył się we czwartek.

Z Sag Harbor, L. I.
Szczupła kolonia polska w tej 

spoko. ej mieścinie miała zakłóco
ny spokój w tych dniach następu- 
jącem zajściem:

Prcjd czterema lata na Podolu 
kochało się na zabój dwóch parob
ków w jednej dziewczynie i ma 
się rozumieć, nie bardzo przyjazne 
żywili rywale ku sobie uczucia.

Nie więc nie było dziwnego, że j 
gdy’ się raz spotkali na W’eselu, i 
będąc podoehoeeni trunkiem, 
wzięli się za czuby, a nawet jeden 
z nich wyszedł rannym z tego spo
tkania. łagodzili się jednak, a 
pokaleczony rywal ożenił się z u- 
kochaną dziewczyną w parę lat 
potem wyjechał do Ameryki, do
stał robotę w fabryce Sag Harbor, 
tam się osiedlił, i zapomniawszy 
dawnych uraz, a nawet namawiał 
dawnego rywala do przyjazdu do ■ 
Ameryki.

Usłuchał tych namów Michał i 
kilka lygodni temu przyjechał do 
Sag Harbor. Obudziła się dawna 
zazdr -ść w sercu Jana i nie wiele 
myśląc zaraportował p. Leavitt 
zarządzającemu fabryką, że Mi
chał odgraża się zamiarem zamor
dowania go.

Pan Leavitt dbały o spokój mia
steczka, doniósł to sędziemu Ver- 
nnlyea który naty chmiast kazał 
biednego Michała zamknąć do ciu
py-

Gdvby nie zajecie się dolą bied
nego emigranta przez wspaniało
myślnych rodaków, jak pp.: Kru- 
pińsk ego i Jarłowskiego, obywa
teli z Sag Harbor, biedny Michał 
byłby- może zmarniał w więzie
niu.

Ci panowie jednak postarali się 
o kaucyę w sumie $500, za którą 
Michci został wypuszczony na 
wolność.

Wolność ta jednak była bardzo 
krótki, ponieważ ;j. Leavitt Czu
jąc jakieś dziwne zainteresowanie 
się tą sprawa postarał się, że bie
daka za kilka dni znowu zamknę- I

ii za włóczęgostwo” w braku in
nego pretekstu, i rów-nocześnie 
wysłał zaprzysiężone zeznanie do 
Washingtonu, jakoby Michał był 
zbiegłym kryminalistą z Rosyi i 
jako iaki powinien być deporto
wanym. Sprawa wyglądała bar
dzo kiepsko dla biednego Michała, 
bo i miejscowi adwokaci trzymali 
stronę p. Leavitta, aż p. Krupiń
ski o.lniósł się telefonicznie z pa
nem Schwenk, właścicielem firmy 
bankierskiej A Grochowski and 
Co., który jak zwykle dbały o do
bro iciśnionego emigranta, przy- 
rzekl przyjść z p«jmocą.

Po.aimo dalekiej odległości od 
New Yorku, p. Schwenk z naszym 
polsk m adwokatem p. Wazeterem 
udali się do Sag Tlarnor, gdzie p. 
Wazeter zbadaw-zy sprawę po
starał się o natychmiastowe prze
słuchanie takowej, z rezultatem 
zupełnie korzystnym.

Uwolnienie Michała wywołało 
burzy oklasków w sądzie, a ludek 
polski w Sag Ilarbor czuje wielką 
wdzię„znoś'e dla właściciela banku 
A. Grochowski and Co., za tak 
szczere zainteresowanie i bezzwło
czne przyjście z jromocą biedne
mu emigrantowi.

Do lać musimy że Michał był 
bez funduszów i gdyby nie praca 
i chojność pp Krupińskiego i Jar- 
łowsi.cgo, niktby me wiedział o 
jego niedoli

PEDICURA
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Przyllijcia fO ceni, w 2 MMautrren subm 
kach pocztowych za jedno Vu*«we«zko  iub 
<1.00 na 3 Dudołaeakc.

PEDICURA MA8CI

Pieniądze takie moi na przesłać przaa 
Money Order, x.. :press, Check lub Registered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
»-••odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
J*k  wógóle, złą woń itd. me szkodząc wasse 
mu zdrowiu — jedli uiyte jak przepisano.

Jeieli macie jaką inną choroby te napica- 
cio do das, a my chętnie odpasiemy i donie
siemy jaka maić, medycyna lob pigułki i mn- 
eie uiywać. Porada inno. Adres:

PEDICURA -ŁEMEDT CO. NOT INO. 
S. P. LelBchnor, Chemist 

1047 N. Robey st., Chicago, Ea.

kupić Bzczerosłnty MO Chce lub srebrny zega
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarse% 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOW8KI & CO.
1115 Noble strM Chicago, Ul.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA
Usuwu w 24 

godzinach 
wszelk ie moczone 

wydzieliny 
Każda pi<ałka 

aosl taka 
aazwę g-W“
wjr4trc«<tlele się 
■adladowsictw

Na »prztdat Uf 
wxzvttkicfi aptekach

1

! POLECAMY KODAKOM

I Dragą największą księgarnię na wschodzie i ageneyę “Gazety Pol-
! skiej’’ i “Tygodnika Powieściowo-Naukowcgo” z Chicago, 111.

Wielki wybór
J Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powln- 

szowaniami, pocztówki itd.
J Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio-
i tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej
J drukarni.
i Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO.
! W. MICHALSKI.
I 1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. Y.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY.
Piękne te obrazy mieszczą w so

bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknym wieńcem z 
kwiatów, a skrzynka wybijana 
kolorowym materyałem. W ukry
ciu znajduje się przyrząd muzycz
ny, który gra cudowne pieśni. Ra
ma jest ozdobna, formatu 22x26.

CENA TYLKO $5.00.

Wysyłami we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane.

Adresować należy:

1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL.

••••••••••••••••••••••••«•••••••••••••••••••••m

uraan. aa nlewylecjalne, były całkiem uaunlęt. praw 

........................................WIEL. NEWMANA.
Reumatyzm; niestrawność; słabość nerwowa, plu- 

cle aaaięblenle; choroby skórne; słabość nie
wiast po polog- , słabość mężczyzn 1 dzieci, ból w krzy
żach 1 puchlina itd.. Jak najdokładniej aą leczono aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

Wyleczony z ciężkiego kaszlu 1 kataru.
Wiel. Ks. Newmanie! Pozbyłem się wszystkich 

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. za tak dobre le
karstwa, które mnie wyleczyły z tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak ciężko chory. A teraz czu
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dzie- 

.. . . .. sięciu laty. Kaszel mię zupełnie opuścił, nie pluję tak
flegmą chodzić mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ks. szcz?ściem, zdro 
wiem, dobrem powodze.iem i o ile możebnem, będę się starał radzić każdemu 
choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zasełam serdeczne ukłony Ks. Newmanowi. 
Kreślę się z wielkiem ««.acunkiem

Jan Prsybyss.
„ Ł Box 181, Chester, W. Va.
Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie

Szan. Ks. DoktorzeI List Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 
słów. Dzięki Bogu Najwyższemu I Tobie, Wiel. Ks., żel mnie wyleczył w tak 
krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w azczęćliwem sdrowiu dla dobra*  biednego 
narodu I jeszcze raz powtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Wcale się nie spodziewałem, że za drugiem użyciem lekarstwa zostanę kompletnię u. 
zdrowiony. Każdy człowiek, jeżeli sam nie cierpiał, to ze słyszenia zna boleici 
reumatyczne; może sobie więc wyobrazić, jak szczęśliwy czuje się, gdy się pozbę
dzie reumatyzmu.

Józef Kraslewakl. 
Trout Creek, Ont. Canada.

Darmo wyślę pouczając« książkę mojego leczenia. Załącz 2c markę. Adresujcie• 
Bct. NEWMAN, 2929 W. Laks st., Chicago Dl. '
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Wiązanka z ostatnich wydarzeń w 
Ameryce.

Jeden z najznakomitszych wycho
wawców amerykańskich Dr. James 
B. Angi l, exprezydent uniwersy
tetu Michigan, jest bardzo chory. 
Liczy on 82 lat wieku.

Telegramy z Ameryki.

Wyprawa do bieguna południowe
go.

WASHINGTON, D. C. 3 lutego.
— Komandor Robert E. Peary, 
który obecnie znowu jest w czyn
nej służbie marynarki, przedłożył 
geograficznemu towarzystwu pro
jekt wyprawy do bieguna połu
dniowego.

Z piekiił podziemnych,
DRAKĘSUORO, Ky., 3 lutego.

— Akcya ratunkowa wytężała ca
łą noc swe siły, aby wyrwać z 
czeluści szybu nieszczęśliwych gór
ników, zasypanych onegdajszą ek- 
splozyą gazów, ale upłynie praw
dopodobnie wiele jeszcze godzin, 
zanim to nas*ąpi.  Przekonano się 
że na 100 ludzi, znajdujących się 
podczas eksplozyi w szybie prze
szło jedna trzecia część poszła z 
tego świata.

nie przystali na warunki, dla tego 
też tak oni jak i ich górnicy nie 
mają prawa radzić nad sprawmmi 
innych Stanów.

Z obrad kongresu.
WASHINGTON, 4 lutego. — 

Komitet w Izbie posłów, zajmują
cy się marynarką handlową i ry
bołówstwem, zadecydował 10 prze
ciw 7 głosami, wniosek posła 
Iłamphreya, co do zapomóg u- | 
dzieląc się mających marynarce * 1 
handlowej.

Dziesięciu republikanów głoso
wało za wnioskiem, a 5 demokra- i 
tów i dwóch republikanów byli i 
mu przeciwni. Demokratom cho- | 
dziło o to. że wniosek ten od nich 
nie wyszedł. Republikanie, którzy 
głosowali z demokratami byli: 

i Wilson z Illinois i Swesew z Maine.
Izba posłów uchwaliła po dłuż

szej debacie przedłożenie rządo- I 
we, którem przeznaczono na cele 
rolnicze $13,000,000, o $14,000,000 
więcej aniżeli w roku ubiegłym. 
Izba przystąpiła następnie do 

j przyzwoleń na cele dyplomatyczne 
i konsularne, a następnie posiedze- 

i nie odroczono.
Senat zajmował się głównie po- 

cztowemi kasami oszcędności. U- 
| chwalono kilka zmian i dodatków, 

a pomiędzy innemi i poprawkę se
natora Smooths, by kasom przy- 

; sługiwało prawo składania wkła- I 
I dek w bankach, skoro one oświad- | 
] czą gotowość płacenia 214 proc. |

W komisyi finansowej senator I 
Lodge przedłożył korzystną rezo- 
lucyę, celem wyboru komisyi któ- 
raby zbadała przyczyny podroże
nia artykułów żywności.

Pożar więzienia.
JOLIET. Ill,, 4 lutego. — Pożar 

| zniszczył tu wczoraj dom maszyn | 
i w tutejszym zakładzie karnym, a 
I następnie płomieni» przerzuciły się 
j i na budynek do wytwarzania si- 
; ły.

Zaraz po pierwszym sygnale, 
straż ogniowa złożona ze skazań- 

I ców wysłaną została na miejsce po- j 
i żaru, innych zaś więźniów zam- ) 

knięto w celach.
Straż miejska z Joliet również |

I przybyła prędko na miejsce.
Po zlokalizowaniu ognia straża

ków więźniów odprowadzono zno- 
i wu do zakładu.

Niezwykłe zjawisko.
QUINCY, Ill., 4 lutego. — Oby

watele tego miasteczka zbudzeni j 
zostali silnym wybuchem i wstrzą- 
śnieniem ziemi około godziny 
pierwszej w nocy.

Początkowo nie widziano co by
ło powodem wstrząśnienia i huku, 
lecz później kilka osób wyjaśniło, 
że widziały jakby jasną długą 1 
smugę na niebie, oślepiający blask | 
po którym nastąpił huk i ziemia | 
się zatrzęsła.
Uczeni wnoszą z tego, że gdzieś w 
pobliżu spadł meteor i rnusiał się 
głęboko zaryć w ziemię.

Wypadek aeronauty.
DENVER, Colo 4 lutego. — 

Ludwik Paulhan, znany aeronau
ts francuski, o mało co nie zginął

Zaledwie 25 górników, którzy 
pracowali opodal wejścia zdołano 
żywych wyd być, co do losu re
szty nic nie wiadomo. Niestety z 
uratowanych jedni byli ogłuszeni 
niektórzy śmiertelnie ranni. Poza 
tern niezbadano, czy jeszcze kto 
żyw znajduje się w kopalni.

Akcyę ratunkową prowadzą w 
ten sposób, że dzielą ratujących na 
partyę po 6 ładzi i rozsyłają w ro
zmaite strom szybu.

Sprawdzono stanowczo, że lista 
ofiar onegdajszej katastrofy wy
nosi 33 zabitvch, 2 zaginionych, 15 
rannych.

Pięćdziesięciu ludzi którzy pra
cowali w zachodniej stronie szy
bu uszło na odgłos wybuchu szczę
śliwie nieubłagalnemu losowi.

Wielu ze zabitych rozpoznano. 
Połowa zn ich jest białych, pra

wie wszyscy Amerykanie, reszta 
zaś negrzy.

Przypuszczają, że wybuch nastą
pił z powodu zajęcia się gazów od 
lampy. Siła wybuchu zniszczyła 
całe belkowanie stropów, zamie
niając je w wielką kupę gruzów.

Ratujący pracują dniem i nocą, 
a nieszczęśliwe wdowy i sieroty 
wyczekują z bijącem sercem wy
dobycia jakichś zwłok. Po rozpo
znaniu jakiegoś trupa słychać na
przód rozdzierający krzyk, a za
raz. po nim jęk i szlochanie wszy
stkich obecnych.

Liczba trupów wzrasta.
PRLMERO, Colo.. 3 lutego. — 

Straszna siła eksplozyi przedsta
wiła się w swych skutkach dopie
ro wtedy komisyi ratunkowej gdy 
dotarto do głębi zniszczonego szy- ' 
bu.

Dzień i noc trwa akcya ratun
kowa, niestety zawsze tylko na
trafia na trupy. Późną nocą od
naleziono siedm zwłok nieszczęśli
wych górników, czem liczba od
nalezionych górników uzupełniła 
się do 49.

Czem głębiej odnaleziono trupy, 
tein więcej poszarpane i zeszpeco
ne, wobec czego przypuszczać mo
żna, że wielu z nieszczęśliwych na
wet pogrzebu będzie pozbawio
nych, gdyż reszta zabitych znaj

duje się w najniższych krużgan
kach szybu.

Tylko stalowe pancerze lamp o- 
chronnych pozostały nietknięte re
szta poszarpana na sztuki. Co 
chwila znajduje komjsya ratunko
wa jakieś części ciał ludzkich.

Dotychczas przeszukano kruż
ganki po lewej stronie szybu a to 
A. 7, 8, 9, 10, natomiast krużganki 
po prawej stronie jeszcze nie 
tknięte a najniezawodwej znajdu

je się tam wiele trupów.
Przypuszczają, że jeszcze z 30 

trupów powinno się znaleźć.
W ostatniej chwili donoszą o 

wydobyciu dwóch nowych tru 
pów.

Sztuczki trustów.
NEW YORK, 3 lutego. — Nowa 

sensacyjna sprawa wyszła na jaw 
w Jersey City, gdzie w jednym 
składzie hurtownym, “cold stor- 
age”, znaleziono 36 milionów jaj, 
które leżą tam już od marca roku 
zeszłego. Oprócz tego znaleziono 
w tym składzie 100,000 funtów 
drobiu leżącego tam w lodzie od 
kwietnia ubiegłego roku. Zawia
domienie oficjalne w tej sprawie 
przedłożono sądowi wielkoprzysię- 
głych, który prowadzi śledztwo.

Przesłuchano wczoraj świadków 
w sprawie Swift and Co., w Jer
sey City, lecz nie otrzymano ża
dnych ważniejszych zeznań

Prawdopodobne jest jednak 
śledztwo przeciwko wszystkim 
wielkim składom, przechowują
cym olbrzymie masy produktów 
spożywczych, nabiału drobiu itp. 
i powodującym przez to drożyznę. 
Prokurator Garven powiedział, iż 
będzie się starał wszelkiemi siłami 
pociągnąć tych wszystkich skład
ników do odpowiedzialności kry
minalnej.

Schronienie trustu.
KANSAS CITY, Mo., 4 lutego. 

— Edward F. Morris z Chicago, 
prezydent firmy rzeźniczej Nelson 
Morris Packing Co., zakupił w 
Meksyku obszar gruntu obejmu
jący 1,256,000 akrów, za który za
płacił tylko milion dolarów, czyli 
nawet nie po dolarze za akier.

Obszar ten jeśt położony w pro- 
wincyi Rio Grandę, 90 mil na po
łudniowy wschód od El Paso.

Strajku górników nie będzie.
TOLEDO, O. 4 ?utego. — Kon- 

fereneya pomiędzy właścicielami 
kopalń miękkiego węgla, a przed
stawicielami górników rozpoczęła 
się wczoraj po południu. ’Zdaje 
się, że konfevencyę będą zakończo
ne ugodowo, gdyż obie strony nie 
pragną zupełnie strajku.

Komitet zajmujący się spraw
dzaniem legitymacyi orzekł, że 
delegaci z Illinois nie są upraw
nieni do udziału w obradach.

Kwestya '.a jest dzisiaj przed
miotem obrad. Górnicy «domaga
ją się, by delegatów Stanu Illinois 
dopuszczono, ale przedstawicie 
właścicieli kopalń twierdzą, że 
jest to niemożliwe, gdyż właści
ciele kopalń w Illinois wystąpili je
szcze w roku 1908 z konferencji i

Zwycięzca wyścigu automobilów 
przestrzeni “New York — Paryż” 
odsiaduje obecnie w Hardford, 
Conn. 30 dni w ulu za zbyt szybką 
jazdę.

Według krążących wiadomości, 
być bard :o może, że w ministeryum

marynarki zajdą bardzo ważne 
zmiany. W niełasce ministra mary
narki Mayer’sa są admirał Caps i 
skarbnik Rogers. Admirał Caps 
miał się niepochlebnie wyrazie o 
zamierzonej przez Meyersa reorga
nizacji marynarki. 

podczas wczorajszego wzlotu.
Aeroplan jego uderzył z'niesły

chaną siłą w parkan otaczający 
park Overland i rozleciał się w ka
wałki. Paulhan odniósł tylko lek
kie zadraśnięcia.

Amerykańska sprawiedliwość.
HARTFORD, Conn., 5 lutego.

— Ława przysięgh eh w tutejszym 
sądzie przysięgłych wydała wer
dykt, że 200 kapeluszników, nale
żących do jednej i tej samej orga
nizacji, zapłacić ma D. E. Loewe- 
mu, fabrykantowi kapeluszy w 
Damburg ty.ułem odszkodowania 
$74,000, za bojkot jego wyrobów.

Ponieważ atoli skarga wniesio
na jest podług ustawy anty - tru
stowej Shermana, to powodowi 
przysługuje potrójnie tak wysoka 
należytośe jaka mu przyznana zo
stała wyrokiem. Znaczy to tyle, 
że należy mu się od kapeluszni
ków $222,000

Po ogłoszeniu werdyktu zapa
nowała na sali dziwna jakaś at
mosfera. Podczas, gdy potvód i je
go adwokaci nie mogli ukryć rado
ści z powodu korzystnego wyroku, 
pozwani, którzy prawie wszyscy 
zjawili się na rozprawie, stali jak 
do ziemi przybici, nie wiedząc wła
ściwie, czy to żart, czy też stało 
się na jawie. Nikt bowiem nie spo
dziewał się takiego wyroku.

Koszta procesowe wyniosą oko
ło $10,000, a koszta adwokatów 
oprócz przysądzonej już powyżej 
kwoty, dojdą do ćwierć miliona 
dolarów, który naturalnie pozwa
ni zapłacą.

Już z przemowy sędziego do 
przysięgłych wnioskować było 
można, że proces wypadnie na ko
rzyść powoda.

Sędzia dawał przysięgłym in- 
strukcyę, że pretensya powodu 
jest słuszna i postępowanie pozwa
nych sprzeciwia się ustawom 
związkowym. Loeve nie stoi tak
że odosobniony, gdyż popiera go 
związek fabrykant iw kapeluszy.

Dramat miłosny.
NEW YORK, 5 lutego. — Ethe- 

lę Bernardową, przystojną mężat
kę, liczącą lat 23, znaleziono w jej 
mieszkaniu przy 98 Zachodniej ul. 
ciężko postrzeloną, a w sąsiednim 
pokoju odkryto leżącego na łóżku 
i umierającego już Wiliama T. 
Fishera. Wkrótce potem zmarli 
oboje. Fisher żył z Bernadową od 
kilku miesięcy “na wiarę.”

Dziwny objaw.
SALT LAKE CITY, Utah, 5 lu

tego. — Z Ogden donoszą, że je
zioro Słone, c którem przed 6 la
ty twierdzono, że znika, wzbiera 
ciągle i fale jego zagrażają to
rom kolejowym Nikt jeszcze nie 
pamięta, by stan wody w jeziorze 
był tak wysoki, jak obecnie.

Jeżeli wzbieranie wody nie usta
nie to tory kolejowe muszą być 
w inne miejsce przesunięte.

Z grobu górników.
CHERRY, 111., 5 lutego. — Ko

palnia St. Paul w Cherry, 111., któ
ra pochłonęła przeszło 300 ofiar, 
a z powodu ognia była zamkniętą 
przez trzy prawie miesiące, odda
ła wczoraj jednego trupa górnika, 
gdy po odkryciu kopalni oddział 
ratunkowy zeszedł w podziemia w 
poszukiwaniu za zabitymi. Stwier
dzono że trup ten to 25 letni Ma
estro Lilirio, Włoch, a rozpozna
no go jedynie za pomocą czeku 
płatniczego, jaki miał przy sobie. 
Wydobycie reszty zwłok w liczbie 
170 będzie wielce utrudnione z po
wodu, że przejścia i ganki w ko
palni są zawalone.

Straszny czyn szaleńca.
FERGUS FALLS, Minn., 5 lu

tego. — Trzydziestopięcioletni far
mer William Rueckheim, zamiesz
kały w Parkers Prairie, zamordo
wał w przystępie szału wczoraj
szej nocy żonę i czworo dzieci, a 
następnie strzałem z rewolweru 
zadał sobie ciężką, śmiertelną ra
nę.

Na zapytanie dlaczego dopuścił 
się tak strasznego czynu, odpowie
dział, że Bóg jemu i jego familii 
rozkazał pod grozą śmierci wydo
być gołemi rękoma przed Bożem 
Narodzeniem pewną ilość zwłok z 
cmentarza, a ponieważ nie mógł u- 
czynić zadość rozkazowi, bo zie
mia była silnie zamarzniętą i ręko
ma jej rozgrzebać nie mógł, za
mordował familię i siebie usiłował 
pozbawić życia, aby w ten spo
sób ujść kary bożej.

Fałszywe pieniądze.
WASHINGTON, D. C., 7 lutego.

— Związkowa tajna polieya od
kryła fałszowane jedno-dolarówki 
serya 1899. Falsyfikaty mają po 
jednej stronie numer 4810, po dru
giej zaś 2844 i 2344. Noszą one 
podpisy “Virnon” jako registra
tor i “Treat” jako skarbnik zwią
zkowy, oraz wizerunek Lincolna i 
Grant’s.

Fałszerstwo jest tak udatne, że 
tylko ludzie, mająey wiele do czy
nienia z pieniędzmi, rozpoznają je, 
natomiast prywatni trudno na nie 
wpadną.

Pieniądze zrobione są z dwóch 

cienkich bibułek, pomiędzy które 
wklejone są nikti jedwabne.

Deportowanie kryminalistów.
WASHINGTON. D. C„ 7 lutego.

— Komisja emigracyjna przedło
żyła Izbie poselskiej, projekt no
wej ustawy, w myśl którego, emi
granci dopuszczający się zbrodni, 
za którą ustanowiona jest kara 
więzienia od jednego roku począ
wszy, mają być kosztem funduszu 
emigracyjnego deportowali do 
kraju, skąd przybyli.' Wyjątek z 
tej reguły będą stanowili tylko ci 
emigranci, którzy w Stanach Zje
dnoczonych pozostają już lat 5.

Obostrzenie celne.
WASHINGTON D. C„ 7 lutego.

— Osoby zamieszkałe w Stanach 
Zjednoczonych, .a wiozące przed
mioty stanowiące ich własność, 
których wartość wynosi $100, we
dle ceny zagranicznej, nie potrze
bują od nich opłacić żadnego cła.

Rzeczy te jednak nie mogą być 
własnością innych osób. Noszenie 
ubrań i sukien nie jest jeszcze do
wodem, że nie należy się od nich 
cło, za to, że za granicą je nabyto; 
tak samo i z cygarami i papierosa
mi. Podróżni ponad lat 18, są u- 
prawnieni bez cła przewozić po 
100 cygar lub 300 papierosów.

Znów eksplozya gazów.
INDIANA. Pa.. 7 lutego. — 

Dziesięciu węgierskich i jeden a- 
merykański górnik padło ofiarą 
eksplozyi gazów w szybie “Er
nest” kopalni “Jefferson and 
Clearfield Coal Co.”

Kopalnia leży około 5 mil na 
północ stąd.

Z tak strasznego położenia zdo
łał wydobyć się jeden z górników 
pracujących w szybie, a mianowi
cie, Andrzej Kraczer. Ostatnim 
wysiłkiem woli wydostał się na 
najwyższy krużganek kopalni, 
gdzie go om llałego znalazła wy
słana natychmiast na miejsce ka
tastrofy straż ratunkowa.

Wprost za cud należy uważać, 
że mimo niezwykle silnego wybu
chu tylko 11 padło ofiarą jego, 
chociaż w dalszych krużgankach 
pracowało 110 górników. Przeby
wali on i dz.esięć godzin w zam
knięciu, gdyż dopiero po tym cza
sie wyratowało ich dwunastu dziel
nych sztygarów, którzy z calem 
wytężeniem energii i sił przedosta
li się przez zasypane rumowiskiem 
przejścia i wydobyli nieszczęśli
wych na światło dzienne.

Kopalnia w której nieszczęśliwi 
pracowali była znaną z tego, że 
wielka ilość gazów w niej się 
gromadzi. Przyczyną katastrofy 
ma być zaniedbanie środków o- 
strożnośei.

Nie opłaciło się.

NEWARK. N. J., 7 lutego. — 
William Korcher i jego żona El
żbieta. zostali tu wczoraj uwię
zieni pod zarzutem, iż usiłowali 
obrabować urząd pocztowy w Es
sex Falls. Poczta znajduje się na 
dworcu kolejowym. Około pół
nocy, naczelnik policyi i dete
ktywi ujrzeli światło w budynku, 
a podszedłszy do okien zobaczyli, 
Elżbietę i dwóch mężczyzn, usiłu
jących rozbić kasę

Szef policyi wyjąwszy rewolwer 
z kieszeni zakomenderował wów
czas do zbrodniarzy; “ręce do gó
ry”!

W odpowiedzi jednak na to, je
den z mężczyzn strzelił do niego 
trzy razy, na szczęście bezskutecz
nie, poczem zemknął. Parę mał
żeńską uwięziono po zaciętej wal-

Wylew rzeki Mississippi.
Powódź paryska do tego stopnia 

zajęła uwagę całego świata, że w 
Ameryce przeszedł niepostrzeżenie 
fakt wzbierania rzeki Mississippi. 
Jeden z naszych obrazków wska
zuje jeden z najszybszych i naj-

ce. W kasie znajdowało się tylko 
parę dolarów. PREMIE...

Powstanie Indyan.
EL PASO. Texas, 7 lutego. — 

Podług wiadomości z Chinchupa, 
w Meksyku wśród Indyan tamtej
szych panuje wielkie wzburzenie i 
zdaje się, że wybuchnie powstanie.

Burzliwe posiedzenia Kongresu.
WASHINGTON, 8 lutego. — W 

senacie z powodu mowy senatora 
Heyburna z Idaho, który w ostrych 
słowach zaatakował (Południow
ców. niemal co nie doszło do kon
fliktu. Miało to miejsce podczas 
rozpatrywania ustawy, która upo
ważnia rząd, by wypożyczył pew
ną ilość namiotów komitetowi, któ
ry na polach Alabamy chce urzą
dzić w kwietniu br. wielki zjazd 
weteranów konfederatów z wojny 
domowej

Senator Heyburn w ostrych sło
wach kiytykował ten zjazd i zara
zem zganił rząd, że przyjął statuę 
generała Roberta T. Lee, jako pre
zent od stanu Virginii i pozwolił ją 
umieścić w kapitolu narodowym.

Przedłożenie Heyburna przez gło
sowanie odrzucono.

Projekt ustawy inkorporacyi 
rozmaitych stowarzyszeń i spółek, 
które są czynne w handlu między- 
stanowyni. przedłożono obu Izbom 
Kongresu.

W Izbie, bez opozycji przydzie
lono wniosek do komitetu sprawie
dliwości.

W senacie oponował przeciw po
wtórnemu czytaniu tej ustawy se
nator Newlands, zapewniając, że 
zażąda dziś, by całą sprawę odesła
no do komisyi handlu międzysta- 
nowego.

Senator Clark zaznaczył, że la 
sprawa nada je się do komitetu 
sprawiedliwości, gdyż są w niej 
rozmaite prawne kwestye.

Wspomniany projekt zawiera 
| nader ostre postanowienie, iż każ
da korpnracya, założona na pod
stawie tej ustawy, traci przywilej, 
gdy dopuści się przekroczenia lub 
sprzysiężenia przeciw postanowie- 
nio mhandlu iniędzystanowego.

Protest gubernatora.
SPRINGFIELD, 111., 8 lutego. — 

Gubernator Deneen zaprotestował 
przeciw uchwale Sejmu stanowego, 
którą dozwolona wypłatę $22.000.

Z sumy tej przeznaczonych jest 
$12.000 nie nieprzewidziane wy
datki sejmu stanowego, a $10.000 
na nieiprzeiwidziane wydatki ko
mitetu speeyalnego, który wybrany 
będzie przez Izbę do zbadania praw 
własności co do gruntów, powsta
łych przez namułenie brzegów.

Protest gubernatora nastąpił na 
podstawie, że wspomniane wydatki 
nie były wymienione w orędziu, 
zwolująccm Sejm, a więc są na ra
zie nieprawne.

Ukarany tenor.
NOWY YORK. 8 lutego. — Sąd 

nowojorski zawyrokował, że tenor 
Karol Dalmores za niedtrzymanie 
kontraktu ma zapłacić spółce Me
tropolitan Opera House $20.000 od 
szkodowania.

Godzą się z losem.
NOWY YORK, 8 lutego.—Dwu

dziestu sześciu fabrykantów pa
pieru, członków ‘Paper Board As
sociation”, oskarżonych o przekro
czenie ustaw antitrustowych, pro
cesu się zrzekła i wszyscy zapłacili 
po $2000 kary.

Podwyższenie płacy.
BOSTON, 8 lutego. — 500 pra

cowników biurowych kolei Boston 
and Maine, zatrudnionych w biu
rach tutejszych, otrzymało podwyż
kę o 10 procent.

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwarta! lub pól roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok. premię czyli podarunek war- 

; tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak 1 historycznych, Ja
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10с. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Boczniki Tygod
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 
' “Gazeta Polska” do Europy kosztu
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Chrlsto, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10C. na prze
syłkę premii. Prawo do powyższej pre
mii mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przydać 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za "Ga
zetę Polską” i książki, na 00 wydają 
kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieśeowo-Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w B-iffnlo 

J i okolicy, następnie Niagara Falls; Me
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Radomski kole
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 

; F akota. Z powrotem zaś w całej Minne
socie i South Dakocie

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanaaż 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Junie wica So. Bi ver, N. J. 
Pan Bronisław Florkowski, 1144 St. 

Aubin ave Detroit, Mieh. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowsid. 268 Elm eer. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyłowski kolektuje w 
Mass., Conn. itd.

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greeupoint, Jamaiaa 
N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant et., 
Northampton, Maas., kolektuje w Nort
hampton Mass., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Masę.

Stanieć w Dobkowski 66 N. Elliot at- 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont st, Philadelphia, Pa. i okolicy.

Pan Klememena Mioduszewski, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M Stys 8929 Muskegon 
Ave., South Chicago, Dl.

Kolektuje w South Chieago i okolicy. 
Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N.

4 Hellmetta, N. J., kolektuje w Hell
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jegu pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al
bany; Cohes; 8chenectady; Troy; Utioa, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw
thorne ter. Torrington, Conn., kolek
tuje w Torrington i w okolicy.

Ob. Suchcicki 142 South str., New
ark, N. J., kolektuje w Newark, N.

I J. i w okolicach.
Ob. H. Jaworowicz 407 Mitchell Str. 

Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwan- 
1 kee i okolicy.

Ob. A. Bratyński 67 Grand st- Tren
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 

j okolicy.
Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str., 

New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 

, phii i okolicy.
Ob. M. Litwinowicz, 2613 E. Somer

set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli
cy.

Ob. J. Chmura 173 A. Hall ave., 
Perth Amboy, N. J. kolektuje w 
Perth Amboy i okolicy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Mase. ko
lektuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33% Lake street. 
Webster, Mass. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass.

Ob. Henry Jaworowicz z St. Paul, 
Minn., kolektuje w Minnesota i Supe- 

| rior, Wis.
Ob. Henryk Jaworowicz został na

szym agentem na Minnesotę i Wiscon
sin i jest upoważniony do kolektowa- 
nia prenumeraty i jednania nowych a- 
bonentów; Adres: p. Jaworowicza, 8t.

i Paul — General Delivery.
Abonenoi, którzy mają płacić prenu

meratę za “Gaaetę Polską”, a idą do 
pracy, nieehaj poaoatawią w domu pie
niądze i upoważnią swoje żony do aa- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premie, jakie sobie obiorą, po
nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO.

większyeh parostatków rzecznych, 
“City of Providence” wyrzucony 
na brzeg przy ujściu dopływu “Ri
ver de Peres” około St. Louis. O- 
prócz tego, kilka promów paro
wych również padło ofiarą powo
dzi.

UWAGA: — Każdy abonent 
[ “Gazety Polskiej” ma prawo •’> 

EXTRA PODARUNKU. OxyUj 
ogłoszenie na 'nnej -onicy.
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Wychodzi eo czwartek kakdego tygodnia
PKENCMEEATA ROCZNA:

W Stanach Zjednoczonych f~ oo
W Europie, Ameryce środkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Auatralti i Kanadzie * $3.00
P08ZUKIWIANIA krewnych i inajomych nia 

wynoszące jednego eala drako na jeden 
rai 50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden ras jak i ogłosze
nia o załotenin jakiego przedciębioraiwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez
płatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powin
ni podać stary adres I dołączyć lOct w 
znaczkach pocztowych, na opłatę zmiany 
adresu.

PIENI4DZE naleiy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w Hicie registrowa- 
nym. Kwoty niisze od dolara moina 
przesyłać w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować naloty: 

W. DYNIEWICZ PUBLISHING 00, 
1113 Noble atr., Chicago, 111.

TELEFON: MONROE 1256.

Chicago, Ul., 10 lutego, 1910 r. 

Kalendarzyk Tygodniowy. 
LUTY.

11 P Dezyderyusza,
12 S Eulalii,
13 Katarzyny
14 P Walentego;
15 W Faustyna;
16 8 Julii. ’
17 C Konst ancyi.

UWAGI REDAKCYI.

Szczęśliwe Stany Zjednoczone! 
Miały nietylko Kościuszkę i Wash
ingtona, ale także Lincolna! Pol
ska w służbie najszlachetniejszych 
ideałów ludzkości oddawa
ła na usługi rozmaitym krajom 
najlepszych swoich ludzi. Ale Pol
sce z szczerą pomocą nie przyszedł 
nigdy żaden obcy geniusz, my zaś 
służąc ludzkości zapominaliśmy 
często o sobie. Temat do rozmy
ślań w dniu 12 lutego, w dniu u- 
rodzin dwu największych mężów 
Polski i Stanów Zjednoczonych.

• • •
Dzisiejszy numer “Gazety Pol

skiej” poświęcony jest drugiej z 
rzędu co do wielkości kolonii na
szej w mieście Buffalo. Obok rze
czywiście pięknych ilustracji, da
jących doskonałe pojęcie o jej 
wyglądzie zewnętrzym, pomiesz
czamy treściwy opis jej rozwoju, 
który z pewnością zainteresuje 
wszystkich czytelników. Następny 
numer poświęcimy w tern sam 
sposób kolonii naszej w Pittsbur- 
gu.

• • •
Powodzenie zobowiązuje. Gaze

ta Polska w ostatnich kilku mie
siącach prawie podwoiła liczbę 
swych czytelników. W zamian za 
poparcie jakiego doznaje stara
my się ulepszać pismo z każdym 
tygodniem.

• • •
Nasz dział “Na rok Grunwaldz

ki” ogromnie zainteresował czy
telników. Mamy na to dowody w 
licznych listach do redakcyi. Dał
by Bóg, abyśmy do końca roku w 
tej rubryce donieść mogli o po- 
myślnem rozwiązaniu wszystkich 
w książeczce St. Osady poruszo
nych naszych zadań społecznych.

• • •
Z całą przyjemności konstatuje

my, że pomiędzy reprezentantami 
Polonii naszej w Chicago, w kwe- 
styi urządzenia wspólnej manife
stacji doszło ostatecznie do pew
nego porozumienia. Główną rolę 
w komitecie będą odgrywać re
prezentanci wielkich organizacyi, 
z uwzględnieniem ich cyfrowej 
potęgi, nietylko w granicach mia
sta Chicago, ale także w całej A- 
meryee. W ten sposób komitet ten 
nabiera od razu charakteru szer
szego, reprezentuje bowiem nie
tylko miejscowe ehicagoskie to
warzystwa, ale także Związkow
ców, Zjednoezeńców, Sokołów, 
członkinie Związku Polek i t. d., w 
całej Ameryce. W obec faktu, że 
na czele tego komitetu jako hono
rowy prezes stoi J. E. Ks. Biskup 
Rhode, moralny zwierzchnik całe
go polskiego duchowieństwa, jest 
w nim reprezentowana cała Polo
nia nasza i społeczeństwo polskie 
w Ameryce ma obecnie prawo wy
magać od tego komitetu szerszej 
inieyatywy, odnoszącej się nie tyl
ko do miejscowej chicagoskiej 
manifestaeyi, ale także i do mani- 
festacyi pod bnych w całym kra
ju, a także i co do jakiegoś czynu 
społecznego donioślejszego znacze
nia, którym Polonia Amerykańska 
trwale ten rok uczcić powinna. 
Tern większego znaczenia nabiera 
wobec tego głos Dziennika Pol
skiego z Detroit, powtórzony przez 
nas w rubryce pt. Co inni Diszą, i

Pomnik Kościuszki w Milwau
kee, Wis.

z tern większym naciskiem zwra- 
camj- nań uwagę szanownych 
członków chicagoskiego komi
tetu. Oazy -wszystkich ko
mitetów grunwaldzkich w 
Ameryce i całego społeczeństwa 
zwrócone teraz na Chicago, na tu
tejszych przedstawicieli ducho
wieństwa, na wodzów organiza- 
eyi. Oby duch zwycięzców z pod 
Grunwaldu natchnął ich mjślą 
zgody i jedności, oby... nie za
wiedli położonego w nich zaufa
nia.

• • •
Na liczne zapytania jak stoi 

sprawa z Kzigresem Narodowym 
zwołanym przez Związek Narodo
wy do Washingtonu w czasie od
słonięcia pomników Kościuszki i 
Pułaskiego, oraz jakie rozmiary 
przybierze ta uroczystość, oświad
czamy, że w niedługim zapewne 
czasie pojawią się w tej sprawie 
urzędowe powiadomienia, które 
nie omieszkamy powtórzyć. Na ra
zie należy czekać cierpliwie.

• • •
Z “Nowin Polskich” dowiadu

jemy się, że na uroczystość grun
waldzkie wybiera się z “grodu 
śmietankowego” do Krakowa o- 
sób około dwadzieścia. Z Chicago 
wyjeżdża cale mnóstwo. Każda 
większa kolonia wysyła sporą 
gromadkę swoich — kto wie, ezy 
nie dojdziemy do tysiąca “piel
grzymów”.

• • •
J. E. Ks. Biskup Rhode, do sze

regu czynów swych szerszego zna
czenia, dodaje w ostatnich dniach 
serdeczne zainteresowanie się 
sprawami Domu Emigracyjnego 
św. Józefa w Nowym Yorku. Po
jechał w 'tym celu na miejsce i na 
konferencyi okolicznego ducho
wieństwa zagrzał serca do wytę- i 
żonej akcyi na korzyść instytucyi. j 
Wobec tego faktu i wobec faktu, 
że na jej czele stoi obecnie praw- i 
dziwy działacz społeczny, ks. Cy- j 
nalewski, można mieć nadzieję, j 
że stanie ona na wysokości swe- i 
go zadania i chlubnie się z niego 
wywiąże. J. E. ks. Biskup Rhode, 
pchnął też przy tej okazyi o jeden . 
krok najprzód — o ile widzimy, 
ze sprawozdań — sprawę jednego , 
związku duchowieństwa polskie- j 
go, który w życiu naszem społe- 1 
eznem odegra w przyszłości rolę ; 
niezmiernie ważną. Cześć i podzię- | 
ka należą się za to zbożnemu pra
cownikowi na niwie Pańskiej.

• • •
Każdy upływający miesiąc 

przynosi nowy dowód wielkiej I 
doniiosości tej uchwały ostatnie- | 
go sejmu Zu iązku Narodowego, ' 
mocą której wypłaca dziś organi- i 
zacya jednego dolara za każdego 
nowego członka tym, którzy go do l 
niej wprowadzą. Dzięki tej uchwa
ły, Z. N. P. powiększył się w osta
tnim miesiącu (styczniu) o blisko 
dwa tysiące nowych członków. 
Jest to przyrost w naszych stosun
kach niebywały, a zarazem nowy, 
wielki i wyraźny dowody że wszy
stkie roboty społeczne tylko wte
dy mogą liczyc na poparcie szer
szych mas, jeżeli się je oprze na 
interesie rozumnie pomyślanym i 
przeprowadzonym. My Polacy nie 
chcieliśmy często nawet słuchać o 
tem, że organizacya i praca społe
czna całego świata, o ile ma mieć 
trwałą podstawę, opartą jest i mu
si opierać się na interesie. Nigdzie 
bodaj, ani z łam prasy, ani z mó
wnic publicznych nie padało tyle 
gromów pod adresem tych, którzy 
otwarcie robotę społeczną na wy
raźnym interesie opierać chcieli. 
A piorunowano na nich tem zapal
czywiej im oni wyraźniej robotę . 
taką przedstawić usiłowali jaka pa- I 
tryotyczna. Nie jeden z takich pra
wdziwych działaczy społecznych 
okrzyknięty został po prostu 
zdrajcą ojczyzny, której zdaniem 
piorunujących służyć można tylko 
bezinteresownem poświęceniem się

— tylko ofiarą... I dla tego oj
czyzna nasza, stała się tak biedną, 
bo poświęcających się rzeczywi
ście miała bardzo nie wielu, a ta
kich, którzyby na wzór całego 
świata interes ojczyzny z intere
sem własnym godzić umieli pra
wie nie było .. Jeżeli kto wspo
mniał o interesie — to już chyba 
wyłącznie o własnym, albo w osta
tecznym razie partyjnym, bo nikt- 
by mu nawet nie przyznał, że na 
jego dobrym interesie dobrzeby 
też wyjść mogła ojczyzna. Najgor 
sze zaś w tein wszystkiem było to, 
że w głoszeniu takich haseł pra
wie nigdy nie byliśmy szczerzy, że 
często ci, którzy głosili hasła bez
interesownego poświęcania się dla 
ojczyzny załatwiali w ten sposób 
własne interesy, i że lud, który z 
czasem poznawał się na tem tracił 
zaufanie do wszelkich wogóle ha
seł i do wszystkich swoich przewo
dników.

• • •
Uchwałę ostatniego sejmu Z. N. 

P. i jej rezultat powitać należy z 
radością jako objaw szczerości i 
szczerego a rozumnego stawiania 
kwestyi społecznej, polegającej na 
rozumnej wymianie usług wza
jemnych. Związek Narodowy Pol
ski i dawniej niczego nie dawał za 
darmo; kto do jego szeregów nie 
wstąpił, nie opłacał podatków, nie 
dostał pośmiertnego; gdyby zaś Z. 
N. Pt pośmiertnego nie- wypłacał
— nie miałb. ani dziesiątej czę
ści członków, których posiada 
dzisiaj. Ale że nie wynagradzał 
finansowo tych, którzy przy wer
bowaniu nowych członków finan
sowo ponosić musieli pewien u- 
szczerbek, pr-.eto — nie rosły jego 
szeregi tak, Jak były powinny. 
Zrozumiał to sejm ostatni i — od 
razu zmiana kolosalna.

• • •
Pierwszy krok już zrobiony. 

Może społeczeństwo nasze pouczo
ne tym wymownym przykładem 
na wzroście Związku N. P„ zrozu
mie teraz łatwiej, że praca i ro
zwój społeczny w całym świecie 
cywilizowanym polega na rozum
nej wymianie usług wzajemnych, i 
ińoże zechce dalej zasadę tę stoso
wać w życiu Nie możemy naprzy- 
kład pierw spodziewać się 
wzajemnego zbliżenia się ku so
bie organizacyi naszych, kolonii 
i wodzów naszych, dopóki nie wy- 
każemy i ni- przekonamy społe- 
łeezeństwa naszego, jakie kolosal
ne już nietylko moralne ale prze
dewszystkiem materyalne odniesie 
z tego korzyści. Szczytne hasła gło
szone tak długo nie będą tu 
miały wpływu, jak długo wodzo
wie poszczególnych odłamów, bę
dą widzieli interes i materyalną 
korzyść już to własną, już to od
łamu, na którego czele stoją, wła
śnie w tej odrębności. Nie powie
dzą oni, nie przyznają się do te
go otwarcie nigdy, bo pod tym 
względem staliśmy się wszyscy o- 
brzydliwymi hipokrytami, ale nie 
mniej ten właśnie wzgląd staje 
zawsze i zawsze stać będzie na 
przeszkodzie jakiejkolwiek myśli 
o wspólnej alscyi dla ogólnego 
dobra. Może jednak wodzowie na
si powoli zechcą oswajać się z my
ślą, że także na zbliżeniu się, na 
wspólnej wymianie usług, da się 
coś zarobić, już to osobiście, już 
to partyjnie, i z czasem sEłonniej- 
szymi okażą się do ustępstw. Po
wtarzam : tyko interes może ich 
skłonie do tego, chociaż będą się 
wam “bożyć”, że to nie prawda. 
Ogół, wierzę w to, prędzej pojmie 
że w jego interesie leży zbliżenie 
i ze strony ogółu należy organizo
wać presyę, na wodzów, aby przy
spieszyć tę cnwilę

• • •
Wracając się myślą do wzrostu 

naszych organizacyi, cheę jeszcze 
zaznaczyć, że właśnie dzięki temu, 
iż tak późno pomyślały o finanso- 

wem wynagradzaniu za agitacyę, 
inni, sprytniejsi, zagarnęli nam z 
pod nosa setki tysięcy naszych 
własnych ludzi do swoich amery
kańskich organizacyi i kompanii 
ubezpieczeniowych. Według in- 
formaeyi które posiadamy w jed
nej tylko kompanii asekuracyjnej 
“Prudential” ubezpieczyło się 
przeszło, sto pięćdziesiąt tysięcy 
Polaków i Polek. A ilu mamy 
“foresterów”, “woodmanów” i t. 
d., i t. p. Wszystko to zrobili pła
tni agenci, czyli akcya społeczna, 
oparta na rozumnie pojętym inte
resie. Gdyby był Zw. Nar. Pol., a 
przedewszystkiem jego wodzowie 
nie bałamucili siebie i innych ab
strakcyjnie pojętymi “ideałami” 
i gdyby przed dziesięciu laty u- 
ehwalono, nie pustem słowem, ale 
dolarem płacić za każdego członka, 
byłoby tam dzisiaj nie 60,000, ale 
200,000 członków, a woodmani i 
foresterzy, którzy sobie naszych 
ludzi kupili, nie byliby mieli ta
kiego wpływu jak obecnie, i nie 
bałamuciliby nam ludzi swoimi ha
słami. Związek Narodowy byłby eo 
prawda wyglądał mniej idealnie 
bo — byłoby dla wszystkich wy
raźne, że płaci dolarami za agita
cyę, ale idea byłaby w rezultacie 
jednak więk zą korzyść odniosła, 
bo nie woodmani i forsterzy, ale 
Polacy mieli by wpływ na te ku
pione dolarami dusze. Dużo jesz
cze refleksja można by wysnuć na 
ten temat, ale może to sobie zrobić 
czytelnik sam bez naszej pomocy.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO — PA
TRON SOKOLSTWA POLSKIE

GO.
Dnia 12 lutego przypada rocznica 

bardzo uroczyście obchodzona przez 
Sokolstwo nasze, wszędzie gdziekol
wiek pię ono znajduje. Życiorys te
go jednego z największych naj
czcigodniejszych i najzacniejszych 
ludzi jakich wydała Polska jest tak 
ogólnie znanym, że uwalnia nas tu 
od tego obowiązku pisania o Koś
ciuszce. Podajemy tu natomiast sze
reg smutnych uwag skreślonych 
na tę rocznicę przez redaktora 
„Sokoła” amerykańskiego, które 
oby trafiły do serc naszej młodzie
ży.

Oto owe uwagi:
• • •

Wśród niezmiernie przykrych o- 
koliezności święci tego roku Sokol
stwo Polskie w Ameryce rocznicę 
urodzin swojego patrona — Tade
usza Kościuszki.... Tego, co się 
obecnie pomiędzy nami dzieje, nie 
bj'ło jeszcze bodaj nigdy w dziejach 
Sokolstwa nigdzie, w żadnym za
kątku świata.

• • o
Chwyciłem za pióro, z zamiarem 

złożenia hołdu pamięci świetlanej 
postaci Naczelnika w sukmanie, 
w imieniu skrzydlatej drużyny 
tych, co ślubowali sobie iść w Jego 
ślady, eo ślubowali sobie święcie 
przykładem karności, zaparcia się 
siebie, zgody, jedności... Pióro 
zadrżało mi w ręku... i wydaje mi 
się świętokradztwem w tej chwili 
zestawianie niezgodą żartych dru
żyn naszych z nazwiskiem Tego, 
którego głoszą swoim patronem.

• • •
I cóż stąd, że mnożą się nasze 

szeregi, że zwiększa się liczba 
gniazd naszych — bo chcecie się 
pocieszać, wy niektórzy, myślą że 
rozłam rozbudził energię czynu, że 
pobudził ospałych, że obie strony 
wytężać będą wszystkie siły, aby... 
“się nie dać”... Taka pobudka mo
że dobrą być dla wszystkich in
nych, ale nie dla Sokołów, dla któ
rych hasłem „w zdrowem ciele 
zdrowy duch”, których wszystkie 
zawołania, tak często przez nas po
wtarzane, a obecnie nadużywane, 
to jeden wielki krzyk protestu 
przeciwko temu, co się pomiędzy 
nami dzieje obtenie.

• • •
Na pamięć wielkiego patrona 

Sokolstwa zaklinam Was Druho
wie — i zdobądźeie się na odwagę 
spojrzenia z całą szczerotą w głę
bie serc i dusz waszych, a jeśli- 
serca te nie zadrżą z twrogi na wi
dok spustoszenia jakich dokom 
ten rozłam nieszczęśliwy, to nakaż- 
cie wargom waszym, niech choćby 
bezmjślnie powtórzą wyraz: biada 
nam! — bo już wtedy rzeczywiście 
nie ma dla nas ratunku.

• • •
Nie ehcę wchodzić w przyczyny 

rozłamu. Choćby były dla obu 
stron nawet najświętsze, to patrząc 
na jego skntki, trzeba je uznać za 
tysiąc razy przeklęte, bo zasiałj' 
nienawiść, bo sieją także spusto
szenie w młodych duszach, że chy
ba jakaś Łaska Najwyższa, jakiś 
nieziemski apel do najgłębszych 
tajników ludzkiej duszy może je 
załagodzę.

• • •
Cóż stąd, że ja osobiście pióra 

mojego, ani duszy własnej nie 
splamiłem ani jedną chwilę wy
buchem nienawiści, że okrom żalu, 
a czasem goryczy, ne przemiawia- 
łem inaczej jak z miłością, że podo
bnie jak ja, patrzy na to co się dzie
je spory zastęp Sokołów, kiedy po 
za mojem pracuje tyle innych piór, 
które jakby się zaprzysięgły, aby 
zbrudzić, pokalać, pohańbić i sza

tańsko powykrzywiać szczytne ha
sła sokole. • • •

Druhowie, którzy stoieie po tej, 
czy po tamtej stronie, uderzcie się 
w piersi i powiedzcie gdzie wasze 
prawo, jednych albo drugich, aby 
tak w czambuł, jak to się obecnie 
dzieje, zarzucać jednym lub dru
gim, że przestali być Sokołami, za
rzucać sobie wzajemnie i obustron
nie... Targowicę, słowo najohy
dniejszej hańby, jakie językowi 
naszemu narzuciła historya. 
Wszakże pracowaliśmy tyle lat 
wspólnie z takim trudem i mozołem 
żłobiąc w twardej i opornej opoce 
materyalizmu mas, jaśniejsze drogi 
wzniosłej idei sokolej... Czy poto, 
aby się teraz tak strasznie zniena
widzić wzajemnie?...

• • •
Rozglądnijcie się do koła siebie, 

otwórzcie uszy na to, co się głosi 
na posiedzeniach naszych gniazd, 
mniejsza o to, po tej, ezy po tamtej 
stronie stojących. Toż dzisiaj talu 
wróg jak Moskal, Prusak, lub Au- 
stryak, w kąt poszli, dzisiaj głów
ny wróg, to ... Targowiezanin z 
przeciwnego obozu, który już nie
godzien nazwy Sokoła — to już 
tylko... turner albo z obozu „se- 
cesyonistów”, albo z wydziału 
gimnastycznego. ”

• • •
I szerzy się to jak zaraza po 

wszystkich koloniach polskich, po 
wszystkich gniazdach naszych... 
Tylko z niezmiernym bólem odsła
niam publicznie tę straszną bolą
czkę, ten ropiąey się wrzód na cie
le naszem, ale sumienie milczeć nie 
poziwala, bo jad trująey wszepiany ; 
jest dziś w młode serca sokole, nad 
których czystością mieliśmy czu
wać, które mieliśmy uszlachetniać.

• • •
Zobaczcie co się dzieje na Brid- 

geporeie, w tak zgodnej do nieda
wna i tak wzorowo prowadzącej 
się dzielnicy polskiej naszego mia
sta. Toż tam brat przeciwko bratu, 
syn przeciwko ojcu występuje z 
ogniem nienawiści w oczach, ska- 
czą do siebie jak tygrysy, rozrywa 
się jedność, profanowane są obcho
dy narodowe... Idźcie na Town of 
Lake, na Kazimierzowo, zaglądnij
cie do South Chicago, wszędzie to 
samo!... A i dalej w Milwaukee 
w St. Louis, w Toledo, Cleveland, 
w całej okolicy Pittsburga, w Bal
timore, w całym Stanie New Yorku 
i wszędzie.. Wszędzie staje Sokół 
przeciwko Sokołowi, Polak przeci
wko Polakowi, brat przeciwko bra
tu!... Szał prawdziwy, orgia sza
lejącej nienawiści, równa chyba tej, 
.*o  stanowiła ongiś przygrywkę 
przy narodzinach niezależnego ko
ścioła. ...

• • •
Na Boga, upamiętajmy się! Na 

cienie Kościuszki, patrona Sokol
stwa, błagam Was druhowie, za
przestańmy siania nienawiści i 
niech nas nie łudzi wzrost naszych 
szeregów w tym tańcu szeleńców 
jaki się u nas odbywa, bo z tych, 
których się z pianą nienawiści prze
ciwko drugim dla Sokolstwo zdo- 
bywa, nie będzie ono zaiste miało 
pociechy. Upamiętajmy się, uderz
my się wszyscy w grzeszne piersi- 
ska, poprawmy się, bo jeżeli tak 
dalej pójdzie, to, społeczeństwo ca
le znienawidzi i nas i tę ideę, którą 
kalamy niegodne, a która miała 
się stać błogosławieństwem narodu.

» • •
Zaś wróg zewrzętrzny w Polsce 

nie próżnuje bynajmniej i gdzie 
może tępi ideę sokolą. W Króle
stwie Polskiem, pomimo obietnic 
i rozmaitych zapowiedzi dotąd nie 
wolno zakładać gniazd sokolich. W 
Wielkopolsee i w całych Niemczech, 
gdzie młodzież rzemieślnicza i ro
botnicza tak ochoczo garnie się w 
szeregi sokole, rząd gdzie tylko 
może stawia tamę w pracy nad po
głębianiem zrozumienia idei soko
lej. W ostatnich czasach, bardzo 
się tam stawała popularną znana 
wam druhowie książeczka o So
kolstwie Polskiem, opracowana 
przed dwoma laty przez redaktora 
waszego sokolego Działu w „Zgo
dzie”. W wielu gniazdach urządza
no podług niej wieczorki odczyto
we, o ezem często powiadamiano 
mnie jako autora i co osobiście sta
nowiło da mnie nie tylko pociechę, 
ale i podnietę do dalszej pracy. 
Rządowi pruskiemu, nie podobało 
się jednak widocznie to wspólne u- 
maenianie się serc polskich w wie
rze w przyszłości narodu, nie podo
bało się pewnie przedewszystkiem 
to, eo jak najsilniej pragnąłem u- 
wydatnić., że Sokolstwo, gdziekol
wiek ono jest i pod jakimkolwiek 
stoi zarządem, stanowi jeden nie
rozerwalny zakon polski, bo książe
czce mojej wytoczył proces, a teraz 
zepewne po całem państwie nie- 
mieekiem poluje za nią polieya. W 
ostatnm numerze poznańskiego 
„Sokoła” pomieszczono w tej spra
wie następujące powiadomienie:

„Wostatnich dniach listopada 
przeszłego roku, polieya poznań
ska na rozkaz prokuratoryi, u- 
rządziła w mieszkaniu druha 
Czesława Kędzierskiego rewizyę 
w poszukwaniu za książeczką 
Stanisława Osadj7 z Ameryki „O 
Sokolstwie Polskiem”. Znalezio
ne egzemplarze ||w ilości 36|| po- 

lieya skonfiskowała,^! po śledz
twie wstępnem prokuratorya wy
toczyła książeczce d. Osady pro
ces.

Proces ten, odbędzie się w Po
znaniu, dnia 13 b. in. ||styeznia|| 
a więc w chwili, gdy druk niniej
szego numeru „Sokoła” będzie 
już na ukończeniu. O wyniku 
procesu podamy wiadomość w 
numerze następnym.” 
Przy tej okazyi niech mi wolno 

będzie zaapelęwae do Was Druho
wie w Ameryce. Weźcie sobie raz 
jeszcze tę książeczkę do ręki; tu 
wam jej polieyant pruski z rąk nie 
wytrąci. Przeczytajcie wszystko 
raz jeszcze w skupieniu i z uwa
gą to, co tam napisane, starajcie 
się odczuć i rozważyć, a serca wa
sze z pewnością zahartują się jak 
stal przeciw*  posiewom wszelkiej 
nienawiści ku własnym braciom.

• • •
Dla wiadomości czytelników 

„Gazety Polskiej” doda jemy, że 
książeczka ta jest na składzie w na
szej księgarni, do nabycia za skro
mną sumkę, bo tylko 15 e.

Co inni piszą.
Prasa nasza w ostatnim tygo

dniu przepełnioną była informa- 
cyami o pracach komitetów roz
maitych przygotowujących uro
czystości grunwaldzkie. Nie ulega 
już najmniejszej wątpliwości, że 
wszystkie kolonie nasze zdobędą 
się na godne chwili tej uczczenie 
przez odpowiednie obchody i ma- 
nifestacye, nie ulega też wątpli
wości, że i w czynach rok ten ucz
czony będzie jak powinien. O za- 
mierzanyeh czynach i rozwoju a- 
gitacyi w tym kierunku informu
jemy stale w osobnej rubryce. Tu
taj, kiedy mowa o manifestacyach 
chcemy stwierdzić, że jedną z naj
większych, to zbiorowa nasza piel
grzymka do Krakowa. Komitet 
buffaloskiego towarzystwa Mo
niuszki, ma już cały plan gotowy 
i ogłasza go w prasie. Plan ten 
brzmi jak następuje:

Szanowni Rodacy!
Komitet jest obecnie w moż

ności i niniejszem podaję do 
wiadomości interesowanych na
stępujące szczegóły dotyczące 
zamierzonej wycieczki.

DROGA. — Komitet miał pod 
rozwagą trzy drogi: pierwszą 
na Tryest i Węgry, którą z po
wodu zbyt długiej a uciążliwej 
jazdy okrętem porzucono. Na
stępnie wzięto przez Francyę, 
Szwajcaryę i Wiedeń i poczy
niono pewne pertraktacye z 
kompanią francuską, jednako
woż i tę drogę pominięto, a to z 
powodu zbyt długiej, przeszło 
czterodniowej jazdy koleją z 
Havre do Krakowa, którą od
być trzebaby etapami to jest 
stawająe w pewnych miastach 
na noc w hotelach, bowiem po
ciągów sypialnych [sleepers] 
nie moglibyśmy dostać. Podob
na jazda w lieznem towarzy
stwie z pakunkami byłaby o- 
gromnie niewygodną — przytem 
kompania okrętowa żądała ko
niecznie gwaraneyi, że najmniej 
500 osób pojedzie, a dotychczas 
tyle się nie zgłosiło.

Pozostawała nam trzecia dro
ga na Hamburg, a ponieważ za
miarem naszym li tylko jest od
wiedzić naszych Braci w Ojczy
źnie najbliższą i najtańszą dro
gą, dlatego zadecydowano je

Ostatnie popiersie Lincolna i jego twóca artysta rzeźbiarz 
Gutzon-Borglum.

chać na Hamburg i wycieczka 
wyrusza z Nowego Yorku dn. 
18 czerwca, a z powrotem okręt 
z Hamburga odpłynie 31 lipea. 
Podróż przez wodę aż do Kra
kowa trwać będzie 9 dni, a 
wszelkie i niezbędne instrukeye 
dane będą interesowanym w 
swoim czasie listownie.
KOSZTA PODRÓŻY z Nowego 
Yorku do Krakowa i napowrót 
(round trip) drugą klasą wyno
si $126.00 a trzecią klasą $96,- 
50 od osoby. Ceny te pokrywają 
wszystko prócz jedzenia na 
kolei i pobytu w Krakowie. Ja- 
dący zaś HI klasą będą mieli 
zwrócone $4.00 od osoby po po
wrocie tak zwany “head tax.”

Mający więc chęć wziąć u- 
dział, raczą jak najprędzej zgło
sić się, nadsyłając pewną kwo
tę nie mniej jak $30.00 od oso
by jako zadatek, na ręce kasye- 
ra p. J. M. Różana 496 Fillmore 
Ave., Buffalo, N. Y., — używa
jąc poniżej umieszczonego blan
kietu. Kajuty mieszczą po czte
ry’ osoby, a więc znajomi mogą 
podróżować razem; w każdym 
razie miejsca rozdawane będą 
w porządku do zgłaszających 
się, koniecznością więc jest, aby 
takowe jak najprędzej rezerwo
wać. Pieniądze nadsyłane być 
muszą przez Mbney Order lub 
New York Drafts.

• • •
Łącznie ze spraw > obchodów i 

manifestaeyi po naszych koloniach 
“Dziennik Polski” z Detroit, za
znacza, że “prowineya” ogląda 
się na swoją stolicę, na komitet 
ehicagoski, i oczekuje od niego 
inieyatywy w wielu sprawach. O- 
to jego uwaga, którą powtarzamy 
dla wiadomości członków tego ko
mitetu :

Ujawniały się na ostatniem 
zebraniu [mowa o zebraniu re
prezentantów Polonii w De
troit] projekty, by zdobyć się 
na jakiś czyn pożyteczny i trwa
ły, jakiego wymaga życie i roz
wój Polonii w Detroit. Umysły 
jednak wszystkie skłaniają się 
do zrobienia wszelkich przygo
towań i do baczenia, co poweź
mie centralny komitet w Chica
go, na którego czele stoi ks. bi
skup Rhode. Zgodne bowiem 
jest przekonanie, że komitet ten 
poda pewną dyrektywę działa
nia i sposobu uczczenia tej pa
miątki. Jeżeli wyłoni się z po
śród tegoż komitetu projekt, 
któryby ważnością i doniosło
ścią swoją dotyczył życia całej 

. .Polonii amerykańskiej, to kolo
nia w Detroit podporządkuje 
się potrzebie wspólnej ogółu i 
wszelkie przygotowania i kroki 
do celu wspólnego skieruje. 
Przy tej sposobności przypomi

namy, że swego ezasu, najpierwej 
zorganizowany komitet w New 
Yorku, projektował aby manife- 
staeye grunwaldzkie odbyły się we 
wszystkich koloniach równocze
śnie i aby były odłożone na wrze
sień, ponieważ w lipcu, mnóstwo 
całe Polaków wyjeżdża na uro
czystości grunwaldzkie do Krako
wa.

I to także należałoby wziąść 
pod rozwagę.

• • •
Wbrew przysłowiu, że „mądry 

Polak po szkodzie,” — Gazeta Ka
tolicka w osobnym artykule udo
wadnia, że i po szkodzie jest — 
głupi, bo nie umie właściwych 
wniosków wyciągnąć nawet z ta-
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(Z poprzedniej stronicy).

Co inni piszą.

kiej nauczki, jaką miał z bankru
ctwem Stenslanda. Przytaczamy 
koniec tego artykułu:

Dowód tej głupoty, po szko
dzie, to głosy polskie tu w A- 
meryce w sprawie Stenslanda. 
Było przecież do przewidzenia, 
że jeżeli wilk pójdzie między 
owce, to im nie przyniesie mi
łości i nie będzie dążył do ich 
pociechy i tryumfu. Obcy or
ganizatorzy naszego polskiego 
kredytu nie mogli i nie mogą 
nigdy zmierzać do naszego do
bra. Ich cel był i jest zawsze je
den i ten sam: przyciągnąć na
sze grosze do siebie, zrobić na 
nas interes i nas potem wyśmiać 
i wykiwać. I pod tym wzglę
dem nie możemy się zaiste skar
żyć na brak doświadczeń. Dość 
przypatrzyć się szyldom w cent
rum polskiego życia w Chicago. 
W trzech czwartych obce nazwi
ska, obce siły, obcy dochód, a 
nasz ból, nasza strata ekonomi
czna, nasza klęska narodowa.

Więc przyszedł Stensland i 
•za przykładem innych naraził 
28,000 Polaków na stratę o- 
szczędności.

I jaką wyciągnęliśmy ztąd 
naukę?

Po takiej nawet szkodzie — 
zostaliśmy głupimy. Bo i cóż 
ztąd, żeśmy się sprzeciwiali uła
skawieniu Stenslanda, skoro co
dziennie bez przerwy popieramy 
coraz to nowych Stenslandów. 
Praca polska musi jęczeć w słu
żbie, ponieważ ogół polski po 
szkodzie nawet pozostaje głu
pim.

Ale do tego nie chcemy się 
jawnie przyznać, więc udajemy 
mądrych, deklamując bezustan
nie na temat poparcia “swo
ich”. A w rzeczywistości popar
cie to jest raczej lekkomyślnem 
pomijaniem i druzgotaniem każ
dego polskiego, rodzinnego 
przedsięwzięcia.

Szkoda płynie za szkodą, ale 
zamiast nas opamiętać, wśród 
naszych łez gorzkich świeci 
przeklętym blaskiem : głupoty 
po szkodzie 1

• • •
W prasie naszej dużo było w o- 

statnich czasach hałasu i rozpraw 
krytycznych na temat sprawiedli
wości sądów amerykańskich z po
wodu ułaskawienia oszusta na 
wielki kamień, jakim był Stens
land. “Dziennik Chicagoski” zry
wa z tej samej niwy inny kwia
tuszek i podaję go w formie na
stępującej :

Tutejsze dzienniki angielskie 
zajmowały się w ciągu bieżące
go tygodnia sprawą rodziny 
niejakiego Jana Ry łowicza — 
Polaka, mieszkającego pn. 1020 
Elston ave., którego w dniu 
28-go grudnia z. r. skazano za 
upicie się w sam “Krysmus” — 
w święto Bożego Narodzenia, na 
118 dni pracy przymusowej w 
“bridewell”, a którego rodzina, 
złożona z żony i 3=a dzieci, mar
ła tymczasem z głodu w 
najdosłowniejszem wyrazów 
tych znaczeniu ! ’ Aż sprawę tę 
wydobyli na światło dzienne re
porterzy “Record-IIerald’a” i 
wówczas pospieszono z pomocą 
nieszczęśliwej rodzinie, karanej 
— smutnem zrządzeniem dzi
siejszej procedury wymiaru 
sprawiedliwości — za winy nie 
własne, bo za wykroczenie jej 
żywiciela, którego więżąc — od
jęto żonie i dziatwie jego pod
stawę egzystencyi: więc po ar
tykułach “Herald’a” i organi- 
zacye dobroczynne i prywatne 
osobiście dały Ryłowiczóm 
wsparcie w groszu i naturze, a 
ostateczny to już był czas, by 
pośpieszyć im z ratunkiem, 
gdyż nieszczęśliwi ledwie mó
wić mogli z nędzy — głodu i 
chłodu ! Ryłowiczowa z dziec
kiem przy wyschłej piersi, nie 
miała w domu ni odrobiny Chle
ba, ni mleka, ni węgla, dwoje 
dzieci starszych, łachmanami o- 
krytych, wynędzniałych — naj
starsza dziewczynka prawie o- 
ślepła od jakiejś choroby ocz
nej, której leczyć nie było za co. 
Wnet się jednak na wszystko

Pułkownik Spencer Cosby, 
adjutant prezydenta Tafta.

znalazła rada, gdy sprawa sta
ła się jawną i głośną •— dzięki 
artykułom prasy angielskiej, 
która — poza samym tu wspo
mnianym faktem — omawiała 
ją z tego głównie punktu wi
dzenia, czy właściwym, słusznym 
i sprawiedliwym był taki ów 
wyrok sprawiedliwości, jaki 
Ryłowicza tak ciężko dotknął 
wraz z rodziną jego! Za to, że 
sobie biedak - robotnik pod
chmielił przy święcie, za to za
mykają go na cztery miesiące 
do więzienia, nie troszcząc się 
o to, co się stanie z rodziną u- 
więzionego!... Dla czego nie 
dano człowiekowi temu możno
ści — sposobności do poprawy, 
wszakże mógł pozostać pod do
zorem sądowym, można go by
ło kontrolować i karać w razie 
ponawiania przestępstwa!... 
Gdzież tedy w tym wypadku 
wyrozumiałość, gdzie miłosier
dzie?!”
Nowoyorski “Czas” podniósł 

na swoich łamach sprawę bardzo 
ważną, odnoszącą się do zmiany 
nazwiska i traktuje ją z punktu 
prawnego, udowadniając, na jakie 
kłopoty narażają się często ci, co 
używają dwóch nazwisk innego 
np. w fabryce i w stosunku z ob
cymi, a innego w domu i stosunku 
z Polakami. Podaję też właściwe 
radę tym, co pod obcym nazwi
skiem przybyli do tego kraju.

Czytamy tam co następuje:
“Dużo jest pomiędzy nami 

ludzi takich którzy dla różnych 
powodów' przybyli do Stanów 
Zjednoczonych pod obcemi na
zwiskami.

Jeżeli człowiek taki zgłosi się 
później do sądu po papiery o- 
bywatelskie i poda właściwe 
nazwisko nie wspominając nic 
o tem, że przybył tu pod ob- 
cem nazwiskiem, narazić się 
może na areszt i ściągnąć na 
siebie ciężką karę za fałszowa
nie dokumentów.

Człowiek taki, który nie mógł 
przybyć tu pod własnem nazwi
skiem, powinien idąc po papie
ry obywatelskie na wstępie po
dać, że przybył tu dla ważnych 
powodów pod obcem nazwi
skiem, uzasadniając równocze
śnie powody, które go do zmia
ny nazwiska skłoniły.

Powody te oraz tożsamość o- 
soby, która pod obcem nazwi
skiem do Stanów Zjednoczo
nych przybyła, podprzysiądz 
musi najmniej dwmch świadków 
którzy są obywatelami Stanów 
Zjednoczonych.

Świadkowie ci, muszą pocho
dzie z tych samych stron z któ
rej pochodzi odnośny człowiek, 
powinni znać tego człowieka, 
kilka lat w stronach rodzinnych 
i wiedzieć dokładnie przyczy
ny, które go do zmiany wła
snego nazwiska skłoniły.

Jeżeli człowiek taki nie mo
że dostać powyższych dowodów, 
niech lepiej pozostanie pod na
zwiskiem, pod którym tu przy
był.

Tak samo sprawa się ma z ty
mi, którzy bez powodów zmie
niają nazwiska w fabryce.

Jeżeli człowieka ze zmienio- 
nem nazwiskiem spotka niesz
częście, że w fabryce lub przy 
pracy zostanie zabity, a koroner 
wystawi certyfikat śmierci na 
nazwisko pod jakiem był ów 
człowiek znany przy pracy, wte
dy potrzeba wiele starań i za
biegów, aby uzyskać wypłace
nie sumy, na jaką owa jedno
stka była u bezpieczną.

Zdarzyły się również i takie 
wypadki, że człowiek mieszka
jący pomiędzy innonarodowca- 
mi pod przybranem nazwiskiem 
a będący ubezpieczony pod pra- 
wdziwem nazwiskiem w jakiej- 
kolwiekbądź Organizacyi, stra
cił ubezpieczenie jedynie dla te 
go, że certyfikat śmierci wysta
wiony był na nazwisko, pod ja
kiem żył w danej okolicy.

Jeżeli zatem kto żył pod na
zwiskiem Smitha a ubezpieczo
ny jest pod nazwiskiem Niewia
domskiego, niech przygotuje ro
dzinę swoją tak, aby ta rodzina 
na wypadek śmierci podała 
właściwe nazwisko lekarzowi a 
nie nazwisko Smitha, gdyż ina
czej straci rodzina pośmiertne, 
na jakie pseudo Smith był u- 
bezpieczony.

Przed kilku dniami odbył się 
w sądzie Supreme Court przed 
sędzią Seasbury proces przeciw 
“New York Life Insurance”, 
wniesiony przez adwokata pani 
Lindroos o wypłacenie jej 1000 
dolarów pośmiertnego na któ
rą to sumę ubezpieczony był we 
wspomnianej Organizacyi ame
rykańskiej, Hedenberg.

Ponieważ pani Lindroos nie 
wiedziała na pewno, pod jakiem 
imieniem Hedenberg był ubez
pieczony, dla tego wypłacenie 
pośmiertnego zakivestyonowano 
a że Hedenberg miał żonę, z 
którą żył w seperacyi zawyro
kował sędzia, by pieniędzy na 
razie nie wypłacono.

Zachęcamy Szanownych Czy

telników, aby niepotrzebnie i 
bez ważnych powodów nie zmie
niali swego nazwiska a zawsze 
i wszędzie podawali własne na
zwisko, gdyż jeżeli nazwisko to 
dobrem było dla ojca, niech syn 
tego nazwiska nie wstydzi się.

Jako Polacy nie potrzebujemy 
się wcale wstydzie rodzinnych

NA ROK GRUNWALDZKI.
Zwracamy uwagę, że książeczka 

pod powyższym tytułem wysyła
ną jest darmo, na każdy dostarczo
ny nam adres z dołączeniem 2 e. 
marki na opłatę kosztów przesył
ki.

Poniżej pomieszczamy opinię o 
tej księżeczce jednego z najstar
szych dziennikarzy polskich w A- 
meryee, p. Tadeusza Wilda, byłego 
redaktora Kuryera Polskiego, z 
Milwaukee i Dziennika Narodowe
go z Chicago. Zaś stały nasz współ
pracownik p. K. Głuchowski z 
Westfield Mass, porusza jedną z 
kwestyi którą w Roku Grunwaldz
kim należałoby grutownie omówić
— racyonalną kolonizaeyę.

Zaczynają też zwolna napływać 
głosy wybitnych reprezentantów 
narodu naszego z Polski. W tych 
dniach otrzymaliśmy' z Poznania 
list od jednego z najwybitniejszych 
publicystów tamtejszych p. Z. 
Słupskiego, z zapowiedzią cennego 
w’spópracow'nietwa w naszej „Ga
zecie”. Pan Z. Słupski, chociaż o 
nim prawie wszyscy w Ameryce 
zapomnieli, ma jednak dużo dla 
nas zasługi; pracował w naszej pu
blicystyce lat parę, usiłował ją 
pchnąć na doskonalsze tory, ale 
gdy mu się to nie udało, wrócił do 
Poznania i tam szybko zdobył sobie 
swoimi pracami uznanie. Obecnie, 
jak nam dono. i, pracuje nad mapa
mi i atlasami W. Księstwa dawnych 
ziem polskich, a także doby obe
cnej, o ezem, jak i o innych rze
czach rozpiszemy się obszerniej w 
następnym numerze.

Zaczynamy wierzyć, że jeden z 
projektów podniesionych w książe
czce na Rok Grunwaldzki nieba
wem zamieniony zostanie w czyn. 
Reprezentanci prasy nawet sprze
cznych ze sobą odcieni, nawet w 
chwilowej wojnie ze sobą pozostają
cy, dosyć przychylnie o nim się wy
rażają. Być może, że przy okazyi 
kongresu w Washingtonie, praco
wnicy pióra założą rzeczywiście je
dną organizacyę na całe Stany Zje
dnoczone.

Pod pomnikiem Kościuszki i 
Pułaskiego, w dniu ich odsłonięcia 
spotkamy się prawie wszyscy. O- 
statnio w sprawie tej organizacyi 
zamieściły „Nowiny Polskie” Mil
waukee notatkę następującą.

Projekt utworzenia związku 
dziennikarzy polskich w Amery
ce coraz to częściej w ostatnich 
czasach pojawia się omawiany 
na szpaltach pism dziennych i 
tygodniowych. My już przed pa
ru miesiącami wypowiedzieliśmy 
nasze zdanie w tej kwestyi. Pro
jekt wszechstronnie doskonały a 
trzeba go tylko z teoryi w rze
czywistość zamienić. Trudności 
zrzeszenia się dziennikarzy pol- 
sko-amerykańskeh są rozliczne i 
wszyscy interesowani zdają so
bie zapewne z tego sprawę. Ale 
— zgadzamy się pod tym wzglę
dem z Polakiem Amerykańskim

— można znaleść drogę wyjścia 
jeśli się na seryo zabierzemy do 
myślenia nad tą bardzo żywotną 
dla przewodników oświatowych 
Polonii amerykańskiej.

NA ROK GRUNWALDZKI.
Mam przed sobą księżeczkę pod 

powyższym tytułem, napisaną przez 
znanego literata naszego, p. Stani
sława Osadę, a wręczona mi ła
skawie przez sz. autora. Dziełko 
to poświęcone „Ludowi Polskiemu 
w Ameryce” i Jego Wodzom Pod 
Rozwagę” oddane, zasługuje ze 
wszech miar na życzliwe przyjęcie 
i szczere zastanowienie się nad po
stulatami sz. autora.

Na tle sumiennej, i umiejętnej 
analizy naszego bytu narodowego 
w Ameryce, rysuje p. Osada śmia
łymi rzutami pióra program dalszej 
budowy „Czwartej Dzielnicy”. Za
kreśla fundamenty szerokie a trwa
łe. Bezmiernym a szczerym party 
pitryotyzmem, sz. Autor w tej pa
miątkowej pracy swojej wszelako 
trzyma się ściśle granic praktyez- 
ności, okazując przeto głęboką 
znajomość naszych stosunków i 
warunków bytu, oraz ’roztropność 
statysty.

Wstępne rozdziały broszury są 
wprost wspaniałe zarówno treścią 
jak artystycznym układem i mi
sternym stylem. Niechybnie zajmą 
one trwałe, a chlubne miejsce, w 
bttraturze polskiej jako perły lite
rackie.

Dalsze ustępy stanowią szereg 
praktycznych wskazówek jak umo
cnić i rozszerzyć działalność istnie
jących już organizacyi, jak skupić 

nazwisk, gdyż historya nasza 
jest tak sławną, jaką bodaj in
ne narody poszczycić się mogą, 
a polscy mężowie nauki nie u- 
stępują w niczem uczonymi in
nych narodów.

Jeżeli chcemy, aby dzieci na
sze nas szanowały, szanujmy na
zwiska ojców swoich.”

ich pracę w jednym ustanowionym 
celu „by członek każdej czuł się 
przez nią pożytecznym kółkiem 
wielkiego mechanizmu, ożywiające
go cały nasz organizm społeczny”, 
i aby każdy członek jakiejkolwiek 
polskiej organizacyi przestał uwa
żać ją za cel, a uznał „za środek do 
celu, który jest jeden tylko: — 
Służba Polsce.”

A więc precz z parafiańszczyzną, 
precz z zawiścią i intrygą! Bacz 
każdy, aby twoja organizaeya nie 
trawiła swych sił w bezcelowej wal
ce z innemi organizacyami, bo po
trzebuje wszystkich swoich sił na 
służbę Polsce! A ta druga, zawistna 
tobie organizaeya, ma również tyl
ko jedną racyę bytu: Służbę Polsce, 
I tizeeia i dziesiąta organizaeya 
podobnież!...

Takie są ideały Osady. Tak je 
wprost wypowiada. A powiada 
1 rawdę.

Z uwagi zaś, że prace wszystkich 
;!■ den cel mają: służbę Polsce, słu
sznym byłoby aby z tych licznych 
organizacyi wyłonił się jakiś „Wy
dział” do kierowania ruchem wszy
stkich ku temu wspólnemu celowi. 
Atoli sz. Autor, gorzkiem doświad
czeniem nauczony, zajmuje w tym 
względzie korserwatywne stanowi
sko i wspomina o proponowanym 
przez Biskupa Polskiego „Związku 
Jedności” tylko mimochodem, u- 
wazając — prawdopodobnie z go
ryczą w duchu, że w Roku Grun
waldzkim społeczeństwo polsko-a
merykańskie „nie jest jeszcze przy- 
gotowanem do przyjęcia wniosku 
o takim Związku Jedności” lub o 
Centralnym Wydziale kierującym 
w Ameryce,,Służbą Polsce”.

Zapewne sz. Autor ma słuszność 
po swojej stronie. Albowiem uczy 
nas niestety niedawna historya na
szych wielkich organizacyi w A- 
nteryce, że prywata częstokroć wa
żną odgrywa rolę; że niejeden sejm 
byłby zerwany gdyby mniejszość 
miała prawo zrywać sejmy, innemi 
słowy gdyby u nas było prawomo- 
enem „Liberum Veto”; że grzechy 
cjców sa z nami wciąż.

Sicińskieh w miniaturowej skali 
nie brak nam niestety w Czwartej 
Dzielnicy. A przecież ta żyłka nie
zgody, ta chęć panoszenia się i pa
nowania nie we krwi naszej leży, 
lecz raczej w temperamencie, który 
nie żadną, organiczną operacyą, ale 
dobrą wolą opanowany i pokonany 
być może!

Poznać siebie samego jest to 
szczyt wiadomości — powiadają 
starzy filozofowie. Pan Osada w 
20-stoletniem swem teraniu się po 
Ameryce poznał społeczeństwo na
sze na wskroś. Okazuje on wielką 
mądrość i wielkie umiarkowanie 
w swej książeczce radząc tylko dal
szą, udoskonalającą pracę w podję
tych już zakresach, a odkładając 
projekt zjednoczonego kierowni
ctwa na później.

Kiedy nadejdzie to „później”?
Gdy uznamy, w myśl wywodów 

p. Osady, że „Czwarta Dzielnica” 
— to nie jakaś mrzonka, nie jako- 
weś urojenie przyszłego bytu, ale że 
ta Czwarta Dzielnica czyli odłam 
Polski mieszkający w Ameryce już 
teraz istnieje, jest tu osiadły na 
stałe, i że natem już gotowem polu 
potrzeba nam się udoskonalać or
ganicznie i organizacyjnie, praco
wać nad tern co jest, co żyje — z 
żywymi naprzód iść!

Gdy zrozumiemy, że część nigdy 
nie jest większą od całości, a więc 
że żadna organizaeya nie jest wię- 
k*'ą  od całej Czwartej Dzielnicy i 
interesa żadnej organizacyi nie są 
większe od interesów całej Polonii.

Gdy pozbędziemy się sobkostwa 
i chęci panoszenia się.

Gdy, z drugiej strony, pozbędzie
my się owej niepomiernej pokory, 
cechującej większość ludu polskie
go, i — nadstawimy wrogowi poli
czek raz i drugi, zgodnie z nauką 
Chrystusa — za trzecim razem sami 
opoliczkujemy wroga. Niechaj on 
potem drugi policzek nadstawi.

Wtedy to, wtedy gdy się usku
tecznią powyższe i inne zmiany w 
naszym charakterze i organizmie, 
otworzy się pole dla „Związku Je
dności” lub Centralnego Wydziału 
organizacyi poskich.

Tak, sądzę, mniema p. Osada, pi
sząc, żeśny jeszcze niedorośli do 
przyjęcia wniosku o „Związku Je
dności”.

Rzecz to dalszego rozwoju. Rzecz 
ewolucyi. Tymczasem, Na Rok 
Grunwaldzki, woła p. Osada do 
wytężonej pracy. „Przemieńcie 
słowa w czynów stal!” — woła ze 
Słowackim.

Myśli w broszurce podane płyną 

szlachetnie jedna po drugiej, bo 
pochodzą z serca, bo dyktowane są 
rozumem, umiarkowanym doświad
czeniem, wskazane dobrze pojętym 
patryotyzmem.

Prasa polska w Ameryce z uzna
niem wyraża się o tej najważniej
szej pracy p. Osady i omawia ży
czliwe wskazówki sz. Autora.

Całe społeczeństwo powinno być 
wdzięczne autorowi broszury. Przy 
ogólnem poparciu praca p. Osady 
niezawodnie wyda widoczny plon 
w Roku Gruwaldzkim.

Tadeusz M. Wild.
Chicago 111., 30 stycznia, 1910.

INO DOBRZE TRZEBA CHCIEC!

„A ja myślę, że panowie 
Dużo by już mogli mieć 
Ino oni nie clicom chcieć!”...

Wyspiański. „Wesele”
„Pan Kowalczyk, jeden z naj

zdolniejszych dziennikarzy naszych 
w Ameryce zamierza niebawem, 
jak się dowiadujemy, porzucić ten 
zawód i poświęcić się rolnietwif.” 
taką to notatkę czytamy w osta
tnim numerze Gazety Polskiej z 
Chicago.

I powie ktoś, co w tem dziwnego? 
Czy to, że dziennikarz poświęca 
się rolnictwu, czy to że to robi p. 
J. Kowalczyk, czy co wreszcie?

Otóż nie.
Pana J. Kowalczyka, wypróbo

wanego w ogniu walk o nasze „ja”, 
narodowego szermierza, mnie, że 
się tak po prostu nazwę smarkaczo
wi, “ nowicjuszowi na tej twardej 
drodze obowiązku” nie wolno nic 
innego jak tylko szanować, mimo 
to jednak nie w celach osobistej 
wycieczki ale „pro publieo bono” 
pragnę użyć jego postanowienia do 
ilustraeyi swego artykułu.

Z góry więc przepraszam, jeśli 
go czem urażę, bo jeśli się tak sta
nie, to nic rozmyślnie. —

Ale do rzeczy.
Dziwnem w tej notatce jest nie 

to, iż rolnictwu pragnie się poświę
cić dziennikarz, bo to wypadek 
dość pospolity, i nie to, iż uczynić 
ma to zamiar p. J. Kowalczyk, bo 
jako Polak, jako członek nawskróś 
rolniczego narodu, jakim my jesteś
my. ma miłość do ziemi we krwi, 
co zresztą widać na każdym kroku 
z jego publikacyi, a tylko to iż p. 
J Kowalczyk zamierza nabyć ka
wał ziemi w powiecie Baldwin w 
Alabamie, gdzie piagnie zostać ko
lonizatorem, t. zw. systematycznie 
osiedlać Rodaków dla ich dobra i 
naszej emigraeyi.

A dla czego to mi się dziwnem 
widzi, postaram się wyłuszczyć.

Bez kwestyi, iż dla trzymiliono
wej naszej emigraeyi, nie chcącej 
za radą p. Kłosa od Ameryki — 
Echa rozpłynąć się w morzu amery- 
kańskiem, ale jak to się u nas mó
wi i piszę „utrwalać podstawy na
szego bytu tu na wychodźtwie ”, 
sprawa systematycznej kolonizacyi 
rolnej nie może mieć nad siebie 
bardziej piekącej i bardziej wa
żnej.

Widzą to wszyscy dobrzy syno
wie Polski w’*Ameryce,  to też nie 
schodzi ta kwestya z łam prasy, 
w różnych co chwdla występując 
formach.

Nie mógł, rzecz prosta, przeoczyć 
takiej ważnej sprawy bystry wzrok 
p. J. Kowalczyka, nie mógł już 
choćby z tej racyi, iż pochodzi z 
pod zaboru pruskiego, gdzie ziemia 
to, ostoja polskości.

Tak też i było.
Jeśli kto tę sprawę poruszał czę

sto, jeśli, kto trąbił rozpolitykowa
nym naszym przewodnikom, w 
uszy. „Przestańcie się kłócić a idź- 
cię budować Polskę na ziemi,” to 
chyba w największej mierze p. J. 
Kowalczyk.

I cześć mu się za to należy i u- 
znanie.

Bo jeśli mamy budować Polskę 
nie w „zmniejszeniu”, nie jakąś 
egzotyczną, cieplarnianą, urojoną 
w głowach zdolnych do „majaezki” 
tylko ludzi, ale „Nową Polską ”, 
której fundamenta na opoee by sta
ły, by jej i „moce piekielne nie oba
liły” musimy w tym wypadku użyć 
tylko ziemi tylko farm, musimy 
się posługiwać tylko kolonizacyą.

I będzie to już ze dwa lata pew
nie, nie pomnę, zdaje się, że w je
dnodniówce pamiątkowej wydanej 
z okazyi zlotu w Detroit między in
nymi rzeczami znajdował się arty
kuł p. J. Kowalczyka, tytułu nie 
pomnę, traktujący sprawę koloni- 
zaeyi rolnej, co mówię, więcej, bo 
właśnie budowę „Nowej Polski”.

Artykuł ten jak mnie informowa
no, byłem wtedy bowiem świeżo 
przybyłym z kraju, pisany był pod 
wpływem występów ks. Dyszyń- 
skiego, autora broszury zachęcają
cej do kolonizacyi, któregoś ze 
Stanów Brazylii czy też innej po
łudniowo amerykańskiej republiki.

Tam to w wyczerpujący sposób 
zachęcał p. J. Kowalczyk do zor
ganizowania tow. kolonizacyjno- 
transportowego z ogromnym kapi
tałem zebranym drogą akcyi, któ
re to towarzystwo obrawszy odpo
wiedni teren zabrałoby się energi
cznie do kolonizacyi.

By osądzić, iż coś takiego mógł 
napisać tylko człek szlachetny, o- 
żywiony jak najlepszemi chęciami 
dla narodu, nie trzeba było być fi
lozofem.

Mnie osobiście, zapalonego 
zwolennika kolonizacyi Parany w 
Brazylii, projekt ten zainteresował 
ogromnie.

Jednakże poruszony raz, błysnął 
jak fajerwerk, oślepiającem świat
łem, by zgasnąć.

Wrócono znowu do kochanego 
Wisconsinu. „gdzie to Polska już., 
już... już... będzie i wszystko ą- 
cichło.

Minęło lat dwa...
I znowu sensacyę wywołał swą 

broszurą „żal mi tego ludu”, ks. 
Cynalewski. Polska spółka koloni- 
zacyjna, projektowana w tem piś
mie dzieło również o wielkich i 
szerokich horyzontach miała już 
być tu w Stanach Zjednoczonych i 
przedstawiała się już bardzo po a- 
merykańsku... po biznesowemu. 
O Nowej Polsce już w niej nie było 
mowy.

Zawsze interesujący kię sprawą , 
kolonizacyi bardzo żywo p. J. Ko- i 
walczyk nie pominął tej broszury I 
milczeniem.

Co pisał, wiedzą czytelnicy.
Aż oto z tego wszystkiego żarnie ! 

rza osiąść w Alabamie w Baldwin 
powiecie.

I spytam dla czego?
Czy wyrzekł się już „Nowej Pol- ; 

ski” z czasów owego artykułu w j 
„Pamiętniku'’, czy zwątpił w swe I 
siły?

Nie myślę.
Sądzę tylko, iż wybrał miejsce ' 

pod budowę tego „snu” w powie- [ 
cie Baldwin w Alabamie.

A co ja myślę o tem?
To naturalnie p. J. Kowalczyku- | 

wi jest obojętnem, o ile to piszę ja 
K. Głuchowski, myślę jednakże, iż 
nie powinno być obojętnem o ile 
piszę Polak, równie serdecznie j 
kochający swój Naród.

Otóż doszedłem do wniosku, iż z • 
projektów kolosalnych ks. Dyszyń- ! 
skiego i ks. Cynalewskiego nauczył 
się trochę, a trochę nie.

Nauczył się, iż, by módz gdzieś 
rozbić namioty, vałożyć pielesze 
pod „Nową Polskę”, nie wystarczy 
pisać mniej lub więcej ciepłe słowa, 
nie wystarczy zebiraó wielki nawet 
fundusz na te cele, ale potrzeba 
pójść tam samemu, samemu stanąć 
w szeregach tych pionierów, same
mu lemieszem wyorać, siekierą wy
rąbać, a jeżeli tego trzeba będzie 
to i krwią oblać „nową ojczyznę, 
nauczył się, jak widzę, iż, by za- 
czemś módz agitować, trzeba to 
mieć, iż. by ludzi do czegoś módz 
zachęcać, trzeba przykład sukcesu 
dać, to też zamiast na łamach pism 
płomienne pisać artykuły idzie tam, 
gdzie jego posterunek, idzie na ro
lę...

Tego się nauczył...
Tylko się nie wyleczył jeszcze z 

jednej choroby naszej emigraeyi 
tu na wolnej ziemi Waszyngtona, 
a to nadziei niczem nie ugruntowa
nej, powiedzmy sobie otwarcie pra
wdę w oczy, stworzenie tu dla na
szego żywiołu jakichś gruntowniej- 
szych fundamentów, postawienie 
sprawy naszej przyszłości na innym 
stopniu jak tylko konserwacyi, o- 
chroni siebie od zagłady....

Z tego się nie wyleczył....
Nie nauczył się, iż dopóki stosun

ki w St. Zjedn. będą takie, jak są, 
dopóki emigraeya nasza będzie 
składała się z elementu takiego, jak | 
teraz, to znaczy z ludzi biednych, 
ciemnych, pragnących zarobić pie
niądze dziś a nie dbających o ju
tro swoje, dopóki z miast nie wyr- 
wiemy tak wielkiej masy naszych 
braci, byśmy mogli nią opanować 
żywioł miejscowy, byśmy, przelicy
towawszy jego wpływ swą liczbą w 
danym stanie, stali, się kierownika- ’ 
mi tegoż, dając tem samem myśli i i 
kulturze polskiej możność swobo
dnego na dhigie lata rozwoju.

Tego się nie nauczył, choć za to 
wystarczy przeczytać polskie pisma 
i statystykę Stanów Zjednoczonych.

Dopóki pan X będie kolonizował 
stan Washington, p. Y stan Flory
dę, p. F. stan Wisconsin i t. d. i t. 
d. dopóty nieliczna suma chętnych 
osiedlenia się na roli tak się będzie 
rozpraszać, iż z niej nie wykrzesze- 
my żadnej, a w dodatku i ta liczba | 
zniechęci się eksperymentami, bo- | 
leśnymi dla ich skóry i kieszeni.

Tego zaś nie możemy dokazać, 
by Sz. Panów agentów, czcigodne 
pijawki gruntowe usunąć z ciała 
społeczeństwa tak pozbawionego 
zdrowej opinii publicznej jak jeste
śmy my.

I o tem wie dobrze p. J. Kowal
czyk.

A także wie o tem, co, mówi sta 
tystyka, niedokładna pewnie, aie 
zawsze.

I tak weźmy Stany, w których 
Polacy farmerzy już jaką taką silę 
przedstawiają np. stan Wisconsin. 
Otóż przejrzyjmy statystykę z roku 
1900. Na jej zasadzie ujrzymy, iż 
Wisconsin bez Milwaukee liczył 
w tym cztsie okrągło 1. 700.000 lu- 
dzi.Przyjmijmy popularną cyfrę 
Polaków na stan Wisconsin 200.000 
głów, odliczmy 70,000 na Milwau
kee zostanie nam na stan cały 130,- 
000 dusz czyli 7 i pół proc, ogółu. 
— Sądzę, iż lepszym ten procer-t 
nie będzie nigdy....

Wobec tak jaskrawego dowodu 
naszych szans na najbardziej, po- 
myślnem polu jakiem jest Winscon- 
sin kolonizowany przez nas od 5o 
lat’ z górą sądzę, iż zwolni mnie w 
opinii publicznej od potrzeby cyto-

wania dat*  co do Minnesoty, Dako
ty, Nebraski czy Illinois.

Natomiast policzmy się z silami 
co do Alabamy i powiatu Baldwin, 
gdzie p. J. Kowalczyk pragnie 
zwrócić swe siły...

Powiat Baldwin jeden z 66 po
wiatów Alabamy liczył w roku 1900 
— 13 tysięcy dusz. Wobec tego, iż 
jest, będąc nieco większym od dru
gich, 60 częścią całego stanu Alaba
ma co do powierzchni, czyli wobec 
obszaru Alabamy liczonej na 51,- 
540 mil kw. ma mniej więcej 900 
mil kw.

Zamieńmy cyfry na kim kw. to 
się dowiemy z porównania, iż dzi
siejsze Królestwo Polskie ma 127,- 
313 kim kw., Alabama zaś około 
110,000 kim. kw. Jak małą więc je
dnostką jest terytoryalnie powiat 
Baldwin nie trudno stąd zobaczyć.

Nie przypuszczam więc, by za
miary kolonizatorskie mogły się o- 
graniczyć tylko do powiatu Bal
dwin, gdyż byłaby to tak maleńka 
sfera wpływów, iż szkoda trudów 
i poświęceń, szkoda sił p. Kowal
czyka dla tworzenia takiej wysep
ki narodowościowej.

Tu jeszcze kwestyonuję czy wo
bec ekspanzyi na południe innych 
żywiołów, wobec sprawy murzyń
skiej, wobec szybkiego rozwoju 
południa potrafilibyśmy i tę odro
binę 13,000 dusz “wziąść za łeb.”...

A co dopiero mówić o szerszych 
ewentualnie projektach o opanowa
niu np. całej Alabamy.

Powiem niewiele. W roku 1900 
Alabama liczyła 1,827,697 głów, 
czyli by żywioł polski tam ■ustalić 
potrzeba rzucić tam minimum 2 
miliony głów.

Czy to nie „majaki”........
A teraz jeszcze jedno.
Parana liczy obszar 2 razy tak 

wielki jak Alabama, ma klimat 
zdrowszy jak Alabama, ziemię u- 
rodzajniejszą, element tubylczy 
słabszy, wreszcie 30 procent ludno
ści, Polaków a ogólną sumę ludno
ści 250.000....

Czy tam nie lepsze pole byłoby 
dla zdolności p. J. Kowalczyka? 
Czy tam nie jest jego obowiązkiem 
stanąć do szeregu? Czy, gdy decy
duje się już stanowczo osiąść na 
roli, widząc zresztą słusznie w niej 
naszą ostoję, nie jest jego powinno
ścią iść gdzie'szanse są lepsze.

Czy może się zraził agitacyą prze
ciw Paranie Ameryki — Echa, czy 
może poszedł z wątkiem myśli 
p. Ilempla z Parany ?

Nie myślę, bo p. J. Kowalczyka 
cenię jako publicystę i Polaka, 1 
wierzę, iż jeżeli kto chce „Nową 
Polskę budować to on, że pomny 
na to, iż „Stara Polska” ma swe 
zadanie w Europie, nie myśli jej 
nigdzie przenosić, drogę jak się 
wyraził p. Ilempel, używaną przy 
przenoszeniu szałasu, ale z drugiej 
strony rwie się do stworzenia ze 
zbytku sił żywotnych Narodu „No
wej Polski”, pierworodnej córy 
swej, skołatanej Ojczyzny...

W szczerość uczuć p. J. Kowal
czyka wierzę i wierzę, iż me słowa 
rozważy i zamiast do powiatu Bal
dwin, do Parany pojedzie, gdzie 
najdalej za lat dwa się spotkamy.

Bo choć są tacy i owacy, co nad 
myślą „Nowej Polski” wydzwonili 
już podzwonne i kraczą jak kruki, 
wierzę, iż “ino trzeba chcieć” a 
wszystko można zrobić....

Tyle do p. J. Kowalczyka. Com 
rzeki poszło z serca, i tak proszę 
przyjąć jeślim obraził, boleję.

„A ja myślę, że panowie 
Dużo by już mogli mieć 
Ino oni nie cheom chcieć!”...

Tak! Ja myślę że Polacy gdyby 
od pierwszych ruchów fali emigra
cyjnej byli się jęli rzeczowo za 
pracę nad ideałem “Nowej Pol
ski”, dużo by już mogli mieć.

Niestety jak dotychczas widzi
my smutny fakt, iż nie umieją czy 
może „ nie cheom chcieć”.

Hej! Bracia! Ocknijcie się!
Zechciejcie chcieć!

K. Głuchowski. 
Westfield, Mass. 28 stycznia, 1910.

KORESPONDENCYE.

Z DULUTH, MINN.
Obchód powstania styczniowego 

wypadł bardzo uroczyście.
Dzięki głównie staraniom pro

boszcza naszego, którym jest ks. 
Iciek, odbył się tu dnia 30 stycz
nia bardzo uroczy obchód pa
miątki styczniowego powstania. 
Głównym mówcą był znany, stary 
a zasłużony szermierz sprawy na
rodowej, pan Gryglaszewski, je
den z założycieli i długoletni cen
zor Z. N. P. Mówił o powstaniu 
bardzo serdecznie i z rozrzewnie
niem, gdyż i sam brał w nim u- 
dział, więc słuchaliśmy go z wiel- 
kiem rozrzewnieniem. Oprócz te
go przemawiali bardzo pięknie, 
zasłużony obywatel A. Grabar- 
kiewicz i ks. A. Bączyk, zaś na 
resztę programu złożyły się pięk
ne śpiewy chóru parafialnego i 
dziatwy szkolnej, oraz deklama- 
cye i gra na fortepianie . Po od
śpiewaniu Boże coś Polskę, publi
czność w podniosłym nastroju o- 
puściła salę.

Na dzień 4 lutego zapowiedzia
ne zapasy Zbyszka ogromnie wszy
stkich Polaków zainteresowały. 
O niczem się tu teraz nie mówi, 
tylko o Zbyszku. H. J.



10 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Widoki z Havany i prezydent 
Cuby Gomez.

Dzięki tak'owi prezydenta Go
mez poważny konflikt rasowy zo-

W paru słowach o wszystkiem.
Z zagranicy.

Rzymski Dziennik socjalistyczny 
„Avaati” donosi, że król włoski o- 
świadezył się za zwołaniem konferen
cji w sprawie ograniczeń zbrojeń.

• • •
Analiza chemiczna wnętrzności Anny 

Amlacher byłej narzeczonej poruczni
ka Hofrichtera, dowiodła, że nie zawie
rały najmniejszego śladu trucizny.

• • •
Admirał Abaza skompromitowany 

koncesyami nad Jalu w Korei podał się * * 
nagle do dymisji.

Ośmnastoletnia Estera Sognor, zamie
szkała pnr 870 Sedwiek ulica, miała 
zamiar rzucić się do rzeki z mostu przy 
Chicago ave.Na szczęście policy&nt za
pobiegł temu. Pani Estera pokłóciła 
się z mężem i to było powodem rozpa
czy.

• • •
Groźny oożar zniszczył prawie dosz

czętnie dom pnr. 1929 przy Monticello 
Ave., w którym mieszkają pp. Mc 
Donald. Pani domu niemal nie zgi
nęła, wynieśli ją z płomieni strażacy. 
Straty $3.000.

• • •
W niedzielę o godzinie 8.30 w koście

le świętej Trójcy odbędzie się nabożeń
stwo na intencyę urodzin T. Kościu
szki. Nabożeństwo to urządza Towarzy
stwo imienia Tadeusza Kościuszki; gr. 
67 Z. N. P.

• • •

• • • *
11 zjazd polskich górników i hutni

ków odbędzie się w drugiej połowie 
września 1910 r. we Lwowie.

• • •
W Neapolu odbył się piękny akt odsło

nięcia tablicy pamiątkowej na cześć 
Juliusza Słowackiego. Umieszczono ją 
na )domu nr. 28 przy ul. św. Łucji w 
którym Słowacki mieszkał w r. 1836.

• • •
Rada miejska Medyolanu postanowi

ła nadać jednej z nowo otwartych u- 
lic imię Adama Mickiewicza, który ba
wił w Medyolanie w r. 1848, w czasie 
ruchu wolnościowego i przemawiał tam 
do ludu.

• • •
W Tyfbsie straciło życie skutkiem 

wypadku na kolei ulicznej 7 osób. 11 
jest ciężko rannych.

• • •
Ambasador niemiecki zażądał wyda

nia podanego niemieckiego, który w 
Serres zabił policyanta. Władze tureckie 
odmówiły.

• • •
W pobliżu Essen w Niemczech w szy

bie Holandya wskutek obsunięcia sie 
rusztowań 6 górników zostało żywcem 
pogrzebanych. ,

• • •
Gdy ksiądz Gionico w Brescii odpra

wiał ranną Mszę św., pewien człowiek 
wyciągnął nagle rewolwer i celnemi 

t wy strżałam: zastrzelił obydwóch mini
strantów.

• • •
Prokurat >rya Francyi w*ytoczyła  ■ 

śledztwo znanemu antymilitaryście t 
Hervemu za artykuł w którym po
chwalał zamordowanie Deraya.

• • •
Naczelnik miasta Odessy, gen. Toł- i 

mac zew, mianowany pomocnikiem ge- 
nerał-gubernatora Finlandyi.

• • •
Na śmierć skazał sąd przysięgłych w 

Perlinóe fryzjera Hansa Junemanna, 
który przebił nożem swą narzeczoną.

• • •
W Austr/i w szpitalach garnizono

wych będą założone ambulatorya den
tystyczne, które już funkcjonują w nie
których szpitalach z wielkiem powodze
niem.

• • •
W roku 1920*.  w 50 rocznicę zapro

wadzenia -.(.publiki, chcą Francuzi u- 
rządzić w Paryżu wystawę wszechświa- ; 
tową.

• • •
Frakcje opozycyjne Dumy zamierzają 

wnieść po zebraniu się Dumy projekt 
zniesienia granicy osiadłości żydów.

• • •
Pisma rosyjskie donoszą że znany pi

sarz L. Andrejew zawarł umowę, mocą 
której za arkusz nowego dzieła otrzy
mywać będzie 15,000 rubli.

• • •
Urzędnik Banku azowsko-dońskiego 

w Pińsku zbiegł, zrabowawszy 38,500 
rubli pieniędzy bankowych i 20,000 ru
bli prywatnych.

Nowy kanclerz niemiecki nie cieszy 
się uznaniem. W "Kołach parlamentar
nych mówią już nawet o bliskiem ustą
pieniu.

• • •
W Paryżu czternastoletni syn pani 

Effrom, znanej w kołach rewolucyjnych 
rosyjskich po otrzymaniu napomnienia 
w szkole odobrał sobie życie, matka gdy 
dowiedziała się o tem powiesiła się.

• • •
Znany f.naneista auatryaeki Ludwik 

Schwartz napisał wyczerpującą bro
szurę o Ai’Ftro-węgierskich instytu
cjach bankowych i rządowych kasach 
oszczędność i.

• • •
Andrzej Emanuel Kopa,9si, książę 

Samosu odpowiedzieł odmownie na pro- 
pozycyę Wielkiej Porty, ofiarującej 
mu jedaą z tek ministeryalnych w no
wym gabineci-..

• • •
Biskup Nicei Chapon, wystosował 

list do podwładnego sobie duchowień
stwa z zaleceniem, by nie mieszali po
lityki do religii i nie atakowali przeciw 
szkołom rządowym.

• ą •
Rozsądny ten kapłan powiada, że u- 

ważał by się za złego księdza, złego 
chrześeiamna i złego obywatela, gdy
by protegował wprowadzenie rozdzwię- 
ku pomiędzy szkołą i rodziną.

W Anglii w powiecie Arundel ława 
przysięgłych przystąpiła do rozwa
żenia wielce smutnej sprawy o sprzenie
wierzenie funduszów dla chorych 
przez wikarego ks. J. L. Crosslanda.

• • •
ZdFuwie znakomitego autora norweg- 

skiego Bjonsijerne Bjornsona, przybyłe
go na kurację do Paryża, co raz się 
pogarsza

• • •
Słynny dramaturg francuski Rostand 

wystawił w ubiegłym tygodniu w Pa
ryżu najnowszą swą tragedyę pt. 
“Chanteler. ”

• # •
Kongres chilijski ratyfikował proto

kół, mocą którego rozstrzygnięcie spo-

William H Moore.
Kompetentni sądzą, że William 

II. Moore, j?den z główniejszych 
akcyonaryuszy kolei 4‘Chicago, 
Rock Island and Pacifie”, adwo
kat W II. Moore, dzięki swej głę
bokiej wiadomości stosunków ko
lejowych, energii : zdolnościom w 
przyszłości zajaśnieje jako nowy 
“król” kolei żelaznych.

stał uniknięty. Hotelarze z Hava- 
ny niedawno oddalili całą służbę 
murzyńską i w kraju zapanowało 
wrzenie. Lecz Gomez zwołał u sie

bie na konferencyę właścicieli ho
telów oraz przedstawicieli ludno
ści murzyńskiej i przykry kon
flikt załagodził.

ru „Alsop ’ pomiędzy republiką Chili 
i Stanami Zjednoczonymi oddano w rę
ce króla Edwarda VII.

• • •
W pobliżu Norwegii burza porwała 

flołylę rybacką złożoną z 9 «tatków z 
40 ludźmi załogi. Dotąd morze wyrzu
ciło na brzeg trupy 10 rybaków.

• • •
Po szeregu koncertów w Wiedniu 

mistrz tonrw Ignacy Paderewski po
wrócił do siebie do Morgea, Szwajcaryi, 
skąd uda się po pewnym czasie do 
Afryki.

• • •
Grecya przez swego przedstawiciela 

w Konstantynopolu zaprotestowała 
przeciwko zbyt wrogiego tonu prasy 
tureckiej. Chodzi tu zapewne o spra
wę kreteńską.

• • •

Turecki minister wojny zabronił 
miejscowej prasie konstantynopolitań
skiej pisać o możliwej wojnie i w ogó
le o sprwaach wojskowych.

• • •
W celu zapobieżenia przemycania 

. broni do Indyi angielskich rząd powię- 
| kszył znacznie liczbę okrętów celnych, 

które czuwać mają nad niedopuszcze- 
| niem broni i materyałów wybuchowych.

Z Ameryki.
W New Jersey zbankrutowała firma 

rzeźnicza d. J. Mexican National Pa
cking Co. Passywa wynoszą 37 mi- 

| 1 io nów dolarów.
v • •

W New Yorku popełnił samobójstwo 
I Henry Pennington Toller, milioner i w 
i swoim czasie jeden z najzdolniejszych
• finansistów — przed śmiercią obłąkany.

• • •
W Cleveland, O. za handed ciałem 

niewieścietn, skazano na pięć lat więzie- 
' nia J. Gddberga. Dowiedziono mu 
| sprzedaż Cohenówny do domu rozpusty 
' w New Yorku.

• • •
W Scranton, Pa. przysięgli uwolnili 

| od odpowi dzialności Jakuba Baezka, 
; posądzonego o zabicie Włocha Nardelli. 
; Stwierdzono, że działał on w obronie
* życia.

• • •
W Buffalo, NY. proboszczem parafii 

św. Aniołów został ojciec W. J. Kir
win były proboszcz parafii św. Pa
tryka w McCook.

• • •
W Reno New. w hotelu McKissick 

wybuchł rankiem pożar, wprawiając 
1 w niebywała popłoch przeszło 100 go- 
I ści nocujących tamże.

• • •
W New Orleans, La. Henry H. 

Schwabacher, milioner, popełnił samo
bójstwo z rozpaczy, palnąwszy sobie w 
głowę z rewolweru.

• • •
Sądem polubownym zakończył się 

strajk w Ludlow, Mass. Fabrykanci 
zobowiązał, się podnieść cenę sztuczną 
o 10 procent.

• • •
W Kenosha, Wis. niejaki Lewis rzu

cił kota do rozpalonego pieca. Skaza
no go za to na $1000 kary lub dwa 
lata więzienia.

• • •
W pobliżu New Yorku około Sandy 

Hook zatonął żaglowiec nieznanego na
zwiska; powód niewiadomy. Katastro
fa zdarzyła się w nocy.

• • •
Nowy kościół katolicki kosztem $30.- 

COO ma by'. pobudowany w Wrighstown 
Wis.

• • •
Hilda Nelson, licząca lat 3, zjadła 

cukierki podrzucone na próbę przez a- 
genta pod drzwi domu jej rodziców i 
zmarła wśród objawów otrucia.

• • •
Niezmiernie wielki pożar szalał w 

Baltimore, Md. Spłonął cały szereg do
mów mieszkalnych. Straty wynoszą 
przeszło $300.000. ,

Andrew Carnegie ofiarował uniwer
sytetowi Cornell 50 tyBięey dolarów na 
budowę nowego laboratory™« chemi
cznego .

• • •
W Beaver Dam, Wis. otworzono w 

nali zbrojowni kompanii ‘K’ wystawę 
drobiu, obfitującą w nadzwyczaj ładne 
okazy.

• • •
W Muskegon, Mich. 68 letni William 

Langley został uznany winnym zgwał
cenia 15 letniej Zofii Engel.

• • •
W ucieczce przed psami i myśliwymi 

wspaniały jeleń wpadł do golarni w i 
Haverstron. N. Y. iw ten sposób u- 
ratował sobie życie. Jednak biedaka 
uwięziono.

• • >
W New Yorku pani Marya Latto, i 

zrozpaczona widokiem przejechanej 
córki, chciała przebić woźnicę szpilką 
od kapelusza. Woźnicę z trudnością 
wyrwano z rąk zrozpaczonej kobiety.

• • •
W pobliżu New Yorku Edison robił 

próby z nową bateryą elektryczną po- , 
ruszającą pociąg. Próby powiodły się. I 
Inżynierowie orzekli, że nowy wynala- | 
>ek ma wielką przyszłość.

• • •
By być w stanie prowadzenia walki i 

żywym towarem, prokurator Whitman j 
zażądał od rady powiatowej $25.(XX).

e • • •
Amerykańskie Muzeum Historyi Na

turalnej w New Yorku nabyło od ko
mandora Peary’ego, przywiezione z o- 
statniej podróży kawałki meteoritów 
za $40.000.

• • •
Z Dower, Del. donoszą, że okoliczni I 

farmerzy połączyli się w kółko rolni- I 
czo-handlowe, celem którego, jest sprze
daż, wysyłka i pakowanie owoców i | 
jarzyn.

• • •
Dnia 2 bm. opuścił Los Angeles Ed. 

Payson Weeton, który ma nadzieję 
przejść w 90 dniach w poprzek całą 
Amerykę. Idzie po torach kolejowych.

• • •
W Senacie stanu New York uchwalo

no budowę nowego pałacu sprawiedliwo
ści dla powiatu New York. Będzie on 
wystawiony w New Yorku.

• • •
Ospa panuje w Tonawanda, N. Y. 

Zameldowano o sześciu wypadkach. 
Rada lekarska wsprowadziła kwaran
tannę.

• • •
W Brockport, N. Y. zaświtała na

dzieja otrzymania pracy dla 150 ludzi, 
z powodu nabycia miejscowej fabryki 
konserw, zamkniętej od roku, przez no
we towarzystwo.

• • •
Kolej Baltimore and Ohio za

warło kontrakt z grupą przedstawicieli 
właścicieli stalowni na dostawę 80.000 
ton szyn kolejowych, kosztem} 2,ЗОО- 
ООО dolarów.

• • •
Do New Yorku przybyli państwo 

Szechenyi w odwiedziny rodziców. Jak 
wiadomo hrabina Szechenyi jest z do
mu panną Vanderbildt.

• • •
W Buffalo N. Y. zaaresztowano nie- 

bezpiecznego ptaszka Jamesa Connora, 
poszukiwanego już od dawna przez po
licyę Stanu New York.

Z Chicago.
W samym Chicago zebrano na dot

kniętych klęską powodzi Paryżan $12.- 
000 drogą dobrowolnych składek.

• • •
A. Bohn, zam. pnr. 2426 Blaine 

PI. zatrudniony jako woźnica w skła
dzie MarsLal Fielda, posprzeczał się z 
żoną i zabił ją wystrzałem z rewolwe
ru.

• • •
Do mieszkania M. Malony’ego pnr. 

407 W. Ohio ulica zakradł się przez 
okno rabuś. Właściciel mieszkania 
strzelił z rewolweru, raniąc go w poli- , 
czek. Rabucia ujęto, jest to znany‘ze i 
swych sztuczek F. King.

• • •
35 letni M. L. Warner, zamieszkały 1 

u zbiegu ulic Lincoln i Ohio, został na 
rogu ulic \2 i Michigan przejechany i 
przez automobil, który odjechał przed ' 
zanotowaniem numeru.

• • •
Na ulicy Wells przed domem swych i 

rodziców bawiła się mała dziewczynka 
Sylwia Pangerewy. Nadjeżdżający 
tramwaj najechał na dziecko; śmiertel
nie poranił.

• • •
W tych dniach zostaje oddany do u- 

żytku publicznego nowy mqpt w ulicy 
Erie, wybudowany kosztem $213.(XX>.

• • •
Stan zdrowia wypuszczonego na wol

ność bankiera Stenslanda poprawił się 
znacznie. Prawdopodobnie rozmyślnie 
przesadzono jego słabość, by wzbudzić 
litość u komisyi ułaskawień.

“Lieutenant Commander” Palmer
Pomimo swego młodego wieku

L. C. Palmer “lieutenant com
mander” marynarki Stanów Zje
dnoczonych, został adjutantem 
prezydenta Tafta. Oprócz tego 
jest on szefem departamentu biu
ra nawigacyjnego w ministeryum 
marynarki.

Charles W. Russell, nowy poseł 
Stanów Zjednoczonych.

Ch. W. Russell świeżx> miano
wany poseł Stanów Zjednoczo
nych przy dworze perskim, po
przednio zajmował stanowisko po
mocnika głównego prokuratora.

Tomasz Panek», lat 90 liczftcy, wy
szedł z domu pnr. 3703 W. 14 lica i 
do tego czasu nie powrócił. Zawiado
miono o tem policyę.

• • •
Franciszek Adamczyk aresztowany 

za włóczęgostwo przez policyanta Mu- 
chiam, został skazany na 15 dni do do
mu poprawy.

• • •
Józef Siaszak aresztowany za kra

dzież przez polieyantów Skibę i Dały, 
został skazany na 20 dni do domu po
prawy i $20 kary.

• • •
Szef policyi Steward wydał rozkaz 

aresztowania każdej osoby, która będzie 
pluła na p. dłogę w tramwajach, na ko
lejach gón.ych i w innych miejscach 
publicznych.

• • •
Dr. Gaetnno Ronga został postawiony 

w stan oskarżenia przez sąd wielko- 
przysięgłych za przyjęcie pieniędzy za 
serum, któie otrzymał za darmo od 
Miejskiej Rady Zdrowia.

• • •
W przyszły poniedziałek zakończony 

będzie spór pomiędzy telegrafistami a 
zarządem kolei Illinois C ntral. Zdaje 
się, że obie strony poczynią pewne u- 
stępstwa.

• • •
Występek w Ameryce powiększa się 

trzykrotnie prędzej od przyrostu ludno
ści w Chicago, a walka z nim na go
dzinę kosztuje około $700. tak wywiódł 
sędzia Mc Kenzie Cleland.

• • •
Dwóch nieznajomych mężczyzn we

szło do saiunu W. n. Harty’ego pnr. 
na S. State ulicy, i skrępowali oni i 
zbili właściciela, a po zabraniu $144 
zemknęli żywo z saiunu.

• • •
Panie E. A. Singer i Gertruda Ross 

procesowały się od paru tygodni o psa. 
Pani Ross twierdziła, że pożyczyła tylko 
na chwilę psa pani Singer. Sędzia jed
nak przyznał racyę tej ostatniej.

• • •
Odbywająca się obecnie wystawa au

tomobilów ściąga masy publiczności. U- 
widacznia się żywo, że lotnictwo jesz
cze nie tak prędko stanie się najpopu
larniejszym środkiem lokomocyi.

• • •
Dwuletnia Viola Swanson, bawiła się 

przed paru dniami zapałkami. Dziś le
ży w trumience z powodu poparzenia, 
jakie przy zapaleniu się sukienki od
niosła.

Z żałobnej karty.
W Gelman zakończyła życie w wieku 

lat 86 śp. Katarzyna Graja pozosta
wiając liczna w smutku rodzinę. O 
czem donosi w smutku pogrążony syn 
Jan Kufel.

Wszystkim krewnym i znajomym do
nosimy tę smutną wiadomość, że naj
ukochańszy nasz ojciec Michał Nowak, 
przeżywszy lat 70 po krótkiej a cięż
kiej chorobie, opatrzony SS. Sakramen
tami, pożegnał się z tym światem dnia 
2-go lutego, pozostawiając w nieutulo
nym żalu dziewięcioro dorosłych dzie
ci: 5 synów, 4’córki i 36 wnuków.

Orszak pogrzebowy składał ęię z 96 
powozów. Wszystkim tym, którzy bra
li udział w pogrzebie, a osobliwie wiel. 
ks. proboszczowi Nunie, składamy ser
deczne podziękowanie i staropolskie 
‘Bóg zapłać! ’

Niech ta ziemia amerykańska lekką 
mu będzie.

Konstancja Jakubowa Cegielska, 
Chappell Hill, Tex. R 3 B 70.

• • •
W Częstochowie zmarł jeden z naj

starszych Paulinów na Jasnej Górze śp. 
O. Bonawentura Gawełczyk. Wstąpił 
on do Zgromadzenia ÓO. Paulinów 
blisko przed 50 laty. Wkrótce po 
prz0’v\<ljzia:uiu feilkionkń Zakonnej na
stąpił rok 1863, w którym młody Pau
lin wystąpił jako gorący patryota. Ze
słany na wygnanie, przebył śp. Gaweł
czyk ókok> 18 lat. Po powrocie do kra
ju, wszedł znowu do Zgromadzenia w 
którym od lat wielu pełnił obowiązki 
Kustosza, ostatnio zaś był wiceprzeo- 
rem klasztoru jasnogórskiego. Zył lat 
84. Zwłoki zmarłego Paulina zostały 
złożone w grobach klasztornych.

Słaby? Zmęczony? Nerwowy? 
ten stan pochodzi od nadmiaru pracy, słab?"O żołądka; słabych nerwów 
lub słabej krwi. Kiedy się czujesz wycieńczonym, gdy nie możesz jeść, 
lub spać, gdy nie masz energii życia, użyj

•ж (TONIC)
a zauważysz jah stan Wasz się zmieni. Kobolo stwarza apetyt, wzmacnia 
żołądek i nerwy, leczy zatwardzenie, dopomoże do trawienia pokarmu; 
przeczyszcza krew i wzmacnia całe ciało.

Cena $1.00—6 butelek $5.00.
Na sprzedaż we wszystkich aptekach lub będzie przysłane z opłaconą 

przesyłką po odebraniu pieniędzy.
KOBOLO TONIC MEDICINE CO. 

2035 SO. HALSTED ULICA, CHICAGO, ILL.
Jeżeli cierpicie jaką boleść, którą nie rozumiecie, lub jeżeli potrzebuje
cie porady lekarskiej, piszęie do naszego doktora, % on wam takowej 
chętnie udzieli darmo.

KOBOLO BITTERS sprzedawane jest we wszystkich salunach. 
ZAPYTAJCIE SIĘ O NIE.

Znany dobrze wychodźtwu polskiemu 
w Ameryce sędziwy ^atryota polski, 

I pułkownik Smoliński, dotknięty został 
bolesnym ciosem, gdyż w ubiegłą śro
dę o godzinie 9:45 pożegnała się z tjńn 

, światem jego żona, która w chwili zgo
nu liczyła lat 60.

Państwo Smolińscy niedawno temu 
; obchodzili czterdziestoletnią rocznicę 

ślubu. Małżeństwo to jest bezdzietne. 
Pan Smoliński odebrał mnóstwo tele
gramów z wyrazami sympatyi i wspó- 
ezucia od wielu wybitnych Ameryka
nów i Polaków. I my szermierzowi 
sprawy polskiej w dniu smutku zasy
łamy serdeczne wyrazy współczucia.

Odopowiedzi Redakcyi.

P. Fr. Jazwicki w New Hyde Park, 
N. Y. — Bez wątpienia, objawienia 
pańskie i rozmowa z prorokiem Elia
szem jest fenomenalna, ponieważ jed- 
dnak byłoby bardzo niewłaściwej stra
szyć naszych czytelników przepowie
dniami proroków przez pańskie usta wy
powiedzianych, zatrzymamy przeto na
desłaną korespondencyę dla własnej tyl
ko wiadomości. Niech pan w każdym 
razie uważa dobrze na 25 lipca. Wiersz 
do druku się nie nadaje.

Po tem wyższego męża możesz po
znać w tłumie, że on zawsze to tylko 
zwykł robić co umie.

• • •
Bóg sam może świat zniszczyć i 

drugi wystawić, a bez naszej pomocy 
nie może nas zbawić.

• • •
Mędrzec zwyczajnych- ludzi z roz

mowy ocenia, a nadzwyczajnych mę
żów poznaje z milczenia.

• • •

Jak bezsenny źle czyni, gdy oczy za
mraża i kładzie się na łożu, bo tem noc 
przedłuża: tak namiętny źle czyni, gdy 
śmierć zada sobie. Wylecz się z bez
senności, nim pójdziesz spać w grobie.

• • •
Dobrzy ludzie nie mogą mieć nic na 

tym śwdecie, a za to źli na tamtym, nic 
mieć nie będziecie.

• • •

Sam Bóg bez wiedzy naszej nie może 
nas rzucić, a choć rzuca, gdy zechcem, 
musi do nas wrócić.

• • •
Wołasz do Boga: Ojcze! Ojciec wnet 

przychodzi: aż zamiast dziecka chłopa 
dużego znachodzi.

• • •
Kto modli się o dary, złe pacierze 

mówi: bo modli się stworzeniu, nie 
stworzycielowi.

• • •

Za co człowiek na bliźnich tak często 
uderza, jak na dzikie zwierzęta? Bo w 
sobie ma zwierza.

• • •

Głośniej niźli w rozmowach Bóg prze
mawia w ciszy: i kto w sercu ucichnie, 
zaraz go usłyszy.

• • •
Jest i więcej prawd w piśmie; lecz 

kto o nie nie pyta, niech sam zostanie 
pismem; w sobie je wyczyta.

JOHN’S SUPPLY HOUSE 
nl4 n<0 SO. OULEV AVE. CHICAGO, ILL.

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem, które wytrzymało przeszło stuletnią próbę ciągłego 
używania. Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system i dodaje 
siły i tonu organom żywotnim.

Jest przyrządzonem z ciystych zdrowlo-dajnycli korzeni i ziół 
i nie zawiera nic innego, jak tylko to, co czyni dobrze. W wy
padkach LaUrypy, reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątroby i ne
rek, nie ma sobie równego lekarstwa.

Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludziom 
przez apecyalnych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszej okolicy, 
plBZcie do samych fabrykantów i właścicieli

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.,
19-25 So. Hoyne Ave.. CHICAGO. ILL.

Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty DARMO.

By wprowadzić nasze słynne podwójnie złocone zegarki, ofiarujemy darmo z każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 30 następnych dni: Jedną prawdziwą dawnego afylu 
Cutler brzytwą, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem. Wiedeńską fajką 
z pianki morskiej. Wiedeński mundsztuk do cygar z pianki morskiej. Wiedeński mundsztuk 
do papierosów, Zachwycającą Broszką dla Pań, Parą Kolczyków Golconda Sparkllng, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilką do krawatu, Parą Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauważcie sobie dobrze, te my ofiarujemy wam nie jeden tylko s 
tej liczby, lecz wszystkie te przecudne prezenta, z katdym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy 1 rrtA/aw Płekni« odrobiony, z doskonałym mecha-
srobiony w Ameryce Ł,c6d,CK &**<»*•  nizmem, ostatnie ulepszenia, niezrównany
czasomierz. Jeden z tych, te będziecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złocone, 
cudnie grawirowane. Wygląda na $35 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty poayłamy 
za $4.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejrsenla. Obej
rzyj sobie wszystko w biurze expresowym, s jeśli nie uznasz, te jest największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, kat agentowi odesłać na nasz koszt; w przeciwnym razie 
zapiać $4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz! Nie kosztuje cię nic obejrzenie tych 
taniości. O ile przyszlesz $4.98 z zamówieniem, my zapłacimy za koszta przesyłki i po
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo 1 jeden Zegarek i prezenty, 
jeżeli kupisz Sześć za $29.88. Napisz, czy chcesz mieć męski czy damski zegsrek. Przy- 
szlij zaraz. Carrol Cutler Co., 56 Manhattan Bldg., Chicago, Ul.

Musi drzewo, ażeby rozkwitnąć i ro
dzić, po liściach jak po szczeblach na 
powietrze wchodzić, chociaż soki po
żywne z łona ziemi bierze, owocu dać 
nie może, tylko w wyższej sferze.

• • •
Jaka tam będzie siła wiecznego pło

mienia, wnoś tu z jego iskierek, ze zgry
zot sumienia.

• • •

Po co się ten gmin głupi na radę 
zgromadził? Chce żeby mu radzono to,, 
co już uradził.

Rozpocznij dzisiaj.

Jeżeli wątroba twoja nie funk- 
cyonuje należycie to organizm 
wkrótce zakazi się niezdrowemi 
materyaini, które powinny być 
wydzielone sposobem naturalnym. 
Wskutek tego będńesz nerwowym 
gniewnym, wycieńczonym ; do
znawać będziesz zawrotów głowy, 
bólu głowy ; czuć się będziesz zmę
czony i nawet sen nie da ci wzmo
cnienia. Nie chciej więc być mę
czennikiem. Wylec; się łatwo, — 
szybko i tanio. Bierz Severy Pi
gułki na Wątrobę Rozpocznij za
raz. Ureguliij działalność kiszek, 
wzmocnij wątrobę i niech krew 
twoja krąży w żyłach wesoło. — 
Reszta przyjdzie sama. Na sprze
daż w aptekach. Cena 25 centów. 
W. F. Severn Co., Cedar Rapids, 
Iowa.
—-- ---------- . 11 ...

H. 0. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy.
205 LA SALLE ST.,

I Pokój 308, Home Insurance Bldg.
CHICAGO.

DARMO nam swoje prawdziwe! 
Imię, adres i parę znaczków pocztowych, 
odblerze darmo nasz No. 4 katalog, najwięk
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz
ło 200 chorób, męzczyzn, niewiast i dzieci, 
poczętek chorób i ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać i ile kosz
tuję. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elcktro-leczniczych aparatów. Mydeł, Perfum, 
Brzytew, Harmonjl, Koncertinów, ładnych 
Powinszowaû. Listowego Papieru, Konta- 
nłcznych Piór, Rozmaitych Obsadek i Innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj.



GAZETA POLSKA W CHICAGO. 11

HENRYK SIENKIEWICZ.

Pan Wołodyjowski
Powieść historyczna.

[Ciąg dalszy.l

Pan Wołodyjowski, rozmówiwszy się z żoł
nierzami, zawrócił do izby i na majdanie rozległy 
się znowu śpiewy Lipków, parskanie koni i skrzyp 
żałosny a przeraźliwy studziennych żórawi.

ROZDZIAŁ XXXVI.
Mały rycerz zgodnie z przewidywaniem Ba

si, zakrzyknął zrazu, gdy się o jej zamiarach do
wiedział, że się nigdy na nie nie zgodzi, bo sam 
jechać nie może, a bez siebie jej nie puści; lecz 
wówczas zaczęły się ze wszystkich stron prośby 
i nalegania, które wkrótce zachwiać miały jego 
postanowieniem.

Baśka nalegała wprawdzie mniej, niż się spo
dziewał. bo jej się bardzo chciało z mężem je
chać, a bez niego wyprawa straciła dla niej część 
powabu, lecz Ewka klękła przed nim i całując go 
po rękach, zaklinała na jego afekt dla Basi, by 
pozwolił.

— Nikt inny do mego ojca nie odważy się 
przystąpić — mówiła mu — i takową rzecz oznaj
mić: ni ja, ni Azya, ni nawet mój brat; jedna pani 
Basia może to uczynić, bo on jej niczego nie od
mówi!

Na to Wołodyjowski:
— Baśce się w swaty nie bawić! A prócz te

go przecie wracać musicie tędy, niechże to za wa
szym powrotem uczyni.

Ewka odpowiedziała płaczem. Bóg wie, co się 
do powrotu stanie i jest nawet pewna, że zamrze 
ze strapienia; ale dla takiej sieroty, nad którą nie 
ma miłosierdzia, tak będzie najlepiej.

Mały rycerz miał niezmiernie czułe serce, 
więc poczynał wąsikami ruszać i po izbie chodzić. 
Żywnie nie chciało mu się ze swoją Baśką rozłą
czyć, choćby na jeden dzień, a cóż dopiero na parę 
tygodni.

Jednakże widocznie bardzo go owe prośby 
poruszały, bo w parę dni po tych szturmach, o- 
zwał się któregoś wieczora:

— Żebym mógł razem jechać, nie mówię! Ale 
nie może to być, bo mnie służba trzyma!

Basia skoczyła do niego i przyłożywszy róża
ne swe usta do jego policzka, poczęła powtarzać:

— Jedz Michałku, jedz, jedz!
— Żadną miarą nie może być — odrzekł sta

nowczo Wołodyjowski.
1 znów upłynęło dni parę. Przez ten czas ra

dził się mały rycerz pana Zagłoby, co mu czynić 
przystoi? Lecz ów rady odmówił.

— Jeśli niema innych przeszkód, jeno twój 
sentyment — rzekł — to co ja mara gadać? Sam 
postanów. Jużci pustka tu będzie bez hajduczka. 
Żeby nie mój wiek i trudna droga, to i jabym po
jechał, bo bez niej nijak.

— A widzisz wasze! Przeszkód istotnie nie 
ma: pora trochę mroźna, ot, i wszystko; zresztą 
spokojnie i komendy wszędzie po drodze, tylko bez 
niej nijak.

— Tedy ci właśnie mówię: sam postanów!
Po tej rozmowie na nowo począł się pan Mi

chał wahać i na dwoje rzecz rozważać.
Ewki mu było żal! Zastanawiał się także nad 

tein, czy wypada samą dziewczynę wysyłać z A- 
zyą w tak długą drogę, a jeszcze więcej nad tein, 
czy godzi się życzliwym ludziom niedopomódz, 
skoro zdarza się sposobność tak łatwa? O cóż bo- 
wiein chodziło? O wyjazd Basi na dwa lub trzy 
tygodnie. A choćby szło tylko o dogodzenie Ba
si, by mogła widzieć Mohyiów, Jampol i Raszków, 
to czemuby jej nie dogodzić?

Azya, czy tak, czy owak, musi iść ze swoją 
chorągwią do Raszkowa, będzie więc ochrona 
wszelka, a nawet zbyteczna wobec wyniszczenia 
zbójów i zimowego spokoju od ordy.

Chwiał,się więc coraz bardziej maty rycerz, 
co spostrzegłszy niewiasty, ponowiły nalegania: 
jedna, przedstawiając tę sprawę, jako dobry uczy
nek i swój obowiązek, druga plącząc i lamentując. 
Pokłonił się wreszcie komendantowi Tuhay-beyo- 
wicz. Mówił, iż wie, że niegodzien takiej łaski, ale 
tyle przecie okazał i wierności i przywiązania do 
państwa Wołodyjowskich, że śmie o nią prosić. 
Wielkie on ma długi wdzięczności dla obojga, bo 
niepozwolili nim poniewierać i wówczas, gdy je
szcze niewiadomo było, że jest Tuhay-beyowym 
synem. Nie zapomni nigdy, że pani komendanto- 
wa opatrywała jego rany i była mu nietylko panią 
łaskawą, ale jakoby matką. Dowody wdzięczności 
złożył on już w bitwie z Azba-beyem, więc i w 
przyszłości, nie daj Bóg okazyi, w potrzebie z ra
dością nałoży za swą panią głową i ostatnią kroplę 
krwi wyleje.

Potem jął opowiadać o swej dawnej, nieszczę
snej dla Ewki miłości. Nie żyć mu bez tej dziew
ki! Miłował ją przez całe lata rozłąki, chociaż bez 
nadziei i miłować jej nigdy nie przestanie. Ale 
między nim a starym panem Nowowiejskim jest 
dawna nienawiść i dawny stosunek sługi i pana i 
rozdziela icli, jakoby jarem szerokim. “Pani” jed
na mogłaby ich złagodzić, a jeśli i tego uczynić nie 
zdoła, zasłoni przynajmniej drogą dziewkę przed 
ojcowskiem tyraństwem, przed zamknięciem i 
kańczugiem.

Wołodyjowski wołałby był może, żeby Baśka 
nie wdawała się w tę sprawę, ale że sam lubił lu
dziom dobrze czynić, więc się i sercu żony nie dzi
wił.

Wszelako nie odpowiedział jeszcze Azyi zgo
dą, oparł się nawet nowym łzom Ewki, tylko w 
kancelaryi się zamykał i rozmyślał.

Aż wreszcie pewnego dnia wyszedł na wiecze
rzę z pogodną twarzą i po wieczerzy spytał nagle 
Tuhay-beyowicza:

— Azya, a kiedy ci termin ruszać?
— Za tydzień wasza wielmożności! — odrzekł 

niespokojnie Tatar. — Halim rnusiał już tam po
kończyć układy z Kryczyńskim.

— Każ-żę i wielkie sanie wymościć, bo dwie 
białogłowy powieziesz do.Raszkowa.

Usłyszawszy to Basia, poczęła w ręce klaskać 
i obces do męża, za nią skoczyła Ewka, a za nią 
schylił się do kolan jego z szalonym wybuchem ra
dości i Azya, aż mały rycerz rnusiał się opędźać!

— Dajcie spokój — mówił — cóż znowu! Jak 
można ludzjom pomódz, to i ciężko nie pomódz, 
chybaby kto całkiem był zatwardziały; ja zaś prze
cie nie żaden tyrannus. Ty oto, Baśka, wracaj 
prędko, kochanie, a ty, Azya, opiekuj się nią 
szczerze tem mi najlepiej podziękujecie. No, no, 
dajcie spokój!

Tu począł wąsikami ruszać, poczem rzekł już 
weselej dla dodania fantazyi.

— Najgorsze to babskie śluzy! Jak jeno ślu
zy obaczę, zaraz nic po mnie! A ty, Azya masz 
dziękować nietylko mnie i mojej żonie, ale i tej 
oto panience, która tu za mną, jak cień chodziła, 
żałość swoją ciągle przed oczy moje wystawiając. 
Musisz jej za takowy afekt zapłacić!

— Zapłacę, zapłacę! — odrzekł dziwnym gło
sem Tuhay-beyowicz i porwawszy ręce Ewki, po
czął je całować tak gwałtownie, że możnaby my
śleć, iż chciałby je raczej pokąsać.

— Michale! — zawołał nagle Zagłoba, ukazu
jąc na Basię. — Co my tu będziem robić bez tego 
kociaka?

— Ano, ciężko będzie! — odrzekł mały ry
cerz — dalibóg ciężko!

Poczem dodał ciszej:
— Ale może dobry uczynek Pan Bóg później 

pobłogosławi... rozumiesz waść?..
Tymczasem “kociak” wsunął między nich 

swą ciekawą, jasną główkę.
•— Co powiadacie?....
— I... nic! — odrzekł Zagłoba — mówimy, 

że na wiosnę bociany pewnie przylecą....
Baśka poczęła się ocierać o twarz męża, jak 

kot prawdziwy.
— Michałku! ja tam nie będę długo siedziała 

— odrzekła z cicha.
I po tej rozmowie zaczęły się znów narady, 

kilka dni trwające, ale już nad podróżą. Pan Mi
chał sam wszystkiego doglądał, sanie kazał ładzić 
przy sobie i wymościć je skórami uszczwanych 
jesienią liszek. Pan Zagłoba tuzłuczki własne zno
sił, by było czem w drodze nogi przykryć. Miały 
pójść wozy z pościelą i żywnością; miał pójść i 
dzianecik Basi, aby w miejscach zatoczystych i 
niebezpiecznych mogła się na niego z sani prze
siąść, bo szczególnie bał się pan Michał zjazdu do 
Mohylowa, do którego się istotnie na złamanie 
karku zjeżdżało. Jakkolwiek nie było najmniej
szego prawdopodobieństwa jakiegoś napadu, ma
ły rycerz przykazał Azyi wszelkie ostrożności za
chować, kilkunastu ludzi na parę staj naprzód wy
syłać i na noclegi nie stawać nigdzie po drodze, 
jeno tam, gdzie są komendy; wyjeżdżać skoro świt 
i stawać przed nocą, a w drodze nie marudzić. Tak 
dalece o wszystkiem myślał mały rycerz, że wła
sną ręką nabił kruciczki do olster przy Basinej 
kulbace.

Nadeszła nakoniec chwila wyjazdu. Jeszcze 
ciemno było, gdy dwieście koni Lipków stanęło 
w pogotowiu na majdanie. W głównej izbie ko- 
mendanckiego domu panował także ruch. Na ko
minach buzowały się jasnym płomieniem smolne 
szczapy. Wszyscy oficerowie: więc mały rycerz i 
pan Zagłoba i pan Muszalski i pan Niemaszyniec 
i pan Hromyka i pan Motowidło, a z nimi towa
rzysze z nod górnych chorągwi, zebrali się na po
żegnanie. Baśka i Ewka, ciepłe jeszcze i zarumie
nione od snu, piły winną polewkę na drogę. Woło
dyjowski siedział obok żony, obejmując ją wpół; 
Zagłoba sam nalewał polewkę, powtarzając za 
każdem nalaniem: “Jeszcze, bo mrozik! ’ I Ba
sia i Ewka ubrane były po męsku, bo tak zwykle 
podróżowały na kresach niewiasty; Basia była 
przy sza belce; szubkę na sobie miała żbiczą, ła
sicami bramowaną; gronostajowy z uszami koł- 
paczek; hajda werki, bardzo obszerne, kształt 
spódnicy czyniące i buty do kolan, miękkie, pod
szyte wyporkami. Na to wszystko miały pójść je
szcze ciepłe delijki i szuby ż kapturami, do osło
nięcia twarzy. Tymczasem twarz ta była jeszcze 
odsłoniona i dziwili się, jako zwykle, jej urodzie 
żołnierze: inni zaś spoglądali łakomie na Ewkę, 
która miała usta wilgotne, jakby do pocałunku 
złożone; inni wreszcie nie wiedzieli, na którą pa
trzeć i tych aż ciągoty brały po końcach izby, tak 
im obie były ponętne, a szeptali zaś jeden drugie
mu w ucho:

_ Ciężko człeku żyć na takiem odludziu. 
Szczęsny komendant! Szczęsny Azya!.... Uch!...

Ogień na kominach trzaskał wesoło, a po za 
płociach poczęło się pianie kurów. Zwolna wsta
wał dzień, dość mroźny i pogodny. Pokryte gru
bym śniegiem dachy szop i kwater żołnierskich 
stały się jasno-różowe.

Z majdanu dochodziło parskanie koni i 
skrzyp chodzących pieszo żołnierzy z chorągwi to
warzyskich, a również dragońskich, którzy zebra
li się z szop i karczem, by pożegnać Basię i Lip
ków.

Nakoniec Wołodyjowski rzekł:
— Czas!

Usłyszawszy to Basia, porwała się z miejsca 
i padła w ramiona mężowskie. On przycisnął li
sta swoje do jej ust, potem tuląc ją ze wszystkich 
sił do piersi, całował jej oczy i czoło i znowu usta. 
Długa to była chwila, bo kochali się oboje nie
zmiernie.

Po małym rycerzu przyszła kolej na pana Za
głobę, następnie inni oficerowie przystępowali do 
całowania Basinej ręki, a ona powtarzała co chwi
la swoim dźwięcznym, jak srebro, dziecinnym gło
sikiem:

— Ostawajcie waćpanowie w zdrowiu! Osta- 
wajcie w zdrowiu!

I obie z Ewką poszły przywdziać delijki, z o- 
tworami na ręce zamiast rękawów, na to kaptu- 
rzyste szuby, aż całkiem znikły w tych ubiorach. 
Otworzono im szeroko drzwi, przez które wpadła 
para mroźna — i całe zgromadzenie znalazło się 
na majdanie.

Na świecie czyniło się coraz widniej od śnie
gu i zorzy. Sadź osiadła na szerści lipkowskich ba
chmatów i na kożuchach żołnierzy, tak, iż zdało 
się, że cała chorągiew biało jest przybrana i na 
białych koniach siedzi.

Baśka z Ewką wsiadły do wymoszczonych 
skórami sani. Dragoni i pocztowi z towarzyskich 
chorągwi zakrzyknęli na szczęsną drogę odjeż
dżającym.

Na ów odgłos liczne stada kruków i wron, 
które sroga zima przygnała w pobliże zabudowań 
ludzkich, zerwały się z dachów i z wielkiem kra
kaniem, poczęły krążyć w różanem powietrzu.

Mały rycerz pochylił się nad saniami i pogrą
żył twarz w kapturek, okrywający głowę żony.

Długa była ta chwila — wreszcie oderwał się 
od Basi i czyniąc znak krzyża świętego ręką, za
wołał :

— W imię Boże!
Wówczas Azya podniósł się w strzemionach. 

Dzika twarz jego promieniała od radości i zorzy. 
Machnął buzdyganem, aż burka podniosła mu się 
w kształcie skrzydeł drapieżnego ptaka i krzyk
nął przeraźliwym głosm:

— Rusza-a-a-a j!
Zaskrzypiały w śniegu kopyta. Par obficiej 

wyszedł z nozdrzy końskich. Pierwsze szeregi Lip
ków ruszyły zwolna; za niemi drugie, trzecie, 
czwarte—za niemi sanie, za niemi następne sze
regi—i cały oddział począł oddalać się po po
chyłym majdanie ku wrotom.

Mały rycerz żegnał ich krzyżem świętym; 
wreszcie, gdy sanie minęły już bramę, złożył ręce 
przy ustach i zawołał:

— Bywaj zdrowa, Baśka!
Ale odpowiedziały mu tylko głosy piszcza

łek i wielkie krakanie czarnego ptactwa.

ROZDZIAŁ XXXVII.

Oddział Czeremisów, kilkanaście koni liczący 
szedł w mili naprzód, by drogę opatrywać i ko
mendantów o przyjeździe pani Wołodyjowskiej 
uprzedzać, aby kwatery wszędy mieli gotowe. Za 
owym oddziałem postępowała główna siła Lipków, 
za nią sanie z Basią i Ewką, drugie z usługą nie
wieścią i znów pomniejszy oddział, zamykający 
pochód. Droga była dość ciężka z powodu zasp 
śnieżnych. Bory sosnowe, nie tracąc na zimę swe
go iglastego poszycia, mniej przepuszczają śnie
gów na podłoże, lecz puszcza, ciągnąca się wzdłuż 
Dniestrowego brzegu, złożona po największej 
części z dębów i innych drzew liściastych, obnażo
na teraz ze swego przyrodzonego sklepienia, zasy
pana była do pół pni. Śnieg zapełnił również, co 
węższe jary; miejscami wznosił się na kształt fal 
morskich, których spiętrzone czuby zwieszały się 
tak, jakby miały runąć za chwilę i zlać się z o- 
gólną białą powierzchnią. W czasie przejazdu tru
dnych jarów i na pochyłościach Lipkowie przy- 
trzymowali sanie powrozami; tylko na wysokich 
równinach, na których wiatry wygładziły skoru
pę śnieżną, jechali szybko, śladem tej karawany,, 
która wraz z Nawiraghiein i dwoma uczonymi A- 
nardratami wyruszyła przedtem z Chreptiowa.

Droga była ciężka, nie tak jednakże, jak cza
sem bywała w tych puszczańskich, pełnych roz
padlin, rzek i strumieni jarów, krainach, więc się 
cieszyli, że nim zapadnie noc głęboka, potrafią 
zdążyć do przepaścistego jaru, na którego dnie le
żał Mohyiów. Przytem zanosiło się na długą po
godę. Po rumianej zorzy wstało słońce i wnet w 
jego promieniach rozbłysły jary, równie i pusz
cza. Gałęzie drzew zdawały się skrami oblepione; 
skry lśniły na śniegu, aż oczy bolały od blasków. 
Z wysokich miejsc przez polany, jakby przez ok
na puszczy, wzrok leciał aż hen ku Multanom i 
gubił się na białym i sinawym, a zalanym słońcem 
widnokręgu.

Powietrze było suche, raźne. W taką pogodę 
ludzie zarówno jak i zwierzęta, czują krzepkość i 
zdrowie; to też konie parskały okrutnie po sze
regach, wyrzucając z nozdrzy kłęby pary, a Lip
kowie, choć mróz szczypał ich po nogach, tak, że 
ustawicznie podkurczali je pod chałaty śpiewali 
wesołe pieśni.

Słońce wzeszło wreszcie na sam szczyt nie
bieskiego namiotu i jęło nieco przygrzewać. Basi 
i Ewce aż zbyt było ciepło pod skórami w saniach, 
więc rozluźniwszy wiązania na głowach i odsuną
wszy kaptury ukazały na świat swoje różowe 
twarze i poczęły się rozglądać, Baśka po okolicy, 
a Ewka za Azyą, którego przy saniach nie było. 
Jechał on na przodzie z tym oddziałkiem Czere
misów, który rozpatrywał drogę, a w potrzebie 
rozgarniał śniegi. Ewka zaczęła się nawet chmu

rzyć z tego powodu, lecz pani Wołodyjowska, zna
jąca na wylot służbę wojskową, rzekła jej na po
ciechę:

— Tacy oni wszyscy. Kiedy służba, to służba! 
Michalisko moje też ani spojrzy, kiedy funkcya 
wojskowa przyjdzie. I źle, żeby było inaczej, bo 
jeśli żołnierza kochać, to dobrego!

— Ale na popasie, on będzie z nami? — py
tała Ewka.

— Patrz, żebyś go nie miała nadto. Zakonoto- 
wałaś, jaki był radosny, gdy wyjeżdżał? Aż od 
niego łuna biła.

— Widziałam! Bardzo był radosny!
— A co dopiero będzie, gdy pozwToleństwo od 

pana Nowowiejskiego otrzyma!
— Oj! co mnie jeszcze czeka! Dziej się wola 

Boża! chociaż serce zamiera we mnie, gdy o ojcu 
myślę. Nuż zakrzyknie, nuż się zatnie i pozwoleń- 
stwa odmówi? Będę się miała, potem z pyszna, 
gdy do domu wrócim.

— Wiesz, Ewka, co ja myślę?
— A co?
— Bo to z Azyą niema żartów! Brat twój mó

głby się siłą sprzeciwić, ale twój ojciec komendy 
niema. Otóż ja myślę, że jeśli odrazu się zatnie, to 
cię Azya i tak weźmie.

— Jakże to?
— Ot, poprostu, porwie cię. Mówią, że z nim 

niema żartów... Tuhay-beyowa krew... Weź- 
miecie ślub u pierwszego księdza po drodze.... 
Gdzieindziej, to trzeba zapowiedzi, metryk, po- 
zwoleństwa, ale tu dzikie strony, tu wszystko tro
cka po tatarsku.....

Rozjaśniła się twarz Ewki.
— Tego się boję! Azya gotów na wszystko, te

go się boję! — rzekła.
A Baśka zwróciwszy głowę, popatrzyła na 

nią bystrze i nagle wybuchła swym dźwięcznym 
dziecinnym śmiechem.

— Tak ty się tego boisz, jak właśnie mysz 
słoninki! O! znają cię!

Ewka zarumieniona od chłodnego powietrza, 
zarumieniła się jeszcze bardziej i odrzekła:

— Przekleństwa ojcowskiego-bym się bała, 
a wiem, że Azya gotów na nic nie zważać.

— Bądź dobrej myśli — rzekła jej na to Ba
sia. — Prócz mnie, masz brata do pomocy. Praw
dziwe amory zawsze postawią na swojem. Powie
dział mi to pan Zagłoba, wtedy jeszcze, kiedy Mi
chałowi ani się śniło o mnie.

I rozgadawszy się, poczęły na wyścigi mó
wić, jedna o Azyi, druga o swoim Michale. Tak 
upłynęło parę godzin, póki karawana nie zatrzy
mała się na krótki popas w Jaryszowie. Z miaste
czka, zawsze dość nędznego, została po inkursyi 
chłopskiej, jedna tylko karczma, którą odrestau
rowano od czasu, jak częste przechody żołnierskie 
zysk poczęły obiecywać pewny. Basia i Ewka zna
lazły w niej przejezdnego kupca ormiańskiego, 
rodem z Mohylowa, który wiózł safiany do Ka
mieńca.

Azya cliciał go wyrzucić na dwór wraz z Wo
łochami i Tatarami, którzy mu towarzyszyli, lecz 
niewiasty pozwoliły mu pozostać i tylko sama 
straż musiała się usunąć. Kupiec dowiedziawszy 
się, że podróżna pani jest panią Wołodyjowską, 
począł bić jej czołem i pod niebiosa męża jej wy
sławiać, czego słuchała z radością wielką.

Nakoniec poszedł do wijuków i wróciwszy, 
ofiarował jej czuhub osobliwszych bakalij i małe 
puzderko, pełne wonnej dryakwi tureckiej, wiel
ce przeciw różnym chorobom, pomocnej.

— To ja przez wdzięczność składam — mó
wił. — Już my tu przedtem z Mohylowa nie śmieli 
głowy wychylić, tak Azbabey grasował i tyle zbó
jów’ we wszystkich jarach i po tamtych stronach 
siedziało, a teraz droga bezpieczna i targ bezpie
czny. Teraz my znowu jeździm. Niech Bóg pom
noży dni chreptiowskiego komendanta, a każdy 
dzień uczyni tak długim, aby wystarczył na drogę 
z Mohylowa do Kamieńca, a każdą godzinę dnia 
niech także tak przedłuży, by się dniem wydawa
ła. Nasz komendant, pan pisarz polny, woli w 
Warszawie siedzieć, a pan komendant chreptiow- 
ski sam czuwał i zbójów wymiótł tak, iż teraz mil
sza im śmierć od Dniestru.

— To pana Rzewuskiego niema w Mohylo- 
wie? — pytała Basia.

— On tylko wojska przyprowadził i nie wiem 
czyli trzy dni sam bawił. Niech wielmożność po
zwoli. tu jest suchy winograd w tym czuhunie, a 
z tego brzegu takowy owoc, którego i w Turcyi 
niema, jeno z Azyi zdaleka przychodzi, a tam na 
palmach rośnie... Pana pisarza niema, a teraz 
i jazdy wcale nie ma, bo ku Bracławiu wczoraj na
gle poszła... I tu są daktyle, aby obu waszym 
wielmożnościom były na zdrowie... Został tylko 
pan Gorzeński z piechotą, a jazda wszystka wy
szła ...

—Dziwno mi to, że jazda wszystka wyszła 
— rzekła Basia, spoglądając pytającym wzrokiem 
na Azyę.

..— Poszła, by się konie nie odstały — od
powiedział Tuhaybeyowicz, — teraz spokojnie!

— W mieście mówili, że Dorosz się ruszył 
niespodzianie — rzekł kupiec.

Azya roześmiał się:
— A czem będzie konie pasł? śniegiem? — 

rzekł do Basi.
— Pan Gorzeński najlepiej wam, wielmożno- 

ście, objaśni — dodał kupiec.
— Ja też myślę, że to nic — odrzekła po chwi

li namysłu Basia, — bo żeby co było, toby mój 
najpierw wiedział.

— Nieodmiennie w Chreptiowie najpierw 
byłaby wiadomość — rzekł Azya — niech się wa
sza miłość nie boi.

rCiaa dalszy nastąpi.]
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Kościół św. Stanisława. Na pierwszym planie widnieje dawny 
kościółek, obok się wznosi wspaniały nowy Dom Boży.

Polacy w Buffalo, N. Y.
Kolonia polska w Buffalo, jest 

tak [xxl względem liczby, jak i ro
zwoju życia s[»ołeeznego druga z 
rzędu po |Chieagoskiej| w Amery
ce. Zaś pod względem skupienia się 
w jednej masie, w jednej ogromnej 
dzielnicy zajmuje stanowczo miej
sce pierwsze.

Na przestrzeniu kilkunastu mi] 
kwadratowych w ośmiu wielkich 
parafiach mieszka tam około 90 
tysięcy Polaków, czyli, że tylko 
Warszawa i Chicago górują nad 
nitm liczbą polskich mieszkańców, 
bo ani Poznań, ani Lwów, ani_Kra- 
ków, taką liczbą polskich mieszkań
ców poszczycić się nie mogą.

Nic dziwnego, że ambieye na
szych polskich buffalowiati sięga
ją wysoko, i że wybitni tamtejsi 
polscy obywatele z zadrośeią pa
trzą na Chicagowian, usiłujących 
skupić kontrolę nad życiem poi- | 
skieni w Ameryce w swem mieście, i

Marzeniem ich było zawsze prze
niesienie chociaż kilku zarządów | 
większych organizaeyi do swojego ■ 
‘bawolego grodu’, a gdy im wy
darto i zarząd Unii Polskiej, orga
nizaeyi liczącej do 15.000 'człon
ków, woleli ją rozpolowie, niż u- 
stąpić tego zaszczytu komu inne
mu.

Na pochwałę naszych polskich 
buffalowian, potrzeba atoli powie
dzieć to, że w ostatnich czasach 
potrafili bardzo pięknie uregulo
wać swoje życie wewnętrzne. 
Związkowcy, Uniści i Zjednoezeń- 
cy, których jest w tein mieście po 
kilka tysięcy, umieją żyć zgodnie 
obok siebie, a ich reprezentanci, u- 
mieją, gdy trzeba, spotkać się i u- 
łożyć wspólny program działania.

Umilkły też echa dawnych walk, 
jakie staczały dawniej ze sobą po
szczególne parafie; nawet o woj
nie z “niezależnymi”, których u- 
trzymuje się tam garść spora, nie 
wiele jakoś słychać, a rozwój spo
łecznego życia tej kolonii wchodzi 
na coraz równiejsze normalne to
ry.

I poziom cywilizacyjny całego o- 
góhi, bardteo niski dawniej, rnu
siał również znacznie się podnieść, 
bo prasa tamtejsza coraz rzadziej 
piszę o krwawych bójkach po we
selach. chrzcinach i ‘balach’, któ
rych dawniej bywało w tydzień po 
kilkanaście, a coraz częściej o 
bardzo przyzwoitych zabawach i 
występach, które młodzieży tam
tejszej tylko zaszczyt przynoszą.

Zasługa to ogromna prasy, du
chowieństwa i organizaeyi tamtej
szych. Polonia amerykańska co
raz dumniejszą się czuje, że posia
da taką wzorową kolonię.

Polonia buffaloska należy do 
najstarszych, bo pierwsi osadnicy 
przybyli tam około 1870 roku, a 
w roku 1873, z do dziś żyjącym 
ks. Janem Pitassem. zorganizawa- | 
li pierwszą parafię św. Stanisława.

Ale pierwszym Polakiem, który 
się tam osiedlił, był Jan Stadnicki, i 
który w aktach miejskich figuruje ; 
wraz z bratem Piotrem, jako je- j 
den z założycieli wioski Buffalo w j 
roku 1786. Wioska przekształciła ] 
się na miasto w roku 1832. a dziś j 
liczy do 400.000 mieszkańców, z 
których jedną czwartą stanowią 
Polacy.

W założeniu i rozroście kolonii 
buffaloskiej tak jak wszędzie, 
główną rolę odegrały parafie, a 
przedewszystkiem najstarsza św. 

Stanisława, druga obecnie z rzędu 
eo do wielkości w Ameryce, bo li
cząca około 35.000 dusz {pierwszą 
jest parafia św. Stanisława Kostki 
w Chicago, Leząca przeszło 45.000 
dusz!, której fundatorem jest do
tychczasowy proboszcz ks. Jan 
Pitass, urodzony na Śląsku w roku 
1844. Księdzem został w roku 1873 
z rąk biskupa Ryana i w tymże 
roku zabrał się do zorganizowania 
tej parafii, z kilkudziesięciu ro
dzin polskich, które niedawno osie
dliły się w Buffalo.

Wzrastała ona' szybko, tak, że 
już w drugim roku istnienia li
czyła przeszło 300 rodzin, a w 
siedmiu następnych latach doszła 
do tysiąca, tak, że trzeba było my
śleć o nowym kościele w miejsce 
starego drewnianego, który w ro- 
roku 1885, wspaniały i ogromny 
dwupiętrowy, był już pod dachem.

Ks. Pitassowi przyznać trzeba, 
że dobrym był gospodarzem; z bu
dową gmachów parafialnych zaw
sze zwlekał tak długo, aż zebrał 
przynajmniej pewną część kapita
łu, to też parafia jego wielkich 
długów nigdy nie miała, a dziś jej 
majątek, przedstawiający przesz
ło milion dolarów wartości nie jest 
obciążony żadną hipoteką i pod 
tym względem zajmuje bodaj że 
pierwsze miejsce w Ameryce.

Dbający o to, aby parafia miała 
jak najwięcej parafian, i jak naj
większe dochody, opierał się ks. 
Pitass tak długo, jak mógł pro
jektom budowania innych kościo
łów. a oprócz tego gniewał się na 
wszystkich, którzy zakładali jakie
kolwiek pod jego bokiem towarzy
stwa. któreby do parafii nie nale
żały.

Nie wiadomo, o eo mu więcej 
szło: o wpływy, czy o dolary, któ
re nie do kasy parafialnej płynęły. 
Zapewne o jedno i o drugie. Oba 
te względy sprawiły, że przez dłu
gie lata był zawziętym wrogiem 
Związku Narodowego Polskiego i 
wszelkich organizaeyi cywilnych, 
że był wrogiem obchodów narodo
wych i tego manifestacyjnego pa- 
tryotyzmu polskiego, który pod 
wpływem Z. N. P. szerzyć się za- 
czął coraz bujniej po wszystkich 
koloniach polskich.

Dziś ks. Pitass pogodził się ze 
wszystkimi prądami, jak i z tem, 
że obok niego istnieje i rozwija się 
siedm innych wielkich parafii, bo 
ostateczne przekonał się, że naród 
ma dość sił, by wszystkiemu po
dołać.

Nie przychodzi mu to zresztą 
zbyt ciężko, bo. .. i tak ma parafię 
największą najbogatszą i bez dłu
gu.

Ale w dawniejszych latach kwa
sów było co nie miara, a o awan
turach parafialnych było głośno 
na cala Amerykę

• • «
Pierwsze takie awantury wybu

chły już w roku 1883, kiedy asy
stent ks. Pitassa. ks. Chowaniec 
poradził ludziom, domagającym się 
budowy drugiego kościoła, aby za
brali się do tego, nie pytając się 
ks. biskupa o pozwolenie. I tak 
się też stało. Kiedy drewniany ko
ściółek już był pod dachem, po- 
seli Polacy do biskupa z prośbą 
o księdza, oddając mu naturalnie, 
jak tego wymaga prawo, tytuł wła
sności. Ks. biskup udał się, jak 
zwykle do ks. Pitassa po poradę, 

i otrzymał ją w takiej formie, że 
... najlepiej będzie kościół zam
knąć. Tak się też stało. Biskup 
zamknął kościół, który był już pod 
dachem, ale nie było okien. Przy
padek zrządził, że zerwała się gwał
towna burza a wicher padłszy 
przez otwory okien do wnętrza, wy
wrócił kościół i zniszczył go.

Rozgoryczony lud zwrócił się z 
petycyami aż do Rzymu i ztamtąd 
dopiero wypukał pozwolenie na 
zorganizowanie drugiej parafii, 
która też została istotnie zorga
nizowaną w roku 1886, pod wezwa- 
nem św. Wojciecha. Pierwszym 
proboszczem tej parafii był ks. 
Klawiter, który duszpasterzował w 
niej aż do roku 1890. Wspaniały 
kościół dzisiejszy jest dziś drugim 
z rzędu, gdyż pierwszy spalił się 
w roku 1889. Budowę jego rozpo
czął ks. Możejewski, ale dokończył 
dopiero ks. Leks. Po ustąpieniu ks. 
Klawitra, często w tej parafii 
zmieniali się proboszczowie; ks. 
Leks także nie długo nią rządził. 
Po nim przyszedł ks. W. Zaręezny, 
ale już po roku rnusiał ustąpić ks. 
Flaczkowi, który się tam usadowił 
w roku 1895.

Na te częste zmiany proboszczów 
jak utrzymują dobrze w tajemni- 
czeni wpływały z jednej strony 
sympatye lub antypaty© do nich ks. 
Pitassa, a z drugiej knowania ks. 
Klawitra, który nie własnowolnie 
ustąpił, a mając dużo między para
fianami zwolenników rad byłby 
się tam dostać z powrotem.

Zaburzenia powtarzały się dosyć 
często, tak, że nieraz wzywano po- 
lieyę dla ich uśmierzenia, ale w ro
ku 1895, doszło do tego, że ks. Fla
czek rnusiał uciekać z plebanii, bo 
grożono mu śmiercią. Osiadł też w 
parafii św. Stanisława i tam dla 
dla swodeh zwolenników przez dłuż
szy czas odprawiał nabożeństwo. 
W parafii wrzalo itymezasem w 
dalszym ciągu; dawniejszy pro
boszcz ks. Klawiter osobiście prze
wodził rozgoryczonym, a nie mo
gąc prawnie się dostać do kościoła 
św. Wojciecha, zorganizował para
fię niezależną która istnieje do 
dziś, pod wodził dawniejszego or
ganisty. a dziś niezależnego bisku
pa Kamińskiego.

Gdy już ta parafia niezależna zo
stała zorganizowana, a w ten spo
sób żywioł wzburzony sam się od
łączył, powrócił ks. Flaczek na swo-

JÓZEF BORK.
—
je stanowisko, a parafia w dalszym 
ciągu wspaniale się rozwija.

Jej gmachy, grunta i urządzenie 
przedstawiaj;- wartość około pół 
miliona dolara, z bardzo niewiel- 
kiem długiem, zaś kościół w stylu 
bazylikowym należy do najwspa
nialszych w Buffalo.

• • •

Cofając się znowu wstecz do ro
ku 1890, zanotować należy, że do 
Buffalo ściągały się w dalszym 
ciągu nowe setki i tysiące rodzin 
polskich, a wschodnia granica mia
sta pokrywała się ustawicznie sie
cią nowych ulic przy których jak 
grzyby po deszczu wyrastały małe 
piętrowe i dwupiętrowe domki. W 
kościołach zarówno jak i w szko
łach dotychczasowych było zacia- 
sno i trzeba było budować nowe,

W roku 1889, powstała parafia 
Wniebowzięcia N. M. P. na tak 
zwanej „Czarnej skałce”, która 
również rozwija się pomyślnie.

• • •
W rok później w r. 1890, zorga

nizowano, przez podział któremu 
się już ks. Pitass nie sprzeciwiał, 
parafię św. Jana Kantego; kościół, 
parafii piękny, w stylu gotyckim, 
poświęcony -został w roku 1892. Do 
roku 1895. administrował parafią 
asystent ks. Pitasa, ks. Flaczek, od 
tego zaś czasu prowadzona jest sa
modzielnie.

W roku 1891. zorganizowano pa
rafię św. Kazimierza, której koś
ciół wznosi się na rogu ulic Clinton 
i Beer, a w roku 1893, parafię Prze
mienienia Pańskiego, w której or
ganizator tejże ks. Jakób Wójcik 
do dziś duszpasterzuje.

• « »
Następną parafię, nie licząc nie

zależnej, zorganizowali w roku 18- 
98 O. O. Franciszkanie p. n, „Boże
go Ciała”. Klasztor ich okazałych I 
rozmiarów dźwignął się w samem 
sefreu dzielnicy polskiej, a wpływ 
i znaczenie tego zakonu rośnie z 
z roku na rok nie tylko w Buffalo, 
ale i w wielu innych koloniach 
polskich w Ameryce północnej. Pa
rafia ta była pierwszym ich poste-

Z POŚRÓD DOMÓW WIDNIEJĄ LICZNE ŚWIĄTYNIE.

runkiem; dziś mają ich już kilka, 
a midzy innymi także w Milwau
kee w tamtejszej ogromnej parafii 
św. Józefata. Szczery polski patry- 
otyzm tego zakonu obok gorliwo
ści w wierze zyskuje im serca ludu 
chociaż z drugiej strony niechęć 
ze strony świeckich konfratrów.

W Buffalo z łam „Polaka w A- 
meryee” odzywają się często pole
miczne strzały kierowane w stro
nę. . . okopów Bożego Ciała. Na 
szczęście mija już u nas okres pier
wszych fermentów organizacyj
nych, lud uspokoił się, przetarł cy
wilizacyjnie i nie jest już tak jak 
dawniej pohopnym do krzykliwych 
awantur, umie już rozróżnień iir 
stytucyę samą od osoby nią kierują
cej i nieutozsamia interesów o- 
sobistyeh księdza z interesami pa
rafii. Wichrzycielom z krwi i na
tury nie tak łatwo go już poruszyć.

I duchowieństwo nasze w osta
tnich latach okazuje dużo taktu i 
wyrozumienia nietylko na błędy 
ludzkiej natury, ale także umie u- 
względniać w rozmaitych kierun
kach idące interesy ogółu, skut
kiem czego di.chodzimy zwolna do 
pewnej równowagi, a gdyby nie 
kolosalne długi pozaciągane w 
gorączce organizowania parafii 
naszych, moglibyśmy powiedzieć, 
że nastaje czas zupełnie normalne
go rozwoju ' gruntowania pod
staw naszego bytu na wychodź- 
twie.

Zanim chociaż w krótkich żary- | 
sach przedstawimy inne strony ży
cia kolonii buffaloskiej, trzeba je
szcze wspomnieć, o polskim siero- 
cieńcu w Cheektowaga, przedmie
ściu buffaloskiem gdzie się też 
znajduje dom prowincyonalny 
Sióstr Felicyanek.

Gmachy trch dwóch zakładów, 
wznoszą się na dużym, dziesięcio- 
akrowym obszarze ziemi, a z po za 
ich murów dużo spływa błogosła
wieństwa dia naszych rodaków. 
W sierocińcu znajduje przytułek 
do 300 sierót, a z Domu Sióstr wy- 
chodzącałe „astępy pełnych po
święcenia nar czycielek do wielu 
naszych szkół parafialnych.

•

NEKTÓRZY Z ZAŁOŻYCIELI POLSKIEJ KOLONII W BUFFALO.
Licząc z lewej sirony w prawo, członek legislatury J. M. Rozan, Józef Jankowski, Jan Hordich, Józef J. Milewczyk, Wojciech 

Fronczak, L. Smyczyński, Michał Okoniewski, Marcin Ruszaj, Jan F. Fronczak.

Zgromadzenie tego wielce Po
lakom w Am тусе zasłużonego za
konu Sióstr Felicyanek. założyła 
w roku 1873 Matka Monika (Łu
bieńska). Rozkrzewilo się ono i 
rozgałęziło po Ameryce tak dale
ce, że zaszła potrzeba podzielenia 
go na dwie prowineye: Wschod
nią i Zachodnią Zachodnia pro- 
wine; a. z g'ownym macierzystym 
domem w Detroit, obejmowała w 
roku 1900 22 domów zakonnych, 
wschodnia z.“, z głównym domem 
w Cheektowaga, liczyła w tym 
samym roku domów 20. Dziś mu
si być ich daleko więcej.

Parowy Młyn ob. A. Nowaka.

Pisząc o koloniach polskich w 
Ameryce, ta': samo dzisiaj jak za
pewne i za lat sto trzeba będzie 
zawsze zaczynać o<i kościołów i 
parafii, i ich szkól, bo przy nich i 
przez nie, ak to prawie wyłącznie 
przez nic, istnieji my tu i istnieć 
będziemy jako zwarta i zaąiknię- 
ta w sobie zarówno duchem jak 
interesem całość organiczna.

One stanowią ten pień, dokoła 
którego i po którym piąć się mo
gą inne, młodsze latorośle nasze
go społecznego życia, wyrastające 
z później rozwijających się po
trzeb ludu, który stopniowo, cho
ciaż bardzo powoli rozwija się.

Kościół i szkoła wychowuje już 
drugie i trzecie pokolenie młodych 
Polaków w Ameryce, umożliwiając 
nam zakładanie i organizowanie 

dalszych ins‘ytueyi społecznych. 
One, a nikt inny skupiły pierw
szych Polaków. W przez nie zor
ganizowanych koloniach, polskich 
powstawały pierw sze towarzy
stwa narodowe, cywilne, pierwsze 
spółki budowlano pożyczkowe, 
pierwsze doT.y polskie, pierwsze 
handle i pierwsze większe przed
siębiorstwa.

Dzięki im. mamy dziś nietylko 
gmachy parafialne ale do koła 
nich ogromne obszary ziemi gę
sto /.-.budowane i przedstawiające 
ogromną wartość w rękach pol
skich.

Jeżeli dziś możemy rozwijać 
różne nawet bardzo daleko idą
ce projekty o dalszym rozwoju, I 
to w pierwszym rzędzie zawdzię- j 
czarny to przedewszystkiem tej 
pierwotnej organizaeyi parafial
nej a potem prasie.

Polska prasa w Buffalo ma’już 
także swoją i dosyć interesującą 
historyę.

Najpierwszą polską gazetą w 
tem mieście, była “Ojczyzna”, 
tygodnik założony w roku 1885, 
przez amerykańską spółkę, głów
nie dla popierania partyi demo
kratycznej w wyborach miej
skich.

Redaktorem tego pisma został 
niedawno zmaiły Stanisław Ślisz, 
który ją w roku 1887 przekształ- j 
eił na “Polaka w Ameryce” i ' 

przy finansowej pomocy ks. Ja
na Pittasa zamienił najpierw na 
pismo wychodzące dwa razy na 
tydzień, a w roku 1895 na dzien
nik.

Przez redakcyę tego pisma w 
czasie jego istnienia przesunęła się 
spora gromadka ludzi zajmują
cych dziś w prasie naszej i w ży
ciu społeczni m wybitne stanowi
ska, ale głównie królował tam z 
małą przerwą jego założyciel, któ
ry dopiero pod koniec swego mę
czeńskiego żywota nie mógł jakoś 
pogodzić się z właścicielem ks. 
Pittasem i — przed trzema laty 
założył własny, drugi w Buffalo 
dziennik polski, p. n. “Polak A- 
mery kański.”

Oba te pisma, redagowane w 
sposób bardzo umiejętny rozwija
ją się obecnie co raz lepiej i poło
żyły wielkie zasługi we wszech
stronnym rozwoju tamtejszej ko
lonii.

Oprócz tego istnieje tam jesz
cze pismo tygodniowe, “Gazeta 
Buffaloska” zaloż »na przed kilku 
laty i — “Wędrowiec”, ten osta
tni o tendaeyach bardzo wichro
watych.

Ale w przeszłości istniał tam 
cały szereg najrozmaitszych pism, 
o których również choć krótko 
wspomnieć należy.

I tak: .
W roku 1887. sławny swego czasu 

Zawisza założył tygodnik “Głos 
wolny” — o tendeneyach soeyali- 
ptycznych, który następnie pod 
redakcyą p. M. J. Sadowskiego 
przekształci! się w umiarkowanie 
postępowe“ -Echo”, aż go w ro
ku 1894 wchłonął Paryski w swo
ją “Amerykę ”

W roku 1887 wychodził też tu 
przez 6 miesięcy pod redakcyą ks. 
Klawitra “Dzwonek”. Tak samo 
krótkim był żywot “Bociana”, 
pisma humorystycznego, którego 
założycielem i kierownikiem był w 
roku 1889 Z. Słupski. Nie wiele 
dłużej przeżyło go drugie pismo 
humorystyczne, powołane po jego 
Dokończenie r.a następnej stronie.
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POLACY W BUFFALO.

Dokończenie z poprzedniej strony.

zgonie do życia pod zawołaniem 
‘■Kukuryku”, pomimo, że miało 
rzeczywiście zdolnych i dowcip
nych redaktorów w osobach śp. 
Henryka Nagła i dra Czupki. Buf- 
falowianie nie poparli jakoś tych 
humorystycznych wysiłków.

W roku 1890. założył żyd Ma
kowski (który później jako “ban
kier” ponaciągał wielu Polaków) 
tygodnik “Słowo”. Redagował to 
pismo Zawisza, ale — wychodziło 
rok tylko. Ten sam Zawisza w ro
ku 1891 przez paię miesięcy wy
dawał i redagował socyalistyczną 
“Siłę”. W roku następnym zno
wu przez kilka miesięcy wycho
dził pod redakcyą T. Lobarzew- 
skiego “Wiek” w którym dawa
no stronnicę angielskiego tekstu.

W roku 1894 powstała tam nie
zależna “Reforma”, a później w 
1896 “Warta”, — która podobno 
jeszcze wychodzi, jako organ nie
zależnych. W tym samym roku 
(1896) po wsiało “Słońce” pod 
redakcyą Jerzego Mirskiego, któ
re przeniesione następnie do St. 
Paul. Jlinii., tamże zgasło

Zdaje sit — że jest to szereg 
pism zupełnie kompletny.

Za ich propagandą, rozwijało 
się tam i rozwija życie społeczne 
w najprzeróżniejszych swoich ob
jawach. Związek Narodowy zy
skał do 2000 członków skupio
nych w trzydziestu kilku grupach. 
Zjednoczenie P. R. Kat. także ma 
sporą liczbę swych członków, ale 
najwięcej bodaj liczy ich w tem 
mieście Unia — zeszłego roku roz
biła się na dwie połowy, a zarząd 
jednej z nich tam właśnie rezydu
je.

Kolonia buffaloska może się da
lej poszczycić wspaniałym do
mem polskim, główną kwaterą 
tamtejszych związkowców i kilko
ma towarzystwami, które także, 
jak Sokół Polski nr 6, i tow. Mo
niuszki posia tają własne pięknie 
urządzone lokale. Jest mnóstwo 
całe towarzystw amatorskich i 
śpiewaczych, jest wspaniała (w 
Domu Polskim) biblioteka, jest 
coś 5 gniazd sokolich i cała ma
sa towarzystw wojskowych.

Życie towarzyskie rozwinięte w 
całej pełni.

Polacy — są jak wszędzie, prze
ważnie robotnikami, chociaż roz
wija się bujniej niż gdzie indziej 
także przemysł i handel polski. 
Na ten temat, dużo by jeszcze mo
żna pisać, przytoczyć cały szereg 
ludzi wybitnych i wybijających 
się na naczelne stanowiska, ale 
przechodzi to ramy tego szkicu 
skreślonego pobieżnie, aby dać 
czytelnikom “Gazety Polskiej” 
możność zapoznania się z tą pełną 
zdrowych ambicyi kolonię polską, 
która aczkolwiek prawdopodobnie 
nigdy nie zakasuje chieagoskiej, 
ani w godnościach ani w swarli- 
wości, to jednak w życiu naszego 
wychodźtwa odegra rolę najwy
bitniejszą.

• • •

Nie mówiąc już nic o drobnym 
przemyśle i handlu, który w Buf
falo jak najpiękniej się rozwija, 
kolonia ta ma w swym łonie także 
reprezentantów wielkiego przemy
słu polskiego, który prędzej czy 
później także w Ameryce, we 
wszystkich koloniach rozwinąć 
potrafimy, bo ma brak w szere
gach naszych ludzi zdolnych, na
wet genialnych ni każdem polu, 
tylko, że dotąd nie mieli jeszcze 
ani czasu ani środków do ich roz
winięcia.

Pionierem takiego wielkiego 
przemysłu polskiego, już nie tyl
ko w Buffalo, ale w całej Amery
ce, jest przedewszystkiem p. Al
bert Nowak, który podobnie jak 
wszyscy inni przyjechał z próż
nymi rękami a dziś jest właści
cielem wielkiego młynu parowe
go wraz z elewatorem zbożowym, 
mając oprócz tego akcye w innych 
wielkich przedsiębiorstwach. Al
berta Nowaka znają Polacy w ca
łej Ameryce, bo on nietylko lubi 
“business” ale także nie zapomi
na o swoich obowiązkach obywa
telskich i zawsze znajdzie się tam, 
gdzie honor i potrzeba naszego na
rodu wymagają. Sejmy Związku 
Narodowego w jego ręce z całą uf
nością kładły iaskę marszałkow
ską ufne, że pokieruje obradami 
bezstronnie. Piastował też różne 
honorowe urzędy w tej organiza- 
cyi.

Drugim reprezentantem wiel
kiego polskiego przemysłu w ko
lonii buffaloskiej, jest p. Antoni 
Schreiber, obecny cenzor Z. N. P 
i właściciel jednego z najwięk
szych browarów w Buffalo.

Mądrość świecka jest nakształt błę
dnego ognika: błyszcząc, zawodzi cię z 
drogi; gdy z niej zejdziesz, znika.

• • •
Mędrek świecki wymaga od małych 

i wielkich, by wszyscy byli zawsze przy
kładem cnót wszelkich, choć sam co 
chwila cnotę myślami kaleczy, słowa
mi podkopuje i czynem niweczy; obrzy
dliwszy od czerni co roztacza drzewa: 
bo on tocząc, kinie drzewu, czemu nie 
dojrzewa.

Frank J. Gould.
Znaną jest historyą młodego mi

lionera rozwiedzionego przed ro
kiem ze swą żoną, a którego aktor
ka Bessie de Voie pozywa o $250,- 
000 za niedotrzymanie obietnicy

ROZMAITOŚCI.

Korupcya policyi rosyjskiej.
Jeden z urzędników policyi na 

podstawie własnych doświadczeń, 
opowiada w “Wieśtniku policyi”. 
Znam wiele wypadków — piszę 
— gdy wszelkimi sposobami, po 
większej części o charakterze nie
zbyt ładnym, usuwali towarzysze 
pracy tych z pośród urzędników, 
którzy nie pochwalali wymusza
nia i łapownictwa. Bywało, że ta
ki ‘ ‘ bojownik o prawdę i sprawie
dliwość” wskutek starań swych 
współtowarzysaów pracy, oddany 
bywał pod sąd za brudną sprawkę, 
której w rzeczywistości nie był wi
nien. Nikt też mi nie zaprzeczy, 
gdy powiem że w żadnej gałęzi 
administracyjnej nie są tak rozwi
nięte intrygi, jak właśnie w de
partamencie policyi. Do powodze
nia tego wszystkiego uprawnia 
mnie moja dwunastoletnia służba 
w policyi i wszystko to, co widzia
łem i słyszałem.

Walka z apaszami.

Przed kilku miesiącami ponio
sła polieya paryska ciężką stratę. 
Zasądzony i zbiegły zbrodniarz za
strzelił podczas aresztowania go 
inspektora policyi i sierżanta po
licyjnego. Niedawno był Paryż 
znowu widownią krwawej walki 
między npaszem a polieya. Apasz, 
nazwiskiem Labeuf, oczekując are
sztowania, zabezpieczył sobie ra
miona skórzanemi naramiennika
mi i ostremi kolcami żelaznemi. 
Gdy go chciano ująć, wydobył re
wolwer i sztylet, zastrzelił jedne
go z urzędników policyjnych, czte
rech innych poranił ciężko. Mi
mo to, udało się policyi uwięzić 
zbrodniarza.

W ostatnich dniach dali się a- 
pasze we znaki ludności Paryża. — 
W środku, miasta zamordowano 
odźwierna w jej loży. Zbrodnia
rze zrabowali 8000 franków. W 
Neuilly zamordowano byłą arty
stkę dramatyczną w jej willi i o- 
brabowano mieszkanie. W Batig- 
nolles zabił dwudziestoletni apasz 
jakąś kobietę. Wreszcie znalezio
no na forze paryskiej kolei obwo
dowej zniekształcone zwłoki ja
kiegoś człowieka. Szczegóły tego 
tajemniczego morderstwa nie są 
dotąd znane.

Motor słoneczny.
Myśl zużytkowania ciepła sło

necznego, jako źródła siły, nie jest 
nowa. Pierwszym, który posiłko
wał się tym ciepłem, był Archime- 
des. History a opowiada, że pod
palił swymi zwierciadłami wklę- 
słemi statki rzymskie. W czasach 
nowszych Francus Monehet zbu
dował maszynę słoneczną. Na po
wierzchni trzydziestu metrów 
zwierciadeł kształtu eliptycznego, 
kwadratowych ustawił szereg

Nathaniel H Taylor, kandydat na 
mayora Bostonu.

Nathaniel II. Taylor, nominowa
ny na mayora Bostonu jest zna
nym dziennikarzem umieszczają
cym swe artykuły w Boston Globe. 
Od kilku lat pracuje w zarządzie 
miejskim.

СОРУЛ/СЯТ. BY CL ItiErDiNST

SPECYALNA OFERTA 
DLA WSZYSTKICH ABONENTÓW 

“GAZETY POLSKIEJ”.

Mając ogromny zapas książek posta
nowiliśmy część znaczną przeznaczyć 
na rozpowszechnienie naszej “Gazety 
Polskiej”. Każdemu, abonentowi, któ
ry nam przyszłe 10 adresów rodzin 
polskich, wyszlemy książek naszego na
kładli wartości 5Cc za dopłaceniem lOc 
na przesyłkę i opakowanie. Za 20 adre
sów rodzin polskich wyślemy książek 
naszego nakładu za $1.00 za dopła
ceniem 20c na przesyłkę i opakowanie.

Kto z szanownych abonentów chce 
nabyć DARMO biblioteczkę domową, 
ma teraz sposobność. Pośpieszcie się 
z przysyłaniem adresów, gdyż oferta 
ta jest tylko na pewien czas.

Adersować:
W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble Str. Chicago, Ul. x

Od wydawnictwa.

Potrzeba zdolnych I chętnych uczennic
no -

Polskiej Szkoły Arkezzeryl.
Kompletny kurs staranna 

nauka. Umiarkowana oplata.
Dyplomy warno na całą 

Amer, kę 
Rozpocząć naukę można kaZ 

dego czaeu Na PostPOLiSH COLLEGE OF MIDWIFERY
Dr. W. Statkiewicx, Prez.

825 Milwaukee Ave Dept I» Chicago

CZARNA MAGIA!
Jeżeli chcesz być słynnym a- 

ktorem CZARNEJ magii, lub 
nabyć znikającą MONETE. oraz 
Czarodziejskie Księgi, załącz 2- 
ccntowy znacz«*k, a otrzymasz 
Katalog DARMO.

S. J. WOLIŃSKI,

William Phillips.

Z powodu śmierci D. O. Millsa 
ambasador Stanów Zjednoczonych 
przy dworze londyńskim przybył 
do Ameryki, pozostawiając wszy
stkie sprawy na opiece sekretarza 
ambasady Williama Phillipsa. I 
dla tego ślub tego ostatniego z 
panną Karoimą Astor Drayton zo
stał na pewien czas odłożony.

Szanownym czytelnikom donosimy, 
iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro
czną prenumeratę na “Ilustrowany Ty
godnik Powieściowo-Naukowy ” wysy
łamy wszystkie numera od Nowego Ro
ku, tak, aby wszystkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyniewicz Publishing Co.
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W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. - - - - -

Skutkiem takiego uszykowania 
zwierciadeł, do ogniska ich prze
dostało się tyle ciepła słonecznego 
że wytwarzało ono motor siły jed
nego konia. Od czasów Moucheta 
nauka i technika wielkie uczyni
ła postjpy, lecz jesteśmy jeszcze 
bardzo dalecy' od dnia, w którym 
motor słoneczny będzie rozpow
szechniony. Znany chemik, prof. 
Wilhelm Oswald z Lipska, zbudo
wanie maszyn, służących do bez
pośredniego wytworzenia z ciepła 
siły, nazwał jednern z najdonio
ślejszych zadań, jakie ludzkość 
winna w przyszłości najbliższej 
rozstrzygnąć.

Największa ze wszystkich inte
resują, ych maszyn słonecznych 
znajduje się w South Pasadena, w 
Kalifornii, i służy dla dostarcza
nia wody dla nawodnienia ziemi. 
Maszyna ta kształtu olbrzymiej 
misy eliptycznej, ma 11 metrów 
średnicy i składa się z 1788 ma
łych zWierciadełek, które są tak 
uszykowane że ześrodkowują pro
mienie słoneczne i kierują ją na 
ognisko elipsy; tutaj znajduje się 
kocioł, około 800 litrów pojemno
ści. Giętka rura przeprowadza 
parę z kotła do motoru, który roz
wija energię siły dziesięciu koni 
i pompuje wodę ze studni szybko
ści 11.000 litrów na minutę. Ma
szyna jest ustawiona jak luneta, 
tak, że obraca się wraz z słońcem.

Obchód Słowackiego.
Z Lozanny piszą nam: Dnia 8 

stycznia urządziła młodzież aka
demicka w Lozannie obchód Ju
liusza Słowackiego, który mimo o- 
późnionej pory udał się w mierze 
przechodzącej jej oczekiwania. 
Zebrała się nietylko cała kolonia 
polska lecz i znaczna liczba ba
wiących tylko czasowo w Lozan
nie, a nie brakło nawet obcych, 
tak, że sala “Maison de Peuple” 
zapełniła się uczestnikami. Prze
bieg obchodu, którego program 
składa, się z odczytów, śpiewów i 
deklamacyj, odznaczył się nastro
jem. poważnym, a w końcu przy
brał nutę rodzimą i swojską, tak, 
że uczestnicy odnieśli nietylko 
wrażenie hołdu oddającego nie
śmiertelnemu poecie, lecz także po
czucie swej solidarności i przyna
leżności, łączącej wszystkich mi
mo różnic stanu, wieku i zapatry
wań, gdy chodzi o cel tak świetny 
i podniosły, jak uczczenie wiesz
cza szczególnie teiaźniejszeinu po
koleniu drogiego.

Koniec legend o Marsie.

Fantastyczne teorye o miesz
kańcach Marsa i ich potężnych 
budowlach kanałowych zostały o- 
statecznie obalone przez naukę. 
Na ostatniem posiedzeniu angiel
skiego Towarzystwa astronomi
cznego oświadczył kierownik ob- 
serwatoryum w Greenwich, E. M. 
Maunder, że kanały na Marsie 
wogóle nie istnieją, a wszystkie 
opowieści o mieszkańcach planety 
i ich inteligencyi są fantazyą, nie 
mającą nic wspólnego z rzeczy
wistością. Na dowód prawdziwo
ści swych twierdzeń przedstawił 
uczony nowe fotografie Marsa, 
sporządzone przez znanego Ame
rykańskiego astronoma prof. Ha
la w obserwatoryum na Mount 
Wilson w Kalifornii przy pomocy 
sześćdziesięeiocalowego teleskopu. 
Na fotografiach tych nie widać 
śladu kanałów — oświadczył kró
tko angielski uczony. Nowe foto
grafie dają możność nowych stu- 
dyów nad Marsem, aczkolwiek o- 
balają teoryę kanałów. Kanały 
te były jedynie złudzeniem optycz- 
nem; za słabe teleskopy nie po
zwalały dokładnie dojrzeć rozło
żenia ciemnych płaszczyzn, oko lu
dzkie «opatrywało się w tem roz
łożeniu jakichś fantastycznych bu
dowli wodnych.

2102 W. Hastings St.. Chicago. III.

I Zechce kto nabyć prawdziwy | 
| dobry i tani instrument mu- | 
| zyczny, własnego i najlep- | 
szych wyrobów, to należy za
żądać cennika za darmo za
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE
1080 Broadway, Buffalo,N.Y.

Absolutnie Czysty Miód do sprze
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 

6259 Patterson Ave., CHICAGO.
Dojechać można kara do Dunning.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

NUSLÏIUZÏ SftCfflJSTl 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. c 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medvcynanii z*  ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszeikiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ćeotową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tlią Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te» ich sposób wyleczenia. Adres

DR- F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede «

Nowy Prawdziwy в 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, esysto 
złotem napełniany, sprzedaj om у pierwsze 10.000 zatok 
naszych nowych imitowanych a 23 kamieniami “Acsura 
tus” zegarków tylko po >5.75. Te śliczne i ładne ae 
garki pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie “la 
ier escopement , z patentowym regulatorem, kolejowy I 
z innemi wysokiej klasy wyszczerb nieniami, są absolut 
nie akuratne i można na nich polegać. Męski« lub dam 
akie. trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nia tylko, że one eą dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak a macha 
nizmem jak a koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeieli chcecie nabyć dobry 1 śliczny zega 
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
waa. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj 
przód, ffdyi będziecie potem żałowali. Jednocentowa po
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami 
nacyi na najbliższej staeyi ekspresowej. Jeieli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeieli się wam nie

spodoba, nie bierscie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar к będzie nam zwrócony ns 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo s kai 
dym zegarkiem. Gdy wysp zedamy 10.000 zegarków, cena tychie zegarków będzie $8.50, 
a jednakowo! będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH OO.. Dept. 61$ 
Chicago, Illinois USA.

Dr. С. В. Ham

Di. C. B. HAM, Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘZCZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doświad
czenia i więcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kore- 
spondencyi. nii którykolwiek z dziś żyjących dokto
rów. Nie podejmujemy się leczenia chorób niewyba
czalnych. ale śmiało twierdzić możemy, że wyleczy
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów zostały uznane 
za nie wyleczalne. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i rastarzałe choroby leczymy z łatwością i prosi
my się do nas zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś
my pewni, że was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa
cy en ta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u- 
czciwe sposoby. Nasze ceny są najniższe za usługi

doświadczonych lekarzy 1 dobre lekarstwa Na-za długoletnia praktyka i umiejętność są pe
wną gwa- ancyą. te chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napu
szcie do Dr. C: B. Ham Co., i opinacie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was. te was wyleczymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek po- 

DR. c- B- HAM CO., 1201 Adams st., loledo, Ohio.

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
8ILVEROLD 

ZEGAREK

z Amerykańskim werkiem na 7 ka
mieni, utrzymujący dobry czaa, kry 
ty kopertami z metalu Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni 
gdy nie zaczernieje; będziemy sjrzo 
dawać po

$4.25

Sprzedaż tych zegarków po tej 
eonie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 2c. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie resztę 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie 
niądze naprzód, temu dodamy pięk 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie :

NALEPINSKI MD8E CO. 
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO ILL,

POLSKA APTEKA, 257 E",r m.T.'
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

o
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Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz
kami,. Cena

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli
twy o męce Pańskiej Cena

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Staeyi. Cena 
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny Ma użytku wiernych zebrał W. Bern. 

Kuchniewicz, w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to. 

Pieśni codzienne. Msze święte. Nieszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieś
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy. 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę i wyzlacane brzegi Cena

Spiewniczek zawierający pieśni kościelne z melodyami

>0c.

Юс.

lOc. 
lOc.
5c.

50c.

75o.

1.50
2.50

czyli z 
nuumi dis użjtkii mł< dzieży szkolnej, zebrał X. J. Siedle

cki, kataebeta przy szkole pospolitej u św, Barbary w Kra
kowie. Cena 80c.

Żywoty Świętych Pańskich, napi-ane przez X. Piotra 
Skaigę, z dodatKlein sześćdziesięciu sześciu ż clorysów 
wyjętyih z księgi Żywoty Ś*iętych  Ks Stagraczyńskiego, 
ozdobne kilkuset ilusfacyami, w mocnej oprawie, z wy
tłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe brzegi Cena $6.00 
Oprawne w marokso skórze, drukowane na pergaminie, 
złocone tytuliki i brzegi. Cena $12.00

Ben-Hur ” Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu
sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew. Walace’go, ozdobione 120 ilustracjami czyli obraz
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00

Błogosławieństwo Duchow ne Domu Ewangelia św. Jana, 
do oprawienia w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni,- O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cgna

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie, przez Ks. K. C. Mo. 
iejewskiego. Cena

Dokąd idziesz Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó

rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame
ryce. Cena

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci, ci li przygotowanie się na śmierć szczęśli
wa. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszjstkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński. 

Cena

Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 
Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej. 

Cena
Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 

roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. S. Tomicki. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena

Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
Cena

Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c.

Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek, pomoc nieustan
na, czyli opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy
mie obrazu. Cena

Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomo
cna w każdem nieszczęściu. Cena
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempie.

Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena

Ojciec Święty Ignacy U modlitw i litania do św. Ignacego, 
patrona błogosławionych matek

lOc.

10c.

30c
5e

lOc

lOc.

35c.

35c.

1.50

20c.

przed i po rozwiązaniu.
Cena

o N. M. Pannie, o św
Cena

aby się do niepo nie dos-
Cena

15c

15c.
10c.

50c

lOc.
Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie

Barbarze 1 o sądzie ostatecznym.
Piekło czy jest ? czem jest ? co czynić

tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur,
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże

sza Cena
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta
tnie człowieka czekające. Cena

Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięk nem i rycinami o
Sercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze .»eo
ny m tytulikiem Cena

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skrewił ks. 
Stagraczyński, Cena ISc,

ADRESOWAĆ NALEŻY:

15c.

35c.

35c.
(Юс.

30c.

85c.

W. DYNIEWICZ PUB. CO

1113 Noble St 111
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IMPORTERZY I
TTTONIU, CYOAB. ^iPIBBOSOW

FABRYKA TA SPHIXDAJI

FABRYKANCI
I TABAKI DO ŁAZYWAJflA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

!Ii

Tureekl tytoń, funt po $1.60, 91*76.  88.- 
...............................00, $8.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 5» et., 6» st. 75s., 
.............. .. ..................................................... 1 $1.00.

Tytoń do fajki '‘Cifara «lipping" funt
pe .............................................................. $0 st.

Rosyjski tytou u fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do saiywania funt po 80 et. i 85«. 
Papierosy s tureckiego tyt iu sto po

.................................. 60 et., 75 i. I $1.00. 
Massynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilsy do pap.eroaów setka po 7«., 10«. i

.............................................................................16 «i
A. TRACKT, 1123 Milwaukee Ave., CHICAGO, HX.

Bibułki sa tu sia pasiak 1H-, $$«•
i.......................................................................46 al

Cy$arnicski gruaskowa, jabtoakowe i 
rse howe po..........................6«„ $«.. I 10«.

Fajki ioine od.................... lu ci. do $6-00.
Cyrary ** pudołko a 60 a ’tami •x> 76«.

$1.00. $1.20, $1.40, $1.00, $1.86, $2 50 
i .....................................................................$6.00.

Małe «ygarki, sa sto astuk po 66«., >6«.,
.........................................................»Os I $1.»Ł 

Tabakierki i tytonierki sd 10e do $2 00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt pe 

.............................................................................61ÎB.
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Bojowe balony.
Bardzo być może, że zastosowa

nie balonu sterowanego na wojnie 
będzie miało miejsce w walce po
wstańców nicaraguańskich z woj
skami rządowemi. W tym celu w 
Indyanopolis, Ind., H. H. Me 
Gili z Dayton, O., wraz ze swym 
pomocnikiem J. Bennetem są za
jęci budową takiego balonu, zao
patrzonego w siedmiocylindrowy

Z NASZEJ PRASY.
MILIARDY AMERYKAŃSKIE.

[Polak w Ameryce z dnia 1 lutego.]

Dla zwolenników doktoryny Mon*  
roego, że Ameryka jest tylko dla Ame
rykanów solą w oku są w ogólności 
wszyscy przybysze ze starego świata 
na ziemię Washingtona, w szczególności 
zaś te pieniężne kwoty, które ci przyby
sze emigranci wysyłają do Europy.

A kwoty te — przyznać trzeba — 
są pokaźne.

• • •

Nędza, brak zatrudnienia lub też li
cha płaca wypędzają robotnika z domu 
ojczystego i każą mu szukać zarobku 
gdzieindziej każą mu wędrować za 
morze — do Ameryki. Tak samo ma się 
sprawa z wieśniakiem.

Nie może on wyżyć na zagonie ojczy
stym, bo tam niezdolny zaspokoić gło
du jaki cierpi jego familia, — nie mo
że się opłacić, nie może w wielu wypad
kach opędzić się pijawkom które go o.- 
padły — rzuca więc rodzinę, rzuca żo
nę i dzieci, rzuca pług i brony i wyjeż
dża w świat za Chlebem. Rzesze te przy
bywają w największej ilości do Amery
ki.

• • •
I tu w tym kra*u  „humbugu” i dola

ra każdy szuka swej cząstki, każdy 
szuka pracy i zajęcia, a znalalszy je 
haruje gorzej od muła. Przyzwyczajony 
do ciężkiej pracy, dlatego nie prote
stuje i nie sarka, ale spokojnie pracuje! 
Taki to biedak jeden i drugi stara się 
zarobek swój oszczędzić, a z wydatka
mi liczy się nader skrupulatnie. Nau
czony tam w kraju przyciągać pasa, gdy 
mu głód dokuczał i tu nie żyje zbytko
wnie, lecz ściska zarobiony grosz w gar
ści i składa, a uskładawszy sumkę po
kaźniejszą odsyła ją żonie do kraju.

I tak dola*  jego polepsza się, dzięki 
amerykańskiemu dolarowi, bo ten liczy 
się od dwu do pięciokrotnie według 
starokrajskiej waluty. Robotnik ten nie 
wie, że za pracę swą ciężką i krwawą 
nie otrzymuje równomiernego wyna
grodzenia, ale zadowolony jest tern, co 
zarabia, cieszy się, gdy wracając do E- 
nropy napowrót wiezie ze sobą talary 
w kieszeni.

• • •

Jak już powiedzieliśmy talary ame
rykańskie w ręku emigranta są solą 
w oku dla wielu Amerykanów, którzy 
zapomnieli już, jak to ich rodzice także 
w pozycyi obecnych byli emigrantów. 
To też nic dziwnego, że mamy takich 
Heyes’ów i jemu podobnych, którzy 
wszelkiemi siłami starają się ograniczyć 
emigracyę i przypływ emigrantów.

Chcą, oni uchodzić za „zbawców Oj
czyzny”, a tymczasem są zdrajcami jej. 
Ameryka potrzebuje robotnika na 
gwałt, a więc nie może zamknąć WBtę- 
pu na ziemię swą rzeszom robotni
czym tu przybywającym. Co dt> tego 
nie powinno być dwóch zdań.

Wróćmy jednak do tematu.
• • •

Sumy pieniężne przesłane i przewożo
ne przez wychodźców europejskich z A- 
meryki, stanowią od wielu lat poka
źną pozycyę w bilansach ekonomicz
nych tych państw Europy, które zasi- 
ailają Amerykę północną znacznymi za
stępami swej ludności robotniczej.

Do tych państw należą także Austro 
Węgry. Do jakiej wysokości kwoty te 
dochodzą, dowiadujemy się z zestawień 
statystycznych, dotyczących przesyłek 
pieniężnych z Ameryki, a ogłoszonych 
obecnie przez kilka pism wiedeńskich. 
Według tych zestawień nadesłano ogó
łem ze Stanów Zjednoczonych i z Ka
nady następujących latach.

Do Austiyi: w roku 1902. 60 milio
nów koron; w r. 1903 : 76 milionów ko
ron; w r. 1904 : 88 milionów koron; w 
roku 1906: 116 milionów koron; w r. 
1906: 158 milionów koron; w roku
1907: 144 milionów koron; w roku 1908 
109 milionów koron.

Do Węgier: w roku 1902, 78 milionów 
koron; w roku 1903: 85 milionów ko
ron; w roku 1904: 77 milionów kor.; w 
roku 1905: 79 milionów koron; w roku 
1906: 10© milionów koron; w roku 1907 
159 milionów koron; a w roku 1908. 
65 milionów koron.

• • •
Ogółem więc od roku 1902, a więc w 

ciągu lat 7 przesłano do Austro-Węgier 
z Ameryki północnej przekazami, w li
stach pieniężnych i za pośrednictwem 

i motor. Me Gili spodziewa się, żt' 
i będzie w stanie wzbić się po nad 
. stolicę Nicaragui i ztamtąd rzu- 
I cać bomby.

Pomimo, że antrepryza ta wy
maga ogromnego nakładu Me Gili 

I chce dowieść na przykładzie, że 
I praktyczne zastosowanie balonów 
i do celów wojennych i siła ich de- 
I strukeyjna musi doprowadzić do 
| powszechnego rozbrojenia.

banków, przeszło 1403 miliony, czyli 
blisko półtora miliarda koron, i to do 
Austryi 751, do Węgier 652 miliony ko
ron. Ile wychodźcy przywożą osobiście 
przy powrocie względnie ile przysyła
ją w listach ni ©deklarowanych, jako pie
niężne trudno obliczyć. Przypuszczać 
jednak można, że te kwoty w owych sie
dmiu latach dosięgły, również w Au
stryi na Węgrzech cyfry miliardowej, 
tak, że ogółom wpłynąć mogło do mo
narchii austro-węgierskiej z tego źródła 
dwa i pół miliarda koron w przeciągu 
tych 7 lat.

• • •
Lecz popatrzmy na odwrotną stronę 

medalu.
Prawdą jest że kraj taki jak Austrya 

i inne ciągnące z wychodźtwa olbrzy
mie zyski, ale też tego napływu gotów
ki nie można uważać za zysk czysty. 
Trzeba tu zważyć na wiele jeszcze in
nych rzeczy.

Każdy bowiem wychodźca, wyjeż
dżając do Ameryki zabiera z sobą ró
wnież dość znaczną kwotę na koszta po
dróży i na pierwsze wydatki w nowym 
świecie. Austryackie ministeryum fi
nansów oblicza te kwoty na 325 do 
350 koron na głowę u wychodźców 
czasowych i na 1400 koron na rodzinę, 
emigrującą na stałe do Ameryki. Jeżeli 
te sumy pomnożymy przez liczbę wy
chodźców i liczbę emigrujących rodzin, 
otrzymamy jako rezultat., eonajmniej 
100 milionów koron rocznie, które wy
wozi się z krajów monarchii czyli na 
czas owego siedmiolecia mniej więcej 
600 do 700 milionów koron.

Dalej trzeba też i na to baczyć, że ci 
którzy emigrują na stałe do Ameryki — 
przynoszą jej ciągłe korzyści które się 
obliczyć nie dadzą.

ZAPRZAŃCY!

[Uwagi Narodu Polskiego, Organu Zjed. 
P. R. Kat.]

Od jednego z naszych deputowanych 
i odebraliśmy w tych dniach list następu- 
| jącej treści:

Szanowny Panie! Będąc na instalacyi 
kilku naszych towarzystw, zauważyłem 

' nietylko u licznych członków, ale i u 
urzędników odznaki różnych obconaro- 
dowych organizacyi, pomiędzy tymi 
najwięcej forcsterskich, obok różnych 
gwiazd, siekierek, trójkątów z trupie- 
mi główkami i t. p., a bardzo mało 
własnych. Byłoby może od rzeczy poru
szyć to w organie, bo razi to człowieka, 

i gdy który z pośród członków lub urzę
dników przemawia na temat o Zjedno
czeniu, a w dziurce od guzika u surduta 

i błyszczy mu się odznaka wrogiej nam 
organizacyi. Przywodzi mi to na myśl u- 
tarty wśród ludu naszego frazes — mi
łuj bliźniego twego, weź kija i lujnij go. 
Frazes ów można w całej pełni przysto
sować do tych, o których wyżej wspo
mniałem, bo zdaje mi się, że taki czło
wiek, ktÓTy podczas posiedzeń odzna- 
kiem obych organizacyi piersi swe zdo- 

; bi, a o Zjednoczeniu dużo mówi, tego 
Zjednoczenia nie kocha — wstydzi go 
się, inaczej schowałby obcą błyskotkę 
do kieszeni, a przypiął odznakę własnej 
organizacyi.

• • •

W sprawie powyższej zabieraliśmy 
glos z tego miejsca dosyć często, wyty
kając niewłaściwość takiego postępowa
nia, lecz skutku nie było i nie ma żadne
go. Chęć chwalenia tego i szczycenia 
się tein, co obce, jest nam Polakom rzec 

: można, wrodzona, to też nie bardzo 
I dziwić się należy prostaczkom, którzy 

w swej prostocie ducha naśladują swo- 
i ich przewodników. Smutne to nad wy- 
i raz, że u członków naszych polskich or

ganizacyi przeważają odznaki organ i-
i zacyi obconarodowych, a już wyłącznie 
| prawie noszą je ci nasi „patryoci”, 

którzy do znaczenia i majątku doszli 
dzięki wyłącznemu poparciu przez Po
laków.

Odznak zjednoczenia jest tak pię
kny, że nikt wstydzić go się nie powi- 

i nien, bo ■wyraża on nietylko naszą łą- 
i czność narodową, ale i religijną, oraz 

wdzięczność do kraju, który nas gościn- 
( nie przyjmuje. Odznak Zjednoczenia 
| przypomina nam też naszą lepszą prze- 
I szłość, nasze cierpienia za chwalebną o- 
I bronę wolności Ojczyzny i wiary i jest 

niejako łącznikiem rozsypanych na tu- 
łactwie nieszczęśliwych dzieci Polski, a

serce spowite w koronę cierniową z 
krzyżem, to symbol miłości Boga i wiary 
w zwycięstwo naszej świętej sprawy 
polskiej. I czyż nie powinien on być nam 
milszym i droższym od ‘siekierek’, 
rogatych jeleni, trójkątów i trupich 
głów? Pocóż więc ubierać się w cudze 
piórka, kiedy nasze własne są najlep
szą ozdobą naszą? Pocóż pokazywać o- 
bcym, żeśmy zdrajcami własnej sprawy 
i zaprzańcami? Daj, bracie, twój polski 
odznak Niemcowi lub Anglikowi, a 
rzuci go i zdepce — ty zaś ich odznaki 
z dumą na najwidoczniejsze przypi
nasz miejsce, a rzucasz swój własny. 
Czy tak być powinno?

• • •
Aby gorszącemu nałogowi zapobiedz, 

na to nie starczą i nie pomogą uwagi 
organu. Tu powinni wszyscy współdzia
łać i jeden drugiego napominać, a prze- 
dewszystkiem powinni działać nasi de
putowani i deputowane, nasi wiceprezesi 
jak i ci, którzy dumni są z tego, że nale
żą do Zjednoczenia i to Zjednoczenie 
szczerze kochają.

Odznak Zjednoczenia powinien każdy 
nasz członek nosić i nie powinien go 
się wstydzić, jak również nie powi
nien się wstydzić swego polskiego po
chodzenia i nazwiska.

Z lubością bowiem, godną lepszej 
sprawy, amerykanizują Polacy swoje 
czysto polskie nazwiska i imiona, nie 
pomnąc na to, że takie postępowanie 
niegodne jest człowieka uczciwego, bo 
kto zaciera ślady swego pochodzenia i 
zmienia swoje nazwisko, ten chyba mu
si być kryminalistą, bo tylko taki z o- 
bawy przed karzącą ręką sprawiedliwo
ści zmienia swoje nazwisko..

Zmienianie nazwiska nie z obawy 
przed kodeksem karnym, ale tylko dla 
parady i zatarcia swego pochodzenia 
polskiego, posiąga za sobą w wielu wy
padkach fatalne następstwa, bo w ra
zie jakiegoś spąjdku, lub w razie śmier
ci i t. p., trudno o odszukanie lub idem- 
tyfikacyę zwłok, których nieraz niewia
domo gdzie złożyć.

Przestrzegamy więc przed tern 
członów naszych, a przedewszystkiem 
zwracamy im uwagę, aby przy nadcho
dzącym spisie ludności podawali swoje 
właściwe nazwiska i zapisywali się ja
ko Polacy, a nic jako Niemcy, Moskale 
i Austryacy.

POCZTOWE BANKI OSZCZĘDNOŚCI.

[Dziennik Związkowy z dnia 4 lutego.]

Najważniejszą kwestyą, jaka obecnie 
zajmuje umysły mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych, jest projektowane za
praw adzenie pocztowych banków osz
czędności w których posiadacz drobniej
szych sum mógłby je składać, mając tę 
pewność, że mu ani cent nie zginie. 
Prąd ku założeniu takich banków nurto
wał oddawna w tutejszem społeczeń 
stwię, i to było głównym powodem, że 
partya republikańska, stojąca u steru 
rządu wstawiła ten punkt do swojej 
platformy, który też częściowo przy
czynił się do jej zwycięstwa. Szczerze 
więc czy nie szczerze partya ta usiłuje 
przeprowadzić swoje punkty zawarte w 
platformie, wiedząc, że z narodem żar
tów nie ma, bo ten zawiedziony przez 
partyę, jaką postawił na czele, mógłby 
się na niej srogo zemścić przy najbliż
szych wyborach.

Poszło więc do senatu i kongresu o- 
rędzie prezydenta, polecające ustano
wienie banków pocztowych; rozbierają 
je obecnie senatorzy i kongresmam 
szczegółowo; daje swoje poglądy i 
wskazówki pocztmistrz jeneralny, i, 
zdaje aię, że ta sprawa po uregulowań ii. 
taryfy celnej zabierze najwięcej czasu 
prawodawcom narodu, a z pewnością 
będzie załatwiona pomyślnie w kongre
sie 61-szym, jaki obecnie funkeyonuje.

Wprawdzie tak ważnemu projektowi 
szczerze radziby łeb ukręcić niektórzy 
senatorzy i kongresmani posiadający 
banki prywatne, lub też będący przyja
ciółmi różnych bankierów i finansi
stów; nie obejdzie się bez walki słownej 
w obu izbach prawodawczych, ale ol
brzymia większość posłów stanowczo 
pójdzie za wolą narodu, który życzy so
bie mieć banki pocztowe i mieć je bę
dzie.

Kwestya ta, to nie żaden kaprys ani 
wybryk ludu, ale paląca potrzeba u- 
nów biedaków od krzywdy, jaką im 
chronienia setek tysięcy, a nawet nvb 
nów biedaków od krzywdy, jaką im 
wyrządzają niesumienni 3,bankierzy” 
prywatni, kradnący bezczelnie miliony 
dolarów rocznie. Prawo tutejszo jest 
zbyt pobłażliwe na tego rodzaju złodzie- 
i, bo wystarczy tu lada naciągaczowi 
wynająć sobie Jakieś podrzędne biuro w 
okolicy zamieszkałej przez ludność robo
tniczą, wywiesić szyld z napisem, że w 
tym „banku” przyjmuje się depozyta, 
że wysyła się pieniądze do Europy i in
nych części świata, że sprzedaje się i 
kupuje realności i pośredniczy we 
wszelkich tran zakcy ach finansowych 
aby setki i tysiące nieopatrznych bie
daków poniosło tam swój ciężko zapra
cowany grosz, nie mając najmniejszej 
gwarancyi, że wkładki ich są bezpiecz
nie ulokowane.

Liczne przykłady bankructw tego ro
dzaju instytucyi finansowych mówią 
same za siebie i nie potrzeba chyba do
wodzić, że taki stan rzeczy dłużej ist
nieć nie powinien. Jeżeli prawo tutej
sze jest niedostateczne, czy niedołężne, 
aby zapobiedz krzywdzeniu biedaków, 
to w takim razie naród jest zmuszony 
stworzyć taką instytucyę finansową, za 
którą sam byłby odpowiedzialny, jak 
dziś jest odpowiedzialny za registrowa- 
ne przesyłki pocztowe. Jeżeli naród wy
puszcza miliardy dolarów papierowych, 
gwarantując ich wypłatę złotem i nie 
może popełnić oszustwa, tak samo może 
przez swoje banki pocztowe gwaranto
wać bezpieczeństwo depozytów złożo
nych mu przez depozytaryuszów.

Banki pocztowe miałyby i tę dobrą 
stronę, że więcej pieniędzy byłoby w 
obiegu. Dziś bowiem niejeden obawiając 
się umieszczać swoich oszczędności w 
bankach, które każdej chwili mogą 
zbankrutować, trzyma swoje pieniądze 
w domu gdzieś pod karpetem, matera
com, w piecu lub na strychu, unieru- 
chomiając w ton sposób miliony dola
rów, jakie powinny być w ruchu. Są i 
tacy, co pieniędzy nie oddają na pro
cent, lecz trzymają je zamknięte w 
skrzynkach bankowych, skutkiem cze
go połowa niemal pieniędzy nie idzie na 
rynek pieniężny, lecz pleśnieje bez ża
dnego pożytku, Do banków zaś poczto
wych każdy miałby zaufanie, bo cho
ciaż nie płaciłyby one wielkich procem 
tów, ale dawałyby rękojmię, że ani cent 
depozytaryuszowi w nich nie zginie. 
Wtedy i o pieniądz nie byłoby tak 
trudno, bo pójdzie on w kurs między lu
dzi, i jak kula śniegowa im się dalej 1 
dłużej będzie toczyć, tern więcej na sie*  
bie nabierze.

Gdyby banki prywatne tak tu licznue 
i bez żadnej kontroli krzywdziły jakichś 
bogaczów, milionerów; gdyby bogaty 
złodziej okradał bogatszego od siebie 
złodzieja — byłoby jeszcze pół biedy. 
Ale tu właśnie niesumienni „bankie
rzy” okradają najbiedniejszą klasę lu
dności, która im zaufała. Niejeden bie
dak ciężko pracujący odbiera sobie od 
ust kęs chleba, a odkłada centy na 
„czarną godzinę”, i niesie jo do ta
kiego pająka bankowego, oddając mu 
swoją krwawicę namuloną. spracowaną 
dłonią, aby po niejakimś czasie dowie
dzieć się z przerażenem, że „bank” 
zamknięty, a pan bankier ulotnił się 
z jego oszczędnościami całego życia. 
Można sobie w tedy wystawić rozpacz 
i ból takiego biedaka, gdy ze szczytu 
nadziei złodziejstwo zepchnęło go w 
głębie zwątpienia i nędzy. Dla takich 
właśnie są potrzebne banki pocztowe, 
bo staną się dla nich istnem błogosła- 

I wieństwem i uchronią miliony pracują- 
| cych biedaków od rozboju na publicznej 
| drodze.

Bil w sprawie banków pocztowych 
wniesiony przez senatora Cartera, o- 

i piewa, że wkładki pieniężne można roz
począć od jednego dolara, tak, że nąwet 
dzieci mogą wnosić oszczędności, gdy 
nakleją za dolara marek w specyalną 
książeczkę. Jedne? osobie nie wolno 

I mieć więcej depozytu nad $500, a skła- 
1 dać może oddzielnie na swoje konta 
; mąż, żona i każde dziecko. Z tego wyni*  
I ka, że banki pocztowe nie mają służyć 
i klasie bogatszej, ale biedniejszej, któ- 
1 ra obecnie jest wystawiona na wyzysk 
i i kradzież ze strony niesumiennych 
i bankierów i giełdziarzy. Rządowi, a 
I zwłaszcza narodowi nie idzie o clągnię- 
i cie zysków z tych obrotów finansowych, 

jak ich nie ciągnie z poczty; nie speku- 
I lacya finansowa jest tn na celu, ale po- 
i prostu legalna dążność do zabezpiecze- 
I nia robotnikowi jego krwawo zapraco- 
j nych centów, aby ich nie stracił. Pro

centu poczta też nie obiecuje wielkiego, 
bo tylko dwa dolary od sta płatne ro
cznie, ale przecież lepiej kontentować 
się takim procentem i mieć pieniądze 
pewne, niż w nieuczciwym banku stra
cić nietylko wyższy procent ale i depo
zyt. To nawet dziecko zrozumieć mo
że. Całym systemem bankowym ma za
wiadywać pocztmistrz jeneralny, a do
dani mu będą jako dyrektorzy sekre
tarz skarbu i prokurator jeneralny.

Przez składanie pieniędzy w ban- 
■ kach pocztowych bynajmniej nic nie u- 
j cierpią solidne banki federalne i stano- 
i we, a nawet odpowiednio prywatne, 
I gdyż rząd będzie w nich lokował kapi

tały złożone na poczcie przez depozyta
ryuszów, pobierając po 2 i pół proc. A 
ponieważ z rządem żartów nie ma i 
potrafi on odebrać swe pieniądze, gdzie 
je zatem i żadne bankructwa
nietylko mu nie zaszkodzą, ale nawet 
nie będą miały miejsca. Przez banki po
cztowe stTacą tylko ‘bankierzy’ w 
rodzaju Poklewskich, Stenslandów, 
Walshów, Morsych, ale to nic nie szko
dzi i lepiej, że takie szkodniki społeczne 
nie będą dopuszczane do cudzych pie
niędzy. ..

Kobieta najlepiej może 
zrozumieć kobiecą cho

robę.
Niewiasto, jeżeli cier

pisz na jaką chorobę ko
biecą lub inną, napiaz 
do mnie, załącz za 2c 
znaczek pocztowy a ja 
ci udzielę bezpłatnej po
rady, jak możeaz się w 

domu wyleczyć.
Udzielam porady na choroby i przy

padłości kobiece, jak: zapalenia, ober
wanie; białe i czerwone upławy; opa
dnięcie macicy, nieregularność, boles
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole
gliwości kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choro
by skórne, jak: liszaj, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na stałe wszelkie choroby za
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherza i nerek, choroby żo
łądkowe .

Adres. Dr. MaTya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich. 9
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rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu
czne kwiaty, wianki, bu

kiety ttp. niechaj piszę po katalogi do
JOS. KWASNIEWSKI,

• 54 Becher 8t Mllwaafraa. Wir

UWAGA: — Każdy abonent 
‘‘Gazety Polskiej” ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Czytaj 
ogłoszenie na innej stronicy.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo 
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOLIIS D 
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńezenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Oom- 
pnund. Aby przekonać się o tern, przy 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na
tychmiast poślemy wam butelkę Gen 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1M7 N. Bobey >L, Chicago, 111.

NOWE KSIĄŻKI.

Pierwsza Księgarnia Polska w Ame
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu
jących:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75ct.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
S. M. Cena 5et.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó
wek do fabrykowania rozmaitych wy
nalazków, recept lekarskich i arty
kułów handlowych, jako to: Atramen
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Balsamowania, Cegły, Linimentu, 
Drożdży; Dyameńtów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; 
Maś0ń; 
Mleka; 
Octów; 
dowania;
Plam wywiabi<aczy; Papierosów; Pe
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszycb ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena $2.00.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50c.

Lodowni; Masła; Magnesu; 
AŁarmuru; Mięsa; Moli; 

Nawozów sztucznych; Niklu;
Olejków; Ołówków; Oksy- 

Perfumeryi; Pokostów;

NOWY WYNALAZEK.
Najnowuy sposób lecsenla choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy 

Aoy zostać Specjalistą w lecze
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
)est moiliwem. Jesteśmy Speoya- 
i.tami w sposobach leezeniu 

Włosów, Skóry na czaszce i Twa
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specjalista

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminów nia i .-yleczenia papry na gło
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa
lenia i bąble, .wracamy uwagę, aieby leczyć 
natychmiast wszelkie '»bjawv choroby wło
sów, a szczególnie gdy się zauwsiy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przesskodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos
taniecie łysymi. Poślemy wau. DARMO wszel
kie informacje, tyczące się powoda wypa- 
dywania włosów i łysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres I załąezy 2ee..1uwą markę. 
Nie zwlekaj, naplsz zaraz do:

PROF. J. M BRUNDZA * O«., 990, 
Broadwa. & So. 8th St.. B.-ooklyn. N. T.

KTO CHCES“
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz jest powię
kszony. Zatem kto ma jakie pienią
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chce 
poełać pełnomocnictwo, albo uskutecz, 
nić jaką imtabulacyę lub ekstabulaeyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
ej > załatwiamy skoro i skutecznie albo
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryoszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze
nie na procent na 1 hipotekę

C. W. DYNIEWICZ & CO., 
blisko Division

Chicago, Ul.
805 Milwaukee ave., 
Tel. Monroe 1209,

Czy możesz jeść?
co ci się podoba, ezy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je
żeli chceoz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO 

WINA
Jest on zrobionj z czystego 
czerwonego wina i importowa
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga
nów, krwi i nerwów. Dosta- 
iesz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH CAGO, ILL.

chorób, 
swój do- 

adres i 
2 centowy

NIE KOSZTUJE Cię ANI CENTA. 
Bez pomocy doktora lub apteki.

Sam możesz leczyć 
się ze złych i zasta
rzałych 
przyślij 
ktadnyt 

znaczek
a otrzymasz ksią
żeczkę która ci po
da. — Jak byó pię

knym. Jak być zdrowym. Jak wyleczyć 
wszelkie choroby pochodzące ze żołądka 
i nieczystej krwi. Jak wyleczyć zawTót 
głowy, itd. Przeważnie. Jak wstrzymać 
WŁOSY OD W ¥ PADANIA i jąx nabyć 
piękne i bujne włosy. Książeczka ta 
powinna znajdować się w każdem do
mu. Nie zwlekaj, picz dziś załącz 2 
tową markę na adres.

THE Butkowski Co.
126 Lafayette Ave. 

Buffalo, N. Y.

cen-

UKOWYP0W1EŚCW
Z DZIAŁEM ________________
WYCHODZI CO CZWARTEK KAŻDEGO TYGODNIA

1664 STRONY DRUKU 
ROZMIARU 12x18 CAL. ZA

Kilkadziesiąt dolarów wartości,
Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 
Sztulk Teatralnych, Opisów, Artykułów (Na
ukowych, Nowel itd., itd.,

oraz
najmniej raz na miesiąc “Dział Muzyczny”, 
w którym podawać będziemy najlepsze li
twory muzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu.

ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE. 
PIĘKNE RYCINY.

SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BĘ
DĄ KILKA DOLAROW.

Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśmy od (Nowego Roku znowu 
wydawać “Ilustrowany Tygodnik Powie- 
ściowo-Nauko wy ’ ’.

Wychodzić on będzie co czwartek każ
dego tygodnia o 32 stronicach rozmiaru 
12 x 18 cali-

Prenumerata wynosi:
W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło
ściach: Rocznie $1.00
W Kanadzie, Europie, Afryce, Azyi, Amery
ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au
stralii: Rocznie $1.50
Prenumerata musi być opłaconą na cały rok.

.Jako główną powieść drukować będziemy:

Groby Sybirskie
czyli Tajemnice Zamku Carskiego

Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. Sybir! Nędza! Śmierć! Ot, to są trzy bar
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt
ku tej powieści; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ieh oddzielić nie można.

Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synowie i córki moż
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęczą 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy.

W norach podziemnych wiodą ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, którym nakazano za naj
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości.

W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają śmierci, jak dusza zbawienia.

W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkicli, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
obłąkanie.

O tern wszysftkiem dowiesz się, czytelniku, w tej 
bardzo zajmującej powieści.

Oprócz .powyższej powieści w pier
wszym numerze zaczęliśmy powiastkę dla 
(młodzieży pt.. WDZI?CZŃOŚĆ NIEWOL
NIKÓW przez A. B. Staśny, z czeskiego 
przetłómaczył Al. Ar.:

Piękną sztukę teatralną p. t. “GWIAZ
DA SYBERYI”, dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskiego.

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w koń
cu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo
wych śpiewów “Boże coś Polskę” i “Z dy
mem Pożarów” na fortepian lub organy.

Prenumeratę prosimy już teraz przy
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować.
PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $l.oo 

ROCZNIE.
Pierwszy numer już wyszedł.
Wysyłamy go DARMO wszystkim na 

żądanie.

ADRESOWAĆ:

W. Dyniewicz Pub. Co.
1113 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.
i 1»

Przypuszczał iy nowy gubernator 
Kanady.
Na ód Kanady usłyszał z praw

dziwi radoś.-;ą. ż., miejsce ustępu-

i

ERPICHTERES 
F PAIN- 1 

EXPELLER’
{ Gdy Bobie nadwerę. 
I Zvbz lub potłuczesz 

ramie lub wykręcisz 
rękę.toNIE CZEKAJ

1 AŻ BĘDZIE ZAPO- 
f ZN O. Palu Expeller, 
j ta silna i jedyna wcie- 
! rka uratujeći 
I członki i wnet 
I pozbawi cię 
! bólu, »sl $»>•■'• 
I w t.il.kich apt 
y F.Ad. Richter & 
n Co. 215 Prarl SI. 
U tsewYoik.

CHICAGO.
“Zbyszko” w Ameryce.

Baz wątpienia Zbyszko jest naj
popularniejszą osobistością w Ame
ryce, a szczególniej pomiędzy Po
lonią. Poniżej podajemy spis jego 
przyszłych walk, tu zaś zamieszcza
my sprawozdanie jego walki w 0- 
maha, Net. Oto, co piszę o walce 
miejscowa gazeta “Gwiazda Zacho
du”:

Olbrzymią salę Audytoryum wy
pełnił tłum złożony z 2.500 ludzi. 
Amatorzy sportu i atleci zgroma
dzili się licznie.

De Rouen lekki, zwinny, wysoki 
i muskularny, niby wcielenie siły, 
i zręeznośei zdawał się na pierwszy 
rzut oka przewyższać swego rywa
la. Jednakże wrażenie to przeszło 
bezpowrotnie już po kilku chwi
lach.

I niezwykła moc naszego Zbysz
ka, jego momentalne zwroty i 
chwyty zabłysły przed oczyma 
zgromadzonych w całej pełni. Jeśli 
de Rouen jest silnym atletą—to 
Zbyszko — Herkulesem.

Prawdziwe przymioty i zalety 
Zbyszka uwidoczniły się wtedy.gdy 
zniecierpliwiony zrzucił de Rouena 
ze swego karku jak muchę, że ten 
odleciał na kilka stóp. A raz dru
gi, aż zabłądził między siedzenia 
widzów.

Ale bo też De Rouen mógłby na
wet Archanioła cierpliwości dopro
wadzić do grzechu gniewu. — Po
minąwszy już pakowanie palców do 
oczu, kręcenie nosa i tym podob- 
oe, oddarł on w bezsilnej wście
kłości plaster, jaki miał Zbyszko 
wlepiony' na wrzodzie, który mu 
się uczynił ostatnimi czasy i mo
cno dolega.

W rezultacie nic to wszystko nie 
Pomogło i Zbyszko pokonał swego 
Przeciwnika dwa razy.

Pierwszy raz w 35 minutach, a 
drugi w 21.

Po tern świetnem zwycięstwie u- 
niesieniu obecnych nie było gra
bie, a Polacy wprost szaleli, okrzy
kami i ; oklaskami dając poznać, 
®we zadowolenie z wyniku zapa
sów.

₽o zatem Zbyszko walczył jesz- 
,2e w paru miejscach i zawsze wy
szedł z walki zwycięzcą. Pomiędzy 
^ymi powalił on “niepokonane

go Ordemana. 

jąeego Earl„ Grey'a zajmie, praw
dopodobnie Earł Carrington. 
Zmiana ta nastąpi, prawdopodob
nie v. najbliższych dniach. W ży
ciu swem Earł Carrington zajmo-

W przyszłym tygodniu pan Sta
nisław Cyganiewicz “Zbyszko” bę
dzie walczył:

W niedzielę dnia 13 bm. w South 
Bend, Indiana;

W poniedziałek dnia 14 bm. w 
Chicago, z kolosem — Bułgarem 
Mahmoutem.

W środę, dnia 23 bm. w Dunkirk, 
New York.

We czwartek dnia 24 bm. w Erie, 
Pennsy.

W piątek dnia 25 bm. w Scran- 
ton, Pa.

W sobotę dnia 26 bm. w Sche- 
etady, N. Y.

Danoszą z Calumet, Mich. że 
Zbyszko Cyganiewicz, szampion 
polski, będzie prawdopodobnie 
walczył z siłaczem finlandzkim, 
Karlem Lehtoz Tommiforst, obe
cnie przebywającym w tym kraju. 
Walka odbyłaby się w Haneock, 

I albo w Calumet, jeszcze w tym 
1 miesiącu. Jak do tej pory Lehto nie 
i zastał jeszcze przez nikogo zwy- 1 
| eiężony.

UCZCIE SIÇ PO ANGIELSKU!

Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, 
czytać i pisać. Chcemy was przekonać
i poślemy wam jedną próbę dla do
świadczenia. Piszcie dziś i adresujcie:
“SZKOŁA POLSKO - ANGIELSKA”.

3639 —• 22nd St., cor Miliard,
CHICAGO, ILLINOIS.

Najei kawszą będzie walka z 
I Mohmutem w Chicago. Jeżeli go | 

Zbyszko położy tylko, jeden krok 
dzieli go od Goteha — Dr. Roller. 
Chociaż i ten jak i dotychczasowy 
szampion amerykański Goteh, pa- 

I dna w swoim czasie przed fenome
nalną siłą naszego mocarza i pal
mę pierwszeństwa w ręce jego wło
żą .

Dziesięciolecie Związku Polek.
Dnia 7 lutego w hali Walslia, 

przy zbiegu Emma i Noble ulic, i 
Związek Polek w Ameryce, znane 
ogólnie i sympatyczne towarzystwo 
obchodziło dziesięciolecie swego i- 
stnienia.

Założone w roku 1899, dnia 29 
listopada początkowo zaledwie kil
kadziesiąt członkiń liczyło. W pół j 
roku jednak mniej więcej później 
Związek Polek wzrósł do 8 grup z ! 

I 264 członkiniami.
Brakni-> nam miejsca, by stopnio- | 

| wo wzrost tej instytucyi opisać, za- I 
znaczamy tylko, że po upływie 10 
lat towarzystwo to liczy przeszło 1 
6.000 członkiń, a majątek Polek 
dosięgnał poważnej liczby $44.370,- 
51.

Związek Polek czyni wiele do
brego dla Polskości i nie ma ani 
jednej ważnej sprawy, w której by 
Związek Polek nie przyjmował u- | 
działu, a nawet nie dał inieyatywy. i

Obecnie zarząd składa się z na- I 
stępujących pań.

Prezeska, Stefania Chmielińska: I 
wiceprezeska, Jadwiga Pawelkie- i 
wicz; sekretarka jeneralna Łucya 
Wołowska: kasyerka główna Leo- 
kadya Kadow. Dyrektorkami: Sta- ■ 
nisława Szeszycka; Marya Bara
nowska ; Julia Gronkiewicz; Teofi- I 
la Sniegoska ; Marya Perłowska. 
Dr. naczelny, Marya Olglert-Ka- 
czorowska.

Ostatni obchód zgromadził w hali 
Walsha liczne i doborowe towarzy
stwo.

Po właściwym obchodzie odbyła 
zabawa tańcująca, na której 

świetnie się bawiono aż do białego 
dnia.

Do życzeń licznych odebranych 
przez Związek Polek w Ameryce, 
załącza Gazeta Polska szczere źy- 

wał I-ilkakr >tnie wyższe stanowi
ska administracyjne i odznaczył 
się jako mąż sprawiedliwy i do
bry gospodarz.

czenia wzrostu i podwojenia dla tej 
kobiecej instytucyi.

Serya ślubów.
Ostatnie dni krótkiego tegorocz

nego karnawału obfitują w śluby 
i wesela. Z pośród licznych odby
tych ślubów notujemy dwa ostat
nie.

Dnia 7 bm. w kościele św. Trój
cy pobłogosławiony został związek 
małżeński pomiędzy panną Anną 
Drozdowską, córką znanych i sza
nowanych obywateli chieagoskicli, 
a panem Władysławem Brzozow
skim, byłym oficerem wojska au- 
stryackiego, obecnie koresponden
tem w jednym z większych zakła
dów handlowych naszego miasta.

Oboje młodzi, nieraz już okla
skiwani byli na scenach i przed
stawieniach amatorskich, pozwala
my sobie raz jeszcze obdarzyć ich 
bravem za ostatnie wystąpienie 
przed szerszą publicznością.

Kościół był zapełniony przyja
ciółkami i przyjaeielami państwa 
młodych. Ze świątyni udano się do 
domu rodziców panny młodej, 
gdzie ze staropolską gościnnością 
bawiono się do późna w noc.

Dnia 8 bm. w kościele św. Sta
nisława Kostki Wiel. ks. Franci
szek Siara pobłogosławił związek 
małżeński współredaktora Dzienni
ka Chicagoskiego, Maryana B. Zie
lińskiego z panną Maryą Rutkow
ską, córką Władysława i Ludwiki 
ze Stauderów Rutkowskich. Świad
kami uroczystości byli panowie: 
Stanisław Szwaj kart, redaktor 
Dziennika Chieagoskiego, oraz pan 
Stanisław Jachimski, wuj panny 
młodej. Podczas mszy świętej od
śpiewała solo znana zaszczytnie 
śpiewaczka nasza, pani Agnieszka 
Neringowa.

Obrząd ślubny zgromadził gro
no krewnych, przyjaciół i najbliż
szych znajomych państwa mło
dych.

Z naszej strony ślemy obojgu 
młodym serdeczne “Szczęść Boże.”

Zdanie astronoma o komecie 
Halley’a.

Osoby, które obawiają się zdc 
rżenia ziemi z kometą Halley’a, 
który' zbliża się do naszej planety 
z zawrotną szybkością kilku tysię
cy pociągów pośpiesznych, tem 
bardziej się przestraszą, gdy się do
wiedzą, że niebieskie tociało o 
milion razy jest większe od naszej 
ziemi.

Pomimo to. jak powiada profe
sor Edwin B. Frost dyrektor ob- 
serwatoryum z Yerkes, nasza sta
ruszka „Matka-Ziemda” nieucier- 
pi od zbliżenia się z kometą, gdyż 
ten ostatni nie jest z ciał stałych, 
lecz tylko z gazów złożony.

Profesor Frost, zhpytany czy 
zbliżenie się komety do planet Zie
mi i Venus doknie je, odpowiedział.

„Nie, nie może ono dotknąć or
bit Venery i Ziemi, lecz niewąt
pliwie wywoła pewne zmiany w 
orbicie komety. Dla tego też żąda
my mieć obserwaeye z równika, 
które najlepiej wykazują te zmia
ny orbitalne.

Niewątpliwie w dniu 1 maja, 
gdy kometa będzie najbardziej zbli

żonym do Venery, będziemy świad
kami ciekawego zjawiska. I plane
ta i kometa będą w tem samem od
daleniu od ziemi i wszyscy będą w 

j stanie golem okiem widzieć ich 
| odnośną wielkość.,”

“I kometa zapewne będzie się 
| zdawał o wiele mniejszym?” za- 
I pytano profesora.

„Bynajmniej. Ciało komety jest 
o 1,000,000 razy większe od Venery. 
Nie jest to jednak ciało stałe, lecz 
złożone z materyi gazowych. I dla 
tego też zetknięcie z Venerą lub 

1 Ziemią, które są mniej więcej je
dnego rozmiaru, pomimo tak ogro- 

| mnej różnicy w wielkości, nie u- 
j czyni żadnej szkody wspomnianym 
| planetom.”

Po fenomeneie z dnia 1 maja na
stąpi drugi, a mianowicie 18 maja 
ziemia przejdzie przez ogon kome- 

I ty.
Zamordowanie Polaka.

W ub. środę zrana przybył do 
Chicago Stanislaw Frydrychowicz 
w odwiedziny do swego brata Ja
na, znanego inżyniera leśniczego. 
Bracia nie widzieli się od dłuższego 
czasu. To też wieczorem Jan zapro
sił brata do teatru. Po teatrze wstą
pili do salunu p. St. Głomskiego, 
przy La Salle ulicy i po wypiciu po 
szklance piwa, chcieli wsiąść na 
tramwaj Division ulicy, który i- 
dzie po Lake ulicy. Ale żaden z nich 
nie znał dobrze miasta, zbłąkali po 
wyjściu ze salunu i zamiast udać 
się na lewo poszli na prawo.

Doszli do Monroe ulicy, gdzie 
czekali na tramwaj. Czekali czas 
dłuższy- ale napróżno, bo tramwaj 
Division po tej ulicy nie kursuje.

Frydryehowicze wstąpili więc do 
salunu J. J. Herolda, 69 Monroe 
ulica, gdzie Stanisław zażądał dwie 
szklanki piwa i położył na barze 
srebrnego dolara. Bartender, Ro
bert McCall miał podobno zerestro- 
wać całego dolwa, a gdy Frydry 
chowicz upomniał się o resztę, po
wstała kłótnia, w której udział 
wziął także salunista J. J. Herold, 
stając w obronie bartendra. W 
czasie kłótni bartender pochwy-eił 
strychulec do zgarniania piwa z 
bary i grubszym końcem tak silnie 
uderzył w głowę Frydry-ohowicza, 
że tenże zaraz padł na podłogę i 
stracił przytomność.

Jan Frydrychowie« poturbowa
ny także mocno wybiegł na ulicę i 
zawiadomił policyę, która zaraz 
przybyła na miejsce i aresztowała 
salunistę J. J. Herolda, jego bar
tendra Roberta McCall i Jana Fry- 
dryehowicza jako świadka, a pora
nionego Stanisława Frydryehowi- 
eza odesłała w ambulansie do szpi
tala św. Łukasza.

Tutaj zaraz wzięto poranionego 
1 na stół operacyjny, i przekonano 

się. że Frydrychowicz ma w stra
szny sposób rozbitą czeszkę, całą 
twarz posinioną, a nadto inne obra
żenia na ciele.

Dokonano na nim operaeyi, ale 
pomimo to poraniony nie odzyskał 
przytomności i zmarł na stole ope- 

| raeyjnym.
Morderca, Niemiec — salunista 

| wraz ze swym pomocnikiem zostali 
[ natychmiast uwięzieni i oddani bę

dą pod sąd wielkoprzysięgłych pod 
zarzutem rozmyślnej zbrodni.

Pogrzeb ofiary brutalności nie
mieckiej odbył się w sobotę. Li
czne grono przyjaciół rodziców 
zamordowanego i jego kolegów z 
kolegium O. O. Zmartwychwstań
ców w Rzymie odprowadziło śp. 
Stanisława Frydrychowicza na 
miejsce wiecznego spoczynku.

Wypadek kolejowy.
Dwaj męższyźni zostali niebez

piecznie poranieni i życie 25 pa
sażerów było w niebezpieczeń
stwie, idy wysoka lokomotywa 
kolei Chicago i OakPark uderzyła 
z siłą w kołej górną przy- Rockwell 
ulicy.

Na stacyi kolei górnej stoi • 
wczas pociąg koel elektrycznej i 
zdawało się przez chwilę, że wago
ny kolei górnej spadną, gdyż cała 
struktura kolei chwiać sie zaczęła.

Część torów górnej kolei została 
zerwana.

Poranieni zostali : W. W. Alli- 
son, 216 Campbell ave„ hamul- 
carz na pociągu towarowym i Ber
nard JJ. Kerwin, miejski urzędnik 
zdrowia, pasażer na kolei górnej.

Od rzemyczka do koziczka.
James MsMahon i John Primm 

obaj po 16 lat liczący, zostali are
sztowani w Evanston pod oskar
żeniem kradzieży 67 centów z re- 
zydencyi Irvinga S. Karger, 1209 
brali oni z blaszanego naczynia w 
Elmwood ava Pieniądze te za- 
kuchni. Chłopcy przyznali się, że 
mieli zamiar obrabować jaką 
przechodzącą kobietę.

Skarb.
We czwartek popołudniu znale

ziono przypadkowo wielki skarb, 
wartości $100,000 w papierach war
tościowych, certyfikatach korpora- 
cyi, polisach asekuracyjnych itp„ 
które sześć tygodni temu skradzio
no z ofisu Dongal Cree Publ. Co. 
Znajdowały się one ukryte w bla
szanej puszce pod schodami pn. 
341-51 Dearborn ulica.

Harry Reese, który mieszka pn. 
1518 Monticello ave., przypadkowo 
natrafił na puszkę, gdy szukał 

skradzionych płyt mosiężnych z 
drukarni firmy Pubishere Press. 
Zawiadomił o tem zaraz Cree’a, by 
odebrał skradzione mu papiery..

Papierów tych szukali detektywi 
przez kilka tygodni, ale bezkuteez- 
nie.

Cree powróciwszy z Kalifornii 
przeszło miesiąc temu. Zauważył 
wówczas brak papierów wartościo
wych i zaraz zawiadomił o tem po
licyę. Papiery te skradzione zo
stały z blaszanego pudełka, które 
przechowywane było w skarbcu 
Cree Publishing Co., na piątem 
piętrze budynku Harvester, 234 
Michigan ave.

Złodziej widocznie często prze
glądał skradzione papiery, o czem 
świadczą znaki palców na puszce. 
Policya sądzi, że teraz uda się jej 
wykryć złoczyńców.

Cree dał znalazcy papierów, 
Reesemu, $35 nagrody.

Telegramy Zagraniczne.

Otoczona armia.
BLUEFIELDS, 7 lutego. — Ar

mia rządowa generała Vasqueza 
znajduje się w nader krytycznej po- 
zycyi, gdyż jest otoczona przez po
wstańców.

Generał Chamorro zajął wszelkie 
drogi prowadzące do wnętrza kra
ju i odciął jej dowóz. Generał Me
na panuje znowu nad całą prze
strzenią od Santo Tomaso do Rama. 
Pomiędzy Santo Tomaso, a Santo 
Domingo znajdują się siły genera
ła Vasqueza. Generał Chamorro 
wprowadził go w tę pozycyę, gdyż 
pomaszerował do Comoapy i okrą
żył armię Madriza.

GREYTOWN, 7 lutego. — Ge
nerał Mena zajął nader silną pzy- 
cyę około Santo Tomaso. Dalsze de
pesze z placu boju donoszą, że re- 
wolucyoniści są wyłącznymi pana
mi w dystryktach Chontales i 
Granadzie.

Generał Aurelio Estrada, brat 
prezydenta rządu prowizorycznego, 
zorganizował oddział złożony z 
1,200 ludzi i oczekuje w pobliżu 
Managui, na wojska rewolucyjne 
by z niemi się połąuczyć. Oddział 
ten znajduje się obecnie tylko już 
o sześć mil od armii powstańczej.

Ludność Granady i Rivy, spieszy 
pod sztandary Estrady i armia je
go dojdzie wkrótce do 6.000 ludzi. 
Ekspedyeya do Greytown, na ka- 
nonierce „Ometepe” powróciła tu 
napowrót.

Ostrzeliwała ona tylko baterye 
nadbrzeżne.

Wojsk nie usiłowano wylądować, 
a to z tej przyczyny, by nie wywo
łać nieporozumień z Anglią. Ko
niec walki jest już niedaleki. Rzą
dy prezydenta Madriza są takie 
same brutalne, jak Zelayi. Kurye- 
ra wiozące go depesze od generała 
Chamorro do gen. Meny, ujęły 
wojska rządowe i rozsrtzelały go 
bez pardonu.

Odszkodowania za powódź.
PARYŻ, 7 lutego. — Niezmier

nie ważna sprawa pojawiła się o- 
becnie na porządku dziennym. In
żynierowie twierdza, że tunele po
pod Sekwaną są przyczyną zalania 
wielu ulic i mieszkań

Wobec tego orzeczenia techni
ków, profesor prawa cywilnego w 
Sorbonie p. Berthlemy i inni wy
bitni adwokaci są zdania, że mie
szkańcy pewnych ulic w Paryżu, 
którzy ponieśli szkodę z powodu 
wylewu wody, są uprawnieni do 
żądania odszkodowania od spółek 
kolejowych, które są właścicielami 
tuneli. Towarzystwa odnośne nie 
moią się tem wcale bronić, iż otrzy
mały one od rządu i miasta konee- 
sye; za ryzyko tych koncesyi od
powiada odnośna spółka, a nie wła
dze.

Zdaje się, że tysiące obywateli 
wytoczy kolejom procesy o odszko
dowanie, gdyż orzeczenie techni
ków jest najlepszym dowodem, ze 
spółki kolejowe są winne. Wynik 
tych procesów będzie niezmiernie 
ciekawy, gdyż nie chodzi już o su
my przegrane lub wygrane, ale o 
samą zasadę.

Depesza powstańców.
BLUEFIELDS, 7 lutego.—Gene

rał Mena, dowodzący' powstańcami 
donosi, że zadał klęskę wojskom 
rządowymi, dowodzonym przez ie- 
nerała Vasqueza.

Dwukrotnie stoczono walkę. Po 
raz pierwszy w Las Garitas w pobli
żu wzgórz Santo Tomaso. Wojska 
rządowe wyrzucono tam ze silnej 
pozycyi i straciły około 500 ludzi. 
Starcie następne było około Santa 
Clara, gdzie wojska rządowe pró
bowały stawić opór. . Pobito je je
dnak i straciły około 600 ludzi.

Straty wojsk rządowych nie sa 
znane.

Powstańcy zdobyli jedno działo 
Maxima i zabrali wiele jeńców. 
Oddziały wojsk rządowych cofnęły 
się aż do Santo Domingo.

Sprzeniewierzenia Niemców.
BERLIN, 5 lutego. — Sąd wo

jenny wytoczył dochodzenia prze
ciwko siedmiu oficerom pruskim, 
służącym przy artyleryi pieszej, 
którzy stojąc garnizonem w Jue- 
terborg, dopuścili się rozmaitych 
sprzeniewierzeń. Do rozprawy za
wezwano 118 świadków.

POSZUKIWANIA.
CH”. ESZ kupić farmę tanio wru z 

» zasiewem i inwentarzem na dogod
nych warunkach, pi« do: J. Kwaśnie w 
‘ki, 654 Becher atr., Milwaukee, W i*.  
____________________________ w 
NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE! II

Z powodu fajtu kompanicznego sprze
daj? ezyfkarty najtaniej, a kto nie nja 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
jaki aposob ma się dostać do kraju 
prqy zajęciu na ezterokominowych ez- 
presowych parowcach.

Sprawy Europejskie: Adwokackie,
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb
ko.

Jan Kozłowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. x

POSZUKUJE iwego stryja Stanisława 
Waranowicza, pochodzącego z Fuliwar- 
ku Medynow, Kowalskiej parafii, Tro- I 
ekiego powiatu Wileńskiej guberni. Od 
24 lat przebywa w Ameryce. Długi czas 
mieszkał w Chicago 111. On sam lub kto 
inny proszę zgłosić się pod adresem: 
Jakób Waranowicz. 112 Grand Str. 
Brooklyn N. Y.

KTLKANASCłE wartościowych sta
rych skrzypiec tanio do sprzedania. 

Mrs. Zebrowska.
2621 Potomac ave. Chicago, m. 7 [ 

DARMO.
Pi8zcie po nasz katalog, oraz poda

runek, wartości 50c., załączając 2c zna
czek na przesyłkę. Adres: 
Henry Boston and Co. Dept G. P. 
Gary, Indiana. u g

■Nowi agenci.
Ob. Stanisław Wilk 18 Sheldon str., 

TTardford. Conn., koloktuje w Ilardford 
Conn, i okolicy.

Ob. S. Gniazdowski 2 Preston str., • 
Station <D’. Cleveland, Ohio, kolektu- 
je w Cleveland, O. i okolicy.

Ob. F. Banaszewski, Box 258 Hadley ! 
Maas, kolektuje w HjHIcv, Mass, i o- 1 
kolicy.

ZNAJOMYCH z Warszawy; Łodzi i 
Częstochowy, proszę o nadsyłanie li- 1 
stów do mnie pod adresem: J Barwiński ; 
Sterling, Colo. 6

GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest od
waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 1 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie ’ 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także : 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA
WSZE skutkują.

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 Î 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz
kę ziół, nr. 4, a za 1Ô centów wyślemy i 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm | 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod | 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę. 1 
spodziewam się, że każdy, który dozna , 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx—.....................

FAŁSZYWE pieniądze rozmaitego ! 
koloru, wyglądające jak prawdziwe. 
Można spłatać niejednego figla. Posy
łam 10 sztuk za 25 centów, 30 sztuk I 
za 50 centów i 80 sztuk za jednego do
lara. Adresujcie: W. Miller, Ib 185; : 
Phoenixville, Pa. 6

PO NAJLEPSZE i najpraktyczniej
sze gwarantowane maszyny do pisania • 
za gotówkę lub na spłaty; po nowe 
lub używane piszcie do pierwszej poi- , 
skiej firmy w Ameryce. Dostarczamy i 
maszyny we wszystkich językach, na
sze maszyny piszą i drukują 6-kolorowe 
listy ze szybkością 100 słów na minutę. 
Również potrzebujemy rozsądnych ludzi 
jako agentów. The Dearborn Type
writer Co. Dept. 2, Chicago, Hl. 9 '

Adam i Jan Parzyk, którzy prze
bywają od lat 12 w Chicago, poszukiwa
ni są w ^rażne; sprawie przez szwagra 
Micliala Piascika. Pochodzą z gubernii 
Łonsienskie.,. Michał Piascik, 26 Poter , 
str. New London Conn.

_____________ 6

Buchalterya! Experci sprawdzają, 
systematyzują, zamykają, otwierają; , 
dopilnowują książkowości handlowej, ! 
rewidują lub zaprowadzają nowe sy
stemy. Nąjlepsze refereneye. Ceny u- ' 
miarkowane. Piszcie do Furnish i 
Krout. 1564, N. Robey str. lub tele- I 
fonujcie Humboldt 1951. 9

POSZUKUJE Koleżeńskiego; ktoby 
o nim wiedział, lub on sam, niech się | 
zgłosi do Józefa Kólczenskiego, Bay 
Shore, Pa. Box 564 N. Y..................6

DARMO! Ażeby jak najszerzej roz- ' 
powszechni ćnasze katalogi, poślemy 1
każdemu w prezencie dewizkę do ze- ! 
gerka i pierścionek pozłacany, kto na- 
deśle pięć polskich adresów i 10 et are- | 
brem na przesyłkę do:

Polish Introduction Agency, Box 289 | 
Toledo, Ohio. 6 ,

•••••••••••••••••••••••
TYSIĄCE FARMERÓW :

a osiedla się w STANIE MONTANA, gdzie grunta są najurodzajniejsze 
" i najtańsze w całej Ameryce.

Nasze obszary ziemi są położone przy kolei i rzece Yellowstone — porosłe 
a tylko trawą, — można zaraz orać, siać, sadzić i pierwszego roku mieć ład- 

ne dochody. Klimat nadzwyczaj zdrowy i umiarkowany. Wszelkie gatun- 
ki zboża, warzyw, owoców, traw itd. rodzą się i dojrzewają; również ho- ф 

a dowla BYDŁA, OWIEC, ŚWIN i KUR nadzwyczaj się opłaca. — ф
J Kolonie polskie, czeskie, litewskie i słowackie zakładają się w całej oko- 
W Пеу. Ksiądz polski będzie wkrótce na miejscu, a kościół, szkoła i wielki ф 

hotel dla dogodności kolonistów będą na wiosnę pobudowane.
„ CENY ZIEMI SĄ OD $12.00 ZA AKIER I WYŻEJ w
® stosownie do lokacyi; zaliczka bardzo mała, a reszta na spłaty na 10 lat ф 

czasu. Pracy w blizkości i w okolicy jest wiele. PRZESZŁO 50 FAMLI.T 
POLSKICH osiedliło się już w sąsiedniej kolonii.

W Po bliższe szczegóły piszcie po polsku do: 9
ф I. N. HILL LAND CO. W. S. Tarczyński, zarządca, ф

Boom 10, Lowenstein Building. Wilkes Barre, Pa. 17

••••••••••••••••••••••••

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
>r akty kuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjeda. 

załatwia wsaslkto sprawy sądowe wo wssystkieb kra
jach. a takie oprawy spadkowe i plonlpoUneyjnt, mając 
praodelawiieeli w rtiayeh krajach udziela wozolkieh 
infermacyi prawnych, jakich ktokolwiek zaiąda.

Pełnomocnictwa i inno prawno dokumonla wyrabia w 
róinych jeżykach I do wosystkieh krajów, według praw 

miej oco wy eh.

Adres: 801 FILLMOBE AVE.t BUFFALO, N. T.

UWAGA!!!
Każdf. który przysłał przedpłatę na 

izieło 12-tomowe “Tysiąc Nocy i Je- 
dna”, niechaj piszę o przysłanie z po- 

| daniem dokładnego adresu tak poczto- 
I wego jatk i erpresowego. Wiele bo- 
| wiem osób zmieniło adres, nie powiado

miwszy nas o tej zmianie.
W Dyniewicz Publishing Co

MATEUSZ KOŁOBUCHOW8KI za 
mieszkały pnr. 1794 Elston str. w Mi
chigan City, Ind. poszukuje swego 
kuzyna tego samego nazwiska. Ktoby 
słyszał o jakim Kołobuchowakim, ra
czy donieść pod powyżej umieszczonym 
adresem.

POSZUKUJE Wawrzyniec Drapała 
Józefa Pikora z Galicyi, z Minadówki 
po w. Kolbuszowa, zamieszkałego w Sła
wonii. Przyjechał do Ameryki w roku 
1909; ktoby o nim wiedział lub on 
sam, proszę mi donieść: Wawrzyniec 
Drapała West Brimfield, Mass. Box25.

PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na
szej firmy bankowej ł Istniejemy od 
przeszło 15 lat; mamy przeszło sto ty
sięcy polskich kostumerów. Wysyłamy 
pieniądze do kraju; szybko, bezpiecznie 
i tanio. Ręczymy za każdy cent. Sprze- 
dajemy szyfkarty na najlepsze linie o- 
krętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adres. Izydor 
Herz —2. Carlisle St. New York. ' 7

WAŻNA PRZESTROGA! Niejedne
mu wiadomo, że wielu tak zwanych 
polskich bankierów niedawno ociekło, 
zabrawszy krwawe oszczędności pol
skich robotników. Komu takie pienią
dze przepadły, niech piszę do nas! Do
pomożemy kożdemu. -Mając kłopoty 
wojskowe; sprawy procesowe; sądowe; 
spadkowe; potrzebując pełnomocnictwa 
i kontrakty; akta; legalizacye konsu
larne; piszcie do nas. IZYDOR HERZ 
Notaryusz, 2. Carlisle St. New York.

G 7

POTRZEBA NATYCHMIA8T 50 a- 
gentów, którzy umią czytać i pisać. 
Praca stała, lekka i honorowa. Zarobek 
od $20 i więcej na tydzień. Piszcie 
po informacye natychmiast, bo kto 
pierwszy, ten lepszy. Adresujcie: 

National Distributing Bureau, 
Gilbertville, Mass. 6

UCZYM Z języka angielskiego prze® 
pocztę. Nauczymy was w krótkim cza
sie, czytać, pisać i mówić. Piszcie po 
informacye. załączcie markę na odpo
wiedź.

Szkoła korespondencyjna; 4658 Gross 
ave, Chicago Dl. 11

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję
cia wieczorami po pracy każdy i wszę
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 do
larów tygodniowo. Wytnijcie to ogło
szenie i przyszlijcie 2c markę po bliż
sze informacye. Adresować Dr. Jan 
Chmielnicki, Chemist, E. 10 Perry str. 
Somerville, Mass. 11

STANISŁAW Otto z Nam pa, Idaho, 
upraejmie uprasza o doniesienie mu, czy 
kto z czytelników Gazety Polskiej nie 
słyszał o ojcu jego Janie Otto, który 
latem roku ubiegłego przebywał w Sac- 
cy, Wash. Od tego czasu ślad o nim za
ginął. Listy proszę adresować, jak wy-

Z POWODU śmierci męża kilkana
ście dolarowe stare skrzypce sprzedam 
tanio a także i europejski duży bas.

H. Żebrowska.
2621 Potomac ave. Chicago, Ul. 6 * i * * * *

PIERWSZY RAZ podaję do gazety 
polskej, że przez kilka lat żyłem z. jed
nym Indyaninem, który nauczył mnie 
leczenia raz na zawsze usunięcia bólu 
zębów. Miał on bardzo dużo ludzi, 
których wyleczył z bólu zębów na całe 
życie. Teraz metodę -tę leczenia bólu 
zębów zostawił mnie i ja się tem też 
obecnie trudnię. Młodzi, kawalerowie, 
panny, nie potrzebujecie mieć nigdy 
bólu zębów, ja was wyleczę za małe 
pieniądze, bo tylko za $2.00. Pozbę- 
dziecie się na całe życie tego strasznego 
cierpienia. Pieniądze proszę przysłać 
prze® Money Order lub w liście regi- 
sbrowanym do: A. M. Reymit, Iron Ri
ver, Wisconsin.

POSZUKUJE pracy za gospodynię na 
farmy lub w mieście, albo do zwyczaj
nej pracy domowej. Życzyłabym sobie 
dostać robotę u jakiego państwa w po- 
denzłym wieku; rozumię się także na 
praniu domowem. Adres: 
Joshnson Orange Co.; Zofia Adamnczuk 
Box 6 G 7
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JOHN L. SMITH Kaskara Medicine Co. 2637 W. Division st. Chicago, 111.

PORADA LEKARSKA DARMO.

2637 W. Division St.
Cena butelki $1.00CENA BUTELKI $1.00.

• •

Cena butelki $1,00 łRODŁO l DROWIA Ag M
Nie wszystko jest złoto, co się świeci i nie każde lekarstwo jest skutecznem, które nosi nazwę lekarstwa. 
Były chemik wojskowy, który służył w armii Stanów Zjednoczonych nad brzegami oceanu spokojnego, dowie
dział się o cudownym środku leczniczym od Indyan. Lekarstwo to od setek lat przez Indyan używane, jest 
sporządzonem z kory drzewa kaskara, rosnącego na bagnach nad Pacyfikiem. Środek ten zmieszany z inne- 
mi częściami leczniczych ziół i korzeni, tworzy nadzwyczaj skuteczne lekarstwo KASKARA znane na choroby 
żołądka, wątroby, nerek, kiszek i całego systemu wewnętrznego. Wynalazca tego środka leczniczego nazwanego 
przez siebie KASKARA po kilkoletniem wypróbowaniu i doświadczeniu, przekonał się, że niema lepszego środka 
leczniczego nad KASKARĘ. Piszcie po polsku po wszelkie informacye.

Wynalazca tego środka jest znany przez latllcie 
publiczności były fabrykant i właściciel patentów 
na Kobolo Tonie uznanych przez Rząd Stanów 
Zjednoczonych za skuteczne i zdrowe, które tysią- 
ce ludzi wyleczyło; ten sam właściciel ulepszył je
szcze ten leczniczy środek i nazwał go KASKARA, 
tak jak się to lecznicze drzewo nazywa. Tym wy
nalazcą jest znany chemik wojskowy

Aby publiczność przekonać, poślemy każdemu 
butelkę tego lekarstwa na próbę DARMO, 
kto przyśle 7c w znaczkach pocztowych na 
przesyłkę.

Kaskara Medicine Co.
CHICAGO, ILL, pomiędzy Rockwell i California Ave.

Wynalazca J. L. SMITH.

nQTR7FCAlVIY Publiczność aby nie
Vu 1 I\£jlAJ.ralvl 1 wierzyli agentom, któ- 

= rzy sprzedają podrabia-
ny środek, podobny do Kobolo i używają fotogra
fię wynalazcy i podpis J. L. Smith, aby się nie da-

Cena butelki $1.00

Cena butelki $1.00

li wprowadzić w błąd, gdyż sekret wynalazku Kobolo zatrzymał wła
ściciel i nikt nie może wyrabiać prawdziwego Kobolo.

Wytnijcie ten kupon. a poślemy wam DARMO bu- 
========= telkę KASKARY na próbę.

Proszę przysłać na próbę jedną butelkę Kaskary na co załą
czam 7c na przesyłkę.

Adres_________________________________________

Skazany pryczer.
OTTAWA, Kanada, 9 lutego. — 

Były pastor jakiegoś sekeiarskie- 
go kościoła z Laporte, Ind., Wal
lace M. Stuckey, został skazany 
na więzienie od roku do pięciu lat 
za uwiedzenie szesnastoletniej 
Loreny Sutherland.

Wykluczenie czarnosecińca z Du
my.

PETERSBURG, 9 lutego. — Za 
obrażenie przewodniczącego Du
my i nieprzyzwoite ■wyrażenie się 
o żydach, przywódca czarnoseciń
ców został wydalony z 15 posie
dzeń Dumy.

Zapomogi dla robotników.
WASHINGTON, D. C., 9 lutego. 

— Prezydent Taft wystosował 
wczoraj specyalne orędzie do kon
gresu, zalecające zapomogę dla ro
botników, którzy odnieśli jakie 
uszkodzenia przy budowie kanału 
panamskiego.

Nowa fabryka wagonów.
INDIANOPOLIS, Ind, 9 lute

go. — Stosownie do zapowiedzi 
superintendenta ruchu kolei “Big 
Four”, zamierzona jest, kosztem 
przeszło miliona dolarów, budowa 
nowych warsztatów wagonowych. 
Warsztaty te staną w miasteczku 
Beech Grove w pobliżu Indiano- 
polis, a wykończone będą w cią
gu roku bieżącego. Dzięki temu 
około 1500 ludzi znajdzie w nich 
zajęcie.

Długowieczność.
BOSTON, Mass, 9 lutego. — W 

South Boston zmarła wczoraj w I 
domu swego wnuka pani Dora I 
Shea, przeżywszy 105 lat.

Leśny bogacz.
DALLAS, Tex, 9 lutego. — 

Wczoraj w nędznym sza- j 
lasie leśnym w miejscowości zwa- ! 
nej “Canadian River” zmarł nie- j 
jaki Jerzy McCarry. >W szałasie ! 
tym odnaleziono pudło z tysią
cem dolarów w drobnej srebrnej 
monecie zdawkowej oraz drugie 
z 9,000 sztuk niklowych pięcio- ■ 
centówek.

Śmierć psa - Karzełka.
NEW YORK, N. Y, 9 lutego. — 

Najmniejsza suczka - karliczka, j 
sławna Rita, która w życiu swem ] 
odznaczoną została kilkoma me- | 
dalami, wskutek przypadku za- | 
kończyła swój psi żywot. Wła
ścicielka Rity nosiła swą faworyt
kę w mufce. Wczoraj gdy w pe
wnej restauracyi położyła swą 
mufkę na krześle, usłużny kielner 
chciał ją na wieszadle zawiesić i

Ostatnie _WiadomoścL
Groźba nowej powodzi.

PARYŻ, 9 stycznia. — Zanim 
mieszkańcy Frańcyi zdołali ochło
nąć po strasznej powodzi, jaka na
wiedziła ten kraj, znów nadcho
dzą wieści o nowych wylewach i 
powodziach.

Dopływy Sekwany wzbierają co 
raz to bardziej.

Dotąd przyrost wody jest słaby 
zaledwie cal na dzień wynoszący, 
lecz i ten mały względnie przy
rost zagraża ponownie Paryżowi 
wylewem.

Oprócz Paryża z okolic miasta | 
Besancon dochodzą zatrważające 
wieści. Rzeka Doubs tam przy
biera gwałtownie. Do wczoraj | 
przybór wynosił 15 cali po nad 
normę, a w ostatnich godzinach 
przybyło kilka nowych cali. Ni
ziny nadbrżeżne stoją pod wodą. 
Ludność chroni się na bardziej I 
wysokie miejsca.

Ofiarność Anglii.
PARYŻ, 9 lutego. — Cały świat 

pospieszył z pomocą ofiarom po
wodzi we Francyi. Co dzień wpły
wają miliony. Najofiarniejszą do
tąd okazała się Anglia. Gabinet 
postanowił uzyskać od parlamen
tu nową zapomogę dla powodzian 
w sumie 20 milionów franków.

Wybuch wulkanu.
PORT LI MON, Costa Rica, 9 i 

lutego. — Wygasły, jak mniema- | 
no, wulkan Poas nagle wybuchł i j 
wyrzuca z siebie całe masy rozto
pionej lawy i gorących popiołów. 
Kilka wiosek, leżących u stóp 
wulkanu, zgorzało doszczętnie. 
Potoki lawy płyną po żyznych 
dolinach, niszcząc po drodze wszy- i 
stko co tylko napotkają. Z kra- I 
teru wulkanu wylatują skały, wa- I 
gi mniej więcej około 200 funtów I 
i padają na ziemię w odległości pa- | 
ru mil od podnóża góry.

Mieszkańcy w panicznym stra
chu opuszczają swe siedziby i u- 
ciekają w pola. Kilkanaście miast, 
leżących w pobliżu wulkanu jest 
zagrożonych powodzią.

Podobno grozi również wybu- ' 
chem wulkan Barba.

Król pod nożem.
STOCKIIOLM, Szwecya, 9 lu

tego. — Wczoraj w nocy dokona
no operacyi wycięcia ślepej kiszki 
królowi Gustawowi szwedzkiemu.

Pomimo zapewnień lekarzy, że 
operacya się udała, rodzina króla 
obawia się bardzo o życie monar
chy. 

wtedy Rita wysunęła się ze swe
go ciepłego schronienia a upada
jąc na ziemię, złamała sobie kość 
pacierzową.

Władca Kairu wielożeńcą.
KAIR, Egipt, 9 lutego. Kur

sują tu uporczywe pogłoski, że 
| Khedyw Egiptu, znudzony mono- 

gamią pojął jako drugą żonę pe
wną hrabiankę z Austryi. Nowa 
wybranka Abbasa II przybrała i- 
mię Zubiedy Yeni Iłanen i już 
zamieszkała w haremie.

Wiadomość ta wywołała pe
wien przyjemny popłoch wśród 
dam egipskich.

Masowe zaczadzenie.
JANESVILLE, Wis, 9 lutego.

— Wskutek pęknięcia przewodu 
gazowego, 17 dziewczyn pracu
jących w miejscowej fabryce nie
mal nie postradało życia. Przy 
pomocy strażaków udało się dzie
wczęta wyratować.

Czynne szubienice.
KANSAS CITY, Mo, 9 lutego.

— Wczoraj zrana w miejscowem 
więzieniu powieszono dwóch mu
rzynów skazanych za napad w ce
lach niemoralnych na pewną bia
łą mieszkankę miasta. Nazwiska 
straconych: George Reynold i J. 
Williams.

Dochód z “ Chantecler. ”
PARYŻ, 9 lutego. — Dochód z 

pierwszego przedstawienia nowej 
sztuki Edmunda Rostanda “Chan
tecler” w’ynosi $15,600, które bę
dą rozdzielone pomiędzy ofiary 
powodzi.

“Mardi Gras” odwołane.
PARYŻ, 9 lutego. — Z powo

du klęski powodzi jaka nawiedzi
ła w tym roku Francyę zwykłego 
obchodu “ostatniego wtorku” t. 
zw. “Mardi(Gras”, nie będzie. O- 
bawiają się, by rzucane masami 
“Konfetti” nie zatkały odpływów 
kanałów.

Bjornson zdrowszy.
PARYŻ, 9 lutego. — Zdrowa 

kompleksya norwegskiego pisarza 
Bjonstjerne Bjornsona zwycięży
ła chorobę. Teraz sława Norwegii 
szybkim krokiem powraca do zdro
wia.

Zlicytowany książę.
WIEDEŃ, 9 lutego. — Wierzy

ciele księcia Braganza, który nie
dawno ożenił się z panną Annitą 
Steward, zajęli całe umeblowanie 
pałacu i wywieźli do sali licyta
cyjnej. Dług wynosił tylko $50,- 
000.

pha Colemana, przyjął za jelenia, 
wystrzelił i zabił.

OSTATNIE
Wiadomości z Chicago.

$30,000 za sprzedaż wódki.

Pani E. S. Schroeder z Blue 
Island rozpoczęła sprawę przeciw
ko kilku salunistom, skarżąc ich o 
$30,000 odszkodowania za syste
matyczne rozpijanie jej męża, na
łogowego pijaka.
Nowy środek na choroby skórne.

W wczorajszych depeszach z 
Londynu znajdujemy wiadomość, 
że Chicagowianin, Dr. William 
Altan Pusey, wynalazł nowy śro
dek leczniczy przeciwko najroz
maitszym chorobom skórnym. 
Dr. Pusey twierdzi, że lekarstwo 

I to ogólnie przyjęte zostało przez 
•wielu lekarzy francuskich.

Kara dla rodziców.
Za nieposyłanie dzieci do szko

ły, skazano cały szereg niedbałych 
rodziców na kary pieniężne $5 i 
koszta sądowe.

Amator jazdy tramwajowej.
Do Chicago przybył z Syracuse, 

N. Y. niejaki A. J. Littlejohn, 
który chce ustanowić nowy re
kord jazdy dla tramwajów, kur
sujących pomiędzy poszczegolne- 
mi miastami. Na przejechanie 
1,068 mil angielskich A. J. Little
john użył około 5 dni,właściwie 
jednak jechał, po odliczeniu p»zy- 
stanków około 40 godzin. Z Chi
cago ten szczególny sportsman 
udaje się do St. Louis i znów po
wróci po 5 dniach do Syracuse.

Chiński Nowy Rok.

Synowie błękitnego państwa 
rozpoczęli dziś w nocy obchód no
woroczny. Chińska dzielnica na
szego miasta zajaśniała od lam
pionów różnokolorowych, ozdobi
ła się podobiznami drakonów etc.

Po nabożeństwie w świątyni 
pn. 319 przy Clark ul, udano się 
w świątecznym nastroju do do
mów.

Rok ubiegły był nadzwyczaj po
myślny dla Chińczyków, a jeden z 
“leaderów” chińskiej kolonii, 
Lu Sing, przepowiada, że i bieżący 
będzie również pomyślnym.
Nadużycia w zarządzie miejskim.

Komisya Meriama działa nieu
stannie i coraz to nowe nadużycia 
ojców miasta na jaw wywleka. 

Przeciw anarchistom.
KALKUTTA, 9 lutego. — Par

lament indyjski uchwalił prawo 
zabraniające cyrkulacyi literatury 
anarchistycznej. Odpowiedzial
ność spada na drukarzy i wyda
wców.

Nieudana ekspedycya.
MANAGUA, 9 lutego. — Jene

rał Chamorro zdołał wymknąć 
się z swym oddziałem trzem ko
lumnom wojsk rządowvch, posła
nym < w celu otoczenia go w mie
ście Boaea i zapadł w lasach. Woj
ska rządowe znów zajęły miastecz
ko. Boaca było zdobyte przez re- 
wolucyonistów w ubiegły piątek.

Castro znów na widow.ni.
WASHINGTON, D. C, 9 lute

go. — Konsulat Stanów Zjedno
czonych z wysp kanaryjskich te
legrafuje, że były prezydent We
nezueli Castro, przybył tam wczo
raj z Hiszpanii. Plany Castra nie 
są znane, podejrzywają jednak, że 
chce on znajdować się jak naj
bliżej do Wenezueli, by w razie 
pomyślnych warunków mógł się 
tam wrócić.

Budżet Anglii.
LONDYN, 9 lutego. — Premier 

Asquith powrócił wczoraj do 
Londynu. Posiedzenia gabinetu 
odbędą się 10 i 11 bm, w piątek 
również Asquith uda się do Brigh
ton dla naradzenia się z królem 
Edwardem. Jak wiadomo pierw
szą czynnością parlamentu będzie 
ponowne wprowadzenie budżetu 
pod obrady i jest nadzieja, że w 
przeciągu dwóch tygodni budżet 
zostanie zatwierdzony.

Trust cukrowy płaci $600,000 ka
ry-

NEW YORK, N. Y, 9 lutego. — 
Refinerya cukru “National Sugar 
Refining Co.” zapłaci $600,000 ja
ko zwrot cła niedopłaconego wsku
tek kombinacyi oszukańczych przy 
odbiorze cukru. Suma ta zosta
ła ustanowioną przez reprezentan
tów kompanii i przedstawicieli 
rządu.

Nie wolno się mylić.
FARMINGTON, Me, 9 lutego. 

— Wczoraj zastosowano po raz 
pierwszy nowe prawo, określające 
jako występek kryminalny zabi
cie przez nieostrożność na polowa
niu towarzysza myśliwego. Oskar
żonym we wczorajszej sprawie był 
Memiał Lamb z Rangeli, skazano 
go na zapłacenie $400 kary i ko
sztów sądowych. Lamb podczas 
polowania, swego przyjaciela Ral-

Jak wiadomo dotąd kilkanaście 
padnych zostało postawionych w 
stan oskarżenia, a sprawa co raz 
to dalej się posuwa i coraz to wię
cej “ofiar” mnoży.

Panowie ławnicy gdy sami się 
w sidła złapią nie szczędzą innych 
i zdaje się, że w niedługim czasie 
dość materyału sądowego dostar
czą.

Tak inżynier Erickson oskarża 
majora Bussego, że go zmuszał w 
roku 1907 do rezygnacyi, gdy ten 
sprzeciwiał się nieuzasadnionemu 
wypłaceniu $300,000 za robotę 
wodociągów w Rogera Parku, Któ
ra według obliczeń Ericksona war
tą była zaledwie $194,000. Te 
$100,000 “extra” wypłaconych to 
jest tylko nieznaczna cząstka, nie
prawnie pobranycn z kas miej
skich.

We wtorek przed komisyą Me
riama stanął P. C. McArdle, były 
expert węglowy dla miasta, któ
ry zeznał, że pewien urzędnik 
miejski, za to, że McArdle zbytnio 
śledził nadużycia w dostawie wę
gla robione, napadł nań. Zeznał 
on również, że kilkakrotnie han
dlarze węgla usiłowali go przeku
pić.

Tenże świadek zeznał, że nad
użycia węglowe, a mianowicie co 
do gatunku węgla, praktykowały 
się nie tylko za czasów rządów 
Bussego, ale również i za poprze
dniego mayora Dunne’a. Ma się 
rozumieć łapówki te były upozo
rowane jakimś pretekstem, nic z 
węglami wspólnego nie mającym.

Śledztwo trwa w dalszym cią
gu, a dzień każdy nowe jakieś 
skandaliczne fakty przynosi.

Chicagowianie są za strajkiem.
Zjednoczenie zwrotniczych na

radza się obecnie nad strajkiem. 
Chodzi o podwyższenie pensyi. 
Większość wypowiada się za straj
kiem. Obecnie odbywa się w Chi
cago balotowanie, w którem przyj
muje udział około 400 kolejarzy. 
Lecz nie oznacza to wcale, że 
strajk ma wybuchnąć. Traktują 
tu rzecz raczej teorytycznie, a w 
razie stanowczego wypowiedzenia 
się większości, zarząd zjednocze
nia zwrotniczych uda się w ukła
dy z zarządami kolei.

Powszechna dolegliwość.
Ból głowy jest udziałem całej 

ludzkości. Napada ludzi wszyst
kich klas — często, zupełnie nie
spodzianie. Człowiek nieraz dużo 
musi się nacierpieć, jeżeli nie ma 
pod ręką jakiego prostego środka 
przeciwdziałającego. Nie znamy 

lepszego sposobu, niż trzymanie 
zawsze w domu pudełka Severy 
opłatków na Ból Głowy i Neural- 
gię. One napewno usuną ból gło
wy natychmiast. Kup sobie pudeł
ko dzisiaj u aptekarza. Cena 25c. 
W. F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Od Redakcyi.
Mamy w tece dłuższą korespon- 

deneye, a raczej artykuł pióra p. 
Juliana P. Ejdimta z Schenecta
dy, N. Y, w którym w sposób tro
chę zagmatwany stara się wy
świetlić wzajemny stosunek Li
twinów i Polaków. List cały ze 
względu na stylowe usterki [piszą
cy jest Litwinem] i gmatawinę po
jęć, w całości do druku się nie 
nadaje, są tam jednak także ustę
py rzucające dużo światła na 
sprawę oświatowy i zrobimy z 
niej przy nadarzonej okazyi wła
ściwy użytek.

Panu L. Bialik w Marshall, Tex. 
Za nadesłany wycinek z gazety 
niemieckiej, a odnoszący się do 
ciekawego stosunku, jaki Niem
cy tutejsi zajmują w obec przy
branej ojczyzny, robimy użytek w 
dzisiejszym przeglądzie “z całe
go świata.” Dzięki.

Komitetowi Turnieju śpiewa
ków Polskich w Warszawie: Ode
słaliśmy tutejszemu Zarządowi 
Śpiewaków Polskich do właściwe
go zużytkowania.

Wiel. ks. Z. Wieszyński w Che
ster, Pa. Dzięki za słowa uzna
nia. Rekomendowane nam pisma 
postaramy się sprowadzić.

Wiel. ks. K. Serocki w Portland, 
Oregon. Z nadesłanego łaskawie 
listu zrobimy wyjątek w następ
nym numerze.

Może umieracie z głodu, 
a sami o tern nie wiecie. Ma się 
rozumieć jecie trzy razy dziennie 
i zadawalniacie swój żołądek, lecz 
pomimo tego możecie cierpieć 
głód. Wszelki posiłek nie pochodzi 
z żołądka tylko, gdyż krew zasi
la ważniejsze organa. Jeżeli krew 
staje się ociężałą i nie funkcyo- 
nuje dostatecznie, ważne organa 
pozbawione są siły Dra Piotra 
Gomozo przeczyszcza krew i wpa
ja w ciało nowe życie. Lekarstwo 
to zrobione jest z korzeni i ziół. 
Można takowe nabyć przez lokal
nych agentów. Aptekarze nie mo
gą takowego kupić. Piszcie do Dr. 
Peter Fahrney and Sons Co., 19— 
25 So. Hoyne ave., Chicago, 111.


